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W serii


W serii:


Asy­stent cza­ro­dziejki


Utra­cona Bre­ta­nia


 


 


W przy­go­to­wa­niu kolejny tom
  
Aman­dine, Kath­ryn i Lily


 


 


 


Aman­dine, Kath­ryn i Lily


Utra­cona Bre­ta­nia, 6 Mai 753 AG


W powie­trzu uno­sił się kurz. Bryka
pod­ska­ki­wała na wybo­jach, a przy każ­dym wstrzą­sie konopny powróz,
przy­wią­zany do fila­rów płó­cien­nej budy, ranił otarte do krwi ręce
Aman­dine.


Oło­wiane, okute cyną bran­so­letki, które zatrza­śnięto jej na
nad­garst­kach, w porów­na­niu z wię­zami pra­wie nie zawa­dzały. Prze­su­wała je
wzdłuż ramion na posto­jach, zmie­nia­jąc obcią­że­nie. Ciężki metal odci­skał
się na bla­dej, pozna­czo­nej zło­ta­wymi pie­gami skó­rze.


Droga wyda­wała się tro­chę rów­niej­sza niż do tej pory, więc Aman­dine
sko­rzy­stała z oka­zji, zaparła się stopą o brzeg bryki i prze­nio­sła
cię­żar ciała na prawą stronę. Lewą nogę od czub­ków pal­ców aż do pośladka
miała już zupeł­nie zdrę­twiałą. Zwią­zano im ręce z przodu – nie żeby
jakoś szcze­gól­nie dbano o ich kom­fort, po pro­stu było to dogod­niej­sze
dla opraw­ców. Bali się ich doty­kać, co zapewne uchro­niło dziew­czyny
przed znacz­nie gor­szym losem.


Nie miała siły się zasta­na­wiać, skąd ci ludzie wie­dzieli o potrze­bie
kwa­ran­tanny. Na dobrą sprawę nie była nawet prze­ko­nana co do ich
czło­wie­czeń­stwa. Nie znała też celu podróży. Wyglą­dało na to, że utknęły
we trójkę w obcym świe­cie, uwię­zione przez oddział dowo­dzony przez
potwora, ska­żone nie­znaną dawką ener­gii Pustki i cał­ko­wi­cie bez­radne.
Nie miała poję­cia, co się z nimi sta­nie. Nie żeby przy­pi­sy­wała temu
jakie­kol­wiek zna­cze­nie. Vin­cent praw­do­po­dob­nie i tak już nie żył. Czy
tego wła­śnie chciała Trze­cia Wyrocz­nia, sza­lony kon­strukt sprzed tysięcy
lat? Dla­czego Wey­land nie prze­wi­dział, że magiczne dzieła, które miały
zapew­nić wypra­wie bez­pie­czeń­stwo, popsują się wsku­tek podróży? Powi­nien
wie­dzieć, od tego prze­cież był Arcy­ma­giem.


Kath­ryn i Liliana leżały bez­ład­nie na pod­ło­dze bryczki, podob­nie jak ona
przy­wią­zane do budy. Nie wie­działa, czy spały, czy stra­ciły przy­tom­ność.
Oło­wiane bran­so­letki, które jej prze­szka­dzały tylko ze względu na
cię­żar, spra­wiały cza­ro­dziej­kom fizyczny ból. Pró­bo­wała sobie
przy­po­mnieć, co Vin­cent mówił o wygłu­sza­czach. Nie tłu­mią Źró­dła,
twier­dził, ale utrzy­mują całą moc w jego rdze­niu. W nor­mal­nych warun­kach
ciało cza­ro­dzieja zużywa kwanty ener­gii magicz­nej nawet bez rzu­ca­nia
zaklęć. Odna­wia ona i wzmac­nia tkanki albo po pro­stu wydziela się przez
skórę. To nie­wielki uby­tek, nie­zau­wa­żalny, bo Źró­dło uzu­peł­nia go na
bie­żąco, bez potrzeby snu. Zablo­ko­wa­nie tego pro­cesu jest bar­dzo
bole­sne.


Jak szybko po śmierci Vin­centa cza­ro­dziejki utra­ci­łyby moc? Może jed­nak
prze­żył. Może…


Zaci­snęła powieki. Nie­mal go usły­szała. Pra­wie zma­te­ria­li­zo­wał jej się
przed oczami. Opty­mi­styczny, zawsze cie­kaw­ski, pełen chło­pię­cego uroku.
Z ser­cem, które ogrze­wało jak kaflowy piec. Z tym sze­ro­kim uśmie­chem i ofer­mo­wa­tym spoj­rze­niem, kiedy się zamy­ślał. Miał mocne, duże dło­nie,
znisz­czone przez lata pracy z odczyn­ni­kami i zio­łami. Ni­gdy puste. Jeśli
nie czy­tał ani nie szki­co­wał w notat­niku, to zapewne wykle­jał ziel­nik,
maj­ster­ko­wał albo po pro­stu goto­wał i sprzą­tał. Nie potra­fił sie­dzieć
bez­czyn­nie, ale nie dostrze­gało się ner­wo­wo­ści w jego krzą­ta­ni­nie.
Porząd­ko­wał świat, dłu­bał i two­rzył, bo to lubił. Pod tym wzglę­dem mieli
ze sobą dużo wspól­nego.


„Mogłeś cho­ciaż raz w życiu nie być taki obo­wiąz­kowy” – pomy­ślała
gorzko, a spod jej powiek popły­nęły łzy. Czy Gil­dia nie miała innego
per­so­nelu do rato­wa­nia świata przed Roz­dar­ciem? Nie mogli wyło­żyć na
taki ważny cel wię­cej auto­ma­gii? Albo wpro­wa­dzić powszech­nego obo­wiązku
testo­wa­nia nasto­lat­ków, żeby zna­leźć Maga Pustki już całe lata temu? Czy
Wey­land musiał prze­pro­wa­dzić całą akcję pod sto­łem?


I dla­czego Vince, ten cho­lerny pra­co­ho­lik, nie cho­dził do leka­rza i nie
uzu­peł­niał uro­ków ochron­nych? Mar­gu­eritte w pełni zasłu­gi­wała na karę,
naj­le­piej doży­wotni zakaz bra­nia uczniów i asy­sten­tów…


Nie­ważne.


Za każ­dym razem, kiedy jej myśli zaczy­nały biec utar­tym torem, Aman­dine
przy­po­mi­nała sobie, że świat się roz­padł. I że Mar­gu­eritte też utknęła
gdzieś w Bre­ta­nii i może wal­czyła o prze­trwa­nie w tym obcym, prze­klę­tym
miej­scu. „To wszystko wina Czar­nej Meg – pomy­ślała – zasłu­żyła na
wszyst­kie nie­szczę­ścia, jakie Utra­cona Bre­ta­nia ma do zaofe­ro­wa­nia.
Cza­ro­dzieje. Zbyt wielcy, aby myśleć o takich deta­lach jak na przy­kład
ludz­kie życie”.


Bryka nieco się zachwiała i jakby zwol­niła. Cho­ciaż trzę­sło znacz­nie
moc­niej niż w dyli­żan­sie, Aman­dine wyczuła, że skrę­cają gdzieś na
postój. Rze­czy­wi­ście, kiedy unio­sła głowę i wyj­rzała z tyłu budy,
zoba­czyła, że niebo z wolna przy­biera inten­sywny brzo­skwi­niowy odcień.
Całe spek­trum barw, włącz­nie z zacho­dami słońca, było w tym obcym
świe­cie lekko prze­su­nięte w stronę żółci. Mimo dra­ma­tycz­nej sytu­acji
instynkt artystki dzia­łał nie­za­wod­nie; pół­świa­do­mie zasta­na­wiała się,
jak mie­sza­łaby farby, aby odzwier­cie­dlić ten kra­jo­braz. Miała ręce
otarte do krwi, praw­do­po­dob­nie poła­mane żebra, sińce na całym ciele, jej
żołą­dek zaci­skał się z głodu i z całą pew­no­ścią cuch­nęła, a i tak
myślała o szta­lu­gach.


A prze­cież mogła zostać w Arbo­rii i malo­wać. Cze­kać z zapa­sem
medy­ka­men­tów i domową atmos­ferą jak narze­czona żoł­nie­rza albo mary­na­rza.
Tym­cza­sem nale­gała na uczest­ni­cze­nie w misji z pełną świa­do­mo­ścią, że
będzie bar­dziej ryzy­kowna niż wszystko to, w czym jej narze­czony do tej
pory brał udział. Chciała mu towa­rzy­szyć. Jeśli trzeba, zgi­nąć razem.
Jeśli można, ochro­nić go.


Prze­je­chali jesz­cze krótki dystans; tym razem trzę­sło ina­czej, podob­nie
jak na bruku. Wresz­cie pojazd zatrzy­mał się ze skrzy­pie­niem. Sznur,
któ­rym przy­tro­czono ręce Aman­dine do budy, zwiot­czał – znów odwią­zy­wano
jeń­ców. Wresz­cie do bryki zaj­rzał żoł­nierz, jedyny, który miał
bez­po­śred­nio do czy­nie­nia z więź­niar­kami. Aman­dine szybko się
zorien­to­wała, że znaj­do­wał się naj­ni­żej w hie­rar­chii; pew­nie dla­tego, że
nie było po nim widać żad­nych defor­ma­cji. Bez­u­stan­nie sta­rał się
prze­ka­zać mową ciała, sło­wem i czy­nem, że nie oba­wia się niczego ani
nikogo, a zwłasz­cza zarazy, którą mógł zła­pać od cza­ro­dzie­jek. Twarz
miał nijaką, usta wąskie, spod roz­ło­ży­stego hełmu z pió­rem spo­glą­dały
tępe oczy ban­dyty. Jak wszy­scy prócz dowódcy był spo­wity w pele­rynę
barwy zaschnię­tej krwi.


Chęt­nie by na niego napluła, ale jej żebra już znaj­do­wały się w kiep­skim
sta­nie i nie chciała go pro­wo­ko­wać.


– Wycho­dzić! – Żoł­dak skie­ro­wał w stronę jeń­ców ostrze piki. – Już!


Aman­dine zer­k­nęła z nie­po­ko­jem na Kath­ryn i Lily, ale jak się oka­zało,
oby­dwie zaczy­nały się pod­no­sić. Kat miała pod­krą­żone oczy; na tle
zie­mi­stej cery bar­dzo wyraź­nie odzna­czały się czer­wone, zaognione
prysz­cze. Poru­szała się mecha­nicz­nie, z widocz­nym przy­mu­sem. Lily
zda­wała się bar­dziej przy­tomna, a nawet czujna. W jej spoj­rze­niu cza­iły
się strach, cier­pie­nie, ale i ślady agre­sji. Robiła wra­że­nie schwy­ta­nego
dzi­kiego zwie­rzątka. Aman­dine przy­po­mniała sobie, jak wyglą­dała, kiedy
po raz pierw­szy spo­tkały się w kuchni skła­da­nego domu, i ogar­nął ją lęk,
że szok ode­brał małej, wraż­li­wej dziew­czynce rozum.


Wygra­mo­liły się z wozu przy akom­pa­nia­men­cie krzy­ków i prze­kleństw. Inni
żoł­dacy trzy­mali się na dystans, rów­no­cze­śnie zacho­wu­jąc czuj­ność na
wypa­dek oporu. Ten z wężo­wym okiem i łuską po pra­wej stro­nie twa­rzy
osten­ta­cyj­nie bawił się nożem. Pozo­sta­łych trzech, dzier­żąc piki,
non­sza­lancko opie­rało się o murek.


Znaj­do­wały się w ruinach zajazdu.


Roz­po­znała cha­rak­te­ry­styczny kształt budynku, podobny do otwar­tego
pro­sto­kąta. Ceglane ściany jesz­cze stały, pokryte smo­li­stą czer­nią.
Nad­wę­glone drew­niane filary w dwóch czy trzech miej­scach wspie­rały
połowę oca­la­łego dachu. Ze stajni zostało tylko solidne dębowe
rusz­to­wa­nie; takie drewno słabo się paliło. Czego nie stra­wił pożar,
znisz­czyły mrozy i ulewne desz­cze; tłu­sty popiół wżarł się w łącze­nia
mię­dzy kamie­niami bruku.


Pośrodku dzie­dzińca stała szu­bie­nica, a na niej wisiały trzy wyschnięte,
poczer­niałe trupy. Każ­demu bra­ko­wało pra­wej dłoni. Aman­dine prze­lot­nie
zasta­no­wiła się nad maka­bryczną zagadką – czy ucięto je przed egze­ku­cją,
czy potem. Bre­tań­czycy mogli hoł­do­wać prze­są­dom zwią­za­nym z czę­ściami
ciała wisiel­ców.


Dowódca przez dłuż­szą chwilę stał w miej­scu, jakby pogrą­żony w tran­sie.
Ani razu, odkąd czar­no­księż­nik dości­gnął je, poko­nał i poj­mał przy
gospo­dar­stwie zie­larki, Aman­dine nie udało się dostrzec jego twa­rzy.
Sta­ran­nie otu­lony bru­nat­nym płasz­czem, przy­gar­biony, kule­jący, poru­szał
się jak czło­wiek dotknięty ciężką cho­robą. Ale w jego gestach i mowie
ciała dało się dostrzec coś nie­ludz­kiego – stawy wygi­nały się tro­chę za
daleko, głowa obra­cała swo­bod­niej, niż powinna. Kiedy się sku­piał, tężał
bez ruchu. Potra­fił w takim sta­nie trwać godzi­nami.


Czło­wiek czy potwór, bar­dzo spraw­nie rzu­cał zaklę­cia.


Kath­ryn twier­dziła, że to nie magia, tylko dziw­nie ukształ­to­wana,
nie­prze­two­rzona moc Pustki. I że gdyby chciał je zabić, mógłby tego
doko­nać, wysta­wia­jąc je na śmier­telną dawkę ska­że­nia. Aman­dine nie dbała
o takie szcze­góły. Naj­bar­dziej inte­re­so­wała ją auto­ma­giczna laska, którą
przy­własz­czył sobie cza­row­nik: długi kij z czar­nego, lek­kiego two­rzywa,
pokryty ledwo widocz­nymi sym­bo­lami. Woj­skowy pro­to­typ, jedno z naj­no­wo­cze­śniej­szych arbo­riań­skich dzieł magicz­nych. Nie potra­fił jej
uży­wać, ale to mu nie prze­szka­dzało się z nią obno­sić.


– Nikogo – wark­nął wresz­cie czar­no­księż­nik, z cze­goś nie­za­do­wo­lony. –
Baby do środka, wy dwaj na straży. Roz­pa­lić ogień.


Chwilę póź­niej sie­działy na osma­lo­nych, wil­got­nych deskach w nie­wiel­kim
pomiesz­cze­niu, które kie­dyś mogło być kuchen­nym skła­dzi­kiem. Jeden ze
straż­ni­ków otwo­rzył drzwiczki w pod­ło­dze i zszedł do piw­nicy. Po
dłuż­szym cza­sie wyniósł stam­tąd dwa krzywe zydle i zardze­wiały ron­del,
który po krót­kiej dys­ku­sji z towa­rzy­szem odrzu­cił na bok. Po jego
kwa­śnej minie dało się wywnio­sko­wać, że liczył na lep­szy sza­ber.


Zje­dli suchy pro­wiant, więź­niar­kom dali tylko wody ze śmier­dzą­cego
skó­rza­nego bukłaka. Wypro­wa­dzili pod bro­nią jedną po dru­giej na
zewnątrz, żeby ulżyły pęche­rzowi. Usa­dzili się wresz­cie na zydel­kach,
popi­ja­jąc z manie­rek płyn o inten­syw­nym zio­ło­wym zapa­chu. Roz­ma­wiali
krót­kimi, urwa­nymi zda­niami. Nie wymie­niali aneg­dot, nie żar­to­wali. Po
żoł­nier­zach albo i zwy­kłych ban­dy­tach Aman­dine spo­dzie­wa­łaby się
odro­biny kosza­ro­wych dow­ci­pów. Ci ludzie zacho­wy­wali się tak, jakby
chi­rur­gicz­nie wycięto im poczu­cie humoru.


Aman­dine sku­liła się na deskach. Obo­lała, głodna, bez­radna. Z pod­słu­cha­nych roz­mów wywnio­sko­wała, że zostaną w gospo­dzie do pią­tej
klep­sy­dry po świ­cie. O ile się orien­to­wała – długo jak na popas.
Posta­no­wiła jak naj­le­piej wyko­rzy­stać ten czas, żeby tro­chę dojść do
sie­bie. Przy­naj­mniej nie musiała się mar­twić wygłu­sza­czami Źró­dła.


* * *


Kilka dni wcze­śniej


 


Ściółka sze­le­ściła pod sto­pami. Słońce nie­równo prze­świe­cało przez
korony drzew, wska­zu­jąc wąską ścieżkę mię­dzy spróch­nia­łymi pnia­kami i gęstym leśnym poszy­ciem. Aman­dine nie odróż­ni­łaby duk­tów wydep­ta­nych
przez dzi­kie zwie­rzęta od tych, któ­rych uży­wali ludzie, ale Vin­cent –
zanim jesz­cze zacho­ro­wał – zapew­niał, że zbli­żają się do wsi.


Nie chcieli roz­no­sić zarazy. Aman­dine pla­no­wała poru­szać się po
obrze­żach gospo­darstw, krad­nąc żyw­ność, odzież i inne dro­bia­zgi
konieczne do prze­trwa­nia. Na razie szli powoli, noga za nogą. Kath­ryn
nio­sła cho­rego na ple­cach, regu­lar­nie rzu­ca­jąc na sie­bie zaklę­cia
wzmac­nia­jące, nie­prze­zna­czone do uży­wa­nia przez cały dzień na okrą­gło.
Co jakiś czas korzy­stała też z pro­stego czaru trans­mu­ta­cyj­nego do
obni­ża­nia gorączki. W zamy­śle miał słu­żyć do chło­dze­nia lub pod­grze­wa­nia
posił­ków i na pewno nie wolno go było sto­so­wać na ludziach, musiała więc
zmo­dy­fi­ko­wać wzór. Wszystko to pochła­niało sporo mocy, ale Kat
zapew­niała, że jej Źró­dło wystar­czy do wie­czora. Gdyby zabra­kło kilku
jed­no­stek, zawsze mogła uzy­skać je od Liliany.


Do Aman­dine nie docie­rało, że Vin­cen­towi grozi śmierć. Przy­glą­dała mu
się nie­mal bez ustanku i powta­rzała sobie, że gorącz­kuje, ale prze­cież
Kat zbija gorączkę. Widziała, że Vince ma prze­krwione oczy i dzią­sła, że
każdy moc­niej­szy chwyt zosta­wia sińce na jego skó­rze, ale prze­cież na­dal
od czasu do czasu odzy­wał się przy­tom­nie. Był młody, w dobrej for­mie
fizycz­nej, w dodatku nie­dawno prze­szedł trans­for­ma­cję. Wszy­scy
wie­dzieli, że cza­ro­dzieje cho­rują rza­dziej i lżej.


Wyszli wresz­cie na porębę. Pniaki wyglą­dały na ledwo kil­ku­let­nie, a młode drzewka rosły w niskich, wiot­kich kępach. Całą polanę pora­stał
dywan borów­ko­wych krze­wi­nek. „Na porę­bach można zna­leźć żmije” –
przy­po­mniała sobie Aman­dine i przy­go­to­wała magiczną laskę. Mama kie­dyś
ją uczyła, że w celu odstra­sze­nia żmij trzeba iść przed sie­bie, tupiąc i zamia­ta­jąc roślin­ność kijem.


– Ktoś tutaj ciężko pra­co­wał – sap­nęła Kath­ryn, popra­wia­jąc Vin­centa na
ple­cach. – Może nie wszyst­kie ludz­kie osady wyglą­dają jak po
apo­ka­lip­sie. Wyj­mij mi z kie­szeni licz­nik ska­że­nia, co?


Aman­dine speł­niła prośbę i wyłu­skała zna­jome pude­łeczko o mie­dzia­nym
poły­sku, ze wska­zówką za kwar­cową szybką. Prze­krę­ciła okrą­gły
prze­łącz­nik, podobny do tego w zegarku naręcz­nym. Wska­zówka drgnęła,
wsko­czyła ledwo powy­żej zera i już tak została. Skala nie spra­wiała
trud­no­ści w odczy­ta­niu, zwłasz­cza jeśli ktoś wcze­śniej obser­wo­wał innych
użyt­kow­ni­ków. Licz­nik cykał leni­wie.


– Sie­dem mikro­mer­li­nów – powie­działa wresz­cie. – Czyli nor­mal­nie.


– Tam ktoś jest – szep­nęła Liliana. – Sły­szę kogoś. Tam, za krza­kiem.


Za kępą lesz­czyny poru­szyła się wysoka postać w brą­zo­wym płasz­czu.
Aman­dine poczuła, że coś w niej pęka. Nachy­liła magiczną laskę,
odbez­pie­czyła odpo­wied­nią kom­bi­na­cję sym­boli i posłała cienki lodowy
sopel w zie­mię tuż obok nie­zna­jo­mego.


– Wycho­dzić! – zawo­łała. – Jeśli uciek­niesz, strzelę w plecy!


Liliana wydała z sie­bie zdu­szony pisk i w Aman­dine wez­brało poczu­cie
winy, jakby kop­nęła kocię. Ryzyko, że przy­pad­kowo napo­tkana osoba będzie
jed­nym z mni­chów, dry­fo­wało prze­cież w oko­li­cach zera, zwłasz­cza bio­rąc
pod uwagę lokalny poziom ska­że­nia.


Tym­cza­sem postać w płasz­czu wyło­niła się zza lesz­czyny z rękami
unie­sio­nymi w geście pod­da­nia się. Słońce oświe­tliło pooraną
zmarszcz­kami twarz star­szej kobiety, włosy okryte spło­wiałą chu­stą,
wikli­nowy kosz na ple­cach. Z dru­giej chu­sty, prze­wią­za­nej na ramie­niu,
wysta­wały ukwie­cone gałązki boró­wek. Sta­ruszka wyda­wała się bar­dziej
zmę­czona niż prze­ra­żona i Aman­dine znów poczuła się winna. Uznała
jed­nak, że trzeba postę­po­wać kon­se­kwent­nie.


– Jak widzisz, jestem cza­ro­dziejką – zaczęła. Mówiła powoli, nie­pewna,
czy jej sta­ro­bre­toń­ski da się zro­zu­mieć. – Dowiem się natych­miast, jeśli
spró­bu­jesz mnie oszu­kać albo pobiec po pomoc. Potrze­bu­jemy noc­legu,
poży­wie­nia, lekarstw. Zbie­rasz zioła. Potra­fisz warzyć leki?


– Tak – odparła star­sza kobieta. Głos miała niski i cie­pły, włosy siwe,
twarz koloru kawy z mle­kiem. Tak jak w Arbo­rii, w Bre­ta­nii też tra­fiali
się ludzie o roz­ma­itym kolo­rze skóry. – Warzę leki. Nie odtrą­cam cho­rych
i podróż­nych w potrze­bie. I pamię­tam dawną magię, pani. Nie bru­kaj jej
krwią malucz­kich.


Aman­dine aż się zdzi­wiła, że tak dobrze ją rozu­mie. Obej­rzała się na
Kath­ryn. Młoda cza­ro­dziejka ski­nęła głową – tak, przed chwilą dys­kret­nie
rzu­ciła zaklę­cie tłu­ma­czące.


Vin­cent poru­szył się na ple­cach Kat, pró­bu­jąc pod­nieść rękę, i wymam­ro­tał coś naglą­cym tonem. „Czyli cały czas zacho­wuje świa­do­mość –
pomy­ślała Aman­dine. – Wszystko wie, wszystko sły­szy”. Ści­snęło jej się
serce.


– Kat, pro­szę cię, rzuć na niego Złotą Rybkę. Może też chciałby się
cze­goś dowie­dzieć.


Sta­ro­winka obser­wo­wała, jak Kat wypo­wiada słowa zaklę­cia, i powoli
opu­ściła ręce. Wes­tchnęła.


– Pani, ja swoje lata już mam. Śmierci się nie boję. Nie musi­cie mi
gro­zić. Tak czy siak, ja nie zacho­rzeję, dziec­kiem zmo­gła mnie wio­senna
cho­roba i krwa­wicy nie dostanę. Szczę­ście macie, żeście mnie zna­leźli.
Ludzi­ska nie wie­dzą o tym i zabi­liby go, a was spa­lili na dokładkę. Co
by była szkoda. Bo jemu wiele nie pomoże. Ja to widzia­łam, nie raz i nie
dwa. Wiem, który chory wydo­brzeje, a który wybiera się na drugą stronę.
On zemrze przed świ­tem.


Do tej pory Aman­dine nie odczu­wała zmę­cze­nia, ale po tych sło­wach
zachwiała się i musiała się wes­przeć na lasce, żeby nie upaść.


– Ale zna się pani na zio­łach… – zaczęła roz­pacz­li­wie.


– Jaka ja pani… Pro­sta ze mnie kobieta, a nie cza­ro­dziej uczony. Żeby
było na świe­cie ziele, co krwa­wicę leczy, jesz­cze bym w lito­ści­wość
Wędrowca uwie­rzyła. Ale jak stara wiara każe, kto wędruje, tego w dom
przyj­muję. Pod­ścielę mu słomy w sto­dole. Inne ziele mogę dać, coby długo
nie cier­piał.


Nie­wiele bra­ko­wało, żeby Aman­dine wystrze­liła kolejny pocisk. Ale
zaci­snęła tylko do bia­ło­ści dło­nie na lasce, a potem zabez­pie­czyła runy.
Sta­ro­winka pokrę­ciła głową, po czym dała znać, żeby szły za nią. Nie
spie­szyła się, spo­glą­dała, czy nadą­żają.


* * *


Wdowa Solange gospo­da­rzyła na nie­wiel­kim spła­chetku ziemi na skraju
lasu, z czego więk­szość uprawy zaj­mo­wał ogró­dek warzywny, reszta zaś,
gęsto obsiana lucerną i owsem, dostar­czała paszy dla dwóch łacia­tych kóz
o paty­ko­wa­tych nogach i roz­dę­tych ciążą brzu­chach. To, co Aman­dine
wie­działa o życiu na wsi, pocho­dziło od Vin­centa, ale pamię­tała, że koza
wyżywi się wszyst­kim, a zatem poletko przy­go­to­wano dla bar­dziej
wyma­ga­ją­cego zwie­rzę­cia. Nie dostrze­gła jed­nak w oko­licy ani krowy, ani
konia.


Przed schlud­nie pobie­loną chatą leżał sędziwy pies o sier­ści tak
sku­dlo­nej, jak obec­nie włosy Aman­dine, a mię­dzy grząd­kami prze­cha­dzało
się kilka nie­du­żych pstro­ka­tych kur, wodzą­cych stadko ledwo wypie­rzo­nych
kur­cza­ków. Obok sto­doły, która miała oddzielne wej­ście do czę­ści
prze­zna­czo­nej na obórkę, leżały przy­kryta spar­cia­łym płót­nem brona i stos drewna na opał.


Wnę­trze sto­doły pach­niało nieco kozami, bo obórkę oddzie­lono tylko
prze­pie­rze­niem, a nie pełną ścianą. Pod stro­pem wisiały dawno nie­uży­wane
uprząż i cho­mąto. Sło­miany kurz wiro­wał w powie­trzu i lśnił w roz­pro­szo­nym świe­tle pada­ją­cym od drzwi jak roz­py­lone złoto; od strony
obórki, zadzie­ra­jąc ogon, wyszedł im na spo­tka­nie bury kocur, jed­no­uchy
wete­ran z lwią kryzą na szyi. Gdzieś pod ścianą leżały smętne resztki
siana. Aman­dine nie mogła zro­zu­mieć, dla­czego w środku jest tak pusto,
ale potem sobie przy­po­mniała, że dopiero nie­dawno skoń­czył się
przed­nó­wek.


Wdowa wzięła grabki i zaczęła zagar­niać słomę na jeden stos.


– Siądź­cie tutej – zako­men­de­ro­wała. – Zaraz wszystko przy­niosę. Musi­cie
się obmyć. Wszyst­kie suk­nie, któ­re­ście spla­miły jego krwią, trza spa­lić.
Ja mam jedną, co mogę dać mło­dej pan­nie cza­ro­dziejce. Ale pani –
zwró­ciła się do Aman­dine – nie przy­pa­suje mój przy­odzie­wek. Zostały mi
tylko spodnie i koszula po mężu. Dziew­czynko, jak się nazy­wasz?


– Liliana – powie­działa cicho Lily.


– Bar­dzo ład­nie. – Solange na chwilę porzu­ciła pracę, przyj­rzała się
małej, wresz­cie dotknęła ręką jej czoła. – Masz tro­chę gorączki, prawda?


– Na pewno nie zacho­ruję na to, co Vince – odparła Lily, zaci­ska­jąc
piąstki. Chyba powstrzy­my­wała się od pła­czu. – Wszyst­kie trzy jeste­śmy
odporne. Tro­chę się prze­zię­bi­łam i tyle.


Wdowa unio­sła brwi.


– Ach. Rozu­miem, że cie­bie też uczą na pannę cza­ro­dziejkę. Chodź ze mną,
pomo­żesz mi.


– Ale wrócę? – upew­niła się Lily.


– Wola­ła­bym, żebyś spała u mnie na izbie – odparła szcze­rze Solange. –
Sza­nowna pani…


– Aman­dine.


– Sza­nowna pani Aman­dine, pani uczen­nica – widzę, że nie córka, z prze­pro­sze­niem pani, wcale nie­po­dobna – musi odpo­cząć w łóżku. To wątłe
dziecko, z prze­pro­sze­niem pani, a wędrówka dała się jej we znaki.


– Oczy­wi­ście. – Aman­dine sztywno ski­nęła głową. Wie­działa, że ist­nieje
jesz­cze jeden powód: wdowa nie chciała, żeby dziew­czynka oglą­dała ago­nię
Vin­centa. Obej­rzała się na Kath­ryn, która wła­śnie poło­żyła cza­ro­dzieja
na sto­sie siana, pod­ście­liw­szy wła­sną pele­rynę. Ode­tchnął głę­boko i bole­snym tonem wymam­ro­tał kilka nie­zro­zu­mia­łych słów.


– Mogę odjąć ból – zapro­po­no­wała znowu wdowa. Napięte linie wokół ust
zdra­dzały, że sytu­acja nie była dla niej tak obo­jętna, jak się zda­wało.


– Też jest cza­ro­dzie­jem – szep­nęła Aman­dine bła­gal­nie. – Cza­ro­dzieje
potra­fią dużo wytrzy­mać. Może jesz­cze wyzdro­wieje.


Wdowa mil­czała przez chwilę.


– Magia powraca – rze­kła wresz­cie. – Kto wie, może zda­rzy się inny cud.


* * *


Godzinę póź­niej Aman­dine sie­działa przy sien­niku cho­rego, co pewien czas
zmie­nia­jąc mu kom­pres na czole. Zna­la­zła w baga­żach rela­tyw­nie czy­stą
suk­nię; ciężko wes­tchnęła, orien­tu­jąc się, że w ple­caku Vince’a pozo­stało jesz­cze kilka ksią­żek i skrzęt­nie upchnięty na samo dno nikomu
nie­po­trzebny balast, czyli skła­dany dom Lucju­sza Sza­lo­nego. Pomy­śleć
tylko, że Vince nawet w gorączce upie­rał się, aby go nieść.


Gospo­dyni i Liliana przy­nio­sły stos weł­nia­nych koców, mied­nicę z gorącą
wodą, a także pół bochna chleba, gomółkę sera, miskę jajecz­nicy i zio­łową her­batę w cera­micz­nym dzbanku. Kath­ryn trzy­mała kubek w dło­niach
i wdy­chała napar, urwa­nymi zda­niami odpo­wia­da­jąc na liczne pyta­nia
wdowy. Zatem mago­wie wró­cili – nie w try­um­fie, jako władcy i zdo­bywcy,
ale jako zdro­żeni, scho­ro­wani i ubo­dzy podróżni. „W dzi­siej­szych cza­sach
– stwier­dziła ponuro Solange – nikt nie może być pew­nym jutra”.
Zwłasz­cza Kath­ryn powinna uwa­żać ze względu na nie­zwy­kłe podo­bień­stwo do
potom­ków kró­lew­skiego rodu. Praw­dziwa czy nie, kró­lewna byłaby łako­mym
kąskiem dla ludzi Arcy­dia­kona czy też rebe­lian­tów. (Solange nie
wie­działa kogo w szcze­gól­no­ści. Rebe­lie wybu­chały w Bre­ta­nii i ule­gały
stłu­mie­niu z pewną regu­lar­no­ścią po zasie­wach i przed żni­wami, co kilka
lat).


Aman­dine nie miała serca jej wyja­śniać, że według Wey­landa tylko dzięki
Vin­cen­towi Kath­ryn i Liliana miały w Bre­ta­nii dostęp do Źró­deł. Gdyby
umarł – a zamie­rzała do tego nie dopu­ścić – sztuka magiczna ponow­nie
zagi­nie. Może pomi­nąw­szy laskę, z któ­rej pomocą Aman­dine mogła jesz­cze
przez jakiś czas uda­wać cza­ro­dziejkę. Bre­tań­czycy pra­wie na pewno nie
znali tech­no­lo­gii pozwa­la­ją­cej two­rzyć tak potężne auto­ma­giczne
przed­mioty, moż­liwe do uży­cia przez nie­uta­len­to­wa­nych. Kło­pot w tym, że
laska nie dys­po­no­wała wła­snym Źró­dłem; ktoś musiał ją łado­wać.


Ponow­nie zmie­niła kom­pres, wrzu­ca­jąc poprzedni, prze­siąk­nięty
zabar­wio­nym na różowo potem, do mied­nicy ze sty­gnącą już wodą. Vince
nawet nie reago­wał. Jego oczy drgały pod powie­kami, widocz­nie śnił lub
maja­czył w mali­gnie. Kilka dni wyso­kiej gorączki zmie­niło go w cień
czło­wieka – serce jej pękało, gdy patrzyła na jego zapad­nięte policzki,
szare, spę­kane usta i ślady zaschnię­tej krwi w noz­drzach. Miała nie­ja­sną
świa­do­mość, że jej towa­rzyszki znaj­dują się nie­da­leko, że Kath­ryn
spo­koj­nym, poważ­nym tonem roz­ma­wia z wdową, a Lily sie­dzi gdzieś obok,
ale w tej chwili rów­nie dobrze mogłyby być mane­ki­nami do nauki rysunku.


Poczuła dotknię­cie dłoni na ramie­niu.


– Aman­dine…


– Nie teraz, Lily.


– Aman­dine. – Głos małej brzmiał nagląco. – Chyba mamy kło­poty. Ktoś
tutaj jedzie.


Odwró­ciła się. Jej towa­rzyszki popa­trzyły po sobie. Kath­ryn roz­ło­żyła
ręce i pokrę­ciła głową.


– Sły­szę ich – wyja­śniła dziew­czynka. – Sze­ściu… sied­miu ludzi. Konie…
wóz…


Na podwó­rzu roz­sz­cze­kał się pies, roz­g­da­kały kury, tłu­miąc wszyst­kie
inne dźwięki, jakie mogły dobie­gać z podwó­rza. Może zbli­żał się jakiś
powóz, ale zza ścian sto­doły nijak się nie dało usły­szeć jeźdź­ców, a co
dopiero ich poli­czyć. Aman­dine zmarsz­czyła brwi.


– Jak ty to robisz?


– Robi, jak robi, ma nad­ludzki słuch, nie­ważne. – Kat zła­pała magiczną
laskę i wci­snęła ją Aman­dine do ręki. – Trzy­maj. Poza Lodową Strzałą,
któ­rej omal nie wpa­ko­wa­łaś we wdowę, na­dal jest w pełni nała­do­wana.


Artystka przez chwilę bez­myśl­nie wpa­try­wała się w przed­miot, po czym
świat ją dogo­nił i z hukiem zde­rzył się z jej świa­do­mo­ścią.


– Kath­ryn, ile ci zostało jed­no­stek?


– Nie­całe czter­na­ście razem z tymi, które dosta­łam od Lily – odparła
cza­ro­dziejka. – Jak się bar­dzo sprężę, mogę w tym zmie­ścić zaklęć
bojo­wych na dwa­dzie­ścia. Więc wal pre­cy­zyj­nie, bo jeśli nie damy rady,
trzeba się będzie znowu ewa­ku­ować, a wtedy nie zabie­rzemy Vin­centa. –
Spoj­rzała jej pro­sto w oczy. – Aman­dine, mie­sią­cami uczy­łam się teo­rii
zaklęć uzdra­wia­ją­cych. On ma szansę z tego wyjść. Jest poza punk­tem
powrotu dla zwy­kłego czło­wieka, ale nie dla cza­ro­dzieja, ręce i stopy są
cie­płe, serce działa pra­wi­dłowo…


– Zamknij się – syk­nęła Aman­dine.


– Zostań­cie tutaj. – Solange pod­nio­sła się z kle­pi­ska. – Ja z nimi
poga­dam.


Aman­dine ode­tchnęła kilka razy, żeby się uspo­koić.


– Ści­gali nas mnisi posłu­gu­jący się Pustką – powie­działa wresz­cie. –
Omal nie zabili. Może poszli naszym tro­pem. Mieli ze sobą potwora…


– Usły­sza­ła­bym tam­tego potwora – wyszep­tała Lily. – Wła­ści­wie nie tylko
ja bym usły­szała. Zie­mia by się trzę­sła.


Wdowa unio­sła dłoń.


– Kogo zbyt długo ści­gają, ten wszę­dzie widzi pogoń – rze­kła. –
Kró­lew­skie patrole cza­sem przy­jeż­dżają do naszego sioła. – Splu­nęła. –
Konia już mi ukra­dli. Może, łachu­drom, spyży brak­nie i wró­cili się po
kozy. Niech ich Pustka weź­mie.


Wyszła.


– Ja… prze­pra­szam – szep­nęła Kath­ryn. – Prze­pra­szam, nie mam wyczu­cia.
Wiem, że nie mam. Naprawdę uwa­żam, że…


– Kat, bła­gam cię, kiedy indziej. – Aman­dine ner­wowo regu­lo­wała laskę,
sym­bole roz­świe­tlały się jeden po dru­gim. – Lily, czy możesz nam
powie­dzieć, o czym roz­ma­wiają?


Liliana ścią­gnęła usta.


– Spró­buję. – Pode­szła do ściany i przy­tknęła do niej ucho. – Chyba o nas. Tak. Wypy­tują o grupę wyglą­da­jącą tak jak my. Że jeste­śmy ści­gani z kró­lew­skiego nakazu. Mówią, że nisz­czymy wła­sność i zamor­do­wa­li­śmy
magicz­nego wierz­chowca. Czyli smo­czyca dała sobie radę z kse­no­wur­mem, to
dla­tego tak długo nie mogli nas dogo­nić. Teraz grożą wdo­wie…


– No, pora zaka­sać rękawy – mruk­nęła Kath­ryn.


– Pocze­kaj­cie. – Liliana zama­chała rękami. – Pra­wie ich prze­ko­nała. Przy
odro­bi­nie szczę­ścia…


Nagle Aman­dine usły­szała, jak Vince gwał­tow­nie wciąga powie­trze w płuca,
i natych­miast się odwró­ciła. Jej narze­czony patrzył przed sie­bie
nie­wi­dzą­cymi, pod­bie­głymi krwią oczami; krę­cił głową na boki, jakby się
roz­glą­dał. Roz­po­starł dło­nie na sien­niku i przez chwilę usi­ło­wał się na
nich wes­przeć, może pod­nieść. Po chwili znów ciężko opadł na posła­nie.
Otwo­rzył usta, zaci­snął je w wąską linię; spra­wiał wra­że­nie, że się
kon­cen­truje.


– Ska­że­nie – wychry­piał. – Uwa­żaj­cie.


I nie­mal rów­no­cze­śnie z podwó­rza dobiegł dono­śny głos, lekko
nie­na­tu­ralny, jakby wzmoc­niony mega­fo­nem:


– Cza­ro­dziejki! Widzę was! Wiem, że ukry­wa­cie się w środku jak szczury!
Wychodź­cie i zabierz­cie swo­ich uczniów, a może nie sta­nie im się
krzywda!


– On myśli, że Vin­cent jest naszym uczniem. – Kath­ryn zła­pała Aman­dine
za rękaw. – Na pod­sta­wie obser­wa­cji kul ognia, które puści­li­śmy w kse­no­wurma, rozu­miesz? Masz poję­cie, co to zna­czy? W niczym się nie
orien­tuje. Bra­kuje mu zmy­słu magii.


Aman­dine zerwała się z miej­sca. Goni­twa myśli pra­wie roz­sa­dzała jej
czaszkę. Prze­ciw­nik posłu­guje się nie­prze­two­rzoną Pustką i bra­kuje mu
zmy­słu magii. Jak wyko­rzy­stać taką prze­wagę? Nauczyła się, do czego
służą zaklę­cia Wey­landa, nie znała jed­nak wzo­rów, szcze­gó­łów ich
kon­struk­cji. Umy­kały jej sub­telne róż­nice mię­dzy cza­rami bojo­wymi. Mogła
tłuc nimi jak cepem, ale nie potra­fiła uży­wać magii twór­czo. Zaci­snęła
ręce na magicz­nej lasce. Obrona, atak, obrona. Spraw­dzało się to w szer­mierce rekre­acyj­nej, którą tre­no­wała kie­dyś na uczelni, może się
spraw­dzić i tutaj.


– Osła­niaj mnie, Kat.


Świa­tło raziło ją w oczy. Przy­zwy­cza­iła się do nikłego oświe­tle­nia w sto­dole, chyba lampki albo kaganka, który przy­nio­sła wdowa. Na podwó­rzu
stał mały oddział zbroj­nych. Mieli ciemne, bru­nat­no­czer­wone pele­ryny,
roz­ło­ży­ste, przy­po­mi­na­jące kape­lu­sze hełmy i mie­dziane sym­bole
przed­sta­wia­jące dra­pież­nego ptaka na ryn­gra­fach. Ich dowódca, oku­tany od
stóp do głów w bru­natny płaszcz, owi­nął twarz chu­stą, zosta­wia­jąc tylko
wąską szparę na oczy. Coś było z nimi nie tak i Aman­dine zajęło dłuż­szą
chwilę, zanim zaczęła dostrze­gać defor­ma­cje. Przy­naj­mniej część
żoł­nie­rzy nosiła ślady Piętna. I to nie tej prze­wle­kłej formy, wyni­kłej
z dłu­giego prze­by­wa­nia w słabo ska­żo­nej stre­fie. Chro­niczne Piętno
powo­do­wało objawy cho­ro­bowe, nie­raz dra­styczne, ale w dużej mie­rze
natu­ralne.


Wyż­sze stę­że­nie ener­gii Pustki w pełni ujaw­niało jej moc wywo­ły­wa­nia
zmian. Na ciele cho­rych poja­wiały się naro­śla dziw­nej barwy, zie­lon­kawe,
atra­men­to­wo­czarne, opa­li­zu­jące jak tęcza; przy­po­mi­nały wypustki, czułki
lub minia­tu­rowe dodat­kowe koń­czyny. Skóra mogła pokryć się łuską lub
sier­ścią. Nie­któ­rym wyra­stały rogi, wil­cze kły albo w naj­roz­ma­it­szych
miej­scach dodat­kowe oczy. To wła­śnie podo­stre Piętno, jak je fachowo
nazy­wano, budziło taki zabo­bonny lęk i tra­fiało na karty opo­wie­ści.
Cho­rym zosta­wało kilka mie­sięcy, naj­wy­żej lat życia w bólu, i to pod
warun­kiem cią­głego zale­cza­nia obja­wów.


Dla­czego ktoś zro­bił z nich oddział? Może to był szwa­dron samo­bój­ców.
Jeśli posłu­gi­wali się nie­prze­two­rzoną mocą Pustki, a nie dys­po­no­wali
wro­dzoną odpor­no­ścią…


Wdowa Solange stała bez ruchu, pobla­dła i prze­ra­żona. Bar­dziej, niż by
się można spo­dzie­wać po tym, jak lżyła kró­lew­skie patrole.


– Kochane, ucie­kaj­cie – powie­działa, kiedy jej wzrok padł na Aman­dine i towa­rzy­szącą jej Kath­ryn. – To są Jastrzę­bie.


„No dobrze – pomy­ślała artystka – faj­nie się nazy­wają, i co z tego. Jak
niby mamy ucie­kać, skoro Kat pra­wie skoń­czyły się jed­nostki, a mój
reper­tuar ogra­ni­cza się do sze­roko poję­tej obrony wła­snej?”. Wyce­lo­wała
laskę magiczną w przy­wódcę. Trudno. Jak już ktoś posiada kara­bin,
prę­dzej czy póź­niej go używa.


Dowódca ukło­nił się, skła­da­jąc prze­śmiew­czy, kary­ka­tu­ralny hołd.


– Zdu­mie­wa­jące. Oto baśnie i legendy wra­cają do życia – ode­zwał się
chra­pli­wie. – Warto było poświę­cić jed­nego łusko­grz­bieta, żeby obej­rzeć
wasze buzie. Samo­zwań­cza kró­lewna d’Argent, jak mnie­mam? Białe wło­ski,
parę kul ognia, wystar­czy, aby pod­bu­rzyć cały kraj. Z tobą, ruda, mam
poważ­niej­sze sprawy do obga­da­nia. Jesteś jej Wiel­kim Magiem, prawda? Czy
zmie­ni­łaś jej wygląd tak, żeby paso­wało?


– Nazy­wam się Aman­dine Cerise – wyce­dziła.


– De Bran­che d’Aure, ma się rozu­mieć. Córka? Pra­wnuczka? – docie­kał
przy­wódca Jastrzębi. – Cóż, Wiel­kiemu Lucju­szowi nie dorów­nu­jesz na
pewno, tegom się już dowie­dział. To żało­sne, że dwójka magów tak się
urzą­dziła, ale widocz­nie baby to baby, dać im kulę magiczną, a zepsują
albo zgu­bią. Mój pan bar­dzo chęt­nie z wami poroz­ma­wia, jeśli bez
dal­szych kło­po­tów uda­cie się z nami. Weź­cie smar­kulę. I tego waszego
sługę, ucznia czy też kochanka.


– Dzię­ku­jemy za pro­po­zy­cję, ale wolimy pójść w swoją stronę – odparła
Aman­dine. – W wybra­nym przez nas towa­rzy­stwie.


Jastrząb nie spusz­czał z nich wzroku. Cały czas trzy­mała auto­ma­giczną
broń w goto­wo­ści; sym­bole jarzyły się deli­kat­nie. Kątem oka dostrze­gła,
jak Kath­ryn przy­pa­truje się całej sce­nie, sto­jąc pozor­nie na luzie, ze
swo­bod­nie opusz­czo­nymi dłońmi. Nie potra­fiła tego wyczuć, ale wyobra­ziła
sobie, że w powie­trzu trza­skają iskierki mocy, goto­wej do uwol­nie­nia w każ­dej chwili.


Obrona, atak, obrona. Aman­dine nie zamie­rzała cze­kać, aż ich
prze­śla­dowca zacznie strze­lać. Szyb­kim gestem posta­wiła Dużą Bańkę
Kine­tyczną, obej­mu­jąc sie­bie, Kath­ryn i wdowę Solange. Ostat­nio
zadzia­łało.


Nie­mal rów­no­cze­śnie rene­gat uniósł rękę. W stronę Aman­dine rzy­gnęła fala
zagęsz­czo­nej, opa­li­zu­ją­cej, czar­nej magmy. Widziała już to zaklę­cie,
poprzed­nim razem spły­nęło po osło­nach, ale mimo to przy­gnio­tło ich do
dna bańki. W ostat­niej chwili wzmoc­niła barierę dodat­ko­wym sym­bo­lem i psy­chicz­nie przy­go­to­wała się na ból.


Czas zwol­nił. Mię­dzy dwoma ude­rze­niami serca Kath­ryn posta­wiła drugą
osłonę. Ska­żona magia wiro­wała w powie­trzu jak tor­nado, a cien­kie
strużki mocy, do złu­dze­nia przy­po­mi­na­jące zgnie­ciony i roz­sy­pany węgiel
drzewny, odpły­wały od rdze­nia czaru we wszyst­kie strony.


„Dziwne – zdą­żyła pomy­śleć Aman­dine – im bli­żej nas, tym słab­sze się
wydaje”.


Wresz­cie zaklę­cie dotarło do osłon w postaci roz­pro­szo­nej chmury. Objęło
bańkę, nie prze­nik­nęło do środka i w prze­ci­wień­stwie do poprzed­niego
razu żadne nie­ma­te­rialne dło­nie, główki ani inne kształty pro­sto z kosz­maru nie otarły się o barierę. Nie zabo­lało. Osłony zadzia­łały w stu
pro­cen­tach.


Przez kilka odde­chów stali naprze­ciw sie­bie. Aman­dine miała pustkę w gło­wie. Nie­zu­peł­nie rozu­miała, jakim cudem tak łatwo się obro­niła – ale
w końcu Kath­ryn jej poma­gała. Teraz zasta­na­wiała się, jak rzu­cić Kulę
Ognia; zapo­mniała, który to sym­bol.


– Oczy­wi­ście. Dzie­cinny błąd – zaśmiał się prze­ciw­nik. – Spró­bu­jemy
ina­czej.


Wzniósł ręce w dra­ma­tycz­nym geście. Zie­mia zadrżała i zaczęła pękać. Ze
szcze­lin, nad któ­rymi uno­sił się pochła­nia­jący świa­tło dym, wyła­niały
się obsy­dia­no­wo­czarne ważki o tęczo­wych skrzy­dłach, każda wiel­ko­ści
spo­rego kota. Aman­dine nagle sobie przy­po­mniała, jak się rzuca ogni­ste
kule. Kath­ryn, w lek­kim roz­kroku, wypro­sto­wana i sku­piona, ciskała
nie­duże kulki skwier­czą­cej ener­gii w kolo­rze lila róż. Meto­dycz­nie
strą­cała poci­skami tylko te ważki, które już dotarły do osłon i zaczęły
się przez nie prze­gry­zać. Dowódca Jastrzębi, który nie wie­dział, że Kat
daw­kuje ener­gię z pre­cy­zją wła­ściwą tylko wyszko­lo­nym cza­ro­dzie­jom,
sku­pił całą uwagę na Aman­dine. Zma­te­ria­li­zo­wał w powie­trzu pięć
nie­fo­rem­nych kształ­tów z zie­lon­ka­wej, szla­mo­wa­tej sub­stan­cji i kolejno
posłał je na spo­tka­nie artystki. W locie przy­bie­rały formę otwar­tych
uzę­bio­nych pasz­czy, które poły­kały kule ognia, a następ­nie eks­plo­do­wały
mie­szanką iskier i zie­lo­nego błota.


Powie­trze zgęst­niało od magii. Spon­ta­niczne wyła­do­wa­nia trza­skały w zie­mię, a mię­dzy dłońmi rene­gata two­rzyły się elek­tryczne łuki. Lodowe
Strzały, przed któ­rymi się obro­nił, for­mo­wały zmro­żone kręgi na ścia­nach
budyn­ków i klom­bach kwia­tów. Dym wydo­by­wał się z pęk­nięć w kle­pi­sku i zasnu­wał oko­licę gęstym ciem­nym cału­nem. Cał­ko­wi­cie sku­piona na lasce
magicz­nej Aman­dine odli­czała kolejne gasnące runy. Nie wie­działa, jak
długo prze­ciw­nik może odpie­rać jej ataki. Nie miała poję­cia, co robi
Kath­ryn, chyba na­dal rzu­cała różo­wymi kul­kami w nowo powstałe ważki.


– Dobra – sap­nęła Kat gdzieś za jej ple­cami. – Gotowe.


Wokół dowódcy Jastrzębi bły­ska­wicz­nie zma­te­ria­li­zo­wało się
pół­prze­zro­czy­ste błę­kitne pole siłowe. Ważki roz­pa­dły się w powie­trzu na
tysiące obsy­dia­no­wo­czar­nych płat­ków. Kolejny zie­lon­kawy kształt, który
wła­śnie fru­nął w stronę cza­ro­dzie­jek, roz­bił się jak o ścianę i z pla­śnię­ciem upadł na zie­mię. Rene­gat znie­ru­cho­miał zasko­czony.


– Odwró­cona wer­sja Ochrony Astral­nej – poin­for­mo­wała go spo­koj­nie
Kath­ryn. – Pew­nie nic ci to nie powie, więc nad­mie­nię, że jest
cał­ko­wi­cie nie­prze­ni­kalna dla ufor­mo­wa­nych zaklęć, nie­za­leż­nie od tego,
z jakiej ener­gii je zro­biono. Ma także funk­cję auto­ma­giczną i będzie za
tobą cho­dzić, aż się roz­pro­szy, a przez ten czas wystrze­lamy two­ich
żoł­nie­rzy i zetniemy ci głowę kosą. Rzu­ca­łam to przez ostat­nie pięć
minut, bo każdy cza­ro­dziej wart tego miana, w prze­ci­wień­stwie do takich
pod­ró­bek jak ty, potrafi wepchnąć moc w wię­cej niż jeden wzór naraz. No
więc idź już sobie w cho­lerę, bo trzy­mam kosę.


Rze­czy­wi­ście trzy­mała.


Ich prze­śla­dowca zało­żył ramię na ramię i rozej­rzał się wokół, stu­diu­jąc
barierę. Twarz miał zasło­niętą, więc trudno było oce­nić jego reak­cję. Po
chwili jakby się roz­luź­nił.


– Sprytna sztuczka, księż­niczko – powie­dział wresz­cie. – Ni­gdy zresztą
nie pod­wa­ża­łem umie­jęt­no­ści magów z Arbo­rii. Ale nie wzię­łaś pod uwagę
jed­nego dro­bia­zgu. Otóż nie przy­sze­dłem tutaj sam.


W pew­nej odle­gło­ści od reszty grupy zza skła­dziku z narzę­dziami wyło­nił
się jeden z żoł­nie­rzy. Jesz­cze przed sekundą go tam nie było, a przy­naj­mniej tak się wyda­wało. Teraz z Jastrzę­bia spły­wały masku­jące
barwy. Twarz z drew­nia­nej ponow­nie sta­wała się cie­li­sta, roz­ło­ży­sty hełm
odzy­skał meta­liczny połysk, pele­ryna przy­brała kolor bru­nat­no­czer­wony.


Oka­zało się także, że żoł­nierz trzyma jeńca. Liliana nie wyry­wała się,
zamarła w bez­ru­chu z sze­roko otwar­tymi oczami. Z wyczer­pa­nym Źró­dłem –
całą moc oddała prze­cież Kath­ryn – i tak nie mogłaby się obro­nić. Do jej
gar­dła przy­tknięto szty­let; na skó­rze dziew­czynki ryso­wała się cienka
czer­wona kre­ska.


Aman­dine zasta­na­wiała się, czy dys­po­nuje jakimś zaklę­ciem, które dałoby
się dosta­tecz­nie szybko uru­cho­mić. Sądząc po wyra­zie twa­rzy Kat, młoda
cza­ro­dziejka nie miała niczego odpo­wied­niego na podo­rę­dziu. Bar­dzo
moż­liwe, że Ochrona Astralna pochło­nęła resztkę jej ener­gii. Z tego, co
wie­działa, tego typu osłony wyma­gały regu­lar­nego zasi­la­nia.


– Zanim zdą­ży­cie cokol­wiek rzu­cić, mała straci życie – ode­zwał się
dowódca Jastrzębi. – Nie potrze­bu­jemy jej do niczego. Pierre, gdzie ten
drugi uczeń?


– Leży na sia­nie, chyba chory – odpo­wie­dział tam­ten. – Ni­gdzie nie
uciek­nie.


– Umiera na bagienną gorączkę – syk­nęła Aman­dine. – A my wszyst­kie
możemy już być zara­żone. Życzę miłej plagi, może zabije was szyb­ciej niż
Piętno.


Kilku żoł­nie­rzy odru­chowo poło­żyło otwartą dłoń w oko­li­cach serca.
Aman­dine zaci­snęła usta. Jak to jest, że takie kana­lie, drę­czy­ciele
dzieci, wyobra­żają sobie, że mogą liczyć na pomoc Wędrowca?


– Łatwo­wierne debile – zawar­czał rene­gat. – Kto was uczył takiej
naiw­no­ści? Michel, idź to spraw­dzić, tylko niczego nie doty­kaj.
François, przy­go­tuj kaj­dany. Wystaw­cie rączki, a ja sobie tym­cza­sem
popo­dzi­wiam twoje dzieło, kró­lewno. Rze­czy­wi­ście bar­dzo sta­ro­ma­giczne. –
Prze­su­nął pal­cem po błę­kit­nej barie­rze, a wokół jego stóp poja­wił się
krąg czar­nego płynu i wzniósł na kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów na podo­bień­stwo
ścianki wody w miej­skiej fon­tan­nie. – Widzi­cie, same tego nie wie­cie, a jeste­ście prze­żyt­kiem. Na co dłu­go­trwała nauka, kiedy ktoś taki jak ja
może przy odro­bi­nie pomy­ślunku sko­pio­wać zaklę­cie? Po co komu kosz­towne
prak­tyki, księgi, szkoły? Moja magia jest tak samo sku­teczna, a że
brzydka i nie­zdrowa – trudno. Za to tania i dostępna dla każ­dego, kto
złoży śluby. I żaden władca, co ma choćby kapkę rozumu, nie zechce
wró­cić do pod­li­zy­wa­nia się szlach­ci­com cza­ro­dzie­jom, któ­rzy pra­gną sami
wszyst­kim rzą­dzić. Tak więc, pani Aman­dine Cerise de Bran­che d’Aure,
nikt tutaj nie chce Wiel­kiego Maga ani jego ele­ganc­kiej arbo­riań­skiej
sztuki. Pro­wa­dzi nas łaska Cier­pli­wego Wędrowca i nie potrzeba nam
żad­nych zaku­rzo­nych ksiąg.
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Obudziła się po godzi­nie albo dwóch i nie
potra­fiła już zasnąć. Od zim­nej pod­łogi cią­gnęło, nie umiała wygod­nie
uło­żyć się na twar­dym, bolały ją kości. Znów odtwa­rzała w pamięci
wyda­rze­nia sprzed kilku dni, zasta­na­wia­jąc się, czy mogły postą­pić
ina­czej, spró­bo­wać jesz­cze jakie­goś pod­stępu. Nic nie przy­cho­dziło jej
do głowy. Wbrew temu, co myślał czło­wiek, który ich poko­nał, nie miała
prze­cież żad­nych talen­tów magicz­nych, nie uda­wały jej się nawet pro­ste
uroki, takie, które zna co druga zie­larka na rogu i dzie­ciaki ze szkoły
powszech­nej.


Słabe świa­tło kaganka, które poma­gało straż­ni­kom nie zapaść w sen,
wydo­by­wało z mroku roz­bitą beczkę i puste, ponadry­wane półki po
zapa­sach. Mru­żąc oczy, Aman­dine dokład­nie oglą­dała pomiesz­cze­nie. Może
coś się zawie­ru­szyło w kącie; może prze­oczono płó­cienny worek albo
zwie­rzęcą skórę.


Tuż obok niej poru­szyła się Liliana. Dziew­czynka miała twarz ścią­gniętą
z bólu, ale po raz pierw­szy od dłuż­szego czasu spo­glą­dała na nią
przy­tom­nym, sku­pio­nym wzro­kiem.


– Hej – szep­nęła. – Patrz, co zna­la­złam.


Pod­nio­sła ręce, odsła­nia­jąc scho­waną w podołku kamion­kową butelkę.
Aman­dine popa­trzyła na nią z nie­zro­zu­mie­niem.


– Jak…?


– Nie potra­fią mnie porząd­nie zwią­zać – odszep­nęła mała. Roz­ma­wiały we
współ­cze­snym arbo­riań­skim bre­toń­skim, więc nie oba­wiała się, że
straż­nicy zro­zu­mieją, co mówi. – Sznur jest za gruby. Wygłu­sza­czy też
nikt nie zro­bił na mój roz­miar. Kom­bi­no­wali, żeby je przy­wią­zać, ale i tak się roz­luź­niło w dro­dze. Teraz mam je na sobie, ale mogę zdjąć we
wła­ści­wym momen­cie.


– Och, kocha­nie. – Aman­dine poczuła, że pod powie­kami zbie­rają jej się
łzy. – Myśla­łam, że nie masz już siły się ode­zwać.


– Zazię­bi­łam się. Chyba dosta­łam gorączki, na szczę­ście tro­chę mi
prze­szło. Te wygłu­sza­cze bolą, ale prze­cież potra­fię wytrzy­mać. No i mam
nie­duże Źró­dło, przed trans­for­ma­cją. Więc nie jest tak źle.


Widząc nie­do­wie­rza­nie malu­jące się w oczach Aman­dine, dodała:


– To zupeł­nie co innego zno­sić różne rze­czy, jeśli ci na kimś zależy. U hra­biny d’Opal nie mia­łam nikogo. Tutaj mam was.


Artystka zagry­zła usta, żeby się nie roz­pła­kać. Dzieci powinny spać w swo­ich łóżecz­kach, przy­kryte koł­derką w misie, a nie tłu­ma­czyć jak stare
malut­kie, że mogą wytrzy­mać tor­tury, że to nic takiego, bywało gorzej.


– A w ogóle – zni­żyła jesz­cze bar­dziej głos – Vin­cent żyje.


– Miło, że dajesz mi nadzieję, ale nie wia­domo, jak szybko gasną Źró­dła
po… – zaczęła Aman­dine mecha­nicz­nym, pła­skim tonem.


– Jestem cał­kiem pewna, bo prze­twa­rzał magię Pustki, kiedy wal­czy­ły­ście.
Nie wchło­nę­ły­śmy nawet mikro­mer­lina – tłu­ma­czyła Lily cichym, napię­tym
gło­sem. – Mówi­łam, że wiem, kiedy to robi. I gdzieś się ta ener­gia
musiała podziać, więc chyba ją zużył na sie­bie. Ska­żony cza­ro­dziej
myślał, że to ty mu zże­rasz zaklę­cia.


– Warto wie­dzieć – roz­legł się obo­lały głos Kat. – To zna­czy, że
nor­mal­nie skur­czy­byk zjadłby nas na dru­gie śnia­da­nie. Nawet gdy­bym go
zaata­ko­wała z peł­nym Źró­dłem. – Sku­liła się w pozy­cji embrio­nal­nej. –
Au! Po co się odzy­wa­łam…


– Lily. – Aman­dine zmarsz­czyła brwi. – Znasz jakieś zaklę­cie, które
pomoże zdjąć wygłu­sza­cze Kat?


– Jak­bym znała, tobym zdjęła – odszep­nęła pochmur­nie dziew­czynka. – Ale
mogę was roz­wią­zać. No i mamy broń. Przy oka­zji, Jastrzę­bie są
kom­plet­nie naćpani. Uśmie­rzają ból Piętna. Wiem, co piją, moja „babu­nia”
zażywa tego lekar­stwa na migrenę.


– Na­dal mamy do czy­nie­nia z grupą uzbro­jo­nych męż­czyzn o nie­zna­nych
zdol­no­ściach magicz­nych – mruk­nęła Aman­dine. – Nie wspo­mi­na­jąc o ich
dowódcy.


Liliana uśmiech­nęła się krzywo.


– Czy powie­dzieć ci, za co naprawdę po raz pierw­szy zało­żono mi
wygłu­sza­cze? Nie za zio­nię­cie ogniem. Za jedyne zaklę­cie, które mi
wycho­dzi. Bo bar­dzo mi zale­żało, żeby się go nauczyć.


Pięć minut póź­niej Aman­dine z otwar­tymi ustami usi­ło­wała prze­tra­wić
fakt, że drobna, jede­na­sto­let­nia dziew­czynka ma za sobą próbę
zamor­do­wa­nia wła­snej opie­kunki poprzez Pomniej­szą Trans­mu­ta­cję –
tym­cza­sowe pod­wyż­sze­nie dawki skład­nika aktyw­nego w mik­stu­rze na ból
głowy hra­biny d’Opal. Łatwo wykryć taką mani­pu­la­cję, kiedy jest się
magiem, ale bez pomocy szó­stego zmy­słu…


– A czy mogła­byś ich tylko uśpić? – szep­nęła bez tchu.


– Prze­cież chyba ich nie żału­jesz…


– Jesteś sta­now­czo za młoda na zabi­ja­nie ludzi z zimną krwią – oznaj­miła
Aman­dine auto­ry­ta­tyw­nie. – Doj­rze­jesz, wyro­śnie ci empa­tia i będziesz
miała wyrzuty sumie­nia do końca życia.


Kaga­nek za pro­giem zami­go­tał. Jeden ze straż­ni­ków poru­szył się na swoim
zydelku.


– Cicho tam, baby – rzu­cił. – Nie gda­kać po nocy, bo kop­niaka sprze­dam.


– Jesteś cał­ko­wi­cie pewna, że chcesz ich tylko uśpić? – zapy­tała nie­mal
bez­gło­śnie Liliana.


Aman­dine ścią­gnęła usta i ruchem głowy wska­zała ku górze. Cza­ro­dziejki
popa­trzyły za nią. Pod stry­chem widać było małe okno, pier­wot­nie
zasło­nięte błoną z wypra­wio­nego zwie­rzę­cego pęche­rza, obec­nie zerwaną.
Gdyby pozbyć się straż­ni­ków, można by zyskać tro­chę czasu na ucieczkę z pomi­nię­ciem obec­nych loka­to­rów zajazdu.


Odcze­kały tro­chę, aby straż­nicy się uspo­ko­ili, następ­nie Liliana
ukrad­kiem wyśli­znęła się z wię­zów. Ze spo­ko­jem i uwagą stu­liła dło­nie i wysu­nęła je z oło­wia­nych bran­so­le­tek. Wyma­gało to od niej pew­nej
cier­pli­wo­ści, zdarła sobie skórę na kciuku, ale zigno­ro­wała ska­le­cze­nie
i zaczęła dłu­bać przy cia­sno sple­cio­nych sznu­rach, które krę­po­wały
Aman­dine. Tutaj szło już trud­niej. Drobne palce dziew­czynki nie
wystar­czyły, żeby roz­su­płać solid­nie zaci­śnięty powróz. Pomo­gła sobie
wresz­cie drza­zgą z roz­bi­tej beczki i po dłu­giej, ostroż­nej i powol­nej
pracy, aby nie zaalar­mo­wać straży, więzy się pod­dały.


Teraz Aman­dine mogła już pomóc Kat, a Liliana zamarła w sku­pie­niu,
medy­tu­jąc nad zaklę­ciem.


– Zagłusz mnie – popro­siła wresz­cie. – Muszę jakoś je rzu­cić, i to
moż­li­wie bli­sko wej­ścia.


Kath­ryn zaczęła kasz­leć i poję­ki­wać na prze­mian. Ból w jej gło­sie wcale
nie był uda­wany, co nie­wąt­pli­wie popra­wiało efekt. Straż­nicy sta­rali się
ją igno­ro­wać, wresz­cie jeden nie wytrzy­mał.


– Nie wier­cić się, bo zaraz będzie powód do jęcze­nia!


– Cie­bie, Pierre, nawet pies nie posłu­cha – wark­nął drugi. – Cze­kaj, to
je zała­twię.


Zaświe­cił kagan­kiem w głąb skła­dziku. Aman­dine pół­sie­działa w zbo­la­łej
pozie, masku­jąc brak wię­zów i osła­nia­jąc Lily.


– A jeśli one tam wła­śnie dostają zarazy?


– Toby rzy­gały, poczuł­byś. – Straż­nik wzru­szył ramio­nami, ale z powro­tem
zajął zydel i prze­stał się tak spie­szyć do uci­sza­nia więź­nia­rek. –
Przyj­dzie zmiana, niech się reszta mar­twi.


– Ja tam nie zamie­rzam ich doty­kać. Prze­żyją, to dosta­niemy lep­szą
zapłatę. Świ­niaka może kupię… Nie prze­żyją, to trudno.


– Zważ, bra­cie, że słu­żymy chwale Cier­pli­wego Wędrowca. Porzu­ci­li­śmy
dobra docze­sne dla dotyku Zaświa­tów, aby zbli­żyć się do anio­łów i świę­tych. Bacz, aby nie posą­dzono cię o here­zję.


– Ku chwale, ku chwale. – Ton straż­nika wyraź­nie suge­ro­wał, że nie
obra­ziłby się za odro­binę docze­snych dóbr.


Męż­czyźni zamil­kli. Liliana rzu­ciła Aman­dine rado­sne spoj­rze­nie.
Zaklę­cie się udało; teraz nale­żało tylko cze­kać, aż napój zacznie
dzia­łać. Nie minęło wiele czasu, a żoł­nie­rze osu­nęli się nieco na
stoł­kach i oparł­szy się o ściany, zapa­dli w nar­ko­ty­kową drzemkę.


– Ład­nie – szep­nęła Aman­dine, koń­cząc roz­wią­zy­wać Kath­ryn. – Zupeł­nie
dobrze je kon­tro­lu­jesz.


– Wła­ści­wie to pra­wie urok – wyja­śniła Lily. – Bar­dzo pro­sty wzór i tylko jedna róż­niczka do prze­su­nię­cia wła­ści­wo­ści.


– Skoro tak mówisz… Kath­ryn?


Cza­ro­dziejka powoli roz­cie­rała ręce.


– Ledwo się ruszam – jęk­nęła. – Nie prze­lezę przez to okno. Ucie­kaj­cie
beze mnie, będę was tylko spo­wal­niać.


– Nie gadaj głu­pot – ofuk­nęła ją Aman­dine. – Pod­sadź lepiej Lily, potem
ty przej­dziesz, a ja ostat­nia, bo jesz­cze jakoś się trzy­mam.


– Masz metr sześć­dzie­siąt w kape­lu­szu. Nie pod­sa­dzisz mnie, choć­byś
ski­sła.


– Metr sześć­dzie­siąt pięć bez kape­lu­sza. I ważę pew­nie tyle co ty.
Oprzemy się na tych półecz­kach.


Liliana przy­ło­żyła palec do ust.


– Sza…


Zamil­kły. Dziew­czynka zastrzy­gła uszami. Aman­dine pomy­ślała, że nale­żało
się tego spo­dzie­wać. Od dłuż­szego czasu zacho­wy­wały się zbyt gło­śno i ktoś pew­nie chce już spraw­dzić, co się dzieje z więź­niami. Lily wciąż
trzy­mała unie­sioną dłoń, nasłu­chu­jąc uważ­nie.


– Wycho­dzą na zewnątrz, na podwó­rze – powie­działa wresz­cie. – Coś się
stało.


– Brzy­dal cały czas za kimś się roz­glą­dał – zauwa­żyła Kath­ryn. – Może
nasz pościg też zła­pał ogon. Powiedz mi, Lily, co tam widać.


Po chwili dziew­czynka sie­działa na ramio­nach Kat, wyglą­da­jąc przez okno.
Młoda cza­ro­dziejka zagry­zała usta z bólu, pod jej oczami wyraź­nie
malo­wały się sińce, ale grała nie­wzru­szoną.


– Toczy się walka – prze­ka­zała Liliana. – Dzie­się­ciu… może wię­cej
napast­ni­ków, biją się na dzie­dzińcu. Hmm… cie­kawe, dla­czego naczelny
Jastrząb nie używa mocy…


– Pew­nie ją oszczę­dza. – Aman­dine wzru­szyła ramio­nami.


Ku jej zdu­mie­niu z gar­dła Kath­ryn wydo­był się wysoki chi­chot. Roze­śmiała
się cicho i lekko upior­nie, następ­nie jęk­nęła, otarła łzy i znowu
zachi­chotała.


– Och, jasne – wykrztu­siła wresz­cie. – Au, moja głowa. Oczy­wi­ście masz
rację. Słu­chaj­cie, w przy­ro­dzie nie ist­nieje żadne Źró­dło gene­ru­jące
ener­gię Pustki. Pamię­ta­cie, że rene­gaci przy­jeż­dżali nad rzekę po zapas
mocy? Otóż on tego nie potrafi ode­spać. Wszystko na nas zużył i nie ma
gdzie pobrać. Musiałby zna­leźć roz­pa­dlinę albo dru­gie takie miej­sce, jak
to z wod­nym smo­kiem.


– A wtedy, kiedy spra­wiał, że zie­mia pękała i wyfru­wały z niej ważki –
zapy­tała nie­pew­nie Aman­dine – nie stwo­rzył przy­pad­kiem minia­tu­ro­wych
roz­pa­dlin?


– Nie, to tylko efekt spe­cjalny. Ważki też nie były praw­dzi­wymi
pust­ko­stwo­rami. Prze­cież zni­kły, kiedy tylko rzu­ci­łam Ochronę Astralną.
– Kath­ryn ze świ­stem wcią­gnęła powie­trze, poma­so­wała skro­nie. – Ale nie
warto ryzy­ko­wać, może coś sobie zacho­wał na zapas. Nie cze­kajmy, kto
wygra, lepiej wiać. W tych oko­licz­no­ściach nie musimy już oknem.
Spró­bo­wa­ła­bym ukraść konia… Na Pustkę, chcę tej mor­finki…


– Ani mi się waż. Może być ska­żona.


– Oddziel ból od sie­bie – zapro­po­no­wała Liliana. – Skup się na odde­chu i na tym, co trzeba teraz zro­bić. Przyj­mij do wia­do­mo­ści, że boli, nie
walcz z tym, ale odłóż do osob­nej szu­flady.


– Dziecko nie powinno wie­dzieć takich rze­czy – wes­tchnęła Kat. – Dobrze.
Ratujmy życie, na umie­ra­nie z bólu przyj­dzie czas póź­niej.


Zatrzy­mały się przy straż­ni­kach. Jeden z nich zsu­nął się ze stołka i teraz leżał na wznak pod ścianą; z jego ust wydo­by­wał się bąbel śliny.
Drugi chyba ostat­kiem przy­tom­no­ści uło­żył się przy zydelku w kłę­bek,
pod­kła­da­jąc pod głowę wła­sny zwi­nięty płaszcz. Z bli­ska wyraź­nie było
widać twarz pokrytą zie­lon­ka­wymi, kol­cza­stymi naro­ślami,
przy­po­mi­na­ją­cymi tro­chę łupiny kasz­ta­nów. Nie ryzy­ko­wały wycią­gnię­cia
spod niego krót­kiego mie­cza, jego kolega spał w pozy­cji znacz­nie
łatwiej­szej do obra­bo­wa­nia.


Aman­dine przy­własz­czyła sobie jego pas razem z mie­czem. Kath­ryn wybrała
jedną pikę, nato­miast Liliana wzięła długi, zakrzy­wiony nóż. Tro­chę
miały stra­cha przed ogra­bia­niem ich z reszty ekwi­punku; kto wie, czy
wszystko nie było ska­żone. Wzięły także kaga­nek, cho­ciaż Aman­dine
pole­ciła zga­sić pło­mień.


– W naj­gor­szym wypadku Lily go zapali – zako­men­de­ro­wała. – Przyda się na
przy­szłość.


Minęły główną salę, gdzie w na wpół zbu­rzo­nym kominku żarzył się jesz­cze
ogień. Zacho­wała się tylko część dachu i nad gło­wami podróż­ni­czek
wid­niało jasne roz­gwież­dżone niebo z wiel­kim księ­ży­cem, jak to w Bre­ta­nii bar­dziej beżowe niż nie­bie­skie, w kolo­rze kawy z mle­kiem. Wokół
leżały roz­be­be­szone weł­niane śpi­wory, w nie­złym gatunku, cho­ciaż długo
uży­wane i cuch­nące nie­my­tymi ludźmi. Obok nich porzu­cono manierki, jedną
butelkę, otwartą sakwę – w sumie bała­ganu nie­wiele, jak przy­stało na
zdy­scy­pli­no­wa­nych żoł­nie­rzy. Aman­dine rozej­rzała się za magiczną laską,
ale naj­wy­raź­niej przy­wódca nie chciał się z nią roz­sta­wać. Tylko to
zabrali z gospo­dar­stwa Solange, oba­wia­jąc się zarazy. W przy­padku laski
chci­wość zwy­cię­żyła strach przed śmier­cią.


Aman­dine unio­sła dłoń, pro­sząc towa­rzyszki o uwagę. Nie musiały ucie­kać
przez okno, ale opusz­cze­nie zajazdu głów­nym wyj­ściem nie nale­żało do
naj­mą­drzej­szych pomy­słów. Wska­zała drzwi do skrzy­dła sypial­nego, obec­nie
wywa­żone i spa­lone pra­wie do cna. Tak się skła­dało, że sąsia­do­wały z wyj­ściem na tyły gospody, gdzie według wszel­kiego praw­do­po­do­bień­stwa
znaj­do­wała się latryna.


Nie natknąw­szy się na dal­sze prze­szkody, wszyst­kie trzy wymknęły się z karczmy i skie­ro­wały w stronę lasu. Minęły wygódkę i spar­ciałą górkę
śmie­cia, która kie­dyś słu­żyła za kom­post. Gdy zbli­żały się do nie­du­żej,
oca­la­łej z pożaru szopy, w cie­niu poru­szyła się wysoka syl­wetka.


– Stać – ode­zwał się przy­ci­szony męski głos. – Co wy za jedne?


– Spo­koj­nie. – Aman­dine unio­sła ręce. – Też jeste­śmy wro­gami Jastrzębi.


– Chyba bran­kami – wtrą­cił kpiąco drugi głos.


Wyło­nili się zza ściany, oby­dwaj rośli, w skó­rza­nych prze­szy­wa­ni­cach i weł­nia­nych płasz­czach, z doby­tymi mie­czami i łukami przy­tro­czo­nymi na
ple­cach. Ten, który zacze­pił je pierw­szy, odzna­czał się gęstą czarną
brodą, gar­ba­tym nosem i brwiami jak szczo­teczki do zębów. Głowę chro­nił
kol­czą misiurką. Drugi męż­czy­zna miał kape­lusz z piór­kiem i barwne
spodnie, chyba ciem­no­nie­bie­skie w żółte wzory, trudno było roz­róż­nić w pół­mroku. Nie nosili żad­nego umun­du­ro­wa­nia.


– Wro­gami – powtó­rzyła twardo Lily i zanim kto­kol­wiek zdą­żył zare­ago­wać,
plu­nęła pod ich nogi kulką roz­ża­rzo­nej magmy. Odru­chowo odsko­czyli i stę­żeli w pozy­cjach obron­nych, w każ­dej chwili gotowi ude­rzyć. Aman­dine
wysu­nęła się naprzód, zasła­nia­jąc dziew­czynkę.


– Spo­kój, mówię – syk­nęła. – Pano­wie, nie chcemy zwady. Udamy się
spo­koj­nie w swoją stronę, walcz­cie z Jastrzę­biami na zdro­wie, tylko
przy­kla­śniemy. Dzię­ku­jemy ser­decz­nie.


– Czym… czym jest ta dziew­czynka? – zająk­nął się bro­dacz. – Nie wydaje
się dotknięta mocą Zaświa­tów, chyba że…


– Swoją drogą, zabaw­nie mówi­cie – zawtó­ro­wał ten w kape­lu­szu z piór­kiem.
– Ni­gdy nie sły­sza­łem takiego akcentu. Ledwo idzie zro­zu­mieć.


– Mnie się zdaje, że to wła­śnie ich kapi­tan poszu­kuje.


– Prze­cież to wszystko baby…


– Kiedy praw­dziwa magia ist­niała, u cza­ro­dzie­jów zda­rzały się i baby.
Powiedz­cie mi, czy przy­by­ły­ście razem ze spa­da­jącą gwiazdą? – Bro­dacz
mach­nął ręką. – Zresztą nie­ważne, póź­niej się tym zaj­miemy. Został tam
kto w gospo­dzie?


– Śpią jak zabici – odparła Aman­dine.


Bro­dacz uniósł brwi i ski­nął głową.


– W takim razie nic tu po nas. Co szla­chetne panie potra­fią jesz­cze
wycza­ro­wać?


– Nie­wiele, dopóki mamy kaj­dany. – Aman­dine unio­sła nad­garstki.
Ryzy­ko­wała, oka­zu­jąc sła­bość, ale w gło­sie bro­da­tego pobrzmie­wał cień
tego samego sza­cunku, który oka­zy­wali im ludzie w wio­sce dotknię­tej
Pięt­nem. – Gdy­bym ode­brała przy­wódcy moją laskę magiczną, osła­bi­ła­bym
ich dzia­ła­nie. Ale jakby co – dodała szybko – dziew­czynka zio­nie ogniem.


– Zio­nie ogniem. No dobra. – Męż­czy­zna podra­pał się po zaro­ście. – Może
się przy­dać.


* * *


Na dzie­dzińcu pod szu­bie­nicą na­dal toczyła się bitwa. Jeden z wisiel­ców
koły­sał się gwał­tow­nie, ude­rzony przy­pad­ko­wym cio­sem. Tu i ówdzie
pło­nęły strzały owi­nięte w szmaty nasą­czone ole­jem, wbite w belki dawno
spa­lo­nej gospody. Metal zgrzy­tał o metal, róż­no­barwne tuniki mie­niły się
przed oczami. Dwóch oba­lo­nych napast­ni­ków leżało już przy studni; krew
nie chciała wsią­kać w ukle­paną zie­mię. Jastrzę­bie, sze­ściu żoł­nie­rzy
włącz­nie z dowódcą, na­dal sku­tecz­nie sta­wiali opór znacz­nie
licz­niej­szemu oddzia­łowi. Porzu­cili piki; walka szła na mie­cze. Wyda­wało
się, że każdy bez trudu daje sobie radę z dwoma lub trzema wyszko­lo­nymi
napast­ni­kami naraz; poru­szali się z mor­der­czą zwin­no­ścią, a ich
syl­wetki, okryte kamu­fla­żem, zama­zy­wały się w cie­niach. Dowódca, który
zwy­kle spra­wiał wra­że­nie kale­kiego, był naj­szyb­szy ze wszyst­kich.
Aman­dine kilka razy wyło­wiła go z tłumu wal­czą­cych. Wspo­ma­gał się
nar­ko­ty­kami lub Pustką; innego powodu nie widziała. Laskę magiczną miał
przy­piętą na ple­cach.


Scho­wali się za rogiem zajazdu, świa­domi, że kry­jówka jest wyjąt­kowo
marna. Lada chwila ktoś mógł spoj­rzeć w ich stronę. Nale­żało dzia­łać, i to już.


Dwóch nowo pozna­nych żoł­nie­rzy popa­trzyło po sobie.


– Szlag! – syk­nął ten w kape­lu­szu z piór­kiem. – Kapi­tan nie powie­dział,
że mają Inkwi­zy­tora. Cud, że jesz­cze nie usma­żył naszych prze­kleń­stwem
Zaświa­tów!


– Żaden cud – wtrą­ciła Kath­ryn. – Zużył więk­szość mocy na nas. Nawet nie
wie­cie, jakie macie szczę­ście.


– Ktoś nas musi lubić tam na górze – mruk­nął bro­dacz. – Nie traćmy
czasu. Skup się, mała. Jak daleko potra­fisz zio­nąć ogniem?


– Chce­cie, żeby go spa­liła żyw­cem – wzbu­rzyła się Aman­dine.


– No tak, wła­śnie taki mamy plan.


– Prze­cież Lily jest małą dziew­czynką – zapro­te­sto­wała, wie­dząc, że jej
sprze­ciw i tak nie odnie­sie skutku. – Małe dziew­czynki nie powinny palić
ludzi żyw­cem.


– Ja na przy­kład pierw­szego trupa poło­ży­łem w wieku dzie­się­ciu lat –
wtrą­cił ten z wąsi­kiem.


– Nie wie­dzia­łem, Gun­ther, że poczu­wasz się do bycia małą dziew­czynką.


– No, tro­chę prze­szka­dzały mi fal­banki.


Oby­dwaj zare­cho­tali. Aman­dine potarła brwi, przy­tło­czona lot­no­ścią ich
dow­cipu.


– Mnie dużo nie zaszko­dzi, ja już i tak mam traumę – wtrą­ciła Liliana. –
Muszę zna­leźć się w zasięgu mniej wię­cej dzie­się­ciu metrów… kro­ków…
jak­kol­wiek to liczy­cie. Nie wiem, czy umiem dalej. No i muszę mieć
otwartą prze­strzeń, ina­czej pod­palę wszyst­kich po dro­dze. Zresztą pew­nie
go nie zała­twię z tak daleka.


– Mnie naprawdę wystar­czy, że mu zro­bisz krzywdę – odparł bro­dacz. – Z resztą sami sobie pora­dzimy. Przy oka­zji, nazy­wam się Eugène.


– Miło pana poznać – odparła odru­chowo Aman­dine.


– Wska­kuj na plecy i trzy­maj się mocno – zwró­cił się Eugène do Liliany.
– Na trzy bie­gniemy w stronę wal­czą­cych. Gun­ther, na dwa zaczy­nasz
szar­żo­wać. Możesz opę­tań­czo wrzesz­czeć, to zawsze pomaga. Panno
cza­ro­dziejko, zanim zio­niesz, krzyk­nij: „Ognia!”; sta­raj się nie osma­lić
mi głowy. Gun­ther, uska­ku­jesz wtedy w prawo, jakby sama matka Aimée
goniła cię z rózgami.


Wpa­trzeni w wal­czącą grupkę wycze­ki­wali odpo­wied­niego momentu. Mimo
pozor­nej non­sza­lan­cji znać było po nich napię­cie i dobrze ukry­wany lęk.
Mieli też w oczach pewną szcze­gólną twar­dość, którą Aman­dine nazy­wała na
wła­sny uży­tek cie­niem śmierci. Zasta­no­wiła się, ile trzeba, żeby taki
cień zagnieź­dził się rów­nież w spoj­rze­niu Arbo­riań­czy­ków.


A potem się zaczęło.


Na dwa Gun­ther pomknął w stronę dowódcy, który wła­śnie odpie­rał atak
dwóch żoł­nie­rzy przy studni. Jego wrzask, dobyty z głębi prze­pony,
prze­bił się przez brzęk metalu. Jastrzę­bie od razu zwró­cili na niego
uwagę, ale to nie zakłó­ciło ich kon­cen­tra­cji; wciąż lawi­ro­wali mię­dzy
prze­ciw­ni­kami, odpie­ra­jąc po dwa ciosy naraz. Jed­nak mimo pół­mroku
Aman­dine zauwa­żyła coś jesz­cze – bie­gnąc, Gun­ther mach­nął parę razy ręką
i teraz ata­ku­jący wyco­fy­wali się, jedni do lewej, inni do pra­wej strony,
napie­ra­jąc na Jastrzębi lub wabiąc ich za sobą i bez żad­nej wąt­pli­wo­ści
otwie­ra­jąc drogę nowo przy­by­łemu.


Inkwi­zy­tor sku­pił na nim pełną uwagę. Zasta­wił się tar­czą, ocze­ku­jąc
szarży i przy­go­to­wu­jąc się do poje­dynku ze stra­ceń­cem. Zanim jed­nak
doszło do kon­taktu, w jego stronę wiel­kimi susami sadził już Eugène z Lilianą na ple­cach.


– Ognia!


Gun­ther spraw­nie jak tan­cerz obró­cił się na pię­cie i odsko­czył w bok.
Aman­dine zamknęła oczy w chwili, gdy ośle­pia­jąca wiązka żywego pło­mie­nia
buch­nęła w Inkwi­zy­tora. Pod powie­kami mignął jej jasno­czer­wony błysk.


Zapa­dła cisza. Nawet poje­dynki zamarły jak zamro­żone w cza­sie. Do
Aman­dine dotarł podmuch cie­płego powie­trza. Ostroż­nie unio­sła powieki.


Dowódca Jastrzębi stał pod stud­nią, wzno­sząc dłoń; w ślad za nią
cią­gnęła się lśniąca bariera mroku. „Obro­nił się – pomy­ślała – ma
jesz­cze coś w zana­drzu, jeste­śmy zgu­bieni”.


Ale Inkwi­zy­tor nie kontr­ata­ko­wał. Z daleka nie widziała jego twa­rzy, ale
postawa zna­mio­no­wała czy­ste, nie­ule­ga­jące żad­nym wąt­pli­wo­ściom
prze­ra­że­nie. Nie oka­zy­wał stra­chu wcze­śniej, nawet w obec­no­ści Aman­dine,
którą uwa­żał za Maga Pustki. Czy to dla­tego, że wyczer­pał już siły?


Zanim zdą­żyła się nad tym zasta­no­wić, dowódca Jastrzębi powoli opu­ścił
rękę. I stało się coś naj­zu­peł­niej nie­prze­wi­dzia­nego i nie­sły­cha­nie
dziw­nego: zaczął się kur­czyć i zapa­dać w sobie. Trwało to sekundę, może
dwie, aż wresz­cie na zie­mię osu­nęły się jego płaszcz, zbroja, broń i wszyst­kie spo­wi­ja­jące go od stóp do głów szmaty.


Żoł­nie­rze w czer­wo­nych płasz­czach rzu­cili się do panicz­nej ucieczki,
jesz­cze się bro­niąc. Jeden padł, dźgnięty pro­sto w szyję; pozo­stali
znik­nęli w ciem­no­ści, jakby ni­gdy ich tu nie było.


Kath­ryn wydała z sie­bie cichy, prze­cią­gły gwizd.


– Nie wie­rzę – szep­nęła.


– Co… co się z nim stało?


– Albo nic już nie rozu­miem, albo on się tele­por­to­wał – powie­działa
drżą­cym gło­sem. – W taki czy inny spo­sób.


– Myśla­łam, że ludzi i zwie­rząt się nie da…


– Bo się nie da. To by wiele wyja­śniało… ale jeśli mógł tak cały czas,
to dla­czego… A może zamie­nił się w mysz? Ale prawo zacho­wa­nia masy…
Nie­ważne.


– Chodźmy im pomóc – zde­cy­do­wała Aman­dine.


* * *


Zwy­cię­ski oddział krzą­tał się wokół ran­nych. Roz­ma­wiali przy­ci­szo­nymi
gło­sami, może z tro­ski o towa­rzy­szy, a może nie chcąc zwa­bić złego w noc
pełni księ­życa, w cie­niu spa­lo­nego zajazdu i rusz­to­wa­nia, gdzie na
trzech strycz­kach dyn­dały trzy zasu­szone trupy. Spło­szone walką
nie­to­pe­rze krą­żyły jesz­cze nad pla­cem, w powie­trze uno­siły się leni­wie
smugi dymu z doga­sa­ją­cych strzał. W oddali roz­le­gło się pohu­ki­wa­nie
lelka.


Żoł­nie­rzy, któ­rzy nie mogli lub nie powinni się ruszać, umiesz­czono na
zaim­pro­wi­zo­wa­nych noszach z płasz­czy. Kolejny poszko­do­wany przy­siadł
oparty o cem­bro­winę, drżąc i poję­ku­jąc, pod­czas gdy drugi żoł­nierz
wią­zał mu nogę w łupki.


Aman­dine pospie­szyła w ich stronę, roz­glą­da­jąc się za Lily. Wokół
zala­ty­wało dymem, krwią i czymś wię­cej; artystka obe­szła z bez­piecz­nej
odle­gło­ści leżą­cego na wznak Jastrzę­bia, z któ­rego wyle­wały się na bruk
roz­prute jelita. Eugène i Gun­ther mówili z nie­wy­so­kim, czar­no­wło­sym
męż­czy­zną, ubra­nym naj­mniej krzy­kli­wie z całej dru­żyny – jego strój był
w ciem­nych, wta­pia­ją­cych się w tło bar­wach, nie nosił też żad­nych
widocz­nych z daleka sym­boli. Z mowy ciała i tonu głosu dało się jed­nak
wywnio­sko­wać, że to wła­śnie jest kapi­tan, o któ­rym wspo­mi­nano wcze­śniej.
Dziew­czynka stała obok, z powagą trzy­ma­jąc magiczną laskę – oby­dwiema
dłońmi i bli­sko sie­bie, jakby się bała, że zosta­nie jej ode­brana. Bar­dzo
moż­liwe, że ist­niało takie ryzyko.


Na widok Aman­dine pod­bie­gła, poty­ka­jąc się na kamie­niach, natych­miast
wci­snęła jej magiczną broń, a potem wcze­piła się pal­cami w jej spód­nicę.
Roz­ka­słała się płacz­li­wie, dygo­cąc na całym ciele. Teraz mogła.


– Już, już. – Aman­dine mimo woli gła­dziła ją po gło­wie. Kapi­tan
przy­pa­try­wał im się ze zmarsz­czo­nymi brwiami. – Wszystko dobrze.


Pode­szła Kath­ryn i ciężko usia­dła obok nich. Do Aman­dine dotarła woń
wymio­tów i mimo świa­do­mo­ści, że Kat nabyła odpor­no­ści na bagienną
gorączkę, coś pod­sko­czyło jej w sercu. Dotknęła jej czoła, zaj­rzała w oczy.


– Nic mi nie jest – burk­nęła cza­ro­dziejka, skrzy­wiła się bole­śnie i zaczęła roz­cie­rać skro­nie. – Mam dosyć – dodała ledwo zro­zu­miale, a potem oparła się o jej nogi, zasła­nia­jąc oczy dło­nią. – Prze­pra­szam, że
jestem taka nie­przy­datna. Zupeł­nie do bani.


– Nie zasy­piaj. – Aman­dine rozej­rzała się wkoło. Znów ota­czali ją obcy
męż­czyźni, wszy­scy uzbro­jeni, wszy­scy poten­cjal­nie groźni. To prawda, że
polo­wali na oddział Jastrzębi, a dwóch z nich oka­zało przy­ja­ciół­kom
mniej lub bar­dziej uda­wany sza­cu­nek, cały czas jed­nak miała się na
bacz­no­ści. – Zmo­bi­li­zuj się jesz­cze na chwilę. Krótką chwilę, pro­szę.


– Są chore? – Dowódca odwró­cił się w jej stronę.


– Liliana prze­zię­biła się parę dni temu – odparła Aman­dine. – A Kath­ryn
doj­dzie do sie­bie, jeśli tylko zdej­mie­cie jej te bran­so­lety. Cyna i ołów, powinny być wystar­cza­jąco mięk­kie, żeby to zro­bić dowol­nym
żela­znym narzę­dziem.


– Zoba­czy się – rzekł enig­ma­tycz­nie kapi­tan. – Może iść?


– Mogę – jęk­nęła Kat. – Jak muszę, to mogę.


– Dokąd iść? – spy­tała ostro Aman­dine.


– Mamy nie­da­leko obóz – odparł tam­ten. – Do niczego szla­chet­nej pani nie
zmu­szam, ale tamci przy­ślą posiłki. Zaj­mie im to wiele godzin, sądzę
jed­nak, że ochrona się przyda. Poza tym myślę, że musimy co nieco
obga­dać. Jestem kapi­tan Artois, a to moja kom­pa­nia, znana też jako
Popiel­nicy. Słu­żymy pod sztan­da­rami hra­biego maga Renarda d’Ame­thy­ste. –
Słowo „maga” wypo­wie­dział z wyraź­nym prze­ką­sem. – Na Sza­rego Wędrowca…
Nie wie­rzy­łem, że ten stary sza­le­niec naprawdę wysłał nas po
cza­ro­dzie­jów z Arbo­rii.


* * *


Zanim ruszyli się z miej­sca, kom­pa­nia Popiel­ni­ków skru­pu­lat­nie
prze­szu­kała gospodę. Żad­nych łupów nie wynie­śli, co kazało Aman­dine się
domy­ślić, że cho­dziło raczej o pozby­cie się dwóch śpią­cych Jastrzębi, o któ­rych wspo­mniała wcze­śniej najem­ni­kom. Jastrzębi Cier­pli­wego Wędrowca,
bo tak podobno brzmiała pełna nazwa oddziału ska­żo­nych Pustką
nie­szczę­śni­ków. Przez ten czas ranni zostali opa­trzeni; pię­ciu ludzi
leżało na noszach i trudno było się domy­ślić bez szcze­gó­ło­wych oglę­dzin,
kogo zabie­rano do lecze­nia, a kogo cze­kał już tylko pospieszny pogrzeb w lesie.


Artystka doko­nała prze­glądu sym­boli na magicz­nej lasce, odblo­ko­wu­jąc je
i ponow­nie zablo­ko­wu­jąc. Orna­menty lśniły złotą poświatą i gasły na
prze­mian. Gdyby coś się stało, zostały jesz­cze trzy zaklę­cia bojowe, w tym jeden Minia­tu­rowy Hura­gan, któ­rego bała się uży­wać po tym, jak
dzięki Kath­ryn zoba­czyła go w dzia­ła­niu.


Emo­cje opa­dły i Aman­dine znów była dosko­nale świa­doma każ­dego siniaka na
swoim ciele, otar­tych nad­garst­ków i stłu­czo­nych żeber. Wła­ści­wie
chcia­łaby się zwi­nąć w kłę­bek, poło­żyć na bruku i zasnąć, ale wie­działa,
że przy­naj­mniej ona musi zacho­wy­wać się przy­tom­nie w towa­rzy­stwie
najem­ni­ków. Jesz­cze tylko tego bra­ko­wało, żeby znowu zaczęto trak­to­wać
je jak bagaż – albo gorzej. Wysta­rała się u Gun­thera o kilka sucha­rów i bukłak luro­wa­tego piwa; obie­cano im wię­cej pro­wiantu po dotar­ciu do
obozu. Poczę­sto­wała Lilianę i pokrze­piła się sama, a następ­nie przez
dobry kwa­drans wmu­szała płyn w pro­te­stu­jącą Kath­ryn. Wie­działa, jak sama
reaguje na migreny, które drę­czyły ją upal­nym latem – odwod­nie­nie
znacz­nie pogar­szało sytu­ację. Eugène pró­bo­wał prze­ciąć bran­so­lety nożem,
ale oka­zały się tward­sze, niż na to wyglą­dały – może wzmoc­niono je
magią, a może wyko­nano z wytrzy­mal­szego stopu. Najem­nik zapew­nił, że
kowal da sobie z nimi radę, co jed­nak nie bar­dzo pocie­szyło Kat.


Zebrali się wresz­cie do wymar­szu. Wiele dni póź­niej Aman­dine nie
potra­fiła sobie przy­po­mnieć ani drogi, ani tego, że w ogóle szła przez
las. We wspo­mnie­niach poja­wiały się nie­ja­sne wra­że­nia – dotyk
odgar­nia­nych liści, trza­ska­jące pod sto­pami gałązki. Zasnęła w mar­szu,
odpły­nęła, w każ­dym razie jej umysł wziął sobie wolne. Nikt tego nie
dostrzegł, więc gdy dotarli na miej­sce, została jej chwila na powrót do
rze­czy­wi­sto­ści i zorien­to­wa­nie się w sytu­acji. Stała nie­ru­chomo,
dzier­żąc magiczną laskę z nadzieją, że wygląda jak poważna, tajem­ni­cza
magini, ktoś pełen auto­ry­tetu – a nie jak śmier­tel­nie wyczer­pana
arbo­riań­ska mieszczka.


Na szczę­ście kom­pa­nia Popiel­ni­ków miała waż­niej­sze sprawy na gło­wie.
Zna­leźli się na pola­nie, przed dawno opusz­czoną chatą smo­la­rzy. Tam
wła­śnie, sta­ran­nie masku­jąc ślady swo­jego pobytu, najem­nicy
zor­ga­ni­zo­wali poprzed­nio obóz. Teraz odgar­niali przy­sy­pane zie­mią i ściółką pale­ni­sko, wyno­sili z chaty zro­lo­wane koce i pro­wiant. Aman­dine
omal nie rzu­ciła się do pomocy, ale przy­po­mniała sobie, że odgrywa
cza­ro­dziejkę z nie­by­wale wyso­kiego rodu i jej nie wypada. Tak długo
kie­ro­wała w stronę żoł­nie­rzy wynio­słe, pełne wycze­ki­wa­nia spoj­rze­nia, aż
Eugène przy­niósł koce z gru­bej, gry­zą­cej wełny. Roz­sia­dły się na
posła­niach, które w obec­nej sytu­acji jawiły się rów­nie luk­su­so­wymi jak
łoże z bal­da­chi­mem. Liliana zasnęła pra­wie natych­miast. Kath­ryn uło­żyła
się na boku, obu­rącz trzy­ma­jąc się za głowę. O ile Aman­dine znała się na
bólach głowy, cza­ro­dziejka znów osu­nęła się w stan pół­przy­tom­no­ści
bli­skiej snu, z któ­rego mogło ją wyrwać tylko bez­po­śred­nie zagro­że­nie
życia. Jesz­cze raz spraw­dziła jej tem­pe­ra­turę. Śmier­tel­nie się oba­wiała,
że mimo uro­ków ochron­nych któ­raś z dziew­cząt zara­ziła się od Vin­centa.
Zamknęła oczy; znów nie­mal go zoba­czyła – wrę­cza­ją­cego jej bukiet
polnych kwia­tów, pochy­lo­nego nad żyjąt­kami w gór­skim stru­mie­niu,
ćwi­czą­cego Drogę Cza­pli na podwó­rzu. Lily twier­dziła, że prze­żył.


Nie chciała jesz­cze zasy­piać. Nie czuła się bez­pieczna. Kto
zagwa­ran­tuje, że nie wpa­dły z desz­czu pod rynnę? Najem­nicy wyda­wali się
nie pil­no­wać ich szcze­gól­nie – wła­śnie roz­pa­lano nie­duże, bez­dymne
ogni­sko – ale prze­cież wie­dzieli, że ni­gdzie nie uciekną. Wyglą­dali na
typów spod ciem­nej gwiazdy, bez dwóch zdań. Ban­dyc­kie gęby, bli­zny,
poła­mane nosy i zęby, tuniki kolo­rowe, ale postrzę­pione i śmier­dzące.
Zanu­rzyła palce w skłę­bio­nych wło­sach. Sama musiała robić wra­że­nie
żebraczki.


Zoba­czyła wresz­cie, że kapi­tan idzie w jej stronę. Ski­nęła mu głową;
odwza­jem­nił gest.


– Jeden z moich ludzi pod­kuwa nam konie, został parę kilo­me­trów stąd –
ode­zwał się bez zbęd­nego wstępu. – Jutro do niego dotrzemy i pozbędą się
panie kaj­da­nów.


Aman­dine była zmę­czona i cho­ciaż inter­pre­ta­cja miej­sco­wego dia­lektu szła
jej coraz lepiej, w pierw­szej chwili ledwo go zro­zu­miała. Wpa­try­wała się
w niego tępo; zin­ter­pre­to­wał to widocz­nie ina­czej, ponie­waż zama­szy­ście
się ukło­nił. Dopiero wtedy dotarła do niej treść wypo­wie­dzi. Biedna Kat,
musi wytrzy­mać jesz­cze cały dzień.


– Będziemy bar­dzo wdzięczne.


– Można? – Kapi­tan przy­kuc­nął obok jej koca.


Aman­dine gestem pozwo­liła mu usiąść. I tak by to pew­nie zro­bił.
Przy­glą­dała się uważ­nie, czy w jego oczach nie czai się pożą­da­nie albo
inne groźne emo­cje, ale nie, myślami wyda­wał się dry­fo­wać daleko stąd.


– Pani ma to samo na rękach, ale nie czuje się pani tak źle –
powie­dział.


Wzru­szyła ramio­nami.


– Jesteś, pani, Wiel­kim Magiem?


Nie zaprze­czyła.


– Jej włosy… – Wska­zał na Kath­ryn.


– O tym chyba wolę poroz­ma­wiać z hra­bią – odparła Aman­dine.


Poki­wał głową ze zro­zu­mie­niem.


– Mia­ły­ście szczę­ście, że zde­cy­do­wa­li­śmy się zaata­ko­wać – zauwa­żył. –
Gdy­bym wie­dział o Inkwi­zy­to­rze, nie pod­jął­bym takiej decy­zji. Upły­nie
wiele czasu, zanim znów się pojawi, ale zawsze w oko­licy może się krę­cić
drugi.


– Kim oni są? – spy­tała. – W wio­sce, na którą się natknę­li­śmy, mówiono o kapła­nach w bru­nat­nych sza­tach. Suge­ro­wano, że dys­po­nują potęgą, która
nie jest praw­dziwą magią, lecz czer­paną z mocy Zaświa­tów. W Arbo­rii nie
ma takich czar­no­księż­ni­ków.


– Czyli Arbo­ria nie zagi­nęła w Zaświa­tach? – Z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił
głową. – Zawsze sądzi­łem, że przy­do­mek Lucju­sza d’Aure, Geniusz z Arbo­rii, został zmy­ślony, żeby dodać mu chwały.


– Oby­dwa kon­ty­nenty ist­nieją. Zostały tylko roz­darte.


– A legen­darna sto­lica, kolebka ludzi, Alterra? – Oczy zaświe­ciły mu się
jak małemu chłopcu.


– Sądzi­li­śmy, że prze­pa­dła po waszej stro­nie.


Czyli ist­niało wię­cej frag­men­tów Roz­dar­tego Świata. Aman­dine żało­wała,
że naprawdę nie jest cza­ro­dziejką. Vin­cent albo Kath­ryn, a zwłasz­cza
Meg, na pewno wycią­gnę­liby z tego jakieś poży­teczne wnio­ski.


– Wróćmy do tematu. Albo zacze­kaj, zacznijmy od tego, skąd hra­bia
d’Ame­thy­ste wie­dział, gdzie i kiedy nas szu­kać.


– Cóż, jak wspo­mnia­łem, począt­kowo myśla­łem, że stary osza­lał do reszty.
– Kapi­tan roz­ło­żył ręce. – Dobrze go znam. Słu­żymy u niego tak długo, że
cza­sem zapo­mi­nam, że nie jeste­śmy jego ryce­rzami. Uczony, może i geniusz. Sie­dzi nad ojcow­skimi księ­gami, poznaje taj­niki magii, która
zga­sła przed pół­wie­czem. Co wie­czór czyta z gwiazd. Ale o tym, że coś
się dzieje, dowie­dział się nie z gwiaz­do­zbio­rów, tylko od gołębi…


Aman­dine zamru­gała.


– Roz­ma­wia z pta­kami?


Kapi­tan Artois roze­śmiał się szcze­kli­wie.


– No, nie tak, jak pani myśli! Zbiera wie­ści spoza hrab­stwa, bo to
ważne, zwłasz­cza teraz, kiedy pod gra­nicę idzie armia Pło­mie­nia. Tak ze
dwa tygo­dnie temu wzywa mnie przed swe udu­cho­wione obli­cze i powiada:
„Żabo – bo tak mnie kie­dyś nazwał – listy przy­szły i mówią, że zaro­iło
nam się od kapła­nów na połu­dniu, kręcą się z prze­pro­sze­niem jak smród po
gaciach, i to tam, gdzie nie ma woj­ska. Podej­rze­wam mroczne sprawy
Zaświa­tów. Jedziesz to spraw­dzić”. Zebra­łem więc kom­pa­nię i poje­cha­li­śmy; za to nam prze­cież płacą.


Zade­ko­wa­li­śmy się w jed­nej gospo­dzie, potem dru­giej. Przez Bre­ta­nię
cho­dzą takie bandy jak my i szu­kają żołdu, albo cze­goś zamiast żołdu,
więc dopóki trzy­ma­li­śmy się z dala od kró­lew­skich patroli, z zasię­ga­niem
języka szło nie naj­go­rzej. Aż tu pew­nego wie­czoru chło­paki wycią­gają
mnie przed karczmę i poka­zują spa­da­jącą gwiazdę, wielka łuna, chyba parę
dni drogi stam­tąd. No, myślę sobie, mogę się zało­żyć, że hra­bia już
sobie o tym wyro­bił zda­nie. Zbie­ram więc chło­pa­ków i jedziemy w tam­tym
kie­runku, do jed­nego z naszych kon­tak­tów, bo tak czuję, że nie­długo
zda­rzą się odwie­dziny w gołęb­niku. Dwa dni póź­niej…


– Słup świa­tła? – prze­rwała mu Aman­dine.


– A potem trzę­sie­nie ziemi i tor­nado, jakiego naj­starsi miesz­kańcy nie
pamię­tają. Hen, daleko, ale wypa­try­wa­czy mam dobrych. Oczy­wi­ście to były
zaklę­cia szla­chet­nych pań.


Potak­nęła, nie chcąc znów wcho­dzić mu w słowo.


– Następ­nego dnia gołąb, tak jak się spo­dzie­wa­łem. Hra­bia w liście
naka­zuje mi poszu­ki­wać cza­ro­dzie­jów z Arbo­rii, któ­rzy wedle wszel­kich
jego przy­pusz­czeń wła­śnie zna­leźli się w kraju. Mam ich odna­leźć, zanim
zro­bią to kapłani. Ugo­ścić, oto­czyć opieką i tak dalej. Resztę zna­cie.
Szli­śmy śla­dem Jastrzębi, wie­dząc, że kogoś poj­mali, w dodatku
zoba­czy­li­śmy kolejną nie­na­tu­ralną burzę – wes­tchnął. – Przez cały czas
nie chcia­łem wie­rzyć hra­biemu i mam za swoje. Ale chło­paki nie lep­sze,
jak zoba­czyli trzy dziew­czyny, myśleli, że to branki ze wsi. Z całego
serca szla­chetną panią za to prze­pra­szam.


W opo­wie­ści kapi­tana tkwił pewien szcze­gół, któ­rego Aman­dine nie
wychwy­ciła od razu. Coś ją jed­nak tknęło, nie zga­dzały się daty. Pod­jęła
więc wysi­łek sku­pie­nia uwagi i jesz­cze raz prze­ana­li­zo­wała roz­mowę. Gdy
wresz­cie dostrze­gła, co to takiego, zro­biło jej się zimno.


– Kapłani wie­dzieli z wyprze­dze­niem o naszym przy­by­ciu. Jakim cudem?


– Ano pew­nie takim, że zapy­tali Nie­śmier­tel­nej Wyroczni – odparł
kapi­tan. – Służy naszym kró­lom od nie­pa­mięt­nych cza­sów. Zna całą
przy­szłość świata, ale ma kapry­śny cha­rak­ter i sama decy­duje, czym się
podzie­lić z monar­chą. Nie­któ­rzy ją czczą i utrzy­mują, że wypeł­nia
praw­dziwą wolę Wędrowca.


Aman­dine potarła skro­nie. Z wyli­czeń wyni­kało, że Trze­cia Wyrocz­nia
poin­for­mo­wała kapła­nów nie­długo po roz­mo­wie z Vin­cen­tem i Kat, osiem dni
przed podróżą do Utra­co­nej Bre­ta­nii. Dla­czego?


– Jastrzę­bie… to kapłani, prawda? A Inkwi­zy­to­rzy… to tacy potęż­niejsi
kapłani?


– Nie, nie. – Mach­nął ręką. – Na Pustkę, byśmy byli ugo­to­wani. Nie,
kapłani to kapłani. Mnisi w bru­nat­nych habi­tach. Więk­szość tylko się
modli. Nie­któ­rzy znają dzi­waczne rytu­ały, kon­tro­lują istoty Zaświa­tów,
uży­wają pomniej­szych sztuk; wystar­czy, żeby zdać się bar­dzo potęż­nymi.
Oczy­wi­ście twier­dzą, że na chwałę Wędrowca, i powia­dam, po pół wieku
ludzie w to wie­rzą. Nie. Jastrzę­bie obja­wili się przed paru laty; oni
ich stwo­rzyli, dali im moce, dzięki któ­rym są tak groźni w boju. Nie ma
ich wielu, samych zaś Inkwi­zy­to­rów, wedle mojej wie­dzy, dotąd tylko
pię­ciu, ale trudno ich odróż­nić, bo Jastrzę­bie bywają bar­dzo
pokrzy­wieni. Gdy się poja­wili, wielu uwa­żało, że magia wraca.


Aman­dine pomy­ślała o Vin­cen­cie. O tym, że prze­żył – na pewno prze­żył – i gdzieś w chatce na skraju lasu z wolna docho­dzi do sie­bie. O ludziach,
któ­rzy mieli schwy­tać Maga Pustki, ale wsku­tek pomyłki wyklu­czyli go z rów­na­nia i teraz mobi­li­zo­wali siły, żeby ści­gać ich trójkę. Trzeba pójść
po Vince’a – tyle że z peł­nymi Źró­dłami, nała­do­waną magiczną laską,
solid­nym oddzia­łem woj­ska i wszyst­kim, co można wytar­go­wać od
eks­cen­trycz­nego hra­biego d’Ame­thy­ste. I jeśli wtedy spo­tkają po dro­dze
kolej­nych Jastrzębi, a może nawet Inkwi­zy­tora, to nie one będą miały
pro­blem.


– Teraz wraca – oświad­czyła twardo. – I nie jest zado­wo­lona.
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Praca nad machiną bojową o kryp­to­ni­mie „Pry­zmat” wcho­dzi w fazę finalną.
Minia­tury prze­te­sto­wane. Rada woj­skowa olśniona. Szli­fu­jemy soczewkę.


(Tutaj załą­czone szkice).


Armia The­resy von Feu­er­stein jesz­cze się nie roz­pro­szyła. Pro­wa­dzą wojnę
pod­jaz­dową na gra­nicy. Pod­bili jakieś forty.


 


Do zdo­by­cia (w wol­nym cza­sie):


– nazwy tych for­tów,


– infor­ma­cje o liczeb­no­ści kapła­nów oraz istot z Zaświa­tów (!),


– pro­gnoza pogody,


– lista imion, nazwisk i tytu­łów człon­ków sztabu,


– nowy kościany grze­bień, para butów i kostka mydła, o ile coś takiego
ist­nieje w Bre­ta­nii, jasny gwint,


– odpo­wiedź na pyta­nie, dla­czego pust­ko­stwory nie opusz­czają prze­łę­czy.
Hipo­teza wstępna: ogra­ni­czone zapasy mocy.


 


(Tutaj poja­wiają się dodat­kowe szkice „Pry­zmatu”; odrzu­cone pro­jekty
wstępne, lista zmo­dy­fi­ko­wa­nych uro­ków szli­fier­skich i sub­stan­cji
opra­co­wa­nych przez alche­mi­ków).
  
***


 


 


 


 


 


W cie­siel­skim namio­cie wrzała praca.
Stosy drewna w róż­nych sta­diach obróbki leżały oparte o skrzy­nie, pod
sto­pami chrzę­ściły wióry. Star­szy cze­lad­nik przy tokarce mia­rowo cisnął
pedał, obra­bia­jąc drew­niany walec o bli­żej nie­zna­nym prze­zna­cze­niu. Przy
warsz­ta­tach krę­ciło się ze dwu­dzie­stu chłopa, zewsząd dobie­gały odgłosy
piło­wa­nia i ście­ra­nia drewna, w powie­trzu uno­sił się pył. Mar­gu­eritte
nie mogła się powstrzy­mać od kicha­nia. Opie­rała dło­nie o pro­wi­zo­ryczny
stół, skle­cony ze skrzyń i wyrów­nany według pozio­micy.


Od strony wej­ścia roz­le­gły się pokrzy­ki­wa­nia. Dwóch pachoł­ków ostroż­nie
dźwi­gało paku­nek owi­nięty w par­ciane płótno, sze­roki i pła­ski jak blat,
ale – jak widać – znacz­nie cięż­szy.


– Hej tam, ostroż­nie! – zahu­czał maj­ster. – Tu ją dawać! Powoli!


Mar­gu­eritte cof­nęła się o krok, to samo zro­bili Belinde i Arthur.
Cze­lad­nicy ostroż­nie prze­mie­ścili paku­nek na skrzy­nie, a potem roz­wi­nęli
płótno. Oby­dwaj wstrzy­mali oddech. Meg ponie­wcza­sie zorien­to­wała się, że
w namio­cie nagle zro­biło się cicho. Tylko tokarka, pozba­wiona hamulca,
wyko­nała jesz­cze kilka świsz­cząco-stu­ka­ją­cych obro­tów.


Szklana płyta była dokład­nie tej wiel­ko­ści, co trzeba. Gruba, gładka,
lekko matowa. Mar­gu­eritte zaczęła prze­su­wać pal­cami po cie­płej
powierzchni, a przed jej oczami roz­wi­jały się wzory, nad któ­rymi trójka
cza­ro­dzie­jów spę­dziła wcze­śniej całe noce. Krzy­wi­zny szlifu, deli­katne
kręgi pier­ścieni. Umy­kała jej część szcze­gó­łów, ale czuła się pew­nie,
wie­dząc, że to Belinde zawia­duje prak­tyczną stroną pro­jektu.


Zaci­snęła dłoń. Z dużym wysił­kiem, jakby gnio­tła cia­sto zro­bione z gumy,
ukształ­to­wała jed­nostkę mocy w Kulę Świa­tła. Magiczna ener­gia wymy­kała
się z pal­ców, opie­rała się obróbce. Meg czuła pul­su­jący ucisk za oczami,
sta­bi­li­zu­jąc kształt jedy­nego zaklę­cia, na jakie potra­fiła się teraz
zdo­być. Przy­po­mniała sobie, że kie­dyś kazała Vin­cen­towi rzu­cać je
codzien­nie, i pra­wie wywo­łało to w niej współ­czu­cie.


Jak coś trzeba zro­bić, to ma być zro­bione.


Nad taflą zawi­sła biała kula, tro­chę przy­po­mi­na­jąca lampę gazową.
Dookoła roz­le­gły się okrzyki pełne zachwytu i zazdro­sne wes­tchnie­nia.
Meg nie zwra­cała na nie uwagi. Świa­tło dry­fo­wało nad szkłem, uka­zu­jąc
wszyst­kie jego zalety. Od środka tafla prze­świe­cała jak wyso­kiej klasy
bursz­tyn – żad­nego bąbla, żad­nej skazy. Rze­mieśl­nik z Uzer­che
rze­czy­wi­ście oka­zał się mistrzem. A prze­cież mieli do czy­nie­nia tylko z pół­pro­duk­tem.


Pier­wot­nie zapla­no­wano, że soczewka powsta­nie w mie­ście, ale takie
roz­wią­za­nie oka­zało się nie­moż­liwe ze wzglę­dów logi­stycz­nych. Trudno
było prze­ło­żyć sche­maty i plany cza­ro­dzie­jek na znaki tutej­szych gil­dii
rze­mieśl­ni­czych, a szklarz uniósł się zawo­dową dumą i opro­te­sto­wał pracę
w pośpie­chu. Na szczę­ście mieli ze sobą Belinde Cha­mo­mille. I cho­ciaż
Belle rzadko uży­wała cze­go­kol­wiek lżej­szego niż potężne zaklę­cia
trans­mu­ta­cyjne, pamię­tała kilka sta­rych uro­ków i odku­rzyła jeden z nich.


Jego pod­stawy opra­co­wano kie­dyś z myślą o zmia­nie struk­tury
kry­sta­licz­nej gra­fitu w dia­ment. Gdyby pro­jekt wypa­lił, uzy­ski­wa­nie
sztucz­nych dia­mentów sta­łoby się prost­sze niż uprawa jabłek. Oka­zało się
jed­nak, że for­muła udźwi­gnęła tylko popra­wia­nie skaz w szkle jubi­ler­skim
i prze­mianę szkła w pia­sek. Od tego do zasto­so­wań szli­fier­skich było już
nie­da­leko, a przy umie­jęt­no­ściach Belinde dało się pre­cy­zyj­nie rzeź­bić
kształty.


A przy­naj­mniej testy na małych prób­nych taflach wypa­dły pozy­tyw­nie.


Wszystko wska­zy­wało na to, że udział Mar­gu­eritte i Arthura przy
pro­duk­cji soczewki ogra­ni­czy się do prze­ka­zy­wa­nia mocy. Meg nie miała
wpraw­nej ręki maga Creo, nato­miast Arthur co prawda entu­zja­stycz­nie
nauczył się nowego uroku, ale zbyt słabo znał mate­ma­tykę, żeby go dobrze
kon­tro­lo­wać.


Prawdę mówiąc, i tak uczył się szyb­ciej, niż sądziła. Jak na
sie­dem­dzie­się­cio­latka z Utra­co­nej Bre­ta­nii dobrze się trzy­mał, zarówno
pod wzglę­dem umy­sło­wym, jak i fizycz­nym. Śla­dowa aktyw­ność Źró­dła? A może fak­tycz­nie pocho­dził z dłu­go­wiecz­nej rodziny.


Belinde poga­niała już cze­lad­ni­ków i dys­ku­to­wała z maj­strem, jej suk­nia
co rusz fur­ko­tała w ener­gicz­nych obro­tach. Wcze­śniej zmon­to­wali
gigan­tyczny drew­niany „konik” do przy­trzy­ma­nia tafli w pozy­cji uko­śnej,
z moż­li­wo­ścią pod­nie­sie­nia jej do pionu. Pod warsz­ta­tem leżał gruby
sien­nik, na wypa­dek gdyby jed­nak szkło się omsknęło. Przy­glą­da­jąc się
kon­struk­cji, Mar­gu­eritte podej­rze­wała, że cie­śla czer­pał z doświad­cze­nia
w two­rze­niu narzę­dzi tor­tur.


– Meg, dawaj no plany!


W rękach Belle zna­la­zły się zeszyty i zwi­nięte rulony z pro­jek­tami;
Arthur przy­niósł jej kopiowe ołówki, kała­marz z tuszem i kosz pełen
narzę­dzi, wśród któ­rych był nożyk z krysz­ta­łem gór­skim do ryso­wa­nia
zna­ków na szkle. Pod kie­run­kiem Belinde Cha­mo­mille cała trójka zaczęła
ozna­czać na tafli szkła, jak na mate­riale do wykroju, punkty i linie,
gdzie prze­bie­gały gra­nice zasto­so­wa­nia szli­fier­skiego uroku. Mistrz
cie­siel­ski nie pró­bo­wał nawet zaga­niać uczniów i poma­gie­rów z powro­tem
do pracy, cze­kał, aż widok cza­ro­dzie­jów rysu­ją­cych po szkle tro­chę im
spo­wsze­dnieje i prze­staną ocze­ki­wać na kolejną Kulę Świa­tła. Dopiero po
kwa­dran­sie znów ruszyła tokarka, roz­le­gło się stu­ka­nie młot­ków i zgrzy­tliwy dźwięk piło­wa­nego drewna.


W miarę jak pra­co­wali, pod­cho­dził jeden czy drugi uczeń i zada­wał
pyta­nia. Oczy błysz­czały im z cie­ka­wo­ści. To, co robiła Belinde, nie
przy­po­mi­nało sztuki cza­ro­dziej­skiej dawno temu prak­ty­ko­wa­nej przez
szlachtę, a przy­naj­mniej nie tej zna­nej z opo­wie­ści dziad­ków. Nie
wyglą­dało też jak praca bre­tań­skiej wiedźmy. Zamiast mistycz­nych
zaśpie­wów, ziół zbie­ra­nych o pół­nocy i łajna nie­to­pe­rza – sta­ran­nie
prze­pro­wa­dzane obli­cze­nia, linie kre­ślone według pomia­rów, sym­bole
mate­ma­tyczne. Ten czy ów liznął tabliczki mno­że­nia i odro­biny geo­me­trii,
a starsi ucznio­wie potra­fili się posłu­gi­wać suw­miar­kami,
szcze­li­no­mie­rzami i pozio­mi­cami. W ich prze­ko­na­niu działo się tutaj coś
nowego – rze­mieśl­ni­czy rodzaj magii. W gło­wie nie­jed­nego poma­giera
poja­wił się pomysł, aby spró­bo­wać się zała­pać do ter­minu. Ile należy
zapła­cić cechowi Belinde, żeby zgo­dziła się wziąć cze­lad­nika?


Przed wie­czo­rem przy­szła pora na faj­rant. Cza­ro­dzieje roz­sie­dli się na
skrzy­niach, Arthur posłał pachołka po wałówkę. Meg ze zmarsz­czo­nymi
brwiami otrze­py­wała fry­zurę z pyłu i wió­rów. Jej chude, blade ręce były
popla­mione tuszem i poczer­nione kopio­wym ołów­kiem.


– No, to jutro będziemy ciąć – wes­tchnęła. – Może lepiej ich uprzedźmy,
żeby nie wpa­dli w panikę, gdy zacznie sypać się pia­sek.


– O wszystko zadba­łem – ode­zwał się dum­nie Arthur. – Nawet naj­lich­szy
pacho­łek już wie, że czy­nimy magię.


Meg unio­sła brwi.


– Ni­gdy bym nie pomy­ślał – kon­ty­nu­ował eks­cza­ro­dziej, bar­dzo z sie­bie
zado­wo­lony – że zwy­kły wiedźmi urok może mieć taką moc.


– Wszystko zależy od umie­jęt­nego wyko­rzy­sta­nia kwan­tów – wtrą­ciła
spo­koj­nie Belinde. – Im lep­sze wzory, tym dosko­nal­szy urok. Oczy­wi­ście
pew­nych gra­nic i tak nie da się prze­sko­czyć przy tak ogra­niczonej
moż­li­wo­ści mani­pu­lo­wa­nia ener­gią. Uroki magii pro­stej nagi­nają tylko
prze­pływ natu­ral­nej mocy. Im wię­cej mamy wie­dzy przy­rod­ni­czej, tym
łatwiej odnieść się do zna­nych praw…


– Czyli magia pro­sta wcale nie jest taka znowu pro­sta – zasta­no­wił się
Arthur. – Sta­nowi sztukę sama w sobie. Nie­by­wałe…


Pacho­łek wró­cił, nio­sąc trzy kopia­ste miski kaszy ze skwar­kami.
Mar­gu­eritte wcią­gnęła w noz­drza zapach okrasy i ocho­czo zabrała się do
jedze­nia. Belinde scep­tycz­nie dźgnęła swoją por­cję łyżką, po czym poszła
w jej ślady. Przez kil­ka­na­ście minut pano­wało zgodne mil­cze­nie. Kiedy
Meg wydłu­by­wała już poje­dyn­cze zia­renka i zasta­na­wiała się, czy
ryzy­ko­wać prze­żu­cie pałę­ta­ją­cej się po dnie miski chrząstki,
zorien­to­wała się, że ktoś rzuca na nią cień. Unio­sła wzrok.


– Ależ pro­szę sobie nie prze­szka­dzać.


Drugi inten­dent Pierre Blan­chet stał w uprzej­mej pozie w pew­nej
odle­gło­ści od cza­ro­dzie­jek. Jak zwy­kle był upu­dro­wany i nie­na­gan­nie
ubrany, tym razem w strój barwy jasnej zie­leni. Nie zga­dzał się tylko
jeden szcze­gół – Blan­chet nie zabrał peruki i teraz pre­zen­to­wał światu
wła­sne prze­tłusz­czone czarne kosmyki spięte w cher­lawy kucyk. Meg
ścią­gnęła usta. Musiało się wyda­rzyć coś niezwy­kle donio­słego; takie
nie­do­pa­trze­nie u inten­denta było odpo­wied­ni­kiem przy­bie­gnię­cia na
ostat­nim odde­chu i w roz­cheł­sta­nej koszuli.


Tym­cza­sem Belinde Cha­mo­mille odło­żyła łyżkę z ele­gan­cją, na jaką tylko
mogła sobie pozwo­lić w zaist­nia­łych oko­licz­no­ściach, lekko jak balet­nica
unio­sła się ze skrzyni i podała dłoń do uca­ło­wa­nia, Pierre zaś ją
przy­jął, kła­nia­jąc się szar­mancko. Meg wes­tchnęła z iry­ta­cją. Jesz­cze
tro­chę, a zaczną kon­wer­so­wać w tańcu.


– Zdaje się, że to coś pil­nego – wtrą­ciła. – No więc?


Blan­chet spo­waż­niał, ski­nął głową.


– Potrze­bu­jemy kon­sul­ta­cji szla­chet­nych pań – powie­dział. – Wró­cił jeden
z naszych posłań­ców i przy­wiózł wie­ści. – Zawa­hał się, jakby chciał
powie­dzieć coś wię­cej, i zer­k­nął na Arthura. – Wiem, że pra­cu­je­cie nad
cudowną bro­nią…


– Zostały nam tylko drobne poprawki przed jutrzej­szym szli­fem – ode­zwała
się Belinde, wymie­nia­jąc spoj­rze­nia z inten­den­tem. – Dam sobie radę
sama, z Arthu­rem do pomocy. Meg?


– Jasne, dla­czego nie? – Mar­gu­eritte odło­żyła miskę, wstała i sta­ran­nie
otrze­pała suk­nię z pyłu. Sta­rała się nie zauwa­żać, że Arthur jedy­nym
okiem, zaopa­trzo­nym w monokl, gapi się na jej tyłek. „Nie dość, że
dzi­kus pro­sto z lasu – pomy­ślała z iry­ta­cją – to jesz­cze pozba­wiony
gustu”. Wybrać jej tyłek do gapie­nia się, kiedy pra­cuje z Belinde
Cha­mo­mille… – Przyda się chwila odpo­czynku.


* * *


Szli szybko przez obóz; Blan­chet nada­wał tempo. Mar­gu­eritte zauwa­żyła,
że porzu­cił wszel­kie pozory dwor­skiego zacho­wa­nia, kiedy tylko wyszli z namiotu. Masze­ro­wał z pochy­lo­nymi ramio­nami i w ciszy, którą łatwo było
zin­ter­pre­to­wać jako urazę. Na jego twa­rzy malo­wał się jed­nak wyraz
sku­pie­nia. Spod maski fir­cyka, jaką inten­dent na co dzień przy­bie­rał,
znów wyglą­dał ktoś znacz­nie mniej jowialny, poważ­niej­szy, zapewne
groźny.


Dotarli wresz­cie przed namiot w obrę­bie obo­zo­wi­ska jed­nej z kom­pa­nii
najem­ni­czych, z pozoru niczym się nie­róż­niący od pozo­sta­łych. Żoł­nierz,
który go pil­no­wał, na widok nowo przy­by­łych pode­rwał się do pionu i zasa­lu­to­wał; odpo­wie­dzią było zmarsz­cze­nie brwi i sta­now­czy gest dło­nią.


– Spo­cznij – mruk­nął Blan­chet. – Żad­nych cyr­ków, pamię­taj.


Meg unio­sła brwi. Czyżby pan inten­dent pra­co­wał u gene­rał von Feu­er­stein
jesz­cze na dru­gim eta­cie?


– Za mną, pani cza­ro­dziejko.


Wewnątrz namiot urzą­dzono tak jak dla każ­dego najem­nika: posła­nie, kilka
skrzyń, grube płótno wyście­ła­jące kle­pi­sko; walały się po nim odzież i inne dro­bia­zgi. Na skrzyni sie­dział lek­ko­zbrojny męż­czy­zna, któ­rego
Mar­gu­eritte ni­gdy wcze­śniej nie widziała. Oczy miał pod­krą­żone, pobla­dłą
ze zmę­cze­nia twarz i smu­kłą budowę kogoś, kto stra­wił życie w roli
posłańca. Lego­wi­sko zaj­mo­wał chudy, kil­ku­na­sto­letni obdar­tus. Zwi­nął się
w kłę­bek na kocu i uda­wał, że śpi; obok leżała pusta drew­niana miska z reszt­kami owsianki.


Zbrojny wstał i powi­tał Blan­cheta oraz Meg ski­nie­niem głowy, po czym
spoj­rzał pyta­jąco na inten­denta.


– Pole­cono, aby pani de Bre­ville uzy­skała pełen ogląd sytu­acji –
poin­for­mo­wał Blan­chet. – Jej wie­dza może oka­zać się klu­czowa.


Tam­ten potak­nął i zer­k­nął na Mar­gu­eritte, upew­nia­jąc się, że ma mówić.


– Pani, wró­ci­łem z krót­kiej wycieczki do Bre­ta­nii – zaczął – gdzie
natkną­łem się na zja­wi­sko, któ­rego nie da się opi­sać ina­czej niż
dzia­ła­nie sta­rej magii.


– Pozwól pani de Bre­ville samej wyro­bić sobie zda­nie.


– Pro­szę o wyba­cze­nie. W ciągu ostat­nich lat wie­lo­krot­nie spraw­dza­li­śmy
takie pogło­ski, zawsze jed­nak po dokład­nym zba­da­niu oka­zy­wało się, że
wino­waj­cami byli kapłani posłu­gu­jący się magicz­nymi dzie­łami, nie­liczne
pust­ko­stwory albo rytu­ały, które można wyja­śnić wiedź­mią sztuką.
Ist­nieją też samo­bój­cze oddziały Napięt­no­wa­nych, któ­rzy w boju są
nie­sły­cha­nie sku­teczni, cho­ciaż można sobie z nimi pora­dzić dzięki
prze­wa­dze liczeb­nej. – Zer­k­nął na Mar­gu­eritte, jakby szu­ka­jąc
potwier­dze­nia w jej oczach.


Cza­ro­dziejka ścią­gnęła usta. Wyglą­dało na to, że zanim The­resa wybrała
się na wojenną wyprawę, roz­bu­do­wała w Bre­ta­nii cał­kiem nie­źle
pro­spe­ru­jącą siatkę agen­tów. Pozy­cja inten­denta była tylko przy­krywką na
uży­tek kam­pa­nii wojen­nej. W grun­cie rze­czy Pierre Blan­chet peł­nił rolę
mistrza szpie­gów.


– Trudno zdo­być u miej­sco­wych obiek­tywny opis wyda­rzeń – zazna­czył
posła­niec. – Zwy­kle plotka bie­rze górę. Jed­nak ten chło­piec – wska­zał na
obdar­tusa, który nie­chęt­nie usiadł na kocu – był świad­kiem zja­wi­ska, o jakim mowa.


Chło­pak skie­ro­wał wzrok w zie­mię. Meg przy­pa­try­wała mu się w mil­cze­niu,
co – jak dosko­nale wie­działa – zawsze zbi­jało ludzi z tropu.
Praw­do­po­dob­nie powtó­rzył już swoją histo­rię kilka razy, szli­fu­jąc ją,
odrzu­ca­jąc wątki, na które nikt nie zwró­cił uwagi, i pod­kre­śla­jąc te,
które wydały się ważne. Nie opi­sy­wał już tego, co widział, tylko
odtwa­rzał opo­wieść jak nagraną w kuli magicz­nej. Trzeba go wytrą­cić z kolein; zada­jąc pyta­nie, tylko jakie? Pocho­dzi ze wsi, to wię­cej niż
pewne; wygląda na cho­ro­wi­tego, ma krzy­wicę, może ane­mię…


I nagle Meg wstrzy­mała oddech. Roz­darty rękaw koszuli odsło­nił pra­wie
zago­joną ranę na ramie­niu chło­paka. Ranę, która została fachowo zaszyta
cienką jedwabną nicią, jakiej cza­ro­dziejka ni­gdy nie widziała w służ­bie
bre­tań­skiej medy­cyny.


– Zra­ni­łeś się w ramię – zauwa­żyła. – Kto ci to zaszył?


W pierw­szej chwili nie zro­zu­miał. Musiała powtó­rzyć pyta­nie powoli i wyraź­nie, naśla­du­jąc tutej­szy dia­lekt naj­le­piej, jak umiała.


– Ano bo wyrośl tutaj mia­łem – burk­nął ze wsty­dem. – Medyk mi wyciął.
Praw­dziwy uczony medyk, cudo­twórca, sługa kró­lewny.


Blan­chet i zbrojny popa­trzyli po sobie. Któ­raś z tych infor­ma­cji była
nowa.


– Już wszystko mówi­łem. Jed­nego razu spa­dła gwiazda za mie­dzą, co zawsze
zwia­stuje cuda lub wiel­kie nie­szczę­ścia. Nam się zda­rzyło i jedno, i dru­gie. Naj­pierw przy­szła do wsi kró­lewna, jej Wielka Magini i orszak. –
Zasta­no­wił się. – Uczony medyk i dziewka do pomocy. Poszli roz­pra­wić się
ze smo­kiem nad rzeką, a wtedy przy­le­ciał Inkwi­zy­tor na dru­gim czar­nym
smoku, ich zabił i sro­dze nas poka­rał… Słupy ogni­ste w niebo strze­lały,
zie­mia się trzę­sła, a na koniec wielka trąba powietrzna pofru­nęła hen,
hen… daleko!


– Zaraz, chwilę, po kolei. – Meg unio­sła dłoń. – Rozu­miem, że pan
Blan­chet ze szcze­gó­łami wypy­tał cię o strze­la­nie słu­pów ogni­stych.
Brzmiało wia­ry­god­nie? – Spoj­rzała w stronę inten­denta.


– Opi­sał, o ile rozu­miem, wiązkę świa­tła skie­ro­waną ku niebu,
poja­wia­jącą się i zni­ka­jącą w regu­lar­nych odstę­pach czasu – powie­dział
Pierre. – Słup ognia to cał­kiem nowy pomysł. Pierw­szej wer­sji by nie
wymy­ślił. Nato­miast dużo mówił o tor­na­dzie nad rzeką; zapewne
rze­czy­wi­ście było coś takiego. Mar­twi mnie Inkwi­zy­tor, któ­remu
przy­pi­suje moce magiczne i zdol­ność do ujeż­dża­nia stwora… Pani nazywa je
kse­no­wur­mami. Wcze­śniej już poja­wiały się podobne donie­sie­nia i tym
razem są zgodne.


– Tor­nado… Ist­nieje takie zaklę­cie – mruk­nęła Mar­gu­eritte. – Jak się
nazy­wała kró­lewna?


– Kró­lewna de Bran­che d’Argent – odparł wie­śniak, nieco obu­rzony takim
banal­nym pyta­niem.


– A jak wyglą­dała? Nie, cze­kaj, to bez sensu. Miała siwe włosy. Skąd
wie­dzie­li­ście, że towa­rzy­szy jej Wielka Magini? Nie, to też oczy­wi­ste,
jak kró­lewna, to jest z nią Kró­lew­ski Mag… Jak pozna­li­ście, że to Wielka
Magini?


– Oj, bar­dzo łatwo – wes­tchnął chło­piec. – Była piękna. Miała praw­dziwą
laskę cza­ro­dziej­ską, włosy jak pożar lasu i roz­ka­zy­wała wszyst­kim
dookoła.


Mar­gu­eritte podra­pała się w czoło. Wolała nie robić sobie zbęd­nej
nadziei. We wstrzą­sa­nej nie­po­ko­jami wewnętrz­nymi Bre­ta­nii od czasu do
czasu musieli się poja­wiać fał­szywi pre­ten­denci do tronu razem z rów­nie
nie­praw­dzi­wymi cza­ro­dzie­jami. Ale medyk…


– Opisz może, jak wyglą­dali jej słu­dzy. Ten uczony?


– A tak, ten, co wszyst­kich leczył. Jasne włosy… no, nie bar­dzo jasne,
jak to u Bre­tań­czyka. Jasna skóra. Ani gruby, ani chudy…


Meg wes­tchnęła ze znie­cier­pli­wie­niem. Zda­wała sobie sprawę z tego, że
Vin­cent wcale się nie wyróż­nia na tle rodo­wi­tych miesz­kań­ców.
Bre­tań­czycy wystę­po­wali we wszyst­kich odmia­nach kolo­ry­stycz­nych –
naj­czę­ściej pośred­nich, ale ciem­no­blond włosy i jasna kar­na­cja nie
nale­żały do rzad­ko­ści.


– Miał miłą twarz – dodał szybko dzie­ciak. – Jak­bym mu pode­brał jajka z kur­nika, toby mnie nie sprał.


– Czy uży­wał jakiejś magii? Jakiej­kol­wiek? Uroki, elik­siry…


– Pew­nie, oni wszy­scy byli cza­ro­dzie­jami – odparł chło­pak. – Dawał
elik­siry. Rzu­cał zaklę­cia, żeby krew nie leciała. Tylko bluź­nił
okrut­nie. Cią­gle, z prze­pro­sze­niem szla­chet­nej pani, wzy­wał Pu…
Zaświaty.


Zamknęła oczy. Pustkę, oczy­wi­ście.


– Powiedz, jak mówili. Tak jak pan Blan­chet? Albo szla­chetni pań­stwo?
Czy może bar­dziej tak jak ja?


– O, zupeł­nie tak jak pani! – zawo­łał ze szcze­rym prze­ko­na­niem.
Mar­gu­eritte wyda­wało się, że na sekundę sta­nęło jej serce. Blan­chet
potarł poli­czek. – Zupeł­nie jak pani – powtó­rzył obdar­tus. – Że ledwo
idzie zro­zu­mieć.


* * *


Godzinę póź­niej Mar­gu­eritte, ocie­ra­jąc pot z czoła, wyku­wała fakty słowo
po sło­wie. Pomimo wstęp­nej pracy Blan­cheta oddzie­la­nie kon­fa­bu­la­cji od
prawdy i wyłu­ski­wa­nie detali, które chło­pak uznał za nie­godne uwagi,
wyma­gało wysiłku porów­ny­wal­nego z cało­dzien­nym prze­sie­wa­niem
zło­to­no­śnego pia­sku.


Meg cie­szyła się, że współ­pra­cuje z fachow­cami. Sama, cho­ciaż peł­niła
funk­cję agentki Cie­nia Gil­dii, zwy­kle nie musiała zdo­by­wać infor­ma­cji w ten spo­sób. Wie­dza, któ­rej poszu­ki­wała Ely­sia – a póź­niej Wey­land –
tkwiła w arte­fak­tach i sta­rych doku­men­tach, i tylko bar­dzo rzadko w ludz­kiej pamięci.


Po pierw­sze, Vin­cent i Kath­ryn dotarli do Utra­co­nej Bre­ta­nii.
Mar­gu­eritte nie potra­fiła sobie wyobra­zić, dla­czego Wey­land wysłał ekipę
w takim dziw­nym skła­dzie, ale może miał swoje powody. Na pewno nie
wybrali się na drugą stronę świata bez wie­dzy i zgody Arcy­maga, o czymś
świad­czyła laska cza­ro­dziej­ska, w którą wypo­sa­żono narze­czoną Vince’a.
Meg dobrze znała ten pro­jekt – dzieło magiczne, które mogło
zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wać arbo­riań­ską armię, ale od trzech dekad blo­ko­wała je
Rada Gil­dii, i lepiej nie myśleć, co powie­działby o nim Par­la­ment. Nie
miała za to poję­cia, skąd wzięli czwartą uczest­niczkę wyprawy. Chło­pak
upie­rał się, że „dziewka do pomocy” jest małą dziew­czynką, i Mar­gu­eritte
zasta­na­wiała się, czy Wey­land wcią­gnął do sprawy Cie­nia Gil­dii baro­nównę
de Bran­che de Mala­chite, która ze względu na wro­dzony defekt była
wzro­stu i budowy dziecka. Inna alter­na­tywa tro­chę ją prze­ra­żała. Według
danych, jakie zebrała, pod­opieczna lady d’Opal powinna naj­bliż­szy rok
odpo­czy­wać na wsi, zanim w ogóle podej­mie dal­szą pracę z magią.


Trzeba spró­bo­wać nawią­zać kon­takt. Kath­ryn na pewno wzięła ze sobą kulę
magiczną. Nie wie­działa, czy połą­cze­nie zadziała w Bre­ta­nii, nie mogło
się prze­cież odbić od Źró­dła geo­gra­ficz­nego, bo ich tutaj nie było. Ale
i bez tego kule miały spory zasięg. Co prawda wie­śniak twier­dził, że
przy­by­sze zgi­nęli w poje­dynku, jed­nak Meg szybko się zorien­to­wała, że ta
część rela­cji nie trzyma się kupy.


– Lady de Bre­ville. – Mistrz szpie­gów wyrwał ją z zamy­śle­nia. – Jak pani
sądzi, czy możemy natknąć się na Inkwi­zy­to­rów na polu bitwy?


Zasta­no­wiła się.


– Bra­ła­bym pod uwagę taką moż­li­wość, kiedy już znaj­dziemy się w Bre­ta­nii
– powie­działa wresz­cie. – Nasz prze­ciw­nik ma pro­blemy z logi­styką. Moc
kapła­nów, a także – jak sądzę – Inkwi­zy­to­rów – nie odna­wia się sama i muszą ją cały czas uzu­peł­niać. Nawet umar­la­ków uży­wają oszczęd­nie, a ska­żony czar­no­księż­nik zasy­sałby ener­gię jak gąbka. Muszę przy­znać, że
jestem pełna podziwu dla ich pomy­sło­wo­ści. Ta wio­ska… Czyli tak sobie
pora­dzili. Na pewno ist­nieje wię­cej podob­nych loka­cji. Otwie­ra­nie
roz­pa­dlin to kło­po­tliwa sprawa nawet dla nich, trudna w kon­troli, pew­nie
nie wie­dzą, jak je zamy­kać.


– Co tam się stało?


Wzru­szyła ramio­nami.


– Nie wiem. Nie­istotne. Może za cza­sów Lucju­sza wydo­by­wano tam tri­vium
albo zało­żono hodowlę magicz­nie zmie­nio­nych małży, „perły”, o któ­rych
mówi chło­pak, mogą być wszyst­kim. Wiele podob­nych miejsc wymaga
regu­lar­nej kon­ser­wa­cji, ina­czej magia wyra­dza się w ener­gię Pustki. O,
prze­pra­szam.


– Nie szko­dzi. Pra­wie się przy­zwy­cza­iłem. Jeśli spo­tkamy jed­nego z nich,
jak trzeba postą­pić?


– Strze­lać – odparła Meg. – Wszyst­kim, czym się da. Na pewno nie mają
sobie rów­nych w star­ciu z poje­dyn­czym prze­ciw­ni­kiem albo nawet małą
dru­żyną, ale weźmy pół setki łucz­ni­ków, a szybko im się skoń­czy ener­gia.


– To samo doty­czy was, prawda?


– Prawda. Nawet szyb­ciej, bo uży­wamy tylko naszych sta­rych róż­dżek… –
Zaplo­tła ręce. – Pro­szę wyba­czyć, ale muszę natych­miast wró­cić do
namiotu i coś spraw­dzić. Może uda się skon­tak­to­wać z moim uczniem.
Pro­szę na razie nie infor­mo­wać Pło­mie­nia. Nie wiem, czy to zadziała.


– Mam jesz­cze ludzi w Bre­ta­nii – odparł Blan­chet. – Gdyby pani spo­soby
zawio­dły, mogliby spró­bo­wać ich wytro­pić. Trudno prze­oczyć taką
ory­gi­nalną dru­żynę.


– Tak. – Meg z powagą ski­nęła głową. – I tego się wła­śnie oba­wiam.


* * *


– Spró­buj póź­niej – zasu­ge­ro­wała Belinde. Cho­ciaż wyda­wała się spo­kojna,
ręce trzę­sły jej się do tego stop­nia, że miała trud­no­ści z zasznu­ro­wa­niem trocz­ków u koszuli noc­nej. – Naj­le­piej rano. Co to
wła­ści­wie jest?


– Obsta­wiam, że dam­ska skar­petka – wark­nęła Mar­gu­eritte, w przy­pły­wie
fru­stra­cji potrzą­sa­jąc krysz­ta­łową kulą.


– Przy­naj­mniej wiemy, że Kat zabrała swoją kulę. Mówię, spró­buj rano.


– Może zauważą, że im ple­cak świeci od środka.


– Czy Vince ma lekki sen?


– Potrafi spać w dyli­żan­sie i na okrę­cie, kie­dyś zasnął pod­czas sztormu
na peł­nym morzu – odparła Mar­gu­eritte.


– No widzisz. – Belinde roz­ło­żyła ręce. – Kath­ryn cza­sem śpi konno.


– Nato­miast Aman­dine nie dotknie kuli nawet koń­cem bar­dzo dłu­giego kija
– dopo­wie­działa Meg. – Unika kon­taktu z magią, chyba że to kwe­stia życia
i śmierci. Albo doty­czy malar­stwa. Cie­kawe, jak Wey­land namó­wił ją do
przy­ję­cia laski.


– Oj tam. – Cza­ro­dziejka mach­nęła ręką. – Robi się bar­dziej wylu­zo­wana,
kiedy tylko znik­niesz z hory­zontu. Chyba cię nie lubi.


– Nie musi. – Mar­gu­eritte skrzy­żo­wała ramiona.


Kłę­biło się w niej tyle emo­cji, że miała trud­no­ści z roz­ło­że­niem ich na
czyn­niki pierw­sze. Jej hipo­teza oka­zała się praw­dziwa! Vin­cent Thorpe
był Magiem Pustki, a to zmie­niało dosłow­nie wszystko, co wie­dziano o akty­wa­cji Źró­deł. Doko­nał Przej­ścia na drugą stronę świata – jako
pierw­szy agent Gil­dii od ponad dwu­stu lat (nie licząc jej samej, ale
trzeba uczci­wie przy­znać, że tra­fiła tu przy­pad­kiem). Sama jego obec­ność
w Bre­ta­nii mogła mieć daleko idące kon­se­kwen­cje. Poza tym nie­wąt­pli­wie
gro­ziło mu nie­bez­pie­czeń­stwo. Jemu, Kath­ryn i tej aro­ganc­kiej arty­stce
Aman­dine Cerise, z którą chciał zało­żyć rodzinę. Czy armia Pło­mie­nia
zdąży przejść przez góry, żeby ich ura­to­wać?


– Meg… – Poczuła na ramie­niu dotyk dłoni Belinde i aż pod­sko­czyła. Miała
wra­że­nie, że cała się składa z mate­ria­łów wybu­cho­wych. Przy­ja­ciółka
wcale się tym nie prze­jęła, prze­ciw­nie, wyści­skała ją aż do utraty tchu.


– Pusz­czaj… – kaszl­nęła cza­ro­dziejka. – Udu­sisz mnie.


Poczuła jed­nak, że jej mię­śnie roz­luź­niają się lekko, a emo­cjo­nalny
tumult nieco przy­gasa.


– Nie udu­szę – odparła wesoło Belinde – bo jutro musisz być na cho­dzie,
żeby oszli­fo­wać soczewkę. Nie wie­rzę, że Kath­ryn i Vin­cen­towi udało się
przejść. Co wy, szpie­dzy, mówi­cie w takich oko­licz­no­ściach? Ku chwale
Arbo­rii? Wiwat kró­lowa?


Mar­gu­eritte z wyraźną satys­fak­cją użyła dosad­nego cza­sow­nika.


– Arthur mógłby być zain­te­re­so­wany – rzu­ciła lekko przy­ja­ciółka,
nara­ża­jąc się na ciska­jące gromy spoj­rze­nie. – Sama twier­dzisz, że jak
na sta­ruszka jest cał­kiem żwawy.


– Idź spać, zła kobieto! – fuk­nęła Meg, żału­jąc, że nie ma poduszki,
żeby móc nią rzu­cić. – Zło­ży­łam śluby czy­sto­ści. Oni się tutaj nie myją.
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Prognozy pogody były zna­ko­mite.


Mar­gu­eritte i Belinde rzu­cały uroki całą noc. Zwol­nione wresz­cie z obo­wiązku szli­fo­wa­nia socze­wek, mogły poświę­cić całą dostępną ener­gię na
prze­wi­dy­wa­nie kie­runku wia­tru i ruchu chmur. W tym cza­sie obóz
pospiesz­nie się zwi­jał. Bły­ska­wicz­nie zli­kwi­do­wano warsz­taty i kwa­tery,
zapa­ko­wano doby­tek na wozy, dopięto zbroje. Świt zastał na roz­le­głych
pastwi­skach jedy­nie śmieci, zasy­pane latryny, roz­dep­taną zie­mię i oka­zjo­nal­nych maru­de­rów z taboru.


Cza­ro­dziejki pod­czas pracy nie­wiele inte­re­so­wały się tak­tyką, a infor­ma­cje o ruchach wojsk przyj­mo­wały jako zwy­kłe cie­ka­wostki. Miały
jedy­nie ogólne poję­cie o zabie­gach The­resy, żeby wywo­łać wra­że­nie
poszu­ki­wa­nia sła­biej bro­nio­nego przej­ścia przez góry. Prze­ciw­nik z pew­no­ścią rozu­miał, że nawet Pło­mień nie wygra z geo­gra­fią i nie
prze­rzuci przez wąskie gar­dła całej armii, ale nie mógł sobie też
pozwo­lić na to, by oddziały wroga jak gdyby ni­gdy nic prze­szły przez
gra­nicę, więc zabawa w cho­wa­nego trwała w naj­lep­sze. Wzdłuż pasma
gór­skiego Les Chan­de­liers kłu­so­wał w tej chwili pułk lek­kiej kon­nicy z Saint-Jean d’Azure, a kilka nie­du­żych, ale zaja­dłych kom­pa­nii
najem­ni­czych siało fer­ment, napa­da­jąc na straż­nice. W ciągu ostat­nich
dni wiele takich wypraw wró­ciło do rdze­nia armii – nie wszyst­kie naraz,
żeby nie wywo­łać przed­wcze­śnie wra­że­nia mobi­li­za­cji. Mieli co robić,
ponie­waż armia Kró­le­stwa Bre­ta­nii obsa­dziła kilka for­tów i splą­dro­wała
parę wio­sek po dru­giej stro­nie gra­nicy (jeden z powo­dów, dla któ­rych
książę de Tour­ma­line tak chęt­nie przy­łą­czył się do sprawy). Jak
wcze­śniej podej­rze­wała Mar­gu­eritte, poza trzo­nem armii wroga nie
zna­le­ziono żad­nych wskrze­szeń­ców.


Kiedy po dwóch dniach mar­szu cza­ro­dziejki zna­la­zły się z powro­tem w Doli­nie Montségur, zmiana szyku wojsk oka­zała się szo­ku­jąca. Dla Meg i Belinde naj­waż­niej­szą część składu sta­no­wiła nowo ufor­mo­wana bry­gada
alche­miczna, ale zupełną inno­wa­cją było to, że pie­chotę wysu­nięto na
front. Kon­nej szarży w ogóle miało nie być. Oddziały miecz­ni­ków i topor­ni­ków, wspo­ma­gane kom­pa­niami kusz­ni­ków, sta­no­wiły for­pocztę.
Pło­mień wie­działa, że cho­dzące trupy, które nie zwra­cają uwagi na rany
odnie­sione w bitwie, są nie­zwy­kle trudne do uniesz­ko­dli­wie­nia, ale
zawsze można je unie­ru­cho­mić, sie­ka­jąc ostrym meta­lem na kawałki.
Dopiero za pie­chu­rami umiesz­czono kilka setek kon­nych łucz­ni­ków. Gene­rał
wzięła sobie do serca radę, aby strze­lać w pust­ko­stwory, czym się tylko
da. Naj­spraw­niejsi z łucz­ni­ków mieli celo­wać w kse­no­wurmy. Cho­ciaż
strzały ześli­zgi­wały się po chi­ty­nie, można było zra­nić potwory w oko
lub w deli­katny otwór gębowy, a ich pokaźne roz­miary uła­twiały to
zada­nie. Kil­koro strzel­ców to żadne wyzwa­nie dla doro­słego wurma, ale
kil­ku­set zupeł­nie zmie­nia postać rze­czy.


Bry­gada alche­miczna jechała oflan­ko­wana kon­nymi łucz­ni­kami, chro­niona
przy­naj­mniej przed pierw­szym ata­kiem wroga. W jej skład wcho­dziły trzy
machiny bojowe oparte na soczew­kach pier­ście­nio­wych razem z obsługą
(czyli Meg, Belinde oraz Arthu­rem), a także tre­bu­sze wypo­sa­żone w dobrze
chro­nione zapasy zapa­la­ją­cych ładun­ków, butli oleju skal­nego i zwy­czaj­nych, acz­kol­wiek pokaź­nych kamien­nych kul. Zasięg tych wszyst­kich
urzą­dzeń pozwa­lał na bez­po­śred­nie raże­nie oddzia­łów prze­ciw­nika.
Dodat­kowo na obrze­żach oddziału usta­wiono dwu­dzie­stu ludzi wypo­sa­żo­nych
w obie­cane wcze­śniej The­re­sie von Feu­er­stein nowo odlane rusz­nice.
Belinde podej­rze­wała, że połowa z nich eks­plo­duje pod­czas pierw­szej
bitwy – mia­no­wani na rusz­ni­ka­rzy miej­scy kowale byli świet­nymi
rze­mieśl­ni­kami, ale pośpiech poważ­nie obni­żał jakość ich pracy. Tak czy
owak, broń palna sta­no­wiła ostat­nią linię obrony przed pust­ko­stwo­rami.
Jeśli wie­rzyć Meg, rusz­nice lepiej niż strzały dawały sobie radę z pan­ce­rzem kse­no­wur­mów i mogły ode­grać decy­du­jącą rolę w bez­po­śred­nim
star­ciu.


Zano­siło się na bitwę mrów­czą, powolną i jako żywo przy­po­mi­na­jącą
oblę­że­nie twier­dzy.


Mar­gu­eritte przez cały ten czas była roze­dr­gana, co sku­tecz­nie
unie­moż­li­wiało jej kon­cen­tra­cję. Zdą­żyła już spraw­dzić kulę magiczną
kil­ka­dzie­siąt razy i nie­zmien­nie witał ją widok zmię­tej odzieży, ze
skar­petką w kwiatki na pierw­szym pla­nie. Czy rze­czy­wi­ście zgi­nęli? Czy
wie­śniak miał rację? A może po pro­stu ucie­ka­jąc w pośpie­chu, zgu­bili
bagaż? Albo zostali obra­bo­wani, uwię­zieni przez zakon­ni­ków, pod­dani
tor­tu­rom… Nie pamię­tała, kiedy ostat­nio tak sil­nie przej­mo­wała się losem
jakich­kol­wiek ludzi. Ale prze­cież Vince – i Kath­ryn też – nie byli
pierw­szymi lep­szymi ludźmi.


Na szczę­ście tym razem Belinde Cha­mo­mille rzu­ciła się w wir gorącz­ko­wej
pracy i prze­jęła dowo­dze­nie. Odziana w pełen żoł­nier­ski rynsz­tu­nek –
kol­czugę i skó­rzane spodnie, z przy­pa­sa­nym mie­czem, krą­żyła pomię­dzy
machi­nami oblęż­ni­czymi, udzie­la­jąc ostat­nich instruk­cji. Nie robiła
wra­że­nia prze­bra­nej. Gdzieś w dłu­gim życio­ry­sie lady de Bran­che
d’Eme­raude tkwiły lata służby w woj­sku. Albo gry w teatrze. Jedno i dru­gie wyda­wało się cał­kiem praw­do­po­dobne.


Cięż­kie koła roz­jeż­dżały tłu­stą, miękką zie­mię, wszę­dzie dało się
sły­szeć nawo­ły­wa­nia, skrzy­pie­nie osi, koń­skie par­sk­nię­cia. Mar­gu­eritte
stała na zabło­co­nym pode­ście, trzy­ma­jąc się drew­nia­nych uchwy­tów, a nad
nią wzno­siła się zakryta płót­nem zamo­co­wana w ramie soczewka, jeden z trzech cudów tech­niki stwo­rzo­nych połą­czo­nym wysił­kiem wiedźm Arbo­rii i Bre­ta­nii. Dzięki wyry­tym w szkle kon­cen­trycz­nym pier­ście­niom była pra­wie
pła­ska i znacz­nie lżej­sza niż tra­dy­cyjna soczewka, zdatna do
umiesz­cze­nia na wyso­kim ste­lażu i trans­por­to­wa­nia jej konno, nie
wspo­mi­na­jąc już nawet o sporo lep­szej sile sku­pie­nia świa­tła,
popra­wio­nej jesz­cze uro­kiem pod­wyż­sza­ją­cym przej­rzy­stość mate­riału
(nie­stety, dzia­łał jedy­nie tym­cza­sowo).


Słońce ogrzało plecy Mar­gu­eritte i jej umysł machi­nal­nie wsko­czył na
wła­ściwe tory. Oce­niała kąt pada­nia i natę­że­nie póź­no­wio­sen­nego świa­tła,
a wzory roz­wi­jały się przed nią na podo­bień­stwo ser­pen­tyny. Była zdrowa,
wypo­częta i trzeźwa jak krysz­tał lodu. Obli­cze­nia zmie­niały się w odru­chy, prost­sze prze­kształ­ce­nia doko­ny­wały się gdzieś w tle. Wro­dzone
pre­dys­po­zy­cje i dwie­ście lat doświad­cze­nia spra­wiały, że liczyła
instynk­tow­nie, podob­nie jak wyszko­lony pia­ni­sta nie musi myśleć o kolej­nych akor­dach. Krzyk­nęła na pomoc­ni­ków i umó­wio­nymi gestami zaczęła
prze­ka­zy­wać infor­ma­cje konieczne do usta­wie­nia maszyny, gdy tylko dotrą
do wła­ściwego punktu na wzgó­rzu. Obsługa pozo­sta­łych machin bojo­wych,
tre­bu­szy i armat przy­pa­try­wała się jej z podzi­wem; może uwa­żali, że
rzuca zaklę­cia.


Zewsząd ota­czali ją ludzie i konie. W powie­trzu uno­sił się zapach potu.
Dobo­sze i trę­ba­cze nada­wali kie­ru­nek prze­ta­cza­ją­cej się armii. Na uła­mek
sekundy Meg stra­ciła kon­cen­tra­cję, uświa­da­mia­jąc sobie, że zna­la­zła się
w samym środku tłumu, usta­wio­nej w szyk ludz­kiej masy, poru­sza­ją­cej się
jak jeden gigan­tyczny wie­lo­ko­mór­kowy orga­nizm. Zro­biło jej się duszno,
poczuła, jak wpada w panikę. Opa­no­wała się dopiero po chwili.


Szli cały czas pod górę, a Meg na bie­żąco prze­li­czała koor­dy­naty. Gdzieś
daleko przed nią roz­le­gły się krzyki i z hukiem wypa­liła armata
prze­ciw­nika, potem druga. Herol­do­wie dali znak i bry­gada alche­miczna
sta­nęła. Z przodu toczyła się już walka, ale Mar­gu­eritte niczego jesz­cze
nie widziała. Coś tam się zakłę­biło na wzgó­rzu i chyba oddział kusz­ni­ków
odje­chał na lewą flankę, póź­niej odłą­czyła się część kon­nicy. Wróg
ufor­ty­fi­ko­wał się pod ich nie­obec­ność. Może tym razem zre­zy­gno­wali z umar­la­ków?


Szybko porzu­ciła tę nadzieję, gdy oprócz woni potu, krwi, roz­grza­nej
skóry i metalu wyczuła lekki, ale wyraźny odór padliny i che­mi­ka­liów.
Wrzask i tumult nieco się zbli­żyły. Sta­nęła na pal­cach na swoim
pode­ście, ale nic nie zoba­czyła; zer­k­nęła w stronę Belinde, która ze
swoją machiną znaj­do­wała się na samym szczy­cie wznie­sie­nia i miała nieco
lep­sze pole obser­wa­cji. Lady Cha­mo­mille trzy­mała w ręku lunetę i sku­piona spo­glą­dała przed sie­bie. Mar­gu­eritte pomy­ślała, że to dobry
moment na włą­cze­nie osłony przed ska­że­niem, i prze­krę­ciła gałkę na
bran­so­letce; jej syl­wetkę oto­czył meta­liczny blask.


Wresz­cie herold zatrą­bił dwa razy, dobosz zabęb­nił w wer­ble i wśród
pokrzy­ki­wań żoł­nie­rze zała­do­wali tre­bu­sze. Powta­rzane przez całą armię
sygnały opi­sy­wały male­jący dystans do kolumny wroga. Tyle wystar­czyło
dobrze wyszko­lo­nej obsłu­dze, żeby wie­dzieć, kiedy zacząć strze­lać, tak
aby nie tra­fić we wła­sne oddziały. W powie­trze pofru­nęły butle oleju
skal­nego, roz­trza­sku­jąc się gdzieś w tłu­mie cho­dzą­cych tru­pów.


Następ­nie dano sygnał dla socze­wek.


Pocią­gnię­ciem sznurka Mar­gu­eritte zrzu­ciła ochronny mate­riał. Dwie
dźwi­gnie obró­ciły szkło na wyso­kim ste­lażu, kilka metrów nad jej głową.
Dystans, kąt pada­nia świa­tła, ogni­skowa. Ośle­pia­jąco jasna wiązka
pro­mieni sło­necz­nych sku­piła się daleko za linią frontu. W oddali
buch­nął ogień i dym. Gdzieś z przodu miecz­nicy rąbali umar­la­ków na
kawałki, a strzelcy szpi­ko­wali kapła­nów jak podu­szeczki na igły.
Spo­cona, skon­cen­tro­wana Mar­gu­eritte obser­wo­wała niebo, w każ­dej chwili
gotowa do zmiany kąta nachy­le­nia soczewki.


Zatrzę­sła się zie­mia.


Wer­ble zagrały jesz­cze raz.


Po zbo­czach sunęły dwa obłe, pękate kształty pokryte czar­nym, lśnią­cym
chi­ty­no­wym pan­ce­rzem. Miały kilka dobrych metrów dłu­go­ści i mimo
ogrom­nych roz­mia­rów poru­szały się z pręd­ko­ścią galo­pu­ją­cego wierz­chowca.
W dło­niach Mar­gu­eritte nie­mal z wła­snej woli zawi­ro­wały różdżki i dwa
elek­try­zu­jące czarne poci­ski ude­rzyły w kse­no­wurma. Rów­no­cze­śnie
poszy­bo­wało w powie­trze kil­ka­set strzał. Huk­nęły kara­biny. Mar­gu­eritte
usły­szała za sobą grzmot, jakby upa­dło coś bar­dzo cięż­kiego, i kwik
śmier­tel­nie ran­nych koni. Jeden kse­no­wurm padł, ale w jej stronę
zmie­rzał kolejny. W jed­nym z dwu­na­stu pacior­ko­wa­tych oczu tkwiła
strzała, chi­ty­nowy pan­cerz w kilku miej­scach uszko­dziły kule. Jed­nak
na­dal żył. Wpadł w tłum łucz­ni­ków, toru­jąc sobie drogę potęż­nymi
splo­tami i zie­loną, żrącą sub­stan­cją, którą strzy­kał z pyska. Cuch­nęło
kwa­sem sol­nym.


Meg nie cze­kała. Wpa­ko­wała w bestię kolejne ładunki, celu­jąc w uszko­dzony pan­cerz. Odrzu­ciła jedną z róż­dżek, już zużytą, i mimo­wol­nie
dobyła kolej­nej.


W ogniu bitwy czas pły­nął ina­czej. Sekunda wyda­wała jej się całą
wiecz­no­ścią. Wurm upa­dał, dookoła wyco­fy­wali się konni łucz­nicy.


„Czy kapłani mają wię­cej kse­no­wur­mów, czy może teraz poślą trolle?” –
myślała gorącz­kowo i liczyła ładunki.


Tym­cza­sem zie­mia trzę­sła się coraz sil­niej. Cokol­wiek to było, zbli­żało
się. Niebo pociem­niało. Soczewka prze­stała sku­piać świa­tło słońca.
Mar­gu­eritte zagry­zła usta i wzięła trze­cią różdżkę mię­dzy palce. Miała
bar­dzo nie­przy­jemne podej­rze­nia. Kątem oka zer­k­nęła na Belinde, która
wła­śnie odrzu­ciła na podest dwie zużyte różdżki.


Nade­szło.


Żadne pod­ręcz­niki, mono­gra­fie, raporty ani legendy nie opi­sy­wały cze­goś
tak wiel­kiego. Atlasy mówiły o kse­no­wur­mach osią­ga­ją­cych dłu­gość
sze­ściu, sied­miu metrów, ale ten miał ze dwa­dzie­ścia i teraz wzno­sił się
nad polem bitwy jak kobra. Jego chi­ty­nowy pan­cerz opa­li­zo­wał, jakby
zro­biony z żużlu. W oko­li­cach łba, tuż za pyskiem, zało­żono mu uprząż i sio­dło, na któ­rym nie­ru­chomo sie­działa drobna, ciemna syl­wetka.


Belinde coś krzy­czała, Meg nie rozu­miała co. Oby­dwie wypa­liły z róż­dżek.
Powie­trze wypeł­niło się ośle­pia­jącą mie­sza­niną zaklęć. Zgodną salwą
huk­nęły rusz­nice. Dookoła żoł­nie­rze opusz­czali tre­bu­sze i dawali nogę,
konie pło­szyły się, unie­moż­li­wia­jąc łucz­ni­kom odda­nie strzału.
Monu­men­talny wurm zanur­ko­wał pro­sto na soczewki, w pierw­szej kolej­no­ści
celu­jąc w machinę bojową Arthura. Kilka uszko­dzo­nych, luźno wiszą­cych
pła­tów chi­tyny upa­dło na zie­mię.


Stary cza­ro­dziej od dawna leżał na pode­ście, osła­nia­jąc głowę rękami.
Belinde odpa­liła lodową różdżkę, wzno­sząc kry­sta­liczną ścianę mię­dzy
Arthu­rem a wur­mem; z dru­giej strze­lała roz­grzaną do bia­ło­ści pla­zmą.
Mar­gu­eritte nie wie­działa, kiedy nogi same spro­wa­dziły ją z machiny na
błot­ni­stą zie­mię. Bie­gła w stronę Arthura, posy­ła­jąc zaklę­cia pro­sto w oczy pust­ko­stwora. „Może i jest duży – myślała gorącz­kowo – ale to
zna­czy, że łatwiej tra­fić w jego słabe punkty”. Suk­nia kle­iła jej się do
kostek, płuca wypeł­niały się odo­rem kwasu sol­nego.


Nagle wykry­wacz ska­że­nia uru­cho­mił się i zawył ostrze­gaw­czo, a następ­nie
zaczął cykać z zawrotną czę­sto­tli­wo­ścią. Natę­że­nie mocy Pustki
gwał­tow­nie prze­kro­czyło normę. Od strony jeźdźca blu­znęła fala ciem­nej
mate­rii, przy­po­mi­na­ją­cej roz­to­pioną smołę. Prze­biła lodową ścianę i ude­rzyła w Arthura. Wrzesz­czał prze­raź­li­wie, pod­czas gdy jego ciało
wysy­chało i sta­rzało się w zawrot­nym tem­pie; skóra opi­nała się na
kościach jak na mumii. Po ude­rze­niu detek­tor przy­cichł na chwilę, a potem znów roz­dzwo­nił się alar­mu­jąco. Padł drugi strzał.


Mar­gu­eritte nie myślała wiele; kie­ro­wał nią instynkt. Widząc Arthura
doko­nu­ją­cego żywota w męczar­niach, wyszarp­nęła z wło­sów grze­bień
Dwu­dzie­stej Cesa­rzo­wej Trium­wi­ratu – sta­ro­żytne dzieło magiczne, to
samo, które ochro­niło cza­ro­dziejki pod­czas przej­ścia na drugą stronę
świata. Unio­sła go wysoko nad głowę i wybiła w górę lodową strzałą.
Rubiny zalśniły w słońcu.


W zało­że­niu grze­bień wytwa­rzał barierę chro­niącą przed naj­wyż­szymi
stę­że­niami mocy Pustki. Nie zapro­jek­to­wano go z myślą o zasto­so­wa­niu
bojo­wym. W nor­mal­nych warun­kach ochrona doty­czyła wła­ści­ciela przed­miotu
oraz ludzi w bez­po­śred­niej bli­sko­ści. Nie powi­nien się uru­cha­miać bez
kon­taktu z posia­da­czem.


Jed­nak, jak więk­szość arte­fak­tów z okresu sta­ro­żyt­no­ści, grze­bień był
prze­zna­czony wyłącz­nie dla użyt­kow­ni­ków magii i namie­rzał ich,
wykry­wa­jąc ludzką ener­gię magiczną. Bez­po­średni kon­takt z zaklę­ciem
bojo­wym oszu­kał jego sys­tem detek­cji, wsku­tek czego kilka metrów nad
zie­mią, w zetknię­ciu z gwał­tow­nym wzro­stem ener­gii Pustki, sta­ro­żytna
osłona eks­plo­do­wała. A ponie­waż kse­no­wurm wła­śnie się pochy­lał, aby dać
jeźdź­cowi moż­li­wość ataku, roz­sze­rza­jąca się ochronna sfera tra­fiła
pro­sto w sio­dło, neu­tra­li­zu­jąc ska­żoną moc. Ude­rze­nie zerwało uprząż.
Jeź­dziec, chwi­lowo pozba­wiony ener­gii Pustki, nie mógł zaha­mo­wać upadku
– odbił się od pode­stu Arthura i pla­snął o zie­mię. Belinde nie cze­kała,
natych­miast przy­pu­ściła zma­so­wany atak z ostat­nich róż­dżek.


Pozba­wiony pana kse­no­wurm wahał się przez chwilę. Był już ranny, stra­cił
połowę z dwu­na­stu oczu, chi­ty­nowy pan­cerz tu i ówdzie zwie­szał się z niego smęt­nie. Zakrę­cił się w miej­scu, usi­łu­jąc uni­kać poci­sków, które
Meg z zaci­śnię­tymi zębami słała w niego. Kiedy dołą­czyła się do niej
kolejna salwa rusz­nic, pod­jął decy­zję i rów­nie bły­ska­wicz­nie, jak się
poja­wił, zrej­te­ro­wał z pola bitwy, zosta­wia­jąc za sobą ślady ciem­nej
mazi, cich­nące trzę­sie­nie ziemi, chaos i destruk­cję.


Meg oparła dło­nie na kola­nach. Ktoś wzno­sił okrzyki try­umfu. Gdzieś
daleko herold nawo­ły­wał do prze­gru­po­wa­nia. Atak był skon­cen­tro­wany na
soczew­kach, dla­tego więk­szość tre­bu­szy oca­lała. Bitwa toczyła się dalej.
Stra­cili chyba połowę łucz­ni­ków, więk­szą część machin bojo­wych oraz
jedną soczewkę…


Zamknęła oczy. Arthur wie­dział, w co się pakuje, kiedy chciał iść na
front. Mogli prze­szko­lić kogoś innego. Nie­je­den rze­mieśl­nik, nie­je­den
żoł­nierz chęt­nie by go zastą­pił. Wes­tchnęła i spoj­rzała na lodową
różdżkę, którą na­dal dzier­żyła w dłoni. Przed­ostat­nia… Poszu­kała
wzro­kiem grze­bie­nia Cesa­rzo­wej. Leżał w ziemi, pęk­nięty równo na pół.


Bran­so­leta osła­nia­jąca ją przed ska­że­niem zma­to­wiała, zni­kło poły­sku­jące
mie­dzią pole ochronne. Zna­la­zła się za bli­sko zaklę­cia, które zabiło
Arthura, i stę­że­nie mocy Pustki oka­zało się zbyt wyso­kie. W dodatku
detek­tor na­dal cykał. W stop­niu, który budził jej obawy. Swę­działa ją
ręka.


Na pra­wym nad­garstku wid­niało opa­rze­nie.


Mała wypa­lona plamka, nie więk­sza niż główka szpilki.


* * *


Czter­na­stego maja 753 roku po Woj­nie Roz­dar­cia armia Pochodni
Wyzwo­le­nia, pro­wa­dzona przez The­resę von Feu­er­stein, odnio­sła dru­zgo­cące
zwy­cię­stwo nad zebra­nymi przy połu­dnio­wej gra­nicy woj­skami Kró­le­stwa
Bre­ta­nii. Przez cały dzień Prze­łęcz Gwiaź­dzi­stych Sza­fi­rów tonęła w ogniu, a w powie­trzu uno­sił się duszący, che­miczny smród wskrze­szeń­ców.
Ciała, nasy­cone odczyn­ni­kami, zapa­lały się jak gałązki. Utrwa­la­cze
paro­wały w wyso­kiej tem­pe­ra­tu­rze, a razem z nimi wyczer­py­wała się
oży­wia­jąca trupy ska­żona moc.


Wio­senny gór­ski kra­jo­braz uległ cał­ko­wi­tej dewa­sta­cji. Koso­drze­wina i krze­winki pora­sta­jące prze­łęcz spło­nęły na węgiel, o ile wcze­śniej ich
nie zadep­tano. Białe jak kość wapienne skały, które tu i ówdzie
wychy­lały się spod ziemi, poczer­niały, wchła­nia­jąc prócz dymu resztki
ska­że­nia i tok­sycz­nych che­mi­ka­liów. Pożar nie roz­prze­strze­nił się niżej,
w zale­sio­nej doli­nie, tylko dzięki natu­ral­nym barie­rom. Gdzie okiem
się­gnąć, widać było wypa­loną zie­mię zasłaną tru­pami wroga, żoł­nie­rzy
Pochodni i koni, a także groź­nymi jesz­cze po śmierci szcząt­kami
pust­ko­stwo­rów.


Pie­chota nie­ubła­ga­nie postę­po­wała naprzód. Miecz­nicy i topor­nicy żmud­nie
wyrą­by­wali sobie drogę przez oży­wio­nych zmar­łych. Wiele znisz­cze­nia
siały trolle. Zwol­nione z obo­wiązku usta­wia­nia nie­umar­łych w szyk
urzą­dziły pie­cho­cie krwawą łaź­nię. Cza­ro­dziejki zużyły na nie resztki
róż­dżek, przy­dało się także dwa­na­ście oca­la­łych rusz­nic (pięć z nich
wybu­chło pod­czas walki z wur­mem). Nagie pnie drzew i kikuty drew­nia­nych
for­ty­fi­ka­cji tliły się jesz­cze tu i ówdzie, gdy woj­ska The­resy von
Feu­er­stein prze­to­czyły się przez prze­łęcz. Wresz­cie i ciężka jazda
roz­wi­nęła się do szarży na obóz wroga, a za nią kilka tysięcy
piki­nie­rów, któ­rzy jesz­cze nie brali udziału w walce. Tym razem poszło
szybko i dowódcy kró­lew­skich wojsk zarzą­dzili odwrót.


Dziwna to była bitwa, a jesz­cze dziw­niej­sza noc, która po niej nastała.
W zwy­kłych oko­licz­no­ściach w Utra­co­nej Bre­ta­nii toczono wojny zarówno
dla celów stra­te­gicz­nych, jak i sutych łupów. W bez­po­śred­nim zwar­ciu
każdy dobie­rał sobie jak naj­moż­niej­szego prze­ciw­nika; doty­czyło to
zwłasz­cza ryce­rzy, któ­rzy chęt­nie przy­własz­czali sobie wierz­chowce,
bogato zdo­bione koń­skie rzędy i co lep­sze odzie­nie. Tym razem strach
przed ska­że­niem spra­wił, że nie splą­dro­wano nawet obozu. Armia Pło­mie­nia
nie roz­ło­żyła się na wie­czór w tym samym miej­scu, co poprzed­nio
bre­tań­skie woj­ska. Poszli dalej na pół­noc; po dro­dze ogo­ło­cili jedną
wieś ze wszyst­kiego, co jadalne. Masze­ro­wali nocą, w bla­sku wyjąt­kowo
jasnego księ­życa. Dopiero gdy niebo zaczęło przy­bie­rać barwę mor­skiej
kon­chy, Pło­mień zarzą­dziła postój w Doli­nie Fleur d’Obsi­dienne, na
obrze­żach hrab­stwa de Torquis. Ludzie i wierz­chowce ode­tchnęli z ulgą.
Zaczęto kopać latryny. Tabor powoli, wóz po wozie, dołą­czał do trzonu
armii. Tego dnia żoł­nie­rze spali długo, ciężko i – miejmy nadzieję – bez
snów.


O świ­cie Mar­gu­eritte sie­działa przed namio­tem na zydelku, wpa­trzona
nie­wi­dzą­cym wzro­kiem w prze­strzeń. Zmę­czo­nymi sto­pami, obu­tymi w roz­pa­da­jące się trze­wiki, machi­nal­nie roz­gar­niała wygnie­cioną trawę.
Prę­dzej czy póź­niej jak zwy­kle po zie­lo­nej łące zostaną tylko żało­sne,
wytarte kępki i dużo błota. Masa­kra w Loranne czy pod­bój Kró­le­stwa
Bre­ta­nii, wojna słuszna czy nie­słuszna – wszyst­kie były do sie­bie
podobne.


Gdyby Arthur prze­żył, gdyby udało mu się spo­tkać Vin­centa albo wręcz
prze­nieść się do Arbo­rii, odzy­skałby magię, dostał drugą życiową szansę,
roz­wi­nął poten­cjał. Cie­kawe, czy zdo­łałby odro­bić zale­gło­ści; czy
cie­ka­wość świata zwy­cię­ży­łaby rutynę i dumę. Starsi ludzie – zwłasz­cza
tacy, co dosłu­żyli się już pew­nej pozy­cji – nie­chęt­nie wcho­dzili w rolę
uczniów, tym­cza­sem Arthur roz­pra­co­wy­wał nowe uroki z pasją nasto­latka,
odku­rzał zapo­mniane umie­jęt­no­ści mate­ma­tyczne, przy­swa­jał zupeł­nie obce
kon­cep­cje inży­nier­skie. Przez bar­dzo krótki czas żył marze­niem, które
kil­ka­dzie­siąt lat temu spi­sał na straty.


Machi­nal­nie podra­pała ban­daż. Czuła, jak z wolna roz­sze­rza się pod nim
opu­chli­zna. Jesz­cze nie bolało, ale to było nie­unik­nione. Nawet nie
pró­bo­wała zaży­wać elik­siru wią­żą­cego ska­że­nie, cho­ciaż została jej
ostat­nia por­cja. Przy takiej dawce reak­cja orga­ni­zmu zabi­łaby ją
szyb­ciej niż Piętno.


Będzie musiała pod­jąć decy­zję. Wie­działa, że nie zni­we­czy skut­ków
ska­że­nia. Tok­syczna moc krą­żyła w jej żyłach już od chwili, gdy dotknął
ją odprysk tam­tego zaklę­cia. Ale jeśli ręka okaże się nie do ura­to­wa­nia,
trzeba zapo­biec gan­gre­nie. Zamknęła oczy. Od wielu lat igrała z ogniem,
zaj­mu­jąc się histo­rią Wojny Roz­dar­cia, usi­łu­jąc odtwo­rzyć tajem­nice
magii Cesar­stwa Trium­wi­ratu. Wie­lo­krot­nie zaży­wała elik­sir wią­żący
ska­że­nie, a kie­dyś dwa lata spę­dziła na przy­mu­so­wym urlo­pie ze względu
na wchło­niętą dawkę ener­gii Pustki. W końcu ryzyko się urze­czy­wist­niło.
Coś w tym było, że aktywni zawo­dowo cza­ro­dzieje czę­sto nie doży­wali
sta­ro­ści.


Na skraju pola widze­nia poru­szył się rąbek błę­kit­nej sukni. Unio­sła
głowę. Belinde stała nad nią z zało­żo­nymi ramio­nami. Nie przy­po­mi­nała
zwy­kłej, olśnie­wa­ją­cej sie­bie. W kąci­kach jej ust odzna­czały się bruzdy,
włosy miała pociem­niałe od tłusz­czu, zbite w strąki i zwią­zane w gruby
kucyk. Pod oczami malo­wały się sińce.


– Prze­my­śla­łam to. Mogę wyciąć samą tkankę i omi­nąć ścię­gna –
powie­działa. – Zre­ge­ne­rują ci w Ava­lo­nie.


– Wiem, jak mocno obe­rwa­łam – mruk­nęła Mar­gu­eritte. – Daruj sobie. Jeśli
nie zmu­tuje, to zgnije.


– Zacze­kaj. Znaj­dziemy Vin­centa i… – zająk­nęła się Belinde.


– Może. – Meg spoj­rzała w niebo. – Powi­nien wie­dzieć, gdzie jeste­śmy,
prawda? Chyba że sam wpadł w więk­sze kło­poty. Nie są prze­szko­leni,
Belle. Nie mam poję­cia, czy jego tre­ning na sucho dał jakie­kol­wiek
efekty. Sta­ra­łam się, żeby jak naj­szyb­ciej po akty­wa­cji Źró­dła mógł już
coś z nim zro­bić, ale to eks­pe­ry­men­talna meto­dyka. Dwa­dzie­ścia cztery
lata. Czy wiesz, że kie­dyś wła­śnie tyle trwał okres ter­mi­no­wa­nia? –
wes­tchnęła. – No tak, ale wtedy jeśli uczeń chciał zdo­być jaką­kol­wiek
poważną wie­dzę, musiał ją mistrzowi wykraść. A teraz pierw­sze rocz­niki
wku­wają pod­stawy na kur­sach.


– Jest z nimi Kat – odparła uspo­ka­ja­ją­cym tonem Belle. – A ona cał­kiem
nie­źle daje sobie radę w tere­nie. Jedyne, czego jej brak, to wiara w sie­bie, którą zdo­bywa się cał­kiem szybko, gdy tylko czło­wiek zaczyna
dzia­łać samo­dziel­nie.


– Masz rację. Może to naj­wyż­sza pora, żeby stali się samo­dzielni –
mruk­nęła Meg pod nosem.


– Meg. Kochana, jesz­cze nie umie­rasz.


– Ależ wręcz prze­ciw­nie. – Zaci­snęła dło­nie na kola­nach. – I dobrze o tym wiemy. Sęk w tym, że powoli i bole­śnie, więc żywimy nadzieję, że coś
się da w tym cza­sie zro­bić.


– Mar­gu­eritte. – Belle zagry­zła usta, a potem opa­no­wała głos. – No
dobrze. Jaki masz plan?


– Plan? To zna­czy?


– Zawsze masz jakiś plan awa­ryjny. To do cie­bie nie­po­dobne, żeby usiąść
i cze­kać, co przy­nie­sie los. Vince mógłby pomóc. Nawet jeśli nie potrafi
jesz­cze uzdat­niać mocy Pustki, wystar­czy­łoby go poin­stru­ować, aku­rat w prze­twa­rza­niu ener­gii ma dużą prak­tykę. Będziesz na cho­dzie jesz­cze co
naj­mniej przez kilka tygo­dni. Jeśli ludzie Blan­cheta wpadną na jego
trop…


Na moment zapa­dła cisza.


– Spró­buj zdo­być jakieś żar­cie – powie­działa wresz­cie Meg. – Lepiej się
najeść, dopóki mogę utrzy­mać coś w żołądku. Czy wiesz, czego potrze­buje
Pło­mień do sku­tecz­nych pod­bo­jów?


– Spluw – odparła Belle bez waha­nia. – Mnó­stwa spluw.


– Infor­ma­cji. – Mar­gu­eritte poki­wała pal­cem w powie­trzu. – A my
potra­fimy je zin­ter­pre­to­wać. W taki spo­sób naj­le­piej jej się przy­damy –
teraz, kiedy wyprzty­ka­ły­śmy wszystko, co magiczne. Dobrze byłoby
zin­fil­tro­wać obóz wroga i dowie­dzieć się wszyst­kiego, czego
potrze­bu­jemy, włącz­nie z praw­do­po­dob­nym miej­scem pobytu mojego ucznia.
Mogę się tym zająć oso­bi­ście. Ja już nie muszę się bać ska­że­nia…


– Mam wra­że­nie, że mylisz Piętno z cho­robą dzie­cięcą – prze­rwała jej
ostro Belinde. – Każda dodat­kowa dawka szybko pogor­szy twój stan.


– Prze­ko­nam mni­chów, że teraz jestem po ich stro­nie. Oni na pewno znają
jakieś spo­soby na prze­dłu­że­nie sobie życia. Zdo­będę infor­ma­cje, zdo­będę
czas.


– Jak cho­lera – wark­nęła Belle. – Nikt cię nie będzie spro­wa­dzał na
zie­mię i kory­go­wał two­ich entu­zja­stycz­nych pomy­słów. Beze mnie, bez
Vin­centa zgi­niesz w ciągu pię­ciu minut. Albo zosta­niesz prze­ka­ba­cona za
pomocą hip­nozy, kon­troli umy­słu, nie­ważne. Oni posłu­gują się mocą, my
nie. Rze­czy­wi­ście, nie­zły plan.


– Tak uwa­żasz? – Głos Mar­gu­eritte stał się nie­przy­jem­nie skrze­kliwy i wysoki.


– Tak, sta­now­czo tak uwa­żam.


Meg nabz­dy­czyła się nieco.


– Chcia­łam cię popro­sić o postrzy­żyny, zanim włosy zaczną mi wypa­dać –
ode­zwała się ura­żo­nym tonem – ale sądzę, że mogę je tak zosta­wić. Idę
spać.


– A idź sobie. Byle z dala ode mnie, żeby mnie przy­pad­kiem nie
napro­mie­nio­wać – prych­nęła cza­ro­dziejka. – Poroz­ma­wiamy o tym rano.


– Już jest rano – burk­nęła Meg.


Wsparła dło­nie o kolana i ciężko dźwi­gnęła się ze stołka. Czy już
poczuła ukłu­cie Piętna, czy to tylko ner­wo­ból? Czy skóra pod ban­da­żem
wciąż czer­wie­nieje i puch­nie, czy tylko jej się tak zdaje? Czy rosnące
zmę­cze­nie bie­rze się wyłącz­nie z nie­wy­spa­nia?


Pod­nio­sła z ziemi oliwną lampkę i zga­siła jej pło­mień ener­gicz­nym
dmuch­nię­ciem. Słońce wspi­nało się coraz wyżej nad hory­zont i jego ostry
poranny blask raził w oczy. Z ulgą dotarła do osob­nego namiotu, o który
popro­siła wcze­śniej, żeby nikogo nie nara­żać na ska­że­nie. Odchy­liła
gęsto tkane, nawo­sko­wane płótno i opa­dła na drew­nianą skrzynkę, słu­żącą
jej za sto­łek i szafkę rów­no­cze­śnie. Na widok posła­nia, miski owsianki
na mleku i zupeł­nie nowego weł­nia­nego koca, dostar­czo­nego pomimo
dłu­giego mar­szu po bitwie, łzy nie­pro­szone napły­nęły jej do oczu. Ktoś
zadał sobie sporo trudu, żeby zna­leźć dla niej sien­nik pach­nący jesz­cze
świeżą słomą. Pew­nie Belinde. A może to wyko­nany z opóź­nie­niem roz­kaz
Arthura?


Machi­nal­nie wymio­tła owsiankę, zmie­niła suk­nię na długą koszulę, po czym
owi­nęła się kocem i nie­mal od razu zapa­dła w sen.


Spała źle.


Budziła się co chwilę, roz­grzana, z wyschnię­tym gar­dłem. Pół­przy­tomna i pogrą­żona w sen­nym para­liżu, pró­bo­wała sobie przy­po­mnieć coś, czego
powinna była dopil­no­wać, ale umknęło jej za dnia. Poma­rań­czowo
zabar­wione świa­tło prze­ni­kało przez grube płótno i zamknięte powieki, w powie­trze wzbi­jał się pach­nący słomą kurz.


Dopiero wie­czo­rem, gdy świat pociem­niał i zro­biło się chłod­niej, udało
jej się pogrą­żyć w głęb­szym, nie­prze­rwa­nym śnie. Ock­nęła się kilka
godzin póź­niej – gwał­tow­nie, jakby wynu­rzyła się z lodo­wa­tej wody.
Leżała sku­lona pod kocem, zlana potem, serce tłu­kło się jak po dłu­gim
for­sow­nym biegu. Miała wra­że­nie, że z letargu wyrwał ją nie­zna­jomy głos,
ale w namio­cie nie było nikogo. Resztki sen­nych maja­ków? Płótno
czę­ściowo odgra­dzało ją od świa­tła, ale nie od dźwię­ków, mogła prze­cież
usły­szeć roz­mowę pro­wa­dzoną na zewnątrz. Ode­tchnęła głę­boko i usia­dła
owi­nięta kocem, nie chcąc od razu wysta­wić ciała w prze­po­co­nej koszuli
na chłód. Pil­nie potrze­bo­wała na stronę; jej ręka pul­so­wała tępym bólem.
Nie potra­fiła się pozbyć wra­że­nia, że coś lub ktoś ją obser­wuje.
Potrzą­snęła głową, żeby się otrzeź­wić, i zarzu­ciła na ramiona płaszcz.


Po powro­cie z latryny usia­dła przy sto­liku, wpa­tru­jąc się w zawi­niętą w ban­daże prawą rękę. Nie chciała tego oglą­dać. Ale trzeba oce­nić – zgnije
czy zmu­tuje.


Coś wciąż szep­tało z tyłu jej głowy, śle­dziło każdy jej gest. A może to
tylko krew szu­miała w uszach.


Powoli odwi­nęła ban­daż. Stop­niowo jej oczom uka­zały się grube ciemne
pręgi, podobne do nabrzmia­łych żył, cią­gnące się od nad­garstka aż po
łokieć i w drugą stronę, roz­po­starte na dłoni jak szkie­let liścia.
Zgiełk w gło­wie przy­brał na sile. Nie miała już wąt­pli­wo­ści, że ktoś do
niej mówi, że prze­krzy­kuje się wiele gło­sów. Kro­pla zim­nego potu
spły­nęła jej wzdłuż mostka.


„Sza­lona Meg…” – wybił się z chóru poje­dyn­czy głos.


„Tak się nazy­wasz. Tak o sobie myślisz, prawda? Sza­lona Meg”.


„Spa­daj – pomy­ślała Mar­gu­eritte. – Spa­dajcie wszy­scy. Won z mojej głowy,
paso­żyty!”.


„Och, jaka silna – mru­czały głosy. – Jak się opiera. Jakiż umysł, ile
woli walki. Zna­ko­mity naby­tek”.


Myśli Mar­gu­re­itte wez­brały zim­nym gnie­wem i tym samym upo­rem, z jakim
podej­mo­wała się rze­czy nie­moż­li­wych. Głosy wyco­fały się ze skom­le­niem i uci­chły.


Wrócą, oczy­wi­ście, że wrócą.


Potarła skroń lewą dło­nią, po czym skru­pu­lat­nie zawi­nęła prawą rękę w ban­daż. Ostroż­nie, bo drżały jej kolana, pod­nio­sła się ze skrzyni i nie
zatrzy­mu­jąc się ani na chwilę, poma­sze­ro­wała do namiotu Belinde.
Straż­nik zro­bił gest, jakby pró­bo­wał ją zatrzy­mać, ale gdy tylko ich
spoj­rze­nia się zetknęły, cof­nął się o dwa kroki i wypro­sto­wał na
bacz­ność. Mar­gu­eritte gwał­tow­nie pode­rwała mate­riał zasła­nia­jący
wej­ście. Jej przy­ja­ciółka spała, obej­mu­jąc koc, zwi­nięta w kłę­bek, z nie­dbale roz­rzu­co­nymi wło­sami. Pochra­py­wała leciutko.


– Belinde! – zawo­łała nagląco. – Belinde, Belinde!


Przy­ja­ciółka sku­liła się na sien­niku, mru­żąc oczy.


– Mmm. Łeee? – wybeł­ko­tała. – Meg? Co się dzieje?


– Tniemy – powie­działa Mar­gu­eritte de Bre­ville, zwana także Sza­loną Meg.
– Powy­żej łok­cia. I to już.
  
Vin­cent Thorpe


 


 


 


Vin­cent Thorpe


Utra­cona Bre­ta­nia, 1 Juin 753 AG


Z początku poja­wiają się prze­bły­ski.


Pod­party laską spa­ce­ruję noga za nogą po jaskra­wo­zie­lo­nej, sprę­ży­stej
tra­wie; nade mną sły­chać świer­got pta­ków. Ogrzewa mnie połu­dniowe
słońce.


Sie­dzę na chłod­nych kamie­niach, w gar­ści trzy­mam kilka polnych kwia­tów.
Naprze­ciwko mnie przy­cup­nął wielki bury kot i wpa­truje się we mnie, a ja
w niego.


Leżę na twar­dym posła­niu przy­kry­tym świeżo kroch­ma­lo­nym płót­nem i pła­czę. Nie wiem dla­czego, ale nie potra­fię prze­stać.


Czuję chro­po­wa­tość zaci­ska­nego w dłoni polnego kamyka.


Słodki, tłu­sty smak koziego mleka.


Cichy ból zagnież­dżony w mię­śniach. Nie­zdarne próby wej­ścia po scho­dach
na ganek.


Dopiero pew­nego dnia budzę się z łyżką w dłoni, nad miską pach­ną­cej
owsianki z kozią śmie­tanką, poziom­kami i jaj­kiem. Tym razem nie odpły­wam
w nie­świa­do­mość. Powoli wraca do mnie poczu­cie czasu. Uno­szę głowę i roz­glą­dam się uważ­nie. Naprze­ciwko mnie nad swoją owsianką sie­dzi stara
kobieta o jasnych sza­rych oczach, skó­rze barwy kawy z mle­kiem i twa­rzy
pomarsz­czo­nej jak suszona morela. Nad nami opie­kuń­cze konary roz­po­ściera
wie­kowa, sękata jabłoń. Wszę­dzie wkoło czuć zapach kwit­ną­cych dzi­kich
róż.


Ode­tchną­łem głę­boko i przyj­rza­łem się wła­snej dłoni trzy­ma­ją­cej łyżkę,
jak­bym widział ją pierw­szy raz w życiu. Gdy­bym nie wie­dział, że jest
moja, nie uwie­rzył­bym. Chuda, kości­sta jak u sta­rego czło­wieka, z paznok­ciami pod­bie­głymi czarną obwódką. I dla­czego wła­ści­wie jem
owsiankę lewą ręką? Prze­cież nie jestem mań­ku­tem.


Z namy­słem prze­ło­ży­łem łyżkę do dru­giej ręki i usły­sza­łem, jak star­sza
pani gwał­tow­nie wciąga powie­trze w płuca. Jak ona ma na imię? Nie
pamię­ta­łem. Może ni­gdy go nie pozna­łem? Chcia­łem ją jakoś uspo­koić, więc
otwo­rzy­łem usta i… i tyle. Z bli­żej nie­zna­nego powodu słowa nie mogły
się ufor­mo­wać. Cho­ciaż wie­dzia­łem, co chcę powie­dzieć, zni­kały w chwili,
gdy już zamie­rza­łem je wymó­wić, roz­pły­wały się w masę nie­sko­or­dy­no­wa­nych
sylab. Kilka z nich wydo­stało się na zewnątrz. Poczu­łem się bar­dzo
zaże­no­wany.


Sta­ruszka o coś mnie zapy­tała i w pierw­szej chwili nie zro­zu­mia­łem. Nie
mówiła po arbo­riań­sku. Pyta­nie brzmiało jak zadane w bar­dzo dziw­nym
sta­ro­bre­toń­skim, ale kto używa tego mar­twego języka oprócz cza­ro­dzie­jów
i uczo­nych? Stop­niowo, odku­rza­jąc dawno zapo­mniany nawyk,
prze­tłu­ma­czy­łem je sobie. Nagle wszystko wsko­czyło na wła­ściwe miej­sce.
Wie­dzia­łem już, co to za dia­lekt i gdzie się znaj­duję.


– Czy mnie rozu­miesz, chłop­cze? Jak się czu­jesz?


Otwo­rzy­łem usta, ale słowa na­dal nie chciały mnie słu­chać. Im bar­dziej
się kon­cen­tro­wa­łem, tym prę­dzej roz­pierz­chały się na języku. Nieco
sfru­stro­wany, zre­zy­gno­wa­łem z prób wysło­wie­nia się i ski­ną­łem głową.


– Nie możesz mówić?


Znów przy­tak­ną­łem. Nie­pewny, jak dalej pro­wa­dzić tę kon­wer­sa­cję,
wska­za­łem na miskę z owsianką i uśmiech­ną­łem się z apro­batą. Pochwała
dla gospo­dyni to zawsze dobry pomysł.


Tro­chę się wystra­szy­łem, kiedy moja roz­mów­czyni pocią­gnęła nosem i zaczęła pła­kać. Ostroż­nie pod­nio­słem się ze stołka i opie­ra­jąc się o jasny sosnowy stół, prze­mie­ści­łem się w jej stronę. Czu­łem, że nie
powi­nie­nem się for­so­wać – moje kolana drżały, z jakie­goś powodu
szcze­gólne trud­no­ści spra­wiała prawa strona ciała. Poło­ży­łem dłoń na jej
ramie­niu w geście otu­chy. Chlip­nęła jesz­cze kilka razy i zła­pała mnie za
rękę.


– Mojemu mężowi ni­gdy się nie popra­wiło – szep­nęła. – Prze­żył cho­robę,
tak jak ty, ale był jak dziecko. Jesz­cze przez wiele mie­sięcy, aż zmarł.


Wiele mie­sięcy? Ile czasu minęło, odkąd zacho­ro­wa­łem? Rozej­rza­łem się z lek­kim nie­po­ko­jem. Wśród gałęzi jabłoni kryły się małe zie­lone owoce,
powoli prze­kwi­tały dzi­kie róże. Po tra­wie bie­gały pod­ro­śnięte już, w pełni samo­dzielne kur­częta. Jak wiele czasu spę­dzi­łem w sta­nie pół­snu w obcym kraju, zanie­dbu­jąc misję, od wyniku któ­rej zale­żał stan świata i życie mojej men­torki? Gdzie pozo­stali? Zatrzę­sło mną. Gdzie Aman­dine?


Zaczą­łem wyrzu­cać z sie­bie nie­zro­zu­miałe, gwał­towne sylaby. Star­sza pani
uspo­ka­ja­jąco pokle­pała mnie po ramie­niu.


– Och, chłop­cze. Ni­gdzie nie idziesz. Nie możesz. Ledwo cho­dzisz, prawą
rękę do dziś mia­łeś bez­władną. Zjedz spo­koj­nie, odpocz­nij w ogro­dzie, a nuż coś jesz­cze do cie­bie wróci. Mówili mi, że jesteś cza­ro­dzie­jem.


Jestem?


Ner­wowo spraw­dzi­łem obec­ność Źró­dła. Tkwiło tam gdzie zawsze, w samym
środku mojej sieci ener­ge­tycz­nej, buzu­jąca kula świa­tła, jasna, cie­pła i swoj­ska. Wsku­tek dłu­giej nie­obec­no­ści duchem mój wła­sny umysł wyciął mi
numer i teraz już nie postrze­ga­łem nie­dawno naby­tej mocy jako obcej,
przy­tła­cza­ją­cej czy też budzą­cej onie­śmie­le­nie. Źró­dło było czę­ścią
mnie, jak ręka albo noga. Odkąd zaglą­da­łem do niego ostat­nio, uro­sło
jesz­cze o kilka jed­no­stek i teraz docho­dziło do stu pięt­na­stu. Czy to
dla­tego, że inten­syw­nie pra­co­wało przez cały czas, usi­łu­jąc przy­wró­cić
mnie do życia? Nie­wy­klu­czone.


Ale czy potra­fi­łem z niego jesz­cze korzy­stać? Nie­wąt­pli­wie coś złego
stało się z moim mózgiem. Nie mogłem mówić. Czy wciąż umia­łem liczyć?


Spró­bo­wa­łem kilku pro­stych prze­kształ­ceń. Powoli zaczą­łem cał­ko­wać w myślach. Na­dal rozu­mia­łem zasadę, ale szło jak po gru­dzie. Prze­ra­zi­łem
się, że stra­ci­łem zna­jo­mość mate­ma­tyki. Pociem­niało mi przed oczami,
musia­łem oprzeć się o stół. Sta­ruszka popro­wa­dziła mnie deli­kat­nie,
żebym usiadł. Ode­tchną­łem głę­boko, wle­pi­łem spoj­rze­nie w owsiankę. Nagle
dotarło do mnie, że jestem bar­dzo głodny.


Krótki okres aktyw­no­ści oka­zał się nie­zwy­kle wyczer­pu­jący. Więk­szość
dnia spę­dzi­łem na wikli­no­wym krze­śle w ogro­dzie, obser­wu­jąc krzą­ta­ninę
Solange – tak wła­śnie miała na imię wdowa, a nie pamię­ta­łem go dla­tego,
że ni­gdy wcze­śniej go świa­do­mie nie usły­sza­łem. Cią­gle morzył mnie sen,
ale sta­ra­łem się mu opie­rać. Głu­pio mi było, że tak sie­dzę i nic nie
robię, pod­czas gdy wdowa pra­cuje. Ale przede wszyst­kim chcia­łem jak
naj­szyb­ciej przejść do dzia­ła­nia. Sądząc po zmia­nie pór roku, mój letarg
trwał co naj­mniej kilka tygo­dni (mia­łem nadzieję, że nie upły­nęły
lata!). Nie mia­łem poję­cia, co się stało z pozo­sta­łymi, a przede
wszyst­kim z moją narze­czoną. Czy zosta­wili mnie tutaj dla
rekon­wa­le­scen­cji i bez­pie­czeń­stwa? Czy może… Jak przez mgłę
przy­po­mi­na­łem sobie burzę, dygo­cące ściany, trza­ska­jące zaklę­cia, odór
ska­żo­nej magii. Kath­ryn by się obro­niła. Ale Aman­dine? Jak wypy­tać
wdowę, skoro wciąż nie mogłem mówić?


Roz­wie­sza­jąc pra­nie na sznu­rze mię­dzy dwiema jabło­niami, Solange
opo­wia­dała o prze­szło­ści.


– Nie wiem, ile rozu­miesz – zaczęła – ale po two­ich oczach widzę, że
wię­cej, niżby się zda­wało. Wie­rzę, żeście cza­ro­dzieje. Słu­ży­łam we
dwo­rze za młodu, zbie­ra­łam zioła dla pani de Spi­nel. Roz­po­znam zaklę­cie,
gdy je zoba­czę. Zrzą­dze­niem Wędrowca pierwsi mago­wie w Bre­ta­nii po
latach zja­wili się w moim obej­ściu, zdro­żeni i cho­rzy. Dziw­nie się
cza­sem w życiu składa.


Zamil­kła.


„Kon­ty­nuuj – pomy­śla­łem. – Wiesz prze­cież, że umie­ram z nie­po­koju”.


– Już nie prze­no­sisz zarazy – dodała. – Ja bym zresztą i tak jej nie
zła­pała. Kto tutaj zamiesz­kał, na bagnach, dawno zacho­rzał na wio­senną
cho­robę albo wyzio­nął ducha na krwawą śmierć. Gdym cię zoba­czyła,
myśla­łam, żeś już trup. Oddy­cha­jący, ale trup. Lada chwila odej­dziesz do
lep­szego świata. Tylko że wcale nie chcia­łeś. Gorączka spa­dła, dałam ci
wody z butli, jak cza­sem kar­mię koź­lęta. Wszystko wypi­łeś. Póź­niej
dawa­łam mleka. Jadłeś. Myśla­łam, że nic z cie­bie nie będzie. Roślinka,
pusta sko­rupa. Podam napar z lulka, zaśniesz sobie w spo­koju. Waha­łam
się, a ty usia­dłeś, chcia­łeś jeść. Nie umia­łam pozwo­lić ci odejść.
Mówi­łam sobie: „Cza­ro­dziej, kto wie, jakie cuda jesz­cze się zda­rzą. Tak
samo uwa­żała ta mło­dziutka kró­lewna”.


Opar­łem dło­nie o porę­cze krze­sła, jęk­ną­łem pyta­jąco. Mil­czała, patrząc
na mnie ze smut­kiem. Zgi­nęli? Muszę wie­dzieć.


– Będziesz chciał za nimi iść – powie­działa wresz­cie – a nie możesz.
Jastrzę­bie zabrali kró­lewnę, dziew­czynkę i twoją panią, Wielką Magi­nię.
Chcesz wie­dzieć, czy wszyst­kie trzy są całe i zdrowe. Tego ci nie
potra­fię obie­cać. Ale poj­mali je żyw­cem, zatem były im potrzebne. Nie
szu­kaj ich. Nawet gdy­byś zupeł­nie odzy­skał wła­dzę w ciele i moc
cza­ro­dziej­ską, a powiem, że zaczy­nam już wie­rzyć w takie cuda, jak jeden
uczeń cza­ro­dzieja da radę potwo­rom, które zmo­gły je obie? Kto poda­ruje
ci armię? Zostań tu do zimy. Odpocz­nij. Wyzdro­wiej.


Z powagą pokrę­ci­łem głową i poło­ży­łem dłoń na sercu. Solange zaci­snęła
usta i prze­ni­kli­wie wpa­try­wała mi się w oczy.


– Rozu­miem. Aman­dine de Bran­che d’Aure wcale nie jest twoją panią, tylko
panią two­jego serca, prawda?


Odnio­słem wra­że­nie, że zaszło jakieś nie­po­ro­zu­mie­nie doty­czące
toż­sa­mo­ści mojej narze­czo­nej, ale to było nie­istotne. Przy­tak­ną­łem.


– Źle poko­chać jed­nego z Wiel­kich – powie­działa. – Są stwo­rzeni do
wyż­szych celów, kapry­śni jak pogoda, nisz­czy­ciel­scy jak dzieci. Moc
zatruwa im krew. O nic nie dbają, tylko o sie­bie.


Podra­pa­łem się w głowę z zakło­po­ta­niem. Może w czar­nej legen­dzie o Magach Pustki tkwi odro­bina prawdy. Może powi­nie­nem to sobie zano­to­wać w pamięci i pil­no­wać się w razie potrzeby. Ale z dru­giej strony tutaj
przez dłuż­szy czas znano tylko Lucju­sza. Zapewne ist­niały przy­czyny, dla
któ­rych nazy­wano go Sza­lo­nym. Bre­tań­czycy mogli mieć rów­nie dokładne
infor­ma­cje jak my.


Bądź co bądź moja sze­fowa dosłu­żyła się iden­tycz­nego przy­domku…


Nie­ważne.


Kim są Jastrzę­bie? Dokąd zabrali moją narze­czoną? I – no wła­śnie, dobry
pomysł – jak w tym świe­cie zor­ga­ni­zo­wać sobie armię? To zna­czy jakich
wro­gów mają moi wro­go­wie? Otwo­rzy­łem usta i znowu je zamkną­łem. Pro­gram
mini­mum, Vince. Skon­cen­tro­wa­łem się. Sylaba po syla­bie. Czy pamię­tam
cho­ciaż, jak się for­mu­łuje sylaby?


– A… man… dine… – wychry­pia­łem nie­swoim gło­sem.


– Chłop­cze. – Wdowa Solange rzu­ciła prze­ście­ra­dło na balię, pod­bie­gła i objęła mnie ramio­nami. – Pro­szę. Ni­gdzie nie ucie­kasz. Nie możesz. Nie w tym sta­nie.


Uspo­ka­ja­jąco zaci­sną­łem dłoń na jej ręce. Miała rację. Nie prze­szedł­bym
bez odpo­czynku stąd do ganku, a co dopiero marzyć o wyru­sze­niu w podróż.
I co sobie jesz­cze wyobra­ża­łem – że zacznę rzu­cać zaklę­cia bez słów jak
cza­ro­dziej z wie­lo­let­nią prak­tyką, cho­ciaż dopiero nie­dawno prze­sze­dłem
akty­wa­cję Źró­dła? Musia­łem naj­pierw odzy­skać zdro­wie.


Zamkną­łem oczy. W mojej wyobraźni zma­te­ria­li­zo­wała się Aman­dine, jej
włosy jak burza ognia, drobny pie­go­waty nosek i syl­wetka leśnej boginki.
Moja driada, gotowa wal­czyć z całym świa­tem, jeśli ktoś wszedł jej w szkodę. Podała się za Maga Pustki. Tra­fiła do nie­woli, żeby mnie
chro­nić. Pomy­śleć tylko, że jesz­cze nie tak dawno nie chciała mieć nic
wspól­nego z cza­ro­dzie­jami. Nie zasłu­gi­wa­łem na nią. W ogóle nie powinna
tra­fić do Utra­co­nej Bre­ta­nii, nie­za­leż­nie od tego, jakimi magicz­nymi
przed­mio­tami obsy­pał ją Wey­land. Gdyby nie weszła w krąg, Wyrocz­nia nie
zabra­łaby jej prze­cież w podróż. Powi­nie­nem zacho­wać się bar­dziej
sta­now­czo i jakoś wyper­swa­do­wać jej uczest­nic­two w wypra­wie.
Rze­czy­wi­ście, nie dba­łem o nic, tylko o sie­bie.


Teraz rze­czy­wi­ście musia­łem się sku­pić na sobie, jeśli chcia­łem w ogóle
ją odna­leźć w tym cho­ler­nym kraju. Mię­śnie, które tak pra­co­wi­cie
utrzy­my­wa­łem w for­mie ze względu na spe­cy­fikę pracy z cza­ro­dzie­jami,
zani­kły. W dodatku po pra­wej stro­nie ciała na­dal mia­łem nie­do­włady –
pięść nie zaci­skała się do końca, powłó­czy­łem nogą. Nikt by we mnie nie
roz­po­znał zawod­nika, który zdo­był kie­dyś piąte miej­sce w ama­tor­skim
okrę­go­wym tur­nieju Drogi Cza­pli.


„A poza tym – pomy­śla­łem sobie – jakoś trzeba się odwdzię­czyć star­szej
pani za dłu­go­trwałą opiekę nad kaleką. Szyb­ciej zacznę się nada­wać do
roboty w obej­ściu niż do rzu­ca­nia cza­rów. Do pracy, Vince. Ruszaj się, i to już”.


Pod­jąw­szy wresz­cie nale­żytą decy­zję, zasną­łem w wikli­no­wym fotelu jak
dziecko, po czym prze­drze­ma­łem cały dzień aż do póź­nego wie­czora.


* * *


Następ­nego ranka obu­dził mnie chłód. Nie wiem, jaką bitwę toczy­łem we
śnie, ale prze­ście­ra­dła były roz­ko­pane, a koc leżał zrzu­cony na
kle­pi­sko. Ledwo pamię­ta­łem, że wie­czo­rem dotar­łem o wła­snych siłach do
łóżka, czu­łem się jed­nak tro­chę lepiej.


Ostroż­nie usia­dłem na łóżku – praw­dzi­wym łóżku, a nie zwy­kłym sien­niku,
z sosnową ramą wyrzeź­bioną w łagodne fale. Dzieło zmar­łego męża Solange.
I nie było to łoże mał­żeń­skie, a zatem musiało kie­dyś słu­żyć ich
dora­sta­ją­cemu dziecku. Poskro­ba­łem się w głowę. Wieś, do któ­rej
tra­fi­li­śmy za pierw­szym razem, wyglą­dała bar­dzo pry­mi­tyw­nie. Nie
spo­dzie­wał­bym się, że w Bre­ta­nii – w kraju, który cof­nął się
cywi­li­za­cyj­nie do Ciem­nych Wie­ków – chciało się komuś rzeź­bić meble dla
dzieci. W dodatku były tu dwie izby sypialne. Domek wyda­wał się spory
jak na wiej­skie stan­dardy, a mąż Solange pew­nie wybu­do­wał go sam.


Zaci­sną­łem prawą pięść. Na­dal się nie domy­kała, ale dziś czu­łem już
wszyst­kie mię­śnie. Podej­rze­wa­łem, że bez pomocy ubiorę się i dotrę do
wychodka, cho­ciaż może to zająć tro­chę czasu. Pro­ces zdro­wie­nia, który
wczo­raj sku­mu­lo­wał się w odzy­ska­niu świa­do­mo­ści, na­dal trwał.
Spró­bo­wa­łem sfor­mu­ło­wać jakąś wypo­wiedź, jed­nak z moich ust znowu
wydo­był się tylko beł­kot. Brzmiało fatal­nie, jak­bym nie tylko stra­cił
mowę, lecz także zdrowy rozum. Może na razie lepiej nie pró­bo­wać się
odzy­wać.


Przy­wo­ła­łem za to w myślach kilka ukła­dów Drogi Cza­pli. Każdy skła­dał
się z serii ćwi­czeń dla zapa­mię­ta­nia form i nabra­nia wprawy w ich
sto­so­wa­niu. Zna­łem układy uczące postaw obron­nych i te bar­dziej
agre­sywne, z bro­nią i bez, ale ist­niało parę takich, które słu­żyły
wyłącz­nie do nawią­za­nia kon­taktu z wła­snym cia­łem. Formy były pro­ste, a od jed­nej do dru­giej prze­cho­dziło się powoli, har­mo­ni­zu­jąc oddech. Każdy
mógł je wyko­ny­wać, nawet kaleka.


Jakiś czas póź­niej wdowa Solange zaga­piła się na mnie i upu­ściła sko­pek
z mle­kiem, na szczę­ście z nie­zbyt dużej wyso­ko­ści. Sta­łem pod jabło­nią w Posta­wie Trzech Bitew – czy raczej takiej, która ją z grub­sza
przy­po­mi­nała – koń­cząc jeden z ukła­dów ćwi­czeń odde­cho­wych. Chciał­bym
powie­dzieć, że wyglą­da­łem jak wra­ca­jący do zdro­wia wojow­nik, ale pew­nie
robi­łem wra­że­nie szu­ra­ją­cego nogami ane­mika. Dłuż­szą chwilę musia­łem
uspo­ka­jać Sol, na migi zapew­nia­jąc ją, że nie osza­la­łem.


Po śnia­da­niu, za pomocą gesty­ku­la­cji i upo­ka­rza­jąco namol­nych poję­ki­wań,
udało mi się prze­ka­zać, że chciał­bym zoba­czyć, czy coś zostało z naszych
bagaży. Już mnie morzyła sen­ność, ale bar­dzo się sta­ra­łem ogar­nąć, ile
tylko dawa­łem radę. Nie mogłem się pozbyć wra­że­nia, że czas mi ucieka.


– Jeśli zemdle­jesz nad swo­imi książ­kami, nie będę cię znowu zacią­gać na
płót­nie do domu – sark­nęła wdowa. – Ostat­nim razem poma­gał mi
Niedź­wiedź.


Unio­słem brew. Za moimi ple­cami coś zaszcze­kało entu­zja­stycz­nie i w zasięgu mojego wzroku poja­wił się kudłaty wil­ko­po­dobny pies. Sędziwy,
ale naj­wi­docz­niej cał­kiem żwawy. Pokle­pa­łem się w udo. Niedź­wiedź
posta­no­wił wylew­nie się przy­wi­tać, obśli­nia­jąc mi twarz. Jego oddech
nie­mal ściął mnie z nóg. Jak przez mgłę przy­po­mnia­łem sobie cier­pliwą
psią obec­ność, kiedy zasy­pia­łem w ogro­dzie albo godzi­nami tkwi­łem na
ganku.


– Cza­ro­dziejki zosta­wiły wszyst­kie tobołki w sto­dole – dodała Solange. –
Prze­nio­słam do domu, żeby myszy nie pogry­zły. Wielka Magini cze­goś w jed­nym szu­kała, sukni albo lekarstw; był otwarty, stąd wiem, że
nosi­li­ście ze sobą cenne księgi.


Poczu­łem, jak czer­wie­nieją mi policzki. O ile pamię­ta­łem, zostały tam
jesz­cze dwa ziel­niki i pod­ręcz­nik bota­niczny. Nie potra­fi­łem pod­jąć
decy­zji i wresz­cie ich wyrzu­cić. Cie­kawe, czy skła­dany dom Lucju­sza
osta­tecz­nie wylą­do­wał w bagnie, Aman­dine cały czas się odgra­żała, że
pozbę­dzie się bala­stu.


Nie upły­nęło wiele czasu, a sie­dząc na łóżku – na wypa­dek gdy­bym
rze­czy­wi­ście zemdlał nad książ­kami – prze­glą­da­łem, co wła­ści­wie
zosta­wi­li­śmy w cha­rak­te­rze nie­zbęd­ni­ków pod­czas podróży przez las.


Po tym, jak nasze auto­ma­giczne sakwy roz­pruły się lub trwale zamknęły
pod­czas podróży na drugą stronę świata, prze­pa­ko­wa­li­śmy się jak leciało,
a stop­niowa i nie­raz losowa reduk­cja bagaży tylko pogor­szyła sytu­ację. W ple­ca­kach tkwiły wymie­szane rze­czy moje, Kath­ryn i Aman­dine. Oddzie­la­łem
brudną odzież od narzę­dzi, które jesz­cze się mogły przy­dać. Zna­la­złem
scy­zo­ryk o sied­miu ostrzach – z kor­ko­cią­giem, bo wła­ści­wie dla­czego nie,
zwój cien­kiej, ale moc­nej linki, zapa­sowy dzia­ła­jący kom­pas – Aman­dine
na pewno zabrała ten, który dosta­li­śmy od Wey­landa, nie wyobra­ża­łem
sobie jej idą­cej przed sie­bie bez żad­nych wska­zó­wek – praw­dziwe zapałki,
ale nie­stety zupeł­nie prze­mo­czone. Kiedy zaczą­łem prze­glą­dać apteczkę i ziel­niki, oczy Solange zalśniły. Wrę­czy­łem jej jeden z moich sta­rych
zbio­rów. Odwra­cała strona po stro­nie, wyma­wia­jąc z apro­batą nazwy ziół.
Nie­które brzmiały iden­tycz­nie jak te, które zna­łem.


Pod­czas cho­roby musia­łem chyba wychlać wszyst­kie elik­siry prze­ciw­bó­lowe
i prze­ciw­go­rącz­kowe, cho­ciaż w ogóle tego nie pamię­ta­łem. Pew­nie i tak
więk­szość z nich wyrzy­ga­łem zaraz po wypi­ciu. Ale zostały środki
odka­ża­jące, igły, nici chi­rur­giczne. Spa­ko­wa­łem je skru­pu­lat­nie. Nawet
jeśli pobru­dzi­łem ple­caki z wierz­chu – krwią lub czymś innym – po tylu
dniach zarazki były nie­ak­tywne. Tym bar­dziej nikomu nie zagra­żały czy­ste
przed­mioty, które scho­wano w środku.


– Jesteś medy­kiem? – spy­tała wresz­cie wdowa.


Pokrę­ci­łem głową i roz­ło­ży­łem ręce.


– Zatem zie­la­rzem, podob­nie jak ja?


Przy­tak­ną­łem. Nie warto wcho­dzić w arbo­riań­skie niu­anse dzie­lące
pomoc­nika cza­ro­dzieja od medyka.


– Pechowo, że aku­rat ty zacho­ro­wa­łeś, prawda?


„Chyba nie tak pechowo – pomy­śla­łem sobie – skoro jed­nak udało mi się
prze­żyć”. Zasta­no­wiło mnie to na chwilę. Jakim cudem? Jasne,
sta­ty­stycz­nie mia­łem kil­ku­pro­cen­tową szansę, ale mniej wię­cej
pamię­ta­łem, że dopa­dła mnie naj­ostrzej­sza postać cho­roby. Solange sama
twier­dziła, że wyglą­da­łem już jak trup. Z takiego stanu nie wraca się do
zdro­wia, zbyt wiele narzą­dów zmie­nia się w krwawą pulpę. Płuca, nerki,
wątroba, wszystko wysiada. A ja się czu­łem tak, jak­bym wstał po tro­chę
gor­szej gry­pie (nie licząc, rzecz jasna, obja­wów neu­ro­lo­gicz­nych). Czy
to nor­malne u cza­ro­dzie­jów? Nikt nie robił badań na Magach Pustki…


Dalej prze­glą­da­łem bagaże. Odna­la­złem auto­ma­giczną sakwę, która
zawie­rała mię­dzy innymi prze­no­śną kulę Kath­ryn (tak długo narze­kała na
jej utratę, aż wresz­cie zapa­mię­ta­łem). Spró­bo­wa­łem ją otwo­rzyć – nic z tego. Wydo­by­łem z ple­caka Kath­ryn ciężką srebrną księgę – poda­ro­wany nam
przez Wey­landa Pod­niebny Rydwan, skła­dany lata­jący pojazd, który kie­dyś
nale­żał do rodu d’Argent. Na dnie mojego bagażu zna­la­złem oby­dwa
skła­dane domy – ele­gancką teczkę nale­żącą do Mar­gu­eritte i ciężki grzmot
Lucju­sza Sza­lo­nego. Żaden z naszych magicz­nych przed­mio­tów nie dzia­łał,
a do domu Lucju­sza nie zna­łem hasła. Czy powi­nie­nem pójść śla­dem mojego
sza­cow­nego kuzyna i wszystko zosta­wić? Dom Solange to znacz­nie lep­sze
miej­sce niż dziura w ziemi tam, gdzie zawra­cają gaw­rony.


„Sakwa pra­wie nic nie waży – posta­no­wi­łem wresz­cie – a kiedy się
wresz­cie otwo­rzy, będę mógł skon­tak­to­wać się z Mar­gu­eritte. Biorę też
oby­dwa domy, prze­cież w gabi­ne­cie Meg znaj­dują się infor­ma­cje konieczne
do ura­to­wa­nia świata od zagłady. A ten drugi… Znam się na dzie­łach Arte
Benare jak mało kto, może go roz­szy­fruję. Czy zabrać Rydwan? Nie działa,
ale gdyby jed­nak…”.


Solange przy­pa­try­wała się tym wszyst­kim nie­zwy­kło­ściom z dziw­nym wyra­zem
twa­rzy, jakby coś jej się przy­po­mniało. Podobno kie­dyś asy­sto­wała
cza­ro­dziejce, tak jak ja. Wska­zała wresz­cie na Rydwan.


– Kró­lew­ski herb de Bran­che d’Argent – powie­działa z sza­cun­kiem. –
Księga kró­lów. Czyli ta dziew­czyna rze­czy­wi­ście jest spad­ko­bier­czy­nią
tronu.


Spró­bo­wa­łem prze­ka­zać na migi, do czego służy Rydwan.


– Nie mam poję­cia, co chcesz mi powie­dzieć – wes­tchnęła. –
Naj­dziw­niej­sza histo­ria w całym moim życiu, a ja nie mogę jej poznać.
Chcia­ła­bym, abyś odzy­skał mowę.


Bez­rad­nie wzru­szy­łem ramio­nami. Też bym chciał.


* * *


Kilka dni póź­niej sta­łem przy pniaku i ster­cie drewna, roz­glą­da­jąc się
dookoła jak dzie­ciak, który wła­śnie zamie­rza coś zbroić. W pniak wbito
sie­kierę. Tkwiła tak już pewien czas i chyba zardze­wiała. Na­dal nie
domy­kała mi się prawa pięść, ale prze­cież i tak użyję oby­dwu rąk.
Naj­wyż­sza pora zacząć poma­gać w gospo­dar­stwie.


Zła­pa­łem sie­kierę i ją polu­zo­wa­łem. „Liczy się tech­nika, nie siła” –
powie­dzia­łem sobie, dźwi­gną­łem ją z cięż­kim stęk­nię­ciem i odło­ży­łem na
bok. Uło­ży­łem na pieńku sta­ran­nie wybrany kawa­łek drewna – nieco szer­szy
i niż­szy od pozo­sta­łych. Zaci­sną­łem dło­nie na ręko­je­ści sie­kiery. No to
siup.


Nagle roz­le­gło się gwał­towne uja­da­nie Niedź­wie­dzia.


Stra­ci­łem kon­cen­tra­cję, gdy sie­kiera była już w locie, i krzywo
ude­rzy­łem. Drewno się prze­chy­liło, a ostrze ześli­znęło bokiem.
Odsko­czy­łem w porę, sie­kiera wbiła się w zie­mię. Usły­sza­łem pod­nie­siony
głos Solange, więc spon­ta­nicz­nie posta­no­wi­łem dać nogę, ale potkną­łem
się o wła­sną prawą stopę i z impe­tem prze­wró­ci­łem na trawę. Solange
krzy­czała, pies szcze­kał, a od podwó­rza dało się sły­szeć hur­got
toczą­cego się wozu.


Mocno zakło­po­tany pod­nio­słem się do pozy­cji sie­dzą­cej. Popla­mi­łem
spodnie trawą, a od macha­nia sie­kierą chyba nade­rwa­łem sobie mię­śnie
oby­dwu rąk. Co ja sobie wła­ści­wie wyobra­ża­łem? Że będę taki męski?
Mogłem zro­bić pra­nie albo wydoić kozę. „Cho­ciaż nie – popra­wi­łem się
trzeźwo – co naj­wy­żej wyiskać psa z klesz­czy. Albo wodzić kur­częta,
jeśli nie będą za szybko ucie­kać”.


Od strony wozu dobiegł mnie gło­śny, zaraź­liwy rechot. Naj­wy­raź­niej
Bre­tań­czy­ków nikt nie uczył, że nie należy naśmie­wać się z kalec­twa.


– I czego on znowu pró­buje, co? – W moją stronę zmie­rzał bar­czy­sty,
bro­daty męż­czy­zna. – Cześć, Milczku. Widzę, że czu­jesz się już lepiej.
Kiedy spo­tka­li­śmy się ostat­nim razem, usi­ło­wa­łeś roz­ma­wiać z drzew­kiem
orze­cho­wym. Nie mam poję­cia, po jakiemu to było, ale kozy ci wtó­ro­wały.


Z wolna dźwi­ga­jąc się na nogi, rzu­ci­łem mu mor­der­cze spoj­rze­nie.


– O, sły­szysz mnie – zdzi­wił się.


– Nie kpij z niego, Audry. – Solange skrzy­żo­wała ramiona. – Każ­dego może
dotknąć cho­roba i sła­bość.


– Oczy­wi­ście. Dla­tego należy się z nich śmiać.


– Co innego śmiać się ze swo­jej nie­mocy, co innego z cudzej.


Unio­słem dłoń, pro­sząc o uwagę. Audry przy­glą­dał mi się z iskier­kami
cie­ka­wo­ści w oczach. Poki­wa­łem pal­cem, jak­bym obie­cy­wał mu jakąś
magiczną sztuczkę. Patrzył więc na moją lewą rękę i nabrał się na
naj­star­szy numer świata, kiedy błotna buła ugnie­ciona w pra­wej dłoni
wylą­do­wała mu na koszuli.


Strzep­nął błoto i wle­pił we mnie wzrok, jakby chciał mi przy­ło­żyć.
„Świet­nie – pomy­śla­łem sobie – dla­czego nie. W razie czego wyko­nam
kon­tro­lo­wany upa­dek, już i tak jestem cały w bło­cie”. Przy­ją­łem postawę
obronną.


Audry znów wybuch­nął grom­kim śmie­chem.


– Dobra, stary – powie­dział. – Chyba cię rozu­miem. Też by mnie szlag
tra­fiał na twoim miej­scu. Ale wiesz, zabie­rasz mi robotę. Ja tu mię­dzy
innymi po to przy­sze­dłem.


Kur­tu­azyj­nie wska­za­łem sie­kierę.


Parę godzin póź­niej wie­dzia­łem już, że mój nowy zna­jomy zja­wiał się u Solange jako stały pomoc­nik i dostawca dóbr wsze­la­kich. Tym razem
przy­wiózł dwa worki roz­ma­itych korzeni, które nale­żały się jej od dawna
jako zapłata. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach wdowa świad­czyła usługi
medyczne dla całej wsi (i zapewne kilku oko­licz­nych, które nie miały
zie­la­rza). Kiedy cho­ro­wa­łem, zarzą­dziła kwa­ran­tannę. Nie roz­gła­szała
szcze­gó­łów, ale ludzie jej ufali, więc nie wypy­ty­wali o zbyt wiele. Na
szczę­ście nic szcze­gól­nego nie wyda­rzyło się w tym cza­sie, wio­sna
prze­ro­dziła się w lato, okres naj­cięż­szych cho­rób już minął i dopiero
się zbie­rało na pierw­szą falę naro­dzin.


– Wzią­łem też cztery garnce wina i paczkę dobrego ziela od Gil­lesa –
opo­wia­dał Audry – to będzie czym opła­cić kró­lew­skich żoł­da­ków. Szy­kują
się do objazdu.


– Tak prędko? – zdu­miała się Solange. – Dopiero, sucze syny, opróż­nili
mi spi­żarkę. A jesz­cze Jastrzę­bie…


– Był­bym przy­wiózł wina wcze­śniej, może nie zagro­zi­liby two­jemu obej­ściu
– mruk­nął z poczu­ciem winy. – Teraz ludzie są prze­lęk­nieni. Nie chcą
wołać po cie­bie, bab­ciu Sol. Boją się Piętna.


– Nie ma żad­nego Piętna, a i wszyst­kie szkody napra­wione – żach­nęła się
wdowa. – Postra­szyli mnie tylko, żeby zna­leźć to, czego szu­kali.
Huczało, buczało, ale poszli sobie. Wiesz prze­cież.


– A ten twój Mil­czek to kto, bab­ciu Sol? Sie­dzi tutaj, patrzy, coś tam
po swo­jemu kom­bi­nuje, cho­ciaż znać, że ma rozum dziecka…


– I o to się już pyta­łeś. Zwy­kły podróżny. Tra­fił na bagna, nawdy­chał
się złego powie­trza. Jastrzę­bie go zosta­wili, bo nie­wiele był dla nich
wart. Nie­dawno mgła zeszła mu z oczu, stąd cię sły­szy i rozu­mie wię­cej,
niż przy­pusz­czasz. Cho­ciaż – rzu­ciła mi ostre spoj­rze­nie – nie zawsze
słu­cha pole­ceń.


Kiedy Audry poszedł roz­ła­do­wać wóz, zni­ka­jąc na chwilę z pola widze­nia,
Solange ścią­gnęła usta i popa­trzyła na mnie uważ­nie.


– Lepiej nie wie­dzieć zbyt wiele o takich rze­czach jak porwane kró­lewny
i Wielcy Mago­wie – mruk­nęła. – Lepiej, żeby ktoś nie wie­dział, że się
wie. Ludzie zawsze chcą się zdać więksi, niż są. Lepiej wyda­wać się
mniej­szym.


„Tak jak ty, Solange?” – chcia­łem zapy­tać. Zasta­na­wia­łem się, jak długo
zaj­mo­wała się zbie­ra­niem ziół dla pani de Spi­nel. Z doświad­cze­nia
wie­dzia­łem, że trudno się przy tym nie nauczyć cze­goś wię­cej. Jeśli
cokol­wiek zdo­ła­łem pojąć o tym świe­cie, pano­wał tutaj feu­da­lizm i lepiej
było się nie przy­zna­wać do zna­jo­mo­ści magii bez szla­chec­kiego
pocho­dze­nia i talentu dzie­dzi­czo­nego od trzech poko­leń wstecz. A przy­naj­mniej tak wyglą­dały te sprawy w Arbo­rii, zanim prze­ro­bi­li­śmy
uwłasz­cze­nie chłop­stwa, dwie rewo­lu­cje i wojnę kon­ty­nen­talną. Teraz
mie­li­śmy kró­lów elek­cyj­nych, Arcy­maga z gminu i wolne nie­dziele.


Co się robiło z porwa­nymi kró­lew­nami w Ciem­nych Wie­kach? Trzy­mało w lochu albo w wieży? Wyda­wało za swo­ich sojusz­ni­ków? I czy coś gro­ziło
Lily? Jeśli ludzie króla zacho­wali odro­binę ludz­kich uczuć, potrak­tują
dziecko łagod­niej. A co z wro­gimi cza­ro­dzie­jami? Prze­szedł mnie dreszcz,
kiedy uświa­do­mi­łem sobie, że znaj­du­jemy się w świe­cie, gdzie narzę­dzia
tor­tur wciąż funk­cjo­nują jako część apa­ratu śled­czego. W dodatku jeśli
ludzie króla zorien­to­wali się, że Aman­dine nie ma wła­snej magicz­nej
mocy, że nie jest tym, kogo szu­kali…


Wyobraź­nia mnie zawio­dła i chyba znów stra­ci­łem świa­do­mość, bo w następ­nej chwili zorien­to­wa­łem się, że sie­dzę na wikli­no­wym krze­śle,
pła­cząc w zwi­nięty koc. Audry obser­wo­wał mnie z mie­sza­niną współ­czu­cia i nie­smaku.


– Za dużo naraz. – Solange pokrę­ciła głową. – Prze­pra­szam, to moja wina.
Idź się poło­żyć, chłop­cze.


* * *


I tak mniej wię­cej upły­nęły dwa tygo­dnie. Codzien­nie przed śnia­da­niem i o zacho­dzie słońca powta­rza­łem układy Drogi Cza­pli. Har­mo­ni­zo­wa­łem
oddech. Uwal­nia­łem jasne smugi mocy ze Źró­dła, pozwa­la­jąc jej wypeł­niać
moją sieć ener­ge­tyczną i prze­pły­wać przez ciało w ryt­mie zmie­nia­ją­cych
się postaw. Ćwi­cze­nia uspo­ka­jały mnie, umac­niały w poczu­ciu celu i roz­ja­śniały umysł. Przy­wró­ci­łem pra­wej dłoni nie­mal pełną spraw­ność.
Róż­nicę byłoby widać tylko wtedy, gdy­bym grał na instru­men­cie muzycz­nym
albo prze­pi­sowo gesty­ku­lo­wał pod­czas rzu­ca­nia zaklęć. Na­dal powłó­czy­łem
nogą, jeśli ktoś się dobrze przyj­rzał. Nauczy­łem się od nowa mówić
„tak”, „nie” i parę innych poje­dyn­czych sylab.


Wkrótce do codzien­nego reżimu ćwi­czeń dołą­czy­łem prze­li­cza­nie wzo­rów.
Wpraw­dzie dopiero od nie­dawna dys­po­no­wa­łem Źró­dłem, które pozwa­lało
kształ­to­wać magię, ale przez dwa­dzie­ścia cztery lata tre­no­wa­łem z Meg.
Prze­two­rzy­łem z nią wię­cej róż­no­rod­nych zaklęć, niż nie­któ­rzy
cza­ro­dzieje mają w reper­tu­arze przez całe życie. Towa­rzy­szy­łem jej,
kiedy wizu­ali­zo­wała obli­cze­nia, i nauczy­łem się dotrzy­my­wać jej kroku. I teraz, tre­nu­jąc ze Źró­dłem, dołą­cza­łem kolejne for­muły. Przy­po­mnia­łem
sobie, że każdy wzór ma odzwier­cie­dle­nie w geo­me­trii, i przed moimi
oczami defi­lo­wały zmie­nia­jące się w trzech i czte­rech wymia­rach
kształty.


Nie jestem pewien, kiedy zro­zu­mia­łem coś, co powinno być dla mnie od
samego początku oczy­wi­ste.


Mar­gu­eritte nie tylko zapo­mniała o nauce gesty­ku­la­cji. Zawsze, kiedy pod
pre­tek­stem wspól­nego prze­twa­rza­nia uczy­łem się nowego mate­riału,
sku­pia­łem się na kal­ku­la­cjach i prze­pły­wie mocy. Rzu­ca­li­śmy zaklę­cia
razem, ale ja ich pra­wie ni­gdy nie wyma­wia­łem. Meg się tym zaj­mo­wała –
jeśli chciała, bo więk­szość tych prost­szych sto­so­wała bez słów.
Twier­dziła, że ją spo­wal­niają.


Nie wie­dzia­łem, czy sze­fowa spe­cjal­nie pod­nio­sła mi poprzeczkę, czy po
pro­stu nie dbała o tę nie­istotną obu­dowę pro­cesu czy­nie­nia magii, ale
fakt pozo­sta­wał fak­tem. Ist­niało kilka zaklęć, które mogłem rzu­cać bez
punk­to­wa­nia sło­wami kolej­nych eta­pów obli­czeń. Prawdę mówiąc, gdy­bym
wcze­śniej zda­wał sobie z tego sprawę, może dostał­bym lep­szą ocenę na
egza­mi­nie. Bo część wer­balna tylko odcią­gała moją uwagę od wzo­rów.


Codzien­nie przy­mie­rza­łem się do rzu­ca­nia zaklęć, ale roz­pra­szały się,
zanim udało mi się ukształ­to­wać moc. Jed­nak w miarę jak przy­by­wało mi
sił, coraz dłu­żej utrzy­my­wa­łem kon­cen­tra­cję i szyb­ciej prze­kształ­ca­łem
wzory.


Oprócz tego poma­ga­łem w gospo­dar­stwie, przy­naj­mniej w takich pra­cach,
które mogłem wyko­ny­wać. Doiłem kozy – kopały i gry­zły, jeśli
nie­wła­ści­wie zabra­łem się do rze­czy, więc nale­żało uwa­żać – robi­łem
pra­nie, skro­ba­łem warzywa i zamia­ta­łem. Oczy­wi­ście nie wszystko naraz,
na­dal łatwo się męczy­łem. Rekon­wa­le­scen­cja i tak postę­po­wała szybko. Po
raz pierw­szy, odkąd moje Źró­dło ule­gło akty­wa­cji, naprawdę czu­łem, że
czer­pię korzy­ści z bycia cza­ro­dzie­jem.


Wie­czo­rami długo leża­łem na wykroch­ma­lo­nym prze­ście­ra­dle, sta­ra­jąc się
zasnąć. Ostat­nie godziny przed pół­nocą tonęły w czerni i na próżno
sta­ra­łem się odna­leźć nadzieję, która popy­chała mnie do dzia­ła­nia o świ­cie. Wspo­mi­na­łem Aman­dine. Cza­sem pła­ka­łem.


Śniły mi się kamienne wieże i labi­rynty lochów, zstę­pu­jące głę­boko w trze­wia kon­ty­nentu.


Pew­nego dnia wsta­łem jak zwy­kle wcze­snym ran­kiem i pod­ją­łem ćwi­cze­nia w ogro­dzie. Dziś moją gospo­dy­nię miał znowu odwie­dzić Audry; wie­dzia­łem,
że to moja jedyna szansa na trans­port w ciągu naj­bliż­szych tygo­dni.
Układ Drogi Cza­pli, jaki wybra­łem, był bar­dziej dyna­miczny. Skła­dał się
z sekwen­cji postaw obron­nych, pchnięć i niskich kop­nięć; uzna­łem, że
jeśli wyko­nam go płyn­nie, dam radę wyru­szyć w samo­dzielną podróż.


Skoń­czy­łem, opar­łem dło­nie o kolana i oddy­cha­łem. Usły­sza­łem, jak wdowa
Solange bije mi brawo, więc ukło­ni­łem się z galan­te­rią. Roze­śmiała się
jak dziew­czyna. Pomy­śla­łem, że chyba nikt wcze­śniej nie skła­dał jej
ukło­nów. Czy chcia­łaby zoba­czyć zaklę­cie? Czy się uda?


Zło­ży­łem dło­nie w geście nabie­ra­nia wody i zamkną­łem oczy. To był
naj­prost­szy pod słoń­cem wzór, tak łatwy, że można go było ukształ­to­wać z nie­ak­tyw­nym Źró­dłem. Kula Świa­tła. Prze­li­czy­łem, ufor­mo­wa­łem kształt,
nasy­ci­łem go mocą. W moich dło­niach roz­ja­rzył się deli­katny blask. Udało
się. I nawet nie kosz­to­wało mnie to wiele wysiłku. A może…?


Zanim zdo­ła­łem sobie to wyper­swa­do­wać, już prze­li­cza­łem zaklę­cie
loka­li­za­cyjne, ulep­szoną wer­sję mojej sze­fo­wej. Nie potrze­bo­wa­łem
żad­nych rekwi­zy­tów, żeby wpro­wa­dzić para­me­try Aman­dine. Zna­łem ją od
sied­miu lat, cało­wa­łem wszyst­kie piegi na jej ciele, wyrwany ze snu w środku nocy roz­po­znał­bym zapach jej per­fum. Funk­cje i róż­niczki
prze­kształ­cały się nie­mal mimo woli. Pra­co­wi­cie ufor­mo­wa­łem nale­żący do
magii Pustki ele­ment Sevri. Moc prze­lała się ze mnie we wzór. Złota nić,
cienka jak włos, wystrze­liła w niebo i pomknęła daleko na pół­nocny
zachód. Roz­kwi­tła we mnie nadzieja.


Solange stała obok kępy dzi­kich róż z prze­ście­ra­dłami zwi­nię­tymi w rulon. Jej wcze­śniej­sza radość wypa­ro­wała. Wdowa spo­glą­dała śla­dem
zaklę­cia, marsz­cząc brwi i powta­rza­jąc coś bez­gło­śnie, wresz­cie
odwró­ciła się w moją stronę.


– Aman­dine Cerise nie jest Wielką Magi­nią, prawda? – zapy­tała smutno. –
Zajęła twoje miej­sce. Skła­mała Jastrzę­biom, żeby cię zosta­wili.


Powoli ski­ną­łem głową.


– Źle kochać Wiel­kich. – Jej głos zadrżał. – Idź, mil­czący chłop­cze. Idź
ją zna­leźć. Nie będę cię zatrzy­my­wać.


* * *


Wóz dra­bi­nia­sty, wyła­do­wany płó­cien­nymi wor­kami i pęka­tymi barył­kami,
pod­ska­ki­wał w kole­inach. Jak się oka­zało, wizyta Audry’ego u Solange
była tym razem tylko pierw­szym przy­stan­kiem w dro­dze do mia­sta. Bar­dzo
mi to paso­wało. Sie­dzia­łem z przodu, tuż za nim, i podzi­wia­łem
kra­jo­brazy. Jecha­li­śmy przez rzadki sosnowy las, a póź­niej wzdłuż wsi
cią­gną­cych się jedna za drugą, lepiej utrzy­ma­nych niż tamta pierw­sza,
ska­żona wio­ska. Chaty budo­wano par­te­rowe, na pla­nie pro­sto­kąta i kryto
je strze­chą. Prze­waż­nie były drew­niane, cho­ciaż zauwa­ży­łem dwa budynki z czer­wo­nej cegły. Na łąkach pasły się naraz po dwie, trzy krowy, cza­sem
jakaś koza. To, co rzu­cało się w oczy, to kiep­skie zdro­wie bydląt i nie­do­sta­tek koni; jeśli już jakie­goś zauwa­ży­łem, wyglą­dał leci­wie albo
tak cher­lawo, że ledwo się trzy­mał na nogach. Po nie­któ­rych obej­ściach
znać było zanie­dba­nie, minę­li­śmy też dwa opusz­czone gospo­dar­stwa – jedno
z nich spło­nęło jakiś czas temu.


Na hory­zon­cie zbie­rały się cięż­kie czarne chmury; mia­łem nadzieję, że
dotrzemy na miej­sce, zanim lunie. Pozna­wa­łem też uroki bycia nie­mową;
Audry naj­pierw gło­śno śpie­wał, póź­niej długo opo­wia­dał mi o swo­jej żonie
i dora­sta­ją­cych dzie­ciach. Od czasu do czasu pomru­ki­wa­łem zachę­ca­jąco, z nadzieją, że dowiem się cze­goś o Bre­ta­nii. Tro­chę narze­kał na żoł­nie­rzy,
któ­rzy, zdaje się, kon­fi­sko­wali wszystko co jadalne na potrzeby armii,
zaraz po tym, jak Zakon Cier­pli­wego Wędrowca ścią­gnął podatki. Nie
wspo­mi­nał nic o czar­no­księż­ni­kach, Jastrzę­biach ani gigan­tycz­nych
kse­no­wur­mach. Nic nie wie­dział o ska­żo­nych wsiach, a może po pro­stu nie
chciał o nich mówić. Życie w Bre­ta­nii naj­wi­docz­niej toczyło się znacz­nie
spo­koj­niej i banal­niej, niż się nam zda­wało na pierw­szy rzut oka. Ale
nie dało się ukryć, że bieda aż pisz­czała, a ludzi wyży­mano jak bie­li­znę
po pra­niu.


– A ty co, za pracą? – zapy­tał się wresz­cie Audry, gdy w oddali uka­zały
się miej­skie mury i wyso­kie zam­kowe wieże. – Solange gada, żeś zie­larz.


– Tak.


– A pamię­tasz coś jesz­cze z tego? Rozumu ci nie ode­brało? Tylko mowę?


– Tak, nie, tak.


– Aha. Czyli nie jesteś taki cał­kiem głupi.


– Nie.


– Tylko tro­chę.


– E… nie.


– Ja bym na twoim miej­scu został. Widzia­łeś cho­ciaż swoje odbi­cie?
Pró­bo­wa­łeś się ogo­lić? Myślałby kto, że wczo­raj wsta­łeś z grobu. Jak ty
się w ogóle ruszasz na tych paty­kach? I jesz­cze żółte sińce pod oczami i te paznok­cie; kto się zna, będzie wie­dział, że to po Krwa­wicy. Gdzie
pracę dosta­niesz? Zlin­czują cię.


– Tak… nie… nie… iść.


– Cho­lera, bar­dzo gada­tliwy z cie­bie nie­mowa. Ale posłu­chaj, nie
przy­zna­waj się przed straż­ni­kami, że mówisz cokol­wiek. Pomy­ślą, że z nich kpisz albo coś knu­jesz – wes­tchnął. – Na świętą Aimée spoza Świata,
i tak pomy­ślą, że knu­jesz. Masz.


Wrę­czył mi ciężki bukłak.


– Wino. Daj im, ale nie­na­chal­nie. Jak będziesz miał widoczną
kon­tra­bandę, nie ogo­łocą cię z nie­wi­docz­nej. Rozu­miesz?


– Tak, tak.


Zbli­ża­li­śmy się do miej­skich murów. Przy­glą­da­łem się wyso­kiej ścia­nie z blo­ków sza­rego gra­nitu oraz roz­miesz­czo­nym co kil­ka­dzie­siąt metrów
wie­życz­kom straż­ni­czym i nie mogłem się pozbyć wra­że­nia, że nawet Ombre
było więk­sze. Oczy­wi­ście przy­zwy­cza­iłem się do warun­ków arbo­riań­skich,
gdzie mia­sta i wsie roz­peł­zały się na spo­rej powierzchni, a zabyt­kowe
for­ty­fi­ka­cje obronne – jeśli oca­lały – peł­niły funk­cję atrak­cji
tury­stycz­nej i oddzie­lały sta­rówkę od now­szych dziel­nic.


Nad murami góro­wał zamek, ele­gancki i szary; sądząc po wysmu­kłych łukach
i nie­moż­li­wie strze­li­stych wie­żach, zbu­do­wany z pomocą magii. „Kath­ryn
spę­dzi­łaby cały dzień, bada­jąc tutej­szą archi­tek­turę” – pomy­śla­łem
smutno i nasu­ną­łem kap­tur na głowę. Ciem­no­wieczne mia­steczko jakoś
stra­ciło dla mnie swój urok.


Przed bramą zatrzy­mało się jesz­cze kil­ka­na­ście wozów dra­bi­nia­stych,
takich jak nasz, i pokaźna grupka pie­szych podróż­nych. Konie par­skały (w więk­szo­ści rów­nie stare i cher­lawe jak te, które widzia­łem na
pastwi­skach), ludzie gawę­dzili mię­dzy sobą, ktoś fał­szy­wie przy­gry­wał
sobie na lutni, ktoś spie­rał się z kom­pa­nem. Grupka znu­dzo­nych
straż­ni­ków, uzbro­jo­nych we włócz­nie i odzia­nych w skó­rzane zbroje,
któ­rym przy­da­łoby się grun­towne czysz­cze­nie, peł­niła wartę przy bra­mie.
Każ­dego prze­py­ty­wano przed wpusz­cze­niem go do środka. Przy­glą­da­jąc się
uważ­nie, dostrze­głem, że od czasu do czasu roz­ma­ite przed­mioty – butelki
wina, krążki sera, raz nawet cała wędzona szynka – zmie­niały
wła­ści­cieli. Kto się opła­cił straż­ni­kom, wjeż­dżał szyb­ciej. Kto
zanie­dbał daniny, musiał się liczyć z grun­tow­nym prze­trze­pa­niem bagażu.
Nawet nie ukry­wano się szcze­gól­nie z tym pro­ce­de­rem, cho­ciaż wła­ściwe
myto sta­no­wił jeden mie­dziany pie­nią­żek (o czym dowie­dzia­łem się
wcze­śniej od Audry’ego).


– Zdzie­rają, psia­ju­chy – burk­nął mój towa­rzysz. – A ja ledwo wycho­dzę na
swoje. Widzia­łeś tego świ­niaka?


Miał na myśli szynkę, a nie straż­nika, który z facjaty istot­nie
przy­po­mi­nał pro­się.


Usia­dłem z tyłu wozu z nadzieją, że prze­do­sta­niemy się razem i uniknę
kon­troli. Kiedy nikt się nie przy­glą­dał, wci­sną­łem mię­dzy worki i beczki
mój stary płó­cienny ple­cak z Arbo­rii, któ­remu odpru­łem naszywkę z głową
orła i boczne kie­sze­nie, a także zamie­ni­łem sprzączki na sznu­rek. Z daleka wta­piał się w tło, ale bliż­szej inspek­cji mógł nie wytrzy­mać, a prze­cież w środku prze­cho­wy­wa­łem oby­dwa skła­dane domy i Rydwan.


– No dobrze, Audry – powie­dział wresz­cie żoł­nierz ze świń­ską gębą –
pokaż, kogoś tutaj znowu przy­wiózł. – Wska­zał pal­cem na mnie. – Twoje
miano, zawód, jakie masz sprawy w Motreuil.


– Wygląda na żebraka – wtrą­cił drugi. – Żebra­ków nam tu nie trzeba.


Pokrę­ci­łem głową i wska­za­łem na chle­bak, w któ­rym trzy­ma­łem kom­plet
ziół, w prze­wa­ża­ją­cej czę­ści poda­ro­wa­nych przez Solange, żeby lepiej
odgry­wać swoją rolę.


– Sły­szał?! – wydarł się pierw­szy żoł­nierz. – Miano, zawód…


– To nie­mowa – wtrą­cił Audry. – Nazy­wamy go Mil­czek.


– Mil­czeć to ty możesz – wark­nął straż­nik. – Ej tam, jesteś nie­mową?


Przy­tak­ną­łem.


– Kaleka, na żebry idzie?


Zaprze­czy­łem. Pokle­pa­łem chle­bak i chwy­ci­łem bukłak z winem, który
poda­ro­wał mi mój nowy zna­jomy. Straż­nik się żach­nął.


– To nie twoje, dosta­łeś od Audry’ego – powie­dział, ale bukłak wziął. –
Pokaż no, co tam trzy­masz w tej sakwie.


Naj­pierw wyją­łem rolkę płótna, którą skru­pu­lat­nie roz­wi­ną­łem na koźle,
następ­nie zaczą­łem wykła­dać na nią pęczki suszo­nych ziół. Na migi
poka­zy­wa­łem, do czego służą; wska­za­łem na gar­dło, poma­so­wa­łem się po
brzu­chu. Straż­nicy obser­wo­wali mnie z rosną­cym zain­te­re­so­wa­niem.
Przy­ci­szo­nym gło­sem wymie­nili mię­dzy sobą parę uwag.


– Jesteś wiedźmą, Mil­czek? – spy­tał sar­do­nicz­nym tonem świń­ski ryj.


Zaprze­czy­łem. Już mi wytłu­ma­czono, że gra­nica mię­dzy zie­la­rzem a wiedźmą
prze­biega wedle uzna­nia pyta­ją­cego, i że wolę być tym pierw­szym, a nie
dru­gim, zwłasz­cza jeśli pyta­nie zostało zadane przez przed­sta­wi­ciela
wła­dzy. Lepiej otrzy­mać zapłatę w wik­tu­ałach i mie­dzi, niż skoń­czyć na
sto­sie.


– A co z tego jest na poda­grę?


Oho, doszli­śmy do kon­kre­tów. Wska­za­łem kilka ziół o dzia­ła­niu
moczo­pęd­nym, jedno, z któ­rego robiono kojące okłady, i po krót­kim
waha­niu wyją­łem bute­leczkę nalewki z zimo­witu. Solange była hojna. Nie
chciała, żeby oskar­żono mnie o szar­la­ta­ne­rię, więc obda­ro­wała mnie
lekami na naj­czę­ściej wystę­pu­jące dole­gli­wo­ści. Zna­la­zła w moim ziel­niku
zimo­wit, więc doszła do wnio­sku, że mogę go prze­pi­sy­wać. Dokład­nie
okre­śliła dawkę, ale i tak się bałem. To sil­nie tok­syczne cho­ler­stwo
miało mnó­stwo prze­ciw­wska­zań, a ja byłem teo­re­ty­kiem.


– Idziesz z nami – zde­cy­do­wał straż­nik. – Zoba­czymy, co z cie­bie za
wiedźma.


Czyli dopóki lekar­stwa nie okażą się sku­teczne, obo­wią­zy­wał wariant
drugi. Kiep­ska per­spek­tywa, zwa­żyw­szy, że jedy­nym zio­łem w asor­ty­men­cie,
które dzia­łało pra­wie natych­miast, był wła­śnie zimo­wit.


Wymie­ni­łem spoj­rze­nia z Audrym. Bez waha­nia wrę­czył mi ple­cak i mój
podróżny kij. Słowa oka­zały się zbędne, prze­sła­nie wybrzmiało cał­kiem
jasno: „Pod­wio­złem cię, czło­wieku, ale nie wezmę na sie­bie wszyst­kich
two­ich pro­ble­mów”. Pokle­pał mnie po ramie­niu.


– Jak cię pusz­czą, przyjdź do Srebr­nego Dzbana – dodał na pocie­sze­nie. –
Mam zniżkę na piwo.


* * *


Popro­wa­dzono mnie pod wyso­kim łukiem bramy i wzdłuż muru. Jeden straż­nik
szedł przede mną, drugi za mną. Jeden miał nogi pro­sto­wane na beczce i zde­cy­do­wany nad­miar brzu­cha, drugi – potęż­nego zeza, w dodatku wyraź­nie
mru­żył oczy, gdy tylko szli­śmy pod słońce, i ze dwa razy napo­mknął, że
potrze­buje się napić. Dzier­żyli włócz­nie, ale nie mogłem się pozbyć
wra­że­nia, że nawet w moim obec­nym sta­nie pora­dził­bym sobie z oby­dwoma, i to bez pomocy magii, samym kostur­kiem. Cie­kawe, czy ktoś im w ogóle
poka­zał, jak uży­wać broni, czy po pro­stu wci­śnięto im drzewce do rąk i prze­musz­tro­wano, żeby umieli cho­dzić w szyku.


Doszli­śmy wresz­cie do dłu­giego rzędu niskich drew­nia­nych budyn­ków, placu
ogro­dzo­nego pali­kami i wyso­kiego muro­wa­nego domu na kamien­nych
fun­da­men­tach. Straż­nicy wymie­nili pozdro­wie­nia z dwójką innych, któ­rzy
wła­śnie strze­gli wej­ścia, i wpro­wa­dzili mnie do środka.


W pierw­szej chwili poczu­łem się zasko­czony. Wyda­wało mi się oczy­wi­ste,
że budy­nek straży miej­skiej powi­nien mie­ścić wię­zie­nie, a przy­naj­mniej
areszt. Ale, rzecz jasna, prze­trzy­my­wa­nie podej­rza­nych na poste­runku to
arbo­riań­ski stan­dard, tutaj pew­nie po pro­stu wtrą­cano deli­kwenta do
zam­ko­wego lochu i jeśli miał szczę­ście, mógł docze­kać pro­cesu. W budynku
znaj­do­wały się wyłącz­nie kwa­tery, co mi tro­chę popra­wiło humor, bo im
dalej od wię­zie­nia i poten­cjal­nego stosu, tym lepiej.


Po kory­ta­rzach krą­żyła służba i nie­liczni na wpół uzbro­jeni straż­nicy,
naj­wi­docz­niej przed lub po swo­jej zmia­nie. Mnie zapro­wa­dzono kuchen­nymi
scho­dami do pomiesz­cze­nia, które chyba słu­żyło za skła­dzik. Usia­dłem na
skrzyni, mię­dzy belami płótna i zapie­czę­to­wa­nymi becz­kami, zasta­na­wia­jąc
się, czy to dobra, czy zła wróżba. Inte­re­san­tów zapewne przyj­mo­wano
gdzie indziej. A ponie­waż jesz­cze nie roz­strzy­gnięto, czy jestem
inte­re­san­tem, czy aresz­tan­tem, tra­fi­łem do kate­go­rii nie­przy­dzie­lo­nych
zaso­bów.


Cze­ka­łem jakiś kwa­drans, przy­sy­pia­jąc na jed­nej z beli płótna. Wresz­cie
świń­ski ryj zapro­wa­dził mnie na pierw­sze pię­tro, gdzie znaj­do­wał się
pokój do pracy kapi­tana straży miej­skiej.


Wie­lo­krot­nie wspo­mi­na­łem, że Bre­ta­nia zatrzy­mała się w roz­woju
tech­no­lo­gicz­nym i spo­łecz­nym w Ciem­nych Wie­kach, ale to nie­zu­peł­nie
prawda, co wywnio­sko­wa­li­śmy już wcze­śniej na przy­kła­dzie smoka
rzecz­nego. Nie odby­wa­łem podróży w cza­sie. Prze­nio­słem się do świata,
który funk­cjo­no­wał na wła­snych zasa­dach i zmie­niał się nie­za­leż­nie od
Arbo­rii. A teraz mia­łem dowód na to, że dzie­dzic­two Trium­wi­ratu
zna­ko­mi­cie prze­trwało w nie­któ­rych niszach, ponie­waż na pół­kach, które
pięły się od pod­łogi aż po sufit, spo­czy­wały nie teczki, nie księgi –
tylko zwoje. Bre­tań­czycy znali karty papieru – Solange świet­nie
wie­działa, jak wygląda księga – ale urzę­dowe pisma spo­rzą­dzano w tra­dy­cyj­nej, impe­rial­nej for­mie.


Przy biurku sie­dział bar­czy­sty, surowy facet z siwą czu­pryną, orlim
nosem i starą bli­zną w poprzek szyi. Obrzu­cił mnie kry­tycz­nym
spoj­rze­niem, skrzy­wił się nie­przy­jem­nie.


– Dobrze – powie­dział – czyli to jest ten zie­larz.


– Tak jest, kapi­ta­nie!


– Nie­mowa.


– Tak jest!


– Pokaż mi, co tam masz. – Pochy­lił się, jakby chciał wstać, zre­zy­gno­wał
jed­nak i zapro­sił mnie do biurka. Dobrze masko­wał ból, ale dostrze­głem,
że wła­śnie w tej chwili uką­siło go tak, że świeczki sta­nęły mu w oczach.
– Tylko uwa­żaj, poznam się na szal­bier­stwie.


Powtó­rzy­łem tę samą pan­to­mimę, którą zapre­zen­to­wa­łem straż­ni­kom. Kapi­tan
kiwał głową.


– Znam. To też znam. O, zimo­wit. Zna­ko­mi­cie. Ostatni zie­larz tego nie
miał. Dureń, potra­fił poda­wać tylko her­batkę z dziu­rawca. – Kapi­tan
poszpe­rał w szu­fla­dach biurka i z jed­nej z nich wycią­gnął meta­lowy
kubek. – Odmie­rzaj.


Poczu­łem, że zaczy­nam się pocić. A co, jeśli nalewka Solange wyszła
sil­niej­sza niż zwy­kle? A co, jeśli pacjent zacznie nale­gać na przy­ję­cie
więk­szej dawki? A jeśli jest nad­wraż­liwy albo wypił w ostat­nich dniach
zioła, które wcho­dzą w inte­rak­cje z zimo­wi­tem? Nawet nie pamię­ta­łem
które to. I tro­chę rozu­mia­łem ostat­niego zie­la­rza.


W sakwie trzy­ma­łem pozo­stałe przy­rządy zie­lar­skie – nożyk, moź­dzierz,
meta­lowe szpa­tułki i łyżeczki mia­rowe z Arbo­rii, które w polo­wych
warun­kach zastę­po­wały także pre­cy­zyjną wagę. Mia­łem jesz­cze cylin­der,
ale ten wyglą­dał już tak obco w bre­tań­skich warun­kach, że wola­łem go nie
poka­zy­wać, zwłasz­cza w obec­no­ści władz. Zresztą nalewkę i tak trzeba
było odmie­rzyć naj­mniej­szą łyżeczką. Wska­za­łem pal­cem na kubek i na migi
zasu­ge­ro­wa­łem, żeby go naj­pierw czymś napeł­nić.


– Roz­cień­czasz ją w winie?


Pokrę­ci­łem głową.


– W prze­go­to­wa­nej wodzie?


Przy­tak­ną­łem. Uniósł brwi z apro­batą i posłał jed­nego ze straż­ni­ków do
kuchni po wodę. W tym cza­sie sam pochy­lił się nad moimi narzę­dziami i zaczął je dokład­nie oglą­dać.


– Apte­kar­skie przy­rządy – mruk­nął wresz­cie. – Czyli żaden z cie­bie
wio­skowy zie­larz od her­ba­tek przy­wra­ca­ją­cych mie­siączkę. Na pierw­szy
rzut oka nie wyglą­dasz, ale jesteś rze­mieśl­ni­kiem. Już mnie kie­dyś
leczono na poda­grę i potra­fię roz­po­znać fachowca. Dam ci glejt. Jeśli
któ­ryś z kapła­nów będzie cię oskar­żał o czary, poka­żesz mu pismo.
Nie­do­cze­ka­nie, żeby stra­cili mi trze­ciego zie­larza. I tak już w tym
mie­ście poza­my­kali apteki.


Aha. Pięk­nie. Dla­czego nie posta­no­wi­łem na przy­kład ucho­dzić za drwala?
Ni­gdy nie sły­sza­łem, żeby drwali oskar­żano o czary i wyko­ny­wano na nich
egze­ku­cje ze wzglę­dów reli­gij­nych. Może dla­tego, że mają sie­kiery i potra­fią się nimi posłu­gi­wać.


Odmie­rzy­łem wresz­cie lekar­stwo, roz­cień­cza­jąc je w kubku peł­nym cie­płej
wody. Kapi­tan dopy­ty­wał się o drugą dawkę, ale na to się już nie
zgo­dzi­łem, nie wie­dzia­łem, jak zare­aguje na lek. Wyją­łem za to bloczki
suszo­nej żura­winy i opi­sa­łem gestami daw­ko­wa­nie. Jeśli nawet odczy­tał
mnie błęd­nie, nic się jesz­cze nikomu nie stało od nad­miaru żura­winy.
Kapi­tan kiwał głową ze zro­zu­mie­niem. Na koniec wypi­sał mi glejt, syp­nął
kilka monet i puścił wolno. Gorzej, że był bar­dzo zain­te­re­so­wany, gdzie
zamie­rzam noco­wać. Wymie­niał po kolei nazwy wszyst­kich gospód w mie­ście,
żebym nie mógł wykrę­cić się swoją ułom­no­ścią. A ja wola­łem nie nara­żać
się kapi­ta­nowi straży miej­skiej, zezna­jąc nie­prawdę.


* * *


Pod­pie­ra­jąc się podróż­nym kijem, prze­mie­rza­łem wijące się jak ser­pen­tyny
uliczki Mon­treuil. Zna­łem podobne kra­jo­brazy z miej­sco­wo­ści
tury­stycz­nych, ale tamte mia­steczka wyda­wały mi się teraz sztuczne i kiczo­wate, podobne do land­szaf­ci­ków nama­lo­wa­nych przez ulicz­nego
arty­stę. Tutaj rynsz­toki były pełne i wydzie­lały gęsty odór, który
zagnież­dżał się w noz­drzach. Nikt nie sprzą­tał odcho­dów – zwie­rzę­cych,
ludz­kich, pełna gama i gra­ma­tura – ani nie wpadł na zasto­so­wa­nie
spe­cjal­nych wor­ków loko­wa­nych pod koń­skim zadkiem. Kil­ku­pię­trowe
kamie­nice, ści­śnięte na podo­bień­stwo har­mo­nijki, malo­wano we wszyst­kie,
nie­raz gry­zące się kolory, nie zasię­ga­jąc opi­nii urzęd­ni­ków do spraw
tury­styki. Ludzie pro­wa­dzili życie hała­śli­wie i bez zawra­ca­nia sobie
głowy takimi dro­bia­zgami jak dobre maniery. Przy­stro­jeni zgod­nie z modą
we wszel­kie barwy tęczy, z hoj­nym dodat­kiem brudu, gar­baci i ospo­waci,
grubi i chu­dzi, żebracy bez nóg czy innych koń­czyn, cycate dzie­woje,
tłu­ste matrony i bose dzie­ciaki, han­dla­rze i szu­le­rzy, dziwki i praczki,
miesz­cza­nie po pro­stu. Krzy­czano do sie­bie nawza­jem z okien (noc­ni­ków
nie wyle­wano – póź­niej się dowie­dzia­łem, że słu­żyły do tego okre­ślone
godziny o świ­cie i wie­czo­rem), delek­to­wano się piwem na ganku i noszono
balie z bie­li­zną z jed­nej kamie­nicy do dru­giej.


Jedno mnie tylko raziło w tym całym obrazku: sta­now­czo zbyt liczne
patrole straży miej­skiej, a także grupki żoł­nie­rzy, z któ­rymi spa­ce­ro­wał
zawsze kapłan w bru­nat­nej sza­cie. W dro­dze do Srebr­nego Dzbana spo­tka­łem
łącz­nie pięć takich kom­pa­nii. Zaczy­na­łem podej­rze­wać, dla­czego
straż­nicy, któ­rzy zapro­wa­dzili mnie do kapi­tana, wyglą­dali tak
nie­fa­chowo – kto musi szybko zwięk­szyć kadrę, bie­rze byle kogo. Kiedy
prze­cho­dzili ulicą, ludzie mil­kli, a uliczne życie chwi­lowo zamie­rało.


Gdy zaczą­łem przy­glą­dać się uważ­niej, tu i ówdzie dostrze­ga­łem zabity
deskami warsz­tat albo opu­sto­szały dom. Takie rze­czy się zda­rzały w każ­dym mie­ście, ale tutaj chyba zbyt czę­sto.


Prze­spa­ce­ro­wa­łem się przez pół mia­sta, zanim tra­fi­łem do pole­co­nej
gospody. Czu­łem zmę­cze­nie w kościach i ssa­nie w żołądku. Pchną­łem drzwi
do zady­mio­nego pomiesz­cze­nia, gdzie woń buzu­ją­cej na ogniu zupy i pie­czo­nego mięsa mie­szała się z odo­rem ludz­kiego potu, prze­sy­co­nego
stra­wio­nym piwem. Opu­ściły mnie siły, dawno nie prze­mie­rzy­łem tak dużego
dystansu jed­nego dnia. Mia­łem ochotę zasiąść na ławie i zasnąć,
naj­le­piej nad wielką górą kaszy ze skwar­kami. Nie spo­dzie­wa­łem się
niczego wię­cej.


Tym bar­dziej mną wstrzą­snęło, kiedy po prze­kro­cze­niu progu karczmy ktoś
mnie opluł. Odru­chowo otar­łem twarz i ze zdu­mie­niem unio­słem wzrok.


– Wypad stąd! – krzyk­nął do mnie łysie­jący blon­dyn, który sie­dział na
ławie nad kuflem piwa. – To ten dono­si­ciel – zwró­cił się do swo­ich
towa­rzy­szy. – Wiel­bi­ciel bru­nat­nych. Widzia­łem, jak wycho­dził z budynku
straży. No już, nie chcemy tutaj takich!


Rozej­rza­łem się wkoło w poszu­ki­wa­niu Audry’ego. Stał przy ladzie,
pochło­nięty roz­mową z karcz­ma­rzem. Krzyk­ną­łem do niego, nie­stety bez
słów.


– Do cie­bie mówię! – Blon­dyn zerwał się z ławy, zaci­snął pię­ści.
Zaczą­łem się wyco­fy­wać, dość powoli, bo zde­rza­łem się z ludźmi
wcho­dzą­cymi do środka. Ist­nieją w mie­ście inne gospody. Dam znać
kapi­ta­nowi, że zmie­ni­łem zda­nie, jeśli cho­dzi o noc­leg.


– Spy­taj się lepiej, co im powie­dział – rzu­cił drugi.


– Sły­sza­łeś kolegę. Coś im naga­dał? – Wycią­gnął rękę, żeby zła­pać mnie
za koszulę, ale zsze­dłem mu z drogi.


– Nie – powie­dzia­łem i wska­za­łem na usta.


– Co ty sobie w kulki lecisz? – Znowu do mnie się­gnął, a ja znowu
zro­bi­łem unik. – Stój spo­koj­nie, gów­no­zja­dzie!


Mach­nął pię­ścią w moją stronę. Było to bar­dzo nie­fa­chowe, powolne,
pijac­kie pchnię­cie. Ponow­nie usu­ną­łem się na bok i cios tra­fił w powie­trze. Jeden z kom­pa­nów blon­dyna roze­śmiał się zło­śli­wie, co
spro­wo­ko­wało mojego prze­ciw­nika do kolej­nego nie­uda­nego ude­rze­nia.
Pro­szę uprzej­mie, ja tak jesz­cze długo mogę.


– Nie – powtó­rzy­łem, z namasz­cze­niem zakry­wa­jąc i odkry­wa­jąc dło­nią
usta. – Nie, nie.


Wąt­pi­łem, czy to poskut­kuje, bo blon­dyn już się roz­krę­cił. Pod­sta­wi­łem
mu więc kostu­rek pod kolano i wtedy prze­wró­cił się pro­sto na nowo
wcho­dzą­cego gościa. Tam­ten pchnął go z impe­tem. Blon­dyn pofru­nął do
tyłu, potknął się o ławę i upadł ple­cami na stół, prze­wra­ca­jąc przy
oka­zji parę kufli piwa i zrzu­ca­jąc miskę z kaszą. Teraz zbie­rało się już
na solidną awan­turę, bo mój opo­nent cał­ko­wi­cie zapo­mniał o mnie i ze
wście­kłym spoj­rze­niem zbie­rał się do ataku na przy­by­łego.


Pomy­śla­łem, że ni­gdy jesz­cze nie widzia­łem praw­dzi­wej bójki w karcz­mie.
Poczu­łem się roz­cza­ro­wany, gdy w ciżbę wpa­dło dwóch bar­czy­stych osił­ków
– jeden przy­trzy­mał zabi­jakę, drugi poło­żył dłoń na ramie­niu nowego
gościa.


– On zaczął! – wydarł się blon­dyn w moim kie­runku.


– Frank, on jest nie­mową – powie­dział Audry, zmie­rza­jąc w naszą stronę.
– Zna tylko cztery bar­dzo krót­kie słowa: „tak”, „nie”, „iść”, a czwar­tego nie wymó­wię w dobrym towa­rzy­stwie. Naj­pierw sobie wyobra­zi­łeś,
że doniósł straż­ni­kom, potem że chce się bić, i z tego wszyst­kiego udało
ci się pobić samego sie­bie. Nie pij już wię­cej.


Zanim skoń­czył, kom­pani Franka już pluli piwem ze śmie­chu.


– No to po co tam w ogóle szedł? – Męż­czy­zna poczer­wie­niał.


Unio­słem dłoń i Audry wydał z sie­bie stłu­mione kwik­nię­cie. Wes­tchną­łem.
Nie, tym razem nie mia­łem w dru­giej gar­ści błot­nej buły. Wygrze­ba­łem z sakwy gałązkę roz­ma­rynu. Teraz wszy­scy zwra­cali już na mnie uwagę.
Powoli pod­nio­słem gałązkę do pionu, a następ­nie zamar­ko­wa­łem jej
oklap­nię­cie, gwał­tow­nie wypusz­cza­jąc powie­trze z ust. Roz­ło­ży­łem dło­nie.
Sie­dzący przy stole przy­pa­try­wali mi się ze sku­pie­niem. Audry roze­śmiał
się hała­śli­wie.


– Rozu­mie­cie, chło­paki, on jest zie­la­rzem. Sprze­daje… różne… zioła.


Puenta zasko­czyła. Przy stole nastą­piła gru­powa eks­plo­zja dobrego
humoru. Chwilę póź­niej sta­wiano mi już piwo. Tak jak się spo­dzie­wa­łem,
nisko lata­jące zło­śli­wo­ści na temat straży miej­skiej przy­pa­dły
towa­rzy­stwu do gustu.


Posprzą­tano prze­wró­cone kufle i donie­siono nowe. Posta­wiono przede mną
kopia­stą miskę kaszy z okrasą i pod­sma­żaną cebulką, wszystko hoj­nie
posy­pane roz­ma­ry­nem, czą­brem i maje­ran­kiem. Prze­krzy­ki­wano się mię­dzy
sobą, narze­kano na rosnące ceny piwa i żyw­no­ści, dys­ku­sja zmie­rzała w stronę poli­tyki. O ile na wsi ni­gdy się nią nie inte­re­so­wano, mia­sta
były roz­po­li­ty­ko­wane od zawsze. Dowie­dzia­łem się wresz­cie, dla­czego
ulice są pełne straży i woj­ska.


Otóż kilka dni temu aresz­to­wano samego księ­cia de Mon­treuil.


Sprawa przed­sta­wiała się nastę­pu­jąco. Dwie pro­win­cje stąd zbun­to­wało się
hrab­stwo nie­ja­kiego Renarda de Bran­che d’Ame­thy­ste. Wyrzu­cono lub
powie­szono wszyst­kich przed­sta­wi­cieli Zakonu Cier­pli­wego Wędrowca.
Ponie­waż Zakon sta­no­wił główną siłę wspie­ra­jącą tron, słusz­nie
zro­zu­miano to jako akt rebe­lii. Spa­cy­fi­ko­wa­nie hrab­stwa oka­zało się
nie­zwy­kle trud­nym zada­niem, bo wszyst­kie główne ośrodki miej­skie, z twier­dzą hra­biego włącz­nie, znaj­do­wały się wysoko w górach. Ludzie
hra­biego d’Ame­thy­ste bawili się w kotka i myszkę z oddzia­łami, które
usi­ło­wały tam­tędy przejść.


– No i wiesz, Milczku, nie mogąc dostać Renarda d’Ame­thy­ste, wrzu­cili do
lochu Ber­narda – wyja­śniał Audry. – Nic, że są tylko kuzy­nami w odstę­pie
czte­rech poko­leń, bo stary Ber­nie pamięta jesz­cze czasy cza­ro­dzie­jów.
Nawet się za bar­dzo nie lubią, bo to Ber­nard jako książę krwi powi­nien
rzą­dzić na zamku i jesz­cze w paru miej­scach. Przy­po­mnieli sobie, że
stary ma prawo do tronu, cho­ciaż pisane pal­cem na wodzie, poza tym go
nie lubią, bo z niego zło­śliwy lis. Posa­dzili mło­dego Henry’ego, co się
kła­nia Zako­nowi w pas, a stary sie­dzi w kaza­ma­tach. Ludzie burzą się na
uli­cach. Henry to żół­to­dziób i dureń, za Ber­nardem poszliby w ogień. Nie
dawał z nas zdzie­rać. Kapła­nów cią­gle wypro­wa­dzał w pole. Gdyby nie on,
wyglą­da­li­by­śmy jak księ­stwo de Spi­nel.


– Audry jest ze wsi – żach­nął się beł­ko­tli­wie Frank. – Mało wie i nic
nie rozu­mie. Nie zamknęli Ber­niego za nazwi­sko rodowe. On for­mo­wał
woj­sko. Ja ci mówię, pie­nią­dze miał, bo się nie dał obdzie­rać kapła­nom,
poszły listy wer­bun­kowe, już pro­wa­dził zaciąg do kom­pa­nii. Pry­wat­nych,
nie kró­lew­skich. Do wła­snego rebe­lianc­kiego woj­ska, bo jak kuzyn sięga
po tron, a Pochod­nia Wyzwo­le­nia prze­kra­cza góry, to się kró­lew­scy
prze­cież nie roz­dwoją. Ja ci to mówię, Audry. Żeby wyrzu­cić tych
pokrę­co­nych skur­czy­by­ków z Bre­ta­nii i prze­ro­bić ich potwory na sie­kane
kotlety, trzeba mieć porządną armię.


Zawi­słem w pół drogi z łyżką nad kaszą. W moich uszach wybrzmie­wało echo
słów Solange. Jak jeden uczeń cza­ro­dzieja ma sobie pora­dzić z potwo­rami,
które zmo­gły wyszko­loną magi­nię Creo? Kto poda­ruje mi armię?


W mojej gło­wie z wolna zaczy­nał się kształ­to­wać plan. Otóż jeśli
potrze­bu­jesz armii i wiesz, że nikt ci jej nie poda­ruje, musisz sam ją
sobie wziąć. Jestem cza­ro­dzie­jem, czyż nie? Naj­wyż­sza pora, żebym
wresz­cie sko­rzy­stał ze swo­ich umie­jęt­no­ści, zamiast dać się nieść mniej
lub bar­dziej przy­ja­znym wia­trom.


Kiedy po wie­cze­rzy uda­łem się do swo­jego pokoju, poszu­ka­łem glejtu,
który dosta­łem od kapi­tana.


„Niniey­szym potwy­er­dza się, iż Mil­czek, będący w posia­da­niu Doku­mentu,
ma prawo do prak­tyki Zie­lar­skiej y Apte­kar­skiej uznane przez Niżej
Pod­pi­sa­nego Kapi­tana Straży Mon­treuil, Char­lesa Pavot. Oby­wa­tel, Nie­mową
będąc, złych Uro­ków czy­nić nie może, a jeno wolę Cier­pli­wego Wędrowca
speł­niać. Zobo­wią­zuje się Oby­wa­tela do odpro­wa­dza­nia Podatku do Kasy
miej­skiej w wyso­ko­ści dzie­sią­tej czę­ści zarob­ków, raz do roku, i reko­men­duje Gil­dii Medy­ków.


Pod­pi­sano, Kapi­tan Straży Mon­treuil, Char­les Pavot”.


Nie zamie­rza­łem spraw­dzać, ile dla Gil­dii Medy­ków jest warta
reko­men­da­cja kapi­tana straży miej­skiej. Będę się mar­twić, jeśli zaczną
się cze­piać. Nie chcia­łem zresztą, rzecz jasna, zosta­wać w Mon­treuil
zbyt długo. Aby zre­ali­zo­wać mój zamiar, powi­nie­niem się dostać na zamek,
a w tym celu musia­łem prze­ła­mać barierę komu­ni­ka­cyjną. Ist­niały ilu­zyjne
zaklę­cia dźwię­kowe i nawet zna­łem jedno z nich… ale jedy­nie w teo­rii.
Nie nale­żało do ulu­bio­nych w reper­tu­arze Meg. Nie prze­ćwi­czy­łem go do
egza­minu i zaję­łoby mi ze dwa tygo­dnie, zanim bym je odku­rzył, zwłasz­cza
teraz, bez słów.


Na szczę­ście kapi­tan straży skla­sy­fi­ko­wał mnie jako rze­mieśl­nika, co
ozna­czało, że mogę się przy­znać do zna­jo­mo­ści pisma. Naj­pierw jed­nak
nale­żało spraw­dzić, jak wygląda pismo w Bre­ta­nii i czy fak­tycz­nie je
znam. Na pewno róż­niło się pisow­nią i sty­lem, pyta­nie – jak bar­dzo. Mogę
strze­lać byki, ale moje litery nie powinny wyglą­dać obco.


I jak na zawo­ła­nie mia­łem próbkę, wystar­cza­jąco długą, żeby ją
zana­li­zo­wać. Przede wszyst­kim Bre­tań­czycy sto­so­wali znaki inter­punk­cyjne
i duże litery. Być może skry­bo­wie i mnisi dbali o kali­gra­fię, ale
kapi­tan pisał, jak umiał, sta­ran­nie, lecz nie­zbyt wpraw­nie, sta­wia­jąc
duże, okrą­głe znaki. Zapewne do ukła­da­nia listów zatrud­niał sekre­ta­rza.
Orto­gra­fia wyglą­dała dość ory­gi­nal­nie – bar­dziej, niż zacy­to­wa­łem, bo
zapis spo­rzą­dzono w lokal­nym dia­lek­cie. Mogłem się jed­nak zało­żyć o Rydwan i oby­dwa skła­dane domy, że nikt się tutaj nie przej­mo­wał
kody­fi­ka­cją pisowni.


Pomy­śla­łem sobie, że ten pomysł musiał mi chyba pod­szep­nąć zło­śliwy
geniusz Czar­nej Meg. Był jed­nym z tych, które tylko z pozoru wydają się
nie­praw­do­po­dobne, ale gdy im się dokład­nie przyj­rzeć, oka­zują się
naj­prost­szą drogą do celu.


Tak się składa, że ksią­żęta mają zwy­kle pie­nią­dze. Dużo pie­nię­dzy. W dodatku byłem pewien, że w Bre­ta­nii funk­cję konta w banku peł­nił
skar­biec pełen lśnią­cej, brzę­czą­cej gotówki. Gdy­bym pra­co­wał jako
zie­larz jesz­cze przez dwa lata, nie zaro­bił­bym nawet tyle, żeby kupić
sobie porząd­nego konia, zwłasz­cza że więk­szość z nich zare­kwi­ro­wano na
potrzeby woj­ska. Ale gdy­bym dobrał się do ksią­żę­cego skarbca, mógł­bym
zacią­gnąć wła­sną kom­pa­nię. I to nie­jedną.


Lepiej jesz­cze.


Ber­nard de Bran­che d’Ame­thy­ste pamię­tał czasy cza­ro­dzie­jów i zwa­żyw­szy,
co Audry mówił o odstę­pie czte­rech poko­leń mię­dzy nim a Renar­dem, sam
był kie­dyś cza­ro­dzie­jem. Na pewno zacho­wał się po nim warsz­tat.


Ile sta­ro­żyt­nych lub nawet nie tak bar­dzo sta­rych magicz­nych dzieł
zalega w rodo­wej sie­dzi­bie Mon­treuil, nie­uży­wa­nych i nie­do­ce­nio­nych, bo
nikt nie dys­po­no­wał aktyw­nym Źró­dłem, żeby je uru­cho­mić i nała­do­wać?
Jaką broń prze­ciwko czar­nym magom mogę tam zna­leźć?


Logika pod­po­wia­dała, że naj­prost­szą drogą do mojego celu jest ogo­ło­ce­nie
rodu de Mon­treuil de Bran­che d’Ame­thy­ste ze wszyst­kich kosz­tow­no­ści i magicz­nych przed­mio­tów, jakie tylko potra­fię wynieść z zamku.


* * *


„Połowa tego, co wczo­raj – naskro­ba­łem rysi­kiem na wosko­wa­nej tabliczce.
– Ani kro­pli wię­cej, nawet jeśli ulga nie będzie zupełna”.


– Rozu­miem – powie­dział kapi­tan straży. – Na razie jest dużo lepiej, ale
poprzedni zie­larz, który miał zimo­wit, podał mi więk­szą por­cję.


„Ryzy­ko­wał – napi­sa­łem. – Poza tym nalewki bywają różne. Żura­wina.
Brusz­nica. Sok z kwa­śnych wiśni, kiedy ich sezon. Poda­grę trzeba
wypłu­kać”.


– Ha! – roze­śmiał się kapi­tan Pavot. – To aku­rat wiem, jak się robi.


„Nie. Żad­nych trun­ków, bo ból wróci. Tylko czy­sty sok z wodą, mięta,
napar z róży. Nie wolno piwa. Mięso naj­wy­żej w święto, i to nie­dużo.
Warzywa i kasze, bez oma­sty. Może być chleb”. – Nie wspo­mi­na­łem o ziem­nia­kach, bo nie widzia­łem ich do tej pory w Bre­ta­nii. Wąt­pi­łem, żeby
ich nie znali, pew­nie wycięła je zaraza ziem­nia­czana.


– Poprzedni zie­la­rze nic mi o tym nie mówili. – Męż­czy­zna zmarsz­czył
brwi. – Dieta jak dla mni­cha albo jakiego bydlątka.


Poprzedni zie­la­rze nie cho­dzili do szkoły powszech­nej ani nie
zaczy­ty­wali się w książ­kach przy­rod­ni­czych i bro­szu­rach
popu­lar­no­ma­gicz­nych – pomy­śla­łem. Każdy dzie­ciak w Arbo­rii wie­dział, że
poda­gra to w grun­cie rze­czy cho­roba nerek, a nie sta­wów. No dobrze,
każdy młody kujon w Arbo­rii. Ale i tak była to wie­dza łatwo dostępna.


„Pana wybór, kapi­ta­nie”.


– Powiedz, Milczku… czy jak się tam nazy­wasz, jak to się stało, że taki
uczony mąż zna­lazł się na gościńcu? Prze­cież musia­łeś mieć warsz­tat.


„Takie czasy”.


– No tak, no tak – mruk­nął. – Wię­cej mi nie powiesz. Spo­kojna głowa, nie
doniosę bru­nat­nym sza­tom. To sucze syny, z roku na rok wtrą­cają się
coraz bar­dziej do mojej roboty, a jestem za ste­rem już trzy­dzie­ści lat.
Dałem ci glejt, ale sta­raj się ich uni­kać. Główny zakap­tu­rzony cierpi
cza­sem na straszne bóle głowy i wtedy wie­sza każ­dego, kto na niego
krzywo spoj­rzy. Zwłasz­cza zie­la­rzy, bo mu pomóc nie potra­fią.


Tym razem nie zamie­rza­łem się wtrą­cać. Nie ma lekar­stwa na migrenę.
Można się otu­ma­nić opium albo uży­wać elik­si­rów, ale to szybko prze­staje
być sku­teczne. Aman­dine pro­wa­dziła latem sta­ranny dzien­ni­czek
die­te­tyczny i twier­dziła, że dzięki temu migrena łapie ją raz na mie­siąc
zamiast raz w tygo­dniu. Próba lecze­nia kapłana to pro­sze­nie się o stry­czek. Wąt­pi­łem, żeby zado­wo­lił się czym­kol­wiek poza stu­pro­cen­to­wym
efek­tem.


„Dobrze byłoby pra­co­wać na zamku – pod­su­ną­łem mu tabliczkę – pod ochroną
moż­nych”.


– A… – Kapi­tan spoj­rzał na mnie uważ­nie. – O to cho­dzi. Kto tam wie, czy
książę pan udzieli ci pro­tek­cji, czy odda kapła­nom. W mie­ście zaro­bisz
gorzej, ale byt pew­niej­szy.


Zro­bi­łem bar­dzo scep­tyczną minę.


„Już raz mia­łem warsz­tat w mie­ście”.


– No tak. Każdy orze, jak może. – Kapi­tan uśmiech­nął się krzywo. –
Dobrze. Wspo­mnę o tobie na zamku.


Zro­biło mi się go żal. Kom­pe­tentny, porządny czło­wiek, który usi­łuje
dawać sobie radę w trud­nych cza­sach. Zaufał mi i będzie go to kosz­to­wało
karierę, pew­nie także głowę. Nie­stety, przy­pa­dła mu rola jajka, które
musia­łem roz­bić, żeby zro­bić omlet. Czy jakoś tak.


* * *


Minęło kilka dni. Audry dostar­czył wino, sery i warzywa oko­licz­nym
gospo­dom, kupił to, po co przy­je­chał do mia­sta, i wró­cił do sie­bie. Ja
tym­cza­sem dotrzy­my­wa­łem kom­pa­nii jego hała­śli­wym towa­rzy­szom, ucząc się
kul­tury Bre­ta­nii. Dow­cip z gałązką roz­ma­rynu miał nie­ocze­ki­wane skutki
uboczne: otóż zaczęto mnie wypy­ty­wać, oczy­wi­ście bar­dzo ostroż­nie i naokoło, czy rze­czy­wi­ście sprze­daję środki na poten­cję. W histo­rii
medy­cyny takiej repu­ta­cji doro­biły się pra­wie wszyst­kie ostre przy­prawy,
sło­dy­cze, różne rodzaje mięs, prze­piór­cze jajka, ostrygi, rybia ikra i oczy­wi­ście kil­ka­dzie­siąt róż­nych ziół – wszystko, co kalo­ryczne,
inten­syw­nie pach­nące, pobu­dza­jące albo zwią­zane z płod­no­ścią na
pod­sta­wie takich czy innych sko­ja­rzeń. Więk­szość tych środ­ków dzia­łała
jako pla­cebo, nie­które były nie­bez­pieczne. Żeby podać naprawdę sku­teczny
lek, musiał­bym zapro­po­no­wać elik­sir wspo­ma­gany uro­kiem. Oczy­wi­ście
umia­łem go zro­bić. Nauczy­łem się jako czter­na­sto­la­tek. Natu­ral­nie w tym
wieku nikt nie potrze­buje wspo­ma­ga­nia, ale jeśli coś ma zwią­zek z sek­sem, nie­uchron­nie budzi zain­te­re­so­wa­nie.


Tego jed­nak wła­śnie chcia­łem unik­nąć, żeby przy­pad­kiem nie wylą­do­wać na
sto­sie, więc wymy­śli­łem mie­szankę bar­dzo podobną do przy­prawy
pier­ni­ko­wej i kaza­łem ją doda­wać do małych por­cji grza­nego wina w takim
stę­że­niu, że sta­wało się pra­wie nie­pi­jalne. Pomy­śla­łem, że nawet jeśli
nie zadziała, nikt nie zgłosi rekla­ma­cji, bo wstyd.


Nie spo­dzie­wa­łem się, że to bez­a­pe­la­cyjne pla­cebo zdo­bę­dzie sławę,
dzięki któ­rej po tygo­dniu będą się o nie dopy­ty­wali ludzie nie­wi­dy­wani
wcze­śniej w gospo­dzie, a kom­pani zamiast Milcz­kiem zaczną mnie nazy­wać
Mil­czą­cym Zie­la­rzem. Zauwa­ży­łem też, że ina­czej się do mnie odno­sili.
Nie sądzi­łem, żeby to była tylko sprawka sku­tecz­no­ści pier­ni­ko­wej
mie­szanki. Myśla­łem, że może z czymś się zdra­dzi­łem – zauwa­żono, jak
odmie­rzam skład­niki apte­kar­ską łyżeczką albo zbyt pre­cy­zyj­nie rysuję na
wosko­wa­nej tabliczce, obja­śnia­jąc daw­ko­wa­nie. Spraw­dzi­łem, czy nie
zaglą­dano do moich bagaży, ale nikt ich na szczę­ście nie ruszał.


Pew­nego dnia wra­cam ze spa­ceru po mie­ście na obiad, a tam sala
puściutka, ludzi jakby wywiało. W kącie sie­dzi sobie chudy facet w bru­nat­nym habi­cie i gapi się nie­przy­jaź­nie. Na mój widok wstał i zmie­rza
w moją stronę. O cho­lera.


Szybko wycią­gną­łem glejt od kapi­tana straży. Zawsze nosi­łem go w sakwie.
Roz­wi­ną­łem go przed sobą, jak­bym zasła­niał się tar­czą. Kapłan skrzy­żo­wał
ręce, wsa­dził dło­nie w rękawy i popa­trzył mi w oczy z uda­waną
dobro­tli­wo­ścią.


– O tak, mowa czę­sto­kroć jest źró­dłem nie­pra­wo­ści – ode­zwał się
głę­bo­kim, śpiew­nym gło­sem. – Ale zło można sze­rzyć czy­nem, nie tylko
sło­wem. Cie­bie zwą Mil­czą­cym Zie­la­rzem.


Ski­ną­łem głową. A jeśli zapyta mnie o pier­ni­kową mie­szankę? Kom­pletny
absurd. Czy tutejsi kapłani w ogóle prak­ty­ko­wali celi­bat? Niby wszystko
na to wska­zy­wało, ale kto tam ich wie…


– Powia­dają, że uwol­ni­łeś od bólu kapi­tana Pavota.


Roz­ło­ży­łem ręce. Nic nie wiem, nic nie widzia­łem, zaro­biony jestem.


– Nie zaprze­czaj. Ostat­nimi czasy nie ruszał się z domu straży, a teraz
prze­cha­dza się po murach i uli­cach. Widziano cię, jak go odwie­dza­łeś.
Opo­wia­dają o tobie zam­kowi straż­nicy, pró­bo­wali też innego two­jego
lekar­stwa. Wia­domo, jakim zawo­dem się parasz – oczy kapłana zabły­sły – a przy­naj­mniej do jakiego pre­ten­du­jesz. Odjąć ból, co z cie­le­snych
grze­chów przy­cho­dzi, albo skło­nić leniwe męskie siły do dzia­ła­nia, oto
są metody ziem­skie. – Pra­wie mla­snął, mówiąc o męskich siłach. – Magija
natu­ralna, zwana także niż­szą Sztuką.


Unio­słem dłoń.


– Nie – powie­dzia­łem sta­now­czo.


– Sia­daj, panie zie­la­rzu, sia­daj. – Wska­zał mi sto­łek. – Wyja­śnijmy
sobie pewne sprawy. Wia­domo, że nie­które rze­mio­sła mają łaskę Wędrowca,
inne zaś nie. Zie­larz, obda­rzony uzdro­wi­ciel­ską ręką, uzy­skał
przy­zwo­le­nie naszego Cier­pli­wego Pana, aby mdłe humory wzbu­dzać, nazbyt
pobu­dzone uspo­ka­jać, zarówno ziem­skie, jak i nie­biań­skie cho­roby precz
wypę­dzać.


Do czego on zmie­rza?


– Ale ten, kto się­gnął po Sztukę bez łaski, jaka idzie ze stanu
duchow­nego bądź szla­chec­kiej krwi, wznosi się ponad swój stan i przy­chyl­ność Wędrowca traci. Odtąd wytwa­rza silne dekokty, zama­wia uroki
i znaj­duje wielką sławę w lecze­niu cho­rób ziem­skich. Ale cho­rób
nie­biań­skich jego ręka zwal­czyć nie może.


Na Pustkę. Wie­dzia­łem, o co cho­dzi. Powta­rzała się histo­ria z kapi­ta­nem
straży. „Jesteś wiedźmą czy zie­la­rzem?”. Tylko że na migrenę naprawdę
nie ist­nieje żadne sku­teczne lekar­stwo. A przy­naj­mniej nie zio­łowe.
Zna­łem elik­siry, które nieco łago­dziły objawy, szpry­co­wa­łem się nimi po
przy­go­dzie ze smo­kiem. Mógł­bym nawet jakiś wypro­du­ko­wać, gdy­bym miał pod
ręką porządne labo­ra­to­rium i apa­ra­turę desty­la­cyjną. Oraz ofi­cjalne
zezwo­le­nie na upra­wia­nie magii.


Po co ja się w ogóle rekla­mo­wa­łem? Cały czas cze­ka­łem, aż książę pan
wezwie mnie na zamek, żebym… nie wiem, leczył go ze sraczki, bo chyba
naj­ła­twiej w tym świe­cie o zatru­cia pokar­mowe. Tym­cza­sem nic takiego się
nie stało, za to przy­cho­dzili do mnie straż­nicy zam­kowi po mie­szankę na
poten­cję. Teraz się wyja­śniło, dla­czego zaczęto mnie darzyć taką estymą.
I od razu przy­le­ciał jak na skrzy­dłach naczelny ksią­żęcy kapłan.


Co robić? Odmó­wię, będzie stos. Zgo­dzę się, prę­dzej czy póź­niej też
zostanę ska­zany. Naj­le­piej wyra­zić zgodę i przy naj­bliż­szej oka­zji dać
nogę z mia­sta.


Kapłan uśmiech­nął się krzywo.


– Nie musisz się spie­szyć, panie zie­la­rzu. Wiem, jak tobie podobni
uwiel­biają stan duchowny. Mogę pocze­kać, aż podej­miesz decy­zję.
Powia­dają, że bar­dzo pomaga, gdy kto skru­szeje w zam­ko­wym lochu.


Zam­kowy loch?


Ależ to nawet odpo­wia­dało moim zamia­rom. Wszedł­bym na zamek. Oczy­wi­ście
w nie­sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach, ale takie zaklę­cia, jak Kamu­flaż
Moro i Mini­mal­nie Pre­cy­zyjna Tele­ki­neza, które pozwolą mi otwo­rzyć celę
i wto­pić się w oto­cze­nie, mia­łem w małym paluszku. Mogłem je nawet
rzu­cać bez słów, a przy­naj­mniej w wię­zie­niu znajdę czas, żeby poćwi­czyć.
A już się zasta­na­wia­łem, jak się wkraść na teren zamku. Z moim
cho­ro­wi­tym wyglą­dem nie przy­ję­liby mnie do służby. Odpa­dały wszyst­kie
roz­wią­za­nia, które wyma­gały spraw­no­ści fizycz­nej, a oczy­wi­ście pod­miana
za straż­nika wcho­dziła w grę tylko w arbo­riań­skich książ­kach
przy­go­do­wych, bo było ich łącz­nie ze czter­dzie­stu i wszy­scy się dobrze
znali.


– Nie – ode­zwa­łem się twardo jak praw­dziwy rebe­liant.


Aresz­to­wano mnie pięć minut póź­niej.


* * *


Szybko zaczą­łem żało­wać pochop­nej decy­zji. Żoł­nie­rze nie patycz­ko­wali
się z kaleką. Chwy­cili mnie pod ramiona i pro­fi­lak­tycz­nie wymie­rzyli
kilka kop­nia­ków w brzuch, aż powstrzy­mał ich kapłan, któ­remu zale­żało,
żebym ucho­wał się w miarę w jed­nym kawałku. Mię­dzy kolej­nymi bły­skami
bólu zauwa­ży­łem jesz­cze, że karcz­marz obser­wuje całą scenę z pobla­dłą
twa­rzą. Odwró­cił wzrok, kiedy zatrza­śnięto mi na rękach kaj­dany i wywle­czono na ulicę. Stała tam więk­sza grupka żoł­da­ków w tuni­kach
zie­lo­nej barwy, z emble­ma­tem głowy dra­pież­nego ptaka. Czy to wła­śnie
osła­wieni Jastrzę­bie? Jeśli tak, bez względu na zna­jo­mość magii mia­łem
prze­rą­bane.


Eskor­to­wano mnie aż do pod­zam­cza. Grupki gapiów przy­sta­wały na uli­cach,
przy­glą­da­jąc się kolej­nemu nie­szczę­śni­kowi, który nara­ził się kapła­nom
Cier­pli­wego Wędrowca. W pew­nym momen­cie minę­li­śmy się z patro­lem
straż­ni­ków miej­skich. Nie mia­łem dobrego pola obser­wa­cji – zasła­niali je
żoł­nie­rze, a kiedy zanadto się roz­glą­da­łem, jeden czy drugi przy­ci­skał
mi głowę, naka­zu­jąc, abym patrzył w zie­mię – ale chyba mignęła mi w tłu­mie syl­wetka kapi­tana.


Tak więc sze­dłem z opusz­czo­nym wzro­kiem i obser­wo­wa­łem miej­skie kocie
łby, a póź­niej gładką gra­ni­tową posadzkę zam­ko­wego dzie­dzińca,
ciem­no­czer­woną jak krew. Prze­mknęło mi przez myśl, że wła­śnie widzę
kolejny dowód na to, że zamek w Mon­treuil ma długą histo­rię, się­ga­jącą
może cza­sów Cesar­stwa. Nie mogłem jed­nak się nad tym zasta­na­wiać, bo
znów zdzie­lono mnie w żołą­dek i zawle­czono do bocz­nych kruż­gan­ków, przy
rado­snym pokrzy­ki­wa­niu tłumu. Wresz­cie, po przej­ściu nie­koń­czą­cego się
labi­ryntu kory­ta­rzy ze ścia­nami z sza­rego kamie­nia (wyda­wał mi się
dziw­nie zna­jomy, cho­ciaż nie potra­fi­łem sobie przy­po­mnieć, gdzie go
widzia­łem) i krę­co­nych scho­dów, dwóch straż­ni­ków podźwi­gnęło mnie do
pionu.


Przede mną, za krzy­wymi drzwicz­kami ze stali, otwie­rała się czarna
cze­luść.


Cze­kali chwilę w mil­cze­niu.


– Przy­patrz się dobrze – ode­zwał się jeden – żebyś sobie karku nie
zła­mał.


– Tak na moje – mruk­nął drugi – jak medyk czego nie chce zro­bić, to mu
wię­cej pła­cisz, a nie wrzu­casz do ciem­nicy.


– Opa­nuj się – wark­nął tam­ten. – Żału­jesz psiego syna? Prze­cież to
wiedźma, prak­ty­kuje niską Sztukę, gwałci prawa przy­rody i tajem­nicę
Stwo­rze­nia. Ist­nieją sekrety, któ­rych nie prze­zna­czono czło­wie­kowi, bo
tylko Wędro­wiec w swo­jej nie­skoń­czo­nej cier­pli­wo­ści pojąć je może.


– Daruj sobie kaza­nie – żach­nął się straż­nik. – Słowo daję, wola­łem już,
jak się zapi­ja­łeś u Weso­łej Baśki.


– A juści. Naiwny jesteś i ślepy, skoro tego nie widzisz. Wiesz, co
sły­sza­łem? Że to wskrze­sze­niec. Zmarł na krwa­wicę, z grobu wylazł, a w nim zamiast ludz­kiej duszy demon Zaświa­tów. Udaje zie­la­rza i kusi ludzi
obiet­ni­cami ziem­skich przy­jem­no­ści. Patrz, jakie ma oczy zapad­nięte i jak mu z nich patrzy. Żywy trup. Gnaty bym mu poła­mał, ale ojciec
Ger­ma­ine chce z nim jesz­cze roz­ma­wiać i wró­cić na boską drogę, bo dla
niego każ­dego robaczka można zba­wić.


– Ty tam, Mil­czący. – Poczu­łem szturch­nię­cie w bok. – Widzisz co?


Moje oczy powoli przy­zwy­cza­jały się do mroku. W głąb cze­lu­ści pro­wa­dziły
wąskie kamienne schody o nie­rów­nych stop­niach, tu i ówdzie lekko
obtłu­czone. Rze­czy­wi­ście łatwo sobie na nich zro­bić krzywdę.


– Tak – powie­dzia­łem chra­pli­wie. Czu­łem w ustach smak krwi. Zła­mane
żebra? Nie, chyba tylko roz­bita warga.


– No to leć – powie­dział straż­nik i pchnął mnie do przodu.


Ześli­zgną­łem się po wil­got­nych stop­niach, bez­sku­tecz­nie hamu­jąc dłońmi.
Kaj­dany brzę­czały na kamie­niach. Zatrzy­ma­łem się w poło­wie drogi, i to
tylko dla­tego, że tra­fi­łem na zakręt. Dla­czego wyobra­ża­łem sobie, że
zamkną mnie w ele­ganc­kiej celi z kłódką, posła­niem i noc­ni­kiem?


– Heej! – roz­le­gło się z góry. – Żyjesz tam, suczy synu?


– Nie! – krzyk­ną­łem wście­kle i doda­łem czwarte jed­no­sy­la­bowe słowo,
które umia­łem wymó­wić.


– Dobrze jest, idziemy!


– A jak poła­mał co sobie?


– Gdyby zła­mał coś waż­nego, gło­śniej by wrzesz­czał. Ja nie jestem taki
dobro­tliwy, uwa­żam, że ojczu­lek i tak się z nim za bar­dzo cacka.


Żela­zne drzwi zatrza­snęły się z hukiem i znik­nął ostatni pro­mień
świa­tła.


Ciem­nica, rze­czy­wi­ście. Co ja sobie myśla­łem? Cho­ciaż sądząc z roz­mowy
straż­ni­ków, prę­dzej czy póź­niej i tak miał­bym kło­poty. Jeśli już takie
pogło­ski roz­nio­sły się po zamku…


Wes­tchną­łem, uświa­da­mia­jąc sobie jesz­cze jedną rzecz. Mój ple­cak, razem
z Rydwa­nem i skła­da­nymi domami, został u karcz­ma­rza.


* * *


Pod dłońmi czu­łem wil­gotny kamień. Opie­ra­łem się ple­cami o ścianę, po
któ­rej ście­kała chyba strużka wody – a może to ze mnie lał się pot. Nic
nie widzia­łem. Spo­dzie­wa­łem się pochodni, zakra­to­wa­nych okie­nek w murze,
cze­go­kol­wiek, ale naj­wi­docz­niej depry­wa­cja wzro­kowa wli­czała się do
reper­tu­aru bre­tań­skich tor­tur.


Nie wiem, jak długo odpo­czy­wa­łem. Prze­ko­na­łem się, że cho­ciaż byłem już
dosta­tecz­nie zdrowy, żeby nie spać w ciągu dnia i pozwa­lać sobie na
dłu­gie spa­cery, wciąż łatwo opusz­czały mnie siły. Zbyt dużą ufność
pokła­da­łem w wytrzy­ma­ło­ści ciała po trans­for­ma­cji. Cho­roba pożarła
więk­szość moich mię­śni, a te, które zostały, pra­co­wały na gra­nicy swo­ich
moż­li­wo­ści. Gdy­bym był zwy­kłym czło­wie­kiem, pew­nie na­dal spę­dzał­bym trzy
czwarte doby w łóżku.


Kiedy ból stłu­czo­nych żeber tro­chę zelżał, a krew zaschła na ustach,
zapa­dłem w krótki, gorącz­kowy sen. Maja­czy­łem o kom­na­cie zbu­do­wa­nej z gład­kiego sza­rego kamie­nia, na któ­rym ledwo dostrze­gało się łącze­nia.
Pośrodku stał jakiś obiekt – posąg albo fon­tanna, obraz zama­zy­wał się w moich roje­niach. Wie­dzia­łem tylko, że pocho­dzi sprzed początku czasu.


Poczu­łem, jak coś cie­płego i mięk­kiego dotyka mojej dłoni. Wzdry­gną­łem
się i od razu wybu­dzi­łem ze snu. Zwie­rzątko – szczur albo mysz –
pierz­chło w ciem­ność. Dźwi­gną­łem nad­garstki zakute w kaj­dany.
Zasta­na­wia­łem się, w jaki spo­sób mają niby ogra­ni­czać moją zdol­ność
ruchu, aż zorien­to­wa­łem się, że zwi­sa­jące z nich łań­cu­chy są zakoń­czone
żela­znymi kulami. Straż­nicy musieli je nieść, zanim zrzu­cili mnie ze
scho­dów. Jesz­cze parę mie­sięcy temu sam mógł­bym je dźwi­gnąć, teraz
sku­tecz­nie przy­gnia­tały mnie do pod­łogi.


W cał­ko­wi­tych ciem­no­ściach, przy­cup­nięty na zim­nym kamie­niu,
nasłu­chi­wa­łem. W oddali kapała woda. Sły­sza­łem pisk gry­zoni i echo
pobrzę­ki­wa­nia wła­snych kaj­dan. I coś jesz­cze. Ledwo sły­szalny dźwięk.
Jakby ludzki kaszel.


Mia­łem współ­więź­nia.


Powoli zaczą­łem zsu­wać się po scho­dach w dół. Może znajdę wygod­niej­sze
miej­sce do odpo­czynku niż na stop­niach. Może roz­pro­stuję nogi i ręce i pomy­ślę nad zaklę­ciami, które mogą mnie stąd wydo­stać. Kaj­dany zro­biono
ze zwy­kłego żelaza, a nie z oło­wiu i cyny; zdaje się, że w Bre­ta­nii już
dawno zapo­mniano o takich środ­kach ostroż­no­ści. Moje Źró­dło dzia­łało bez
zarzutu, a po odpo­wied­niej licz­bie prób dam radę z prost­szym zaklę­ciem
tele­ki­ne­tycz­nym nawet bez pra­wi­dło­wych gestów czy też form Drogi Cza­pli,
któ­rymi je czę­ściowo zastę­po­wa­łem. Chyba. Może. Taką mia­łem nadzieję.


Kaszel umilkł. Teraz sły­sza­łem ciężki oddech czło­wieka, który chciałby
zacho­wać ciszę, ale płuca mu na to nie pozwa­lają.


– Czy to jesz­cze jedna złuda? – ode­zwał się ochry­pły, star­czy głos. –
Widzia­łem Wyrocz­nię i głę­bię Zaświa­tów. Widzia­łem już węże i smoki oraz
wieże zagi­nio­nej Alterry. Sły­sza­łem, jak wrzu­cają mi towa­rzy­sza nie­doli.
Co jest prawdą, a co ilu­zją? Czy jesteś praw­dziwy?


„Osza­lał od ciem­no­ści – pomy­śla­łem naj­pierw, a potem doda­łem: – Nie,
osza­lały tylko jego zmy­sły”. Czy­ta­łem kie­dyś o czymś takim. Przy
depry­wa­cji sen­so­rycz­nej wyobraź­nia zaczyna uzu­peł­niać braki wizjami i wspo­mnie­niami, jakie uzna za sto­sowne. Jak długo sie­dzi tutaj w mroku, z krót­kimi chwi­lami świa­tła, gdy przy­no­szą strawę? Od jak dawna słu­cha
tylko pisku szczu­rów?


– Tak. – Mój głos zabrzmiał słabo i nie­pew­nie. Znie­kształ­ciło go echo.


– Czy jesteś wiedźmą? Demo­nem w ludz­kiej skó­rze, jak mówili tamci, czy
nie­szczę­sną ofiarą tego węża Ger­ma­ine’a?


– Tak, nie, tak. – Kaszl­ną­łem. Wil­goć i mnie zaczy­nała się dawać we
znaki.


– Na Pustkę! – W okrzyku mojego współ­więź­nia było tyle nie­na­wi­ści, że
ciarki prze­szły mi po grzbie­cie. – Powie­dzieli, że ojczu­lek Ger­ma­ine
chce z tobą mówić, zatem będziesz mu dono­sił, choć­byś nie chciał. Mają
swoje spo­soby.


– Nie – ode­zwa­łem się łagod­nym, uspo­ka­ja­ją­cym tonem. Jesz­cze tylko tego
bra­ko­wało, żeby sta­ru­szek udu­sił mnie łań­cu­chem, zanim cokol­wiek dam
radę zro­bić.


– Kpisz ze mnie? Nie umiesz mówić?


– Nie…


Zapa­dła chwila ciszy. Następ­nie usły­sza­łem szu­ra­nie prze­cią­ga­nej po
ziemi kuli.


– Debila mi wrzu­cili, nie­motę – zawar­czał. – Kpiny. Może cho­ciaż jesteś
tłu­sty, chłop­cze, i się nadasz na dobry posi­łek, bo dość już mam
szczu­rów.


Cof­ną­łem się, szu­ra­jąc kulami. Będziemy się tak gonić po kom­na­cie, aż
jeden z nas zgi­nie? Jasne, chcia­łem obra­bo­wać zam­kowy skar­biec, ale
naprawdę wola­łem nie zaczy­nać swo­jej kariery kry­mi­na­li­sty od mor­der­stwa.


– Nie iść – popro­si­łem, usi­łu­jąc zała­go­dzić sytu­ację. – Nie.


Opadł na zie­mię z brzę­kiem kaj­dan i roz­sz­lo­chał się jak dziecko.


Przy­kuc­ną­łem, żeby odcią­żyć ręce od przy­krót­kich łań­cu­chów, i zło­ży­łem
dło­nie jak do czer­pa­nia wody. Wzory, które zda­wały się banal­nie pro­ste,
kiedy wypo­częty i po roz­grzewce popi­sy­wa­łem się przed Solange, teraz nie
chciały się ukła­dać. Prze­szka­dzały mi kaj­dany, bolały żebra i na domiar
złego zaczy­nało mnie cisnąć w pęche­rzu.


„Daj spo­kój, Vince – powie­dzia­łem sobie. – Rzu­ca­łeś Kulę Świa­tła z nie­ak­tyw­nym Źró­dłem, kiedy magia kształ­to­wała się z takim tru­dem, jakby
przy­mo­co­wano ci do nad­garst­ków nie dwa, ale cztery żeliwne cię­żary.
Robi­łeś to na kacu, z zapa­le­niem oskrzeli, po cało­noc­nym mara­to­nie
alche­micz­nym, kil­ka­dzie­siąt razy z rzędu, korzy­sta­jąc z poży­czo­nej mocy
Meg. Prak­ty­ku­jesz magię od dwu­dzie­stu czte­rech lat. Prze­stań uda­wać sam
przed sobą, że jesteś żół­to­dzio­bem”.


W moich dło­niach powoli zaczęła rosnąć świe­tli­sta bańka. Sta­ran­nie
regu­lo­wa­łem jasność, żeby nie ośle­pić sie­bie ani mojego współ­to­wa­rzy­sza
nie­doli. Kiedy moje oczy dosto­so­wały się do bla­dego, deli­kat­nego bla­sku,
deli­kat­nie wypchną­łem ją w powie­trze. Zawi­sła nad naszymi gło­wami,
uka­zu­jąc oże­bro­wa­nia ścian, nie­równą gra­ni­tową posadzkę i sta­rego
czło­wieka.


Kiedy tylko go ujrza­łem, zro­zu­mia­łem, że mimo pogró­żek nie mam się czego
oba­wiać. Ni­gdy wcze­śniej w całej Bre­ta­nii nie widzia­łem nikogo tak
sędzi­wego. Wdowa Solange, a nawet wójt ska­żo­nej wio­ski, wyglą­dali przy
nim na mło­dzież. Jasne, nie słu­żył mu pobyt w lochu, ale jego wiek dało
się roz­po­znać po sub­tel­niej­szych ozna­kach: cien­kiej, deli­kat­nej skó­rze
podob­nej do per­ga­minu, dużych i wiot­kich mał­żo­wi­nach usznych,
cha­rak­te­ry­stycz­nie roz­ro­śnię­tym nosie i nie­wiel­kiej ilo­ści zmarsz­czek,
jakby ule­piono go z pla­ste­liny, bo nawet zmarszczki zaczy­nają zni­kać po
prze­kro­cze­niu pew­nego wieku. Tak wyglą­dała moja cio­teczna pra­babka,
która dożyła stu pię­ciu lat bez pomocy magii.


Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że stoi przede mną nie­dawno zde­tro­ni­zo­wany
książę Ber­nard de Mon­treuil de Bran­che d’Ame­thy­ste.


– Jed­nak mam zwidy – szep­nął książę, a po policzku spły­nęła mu wielka
łza. – Kula Świa­tła. Ach, ale każdy może rzu­cić Kulę Świa­tła,
nie­praw­daż? Źró­dła wyga­sły. Nie ma już Magów Pustki.


Po raz pierw­szy, odkąd zna­la­złem się w Bre­ta­nii, usły­sza­łem tę nazwę:
Mago­wie Pustki. Nie prze­kli­nał. Nawet nie zaak­cen­to­wał słowa „Pustka”.


– Poka­żesz coś jesz­cze? Jeśli możesz. Pro­szę.


– Tak – powie­dzia­łem cicho.


Sku­pia­łem się pra­wie dzie­sięć minut, ale książę Ber­nard cze­kał
cier­pli­wie. Mini­mal­nie Pre­cy­zyjna Tele­ki­neza zali­czała się w poczet
prost­szych zadań egza­mi­na­cyj­nych. Trzeba było jed­nak nanieść odpo­wied­nie
para­me­try, zwłasz­cza uwzględ­nić wagę, nacisk i kąt wszyst­kich zapa­dek w mecha­ni­zmie, któ­rym chcia­łem mani­pu­lo­wać. Wresz­cie roz­legł się cichy
szczęk. Otwo­rzy­łem swoje kaj­dany, z ulgą roz­ma­so­wa­łem dło­nie. Książę
d’Ame­thy­ste nad­sta­wił swoje nad­garstki. Tym razem poszło mi nieco
szyb­ciej, nie byłem już obcią­żony żela­stwem i mogłem użyć gestów – nieco
pre­tek­sto­wych, jak zwy­kle w moim przy­padku.


– Niech Szary Wędro­wiec, Szary, a nie Cier­pliwy i Pustka, i wszel­kie
moce mają cię w opiece. Kto cię przy­słał? – Książę zła­pał mnie za rękę.
– Spad­ko­bierca Lucju­sza? Coś ty za jeden? Na cycki świę­tej Aimée, utwórz
więź! Będziemy mogli roz­ma­wiać. Ale… ale nie jesteś cza­sem głupi?
Sły­sza­łem o sawan­tach, co potra­fili liczyć i nic wię­cej.


– Nie – wes­tchną­łem z iry­ta­cją. Zmy­słem magicz­nym poszu­ka­łem jego
kana­łów ener­ge­tycz­nych. Były sze­ro­kie, spra­co­wane, wska­zy­wały na spory
poten­cjał i jesz­cze więk­sze doświad­cze­nie. Gdzieś głę­boko, jak
nie­do­ga­szone ogni­sko, ledwo żarzyło się Źró­dło. Nie pró­bo­wa­łem się do
niego dostać, bo prze­czyło to wszyst­kim zasa­dom pry­wat­no­ści, jakie
prak­ty­ko­wali cza­ro­dzieje, ale czu­łem jego pro­mie­nio­wane. Usta­bi­li­zo­wa­łem
połą­cze­nie. W bez­po­śred­nim towa­rzy­stwie mojej świa­do­mo­ści zaist­niał
drugi umysł. Odru­chowo posta­wi­łem men­talne osłony.


„Teraz rozu­miem – usły­sza­łem Ber­narda. W moich myślach miał dużo młod­szy
głos. – To ty jesteś Magiem Pustki, a niech mnie. Oczy­wi­ście z Arbo­rii,
jeśli mnie instynkt nie myli. Ni­gdy bym nie uwie­rzył”.


„Sam cza­sem nie wie­rzę” – odpar­łem. Jakie to odświe­ża­jące móc się
wresz­cie poro­zu­mieć bez zabawy w dwa­dzie­ścia pytań, i to w cza­sie
rze­czy­wi­stym.


„Śnię. Zaraz się obu­dzę. Mag Pustki poja­wił się, żeby uwol­nić mnie z lochu. Nikomu nie przy­tra­fia się takie szczę­ście”.


„No cóż, życie jest cha­otyczne, przy­pad­kowe i wszystko się może
zda­rzyć…”.


„Chwi­leczkę. Wcale nie przy­by­łeś mnie rato­wać, mam rację?”.


Wykrył moje poczu­cie winy, sku­ba­niec.


„Dobrze – wes­tchną­łem. – Bądźmy szcze­rzy, bo ina­czej ni­gdzie nie
doj­dziemy. Nie sądzę, żebym umiał kła­mać tele­pa­tycz­nie. Nie znam pana
dość dobrze, żeby spe­cjal­nie dla pana łado­wać się do ciem­nicy. Prawdę
mówiąc, chcia­łem ten zamek okraść”.


„Co?!”.


„Pro­szę mnie posłu­chać. Mia­łem cał­kiem dobre powody. Ratuję moją
narze­czoną. Jestem w tym świe­cie obcy, nie mam ani magicz­nych dzieł, ani
pie­nię­dzy. Poza tym, tech­nicz­nie rzecz ujmu­jąc, okradł­bym pań­skiego
kuzyna Henry’ego. Minie jesz­cze tro­chę czasu, zanim odzy­ska pan wła­dzę.
Bo skoro już się tu zna­la­złem, ma się rozu­mieć, zabie­ram pana ze sobą”.


„Dureń, palant, idiota. Mag Pustki z Arbo­rii przy­bywa do Bre­ta­nii i bawi
się we wła­my­wa­cza, zamiast się­gnąć po praw­dziwą potęgę. Czy ty sobie,
młody, w ogóle zda­jesz sprawę z tego, do czego jesteś zdolny? Wiesz
może? Prze­każ mi tro­chę mocy. No!”.


Prze­la­łem mu pięć jed­no­stek. Ber­nard wessał je bły­ska­wicz­nie,
roz­pro­wa­dził po kana­łach ener­ge­tycz­nych i wresz­cie prze­mie­ścił pro­sto do
Źró­dła. Wes­tchnął. Zamknął oczy. Przez nasze połą­cze­nie poczu­łem, jak
pro­mie­nio­wa­nie stop­niowo wzra­sta.


„I już. – Jego myśli były prze­peł­nione rado­sną, dzie­cięcą eks­cy­ta­cją. –
Teraz jest nas dwóch. Cza­ro­dzie­jów, ma się rozu­mieć. Znów mam aktywne
Źró­dło. Na Pustkę! Na razie dzie­sięć jed­no­stek, ale trzeba mi tylko
czasu”.


„No to wie­jemy?”.


„W pod­sko­kach. Jak się nazy­wasz, młody?”.


„Vin­cent Thorpe”.


„De Bran­che d’Aure? D’Obsi­dienne?”.


„Po pro­stu Vin­cent Thorpe. Nie jestem szlach­ci­cem. Wiem, że może to pana
szo­ko­wać, ale pro­szę mi wie­rzyć, arbo­riań­skie oby­czaje róż­nią się od
tutej­szych”.


„O, zde­cy­do­wa­nie. – Ber­nard prych­nął. – Mag Pustki bez szla­chec­twa! Mag,
który nie zna swo­jego dzie­dzic­twa, nic nie wie o swo­jej potę­dze! Nie,
być nie może. Trzeba to będzie zmie­nić”.


„Pozwolę sobie wyra­zić sprze­ciw. Mam poglądy demo­kra­tyczne, gło­suję na
Fede­ra­li­stów. Moi rodzice są porząd­nymi oby­wa­te­lami Ava­lonu i jestem
dumny ze swo­jego pocho­dze­nia. Nie powi­nie­nem dopi­sy­wać sobie do nazwi­ska
de Bran­che d’Aure albo d’Obsi­dienne, jak­bym się go wsty­dził”.


„Bzdury i bania­luki!”.


„Poroz­ma­wiamy o tym póź­niej. Teraz w nogi”.


* * *


Łatwo powie­dzieć, trudno zro­bić. Liczy­łem na to, że skoro mamy już
połą­cze­nie, książę tele­pa­tycz­nie prze­każe mi mapę zamku albo
przy­naj­mniej pobieżny szkic oko­licy. Szybko się jed­nak oka­zało, że
cho­ciaż prze­ka­zu­jemy sobie zwer­ba­li­zo­wane myśli, dużo gorzej jest z wizu­ali­za­cją.


„Nie rozu­miem, dla­czego tak cię to dziwi, Vin­cen­cie – prze­ka­zał Ber­nard
wynio­śle. – Dosko­nała syn­chro­ni­za­cja, jakiej wyma­gasz, to nie­sły­cha­nie
rzad­kie zja­wi­sko. Oczy­wi­ście, ze względu na wła­sny talent możesz nie
zda­wać sobie z tego sprawy”.


„Wizu­ali­za­cje to jedna z pierw­szych rze­czy, jakich uczą się dzieci
ter­mi­nu­jące u mistrza” – odpar­łem z lekką iry­ta­cją.


„Arbo­riań­skie więzi mię­dzy mistrzem a uczniem nie są zatem zdrowe –
odparł książę z nie­sma­kiem. – Pokła­da­łem takie zaufa­nie jedy­nie w dwóch
oso­bach w życiu i żadna z nich nie była obda­rzona mocą”.


„A zatem przyj­mij do wia­do­mo­ści, że w nie­któ­rych aspek­tach nasze metody
lepiej się spraw­dzają. Na przy­kład utrzy­mu­jemy bar­dziej przy­ja­zne
rela­cje”.


„Przy­jaźń mię­dzy cza­ro­dzie­jami? Kto ci nakładł do głowy takich bzdur?
Przy­jaź­nie są kapry­śne i nie­trwałe. Wymiana zasług, soju­sze prze­ciwko
wspól­nym wro­gom – oto kon­krety, na któ­rych można się oprzeć. Prze­ko­nasz
się kie­dyś, Vin­cen­cie. Twoja naiw­ność pry­śnie z wie­kiem”.


Wes­tchną­łem.


„Wiesz co? Odłóżmy tę dys­ku­sję na lep­szą oka­zję. Na razie musimy się
stąd wydo­stać, a żeby tego doko­nać, należy sobie cho­ciaż w mini­mal­nym
stop­niu zaufać. Zacznijmy od pod­staw. Jak się czu­jesz?”.


„Zna­ko­mi­cie, dzię­kuję”.


Wsta­łem, opie­ra­jąc dło­nie na kola­nach. Nad nami, jak mała gazowa lampka,
dry­fo­wała kula. Nie roz­ja­śnia­łem jej zanadto; po kilku czy też
kil­ku­na­stu dniach pobytu w ciem­no­ściach Ber­nard jesz­cze przez dłuż­szy
czas mógł mieć nad­wraż­liwe oczy. Rzu­ca­li­śmy dłu­gie, upiorne cie­nie,
tań­czące na kamien­nych ścia­nach pod dyk­tando świa­tła. Posadzka była
wil­gotna i śli­ska, poro­śnięta ciemną war­stwą bli­żej mi nie­zna­nego
grzyba. Cuch­nęło ludz­kim moczem i odcho­dami. Sien­nik, cał­kiem świeży,
kiedy przy­go­to­wano go dla księ­cia (nawet w wię­zie­niu ary­sto­kraci cie­szą
się zwy­kle pew­nymi wzglę­dami), zaczął już czer­nieć od wil­goci. Może
aktywne, ale przy­ga­szone Źró­dło też pomaga zacho­wać zdro­wie, a może
Ber­nard był dłu­go­wieczny z natury, nie­ważne. Żaden stu­letni sta­ru­szek
nie wytrzyma długo w takim miej­scu, bez względu na dobrą formę fizyczną
i siłę cha­rak­teru. Cho­ciaż mi gro­ził, puszył się jak paw i kry­ty­ko­wał
arbo­riań­skie oby­czaje, zdra­dziła go nie­uf­ność.


„Pew­nie zauwa­ży­łeś, że nie mogę mówić – zazna­czy­łem. – Oczy­wi­ście
utrud­nia mi to dostęp do bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych zaklęć. Jak słusz­nie
nad­mie­ni­łeś, w porów­na­niu z tobą jestem młody i brak mi doświad­cze­nia…
Otóż mój godny poża­ło­wa­nia stan to sku­tek tego, że mniej wię­cej mie­siąc
temu zapa­dłem na bagienną gorączkę krwo­toczną i ledwo prze­ży­łem”.


„Obu­rza­jące. Mag Pustki…”.


„Nie roz­ma­wiamy teraz o tym, co powi­nien, a czego nie powi­nien Mag
Pustki. Cho­dzi mi o to, że mam ogra­ni­czoną spraw­ność fizyczną. Nie będę
cię nieść. Nie bie­gam. Nie pofrunę. Pozo­staje nam skra­da­nie się pod
osłoną zaklęć kamu­flu­ją­cych, ale nie możesz w stu pro­cen­tach pole­gać na
mnie. Zatem pona­wiam pyta­nie: Jak się czu­jesz? Czy dasz radę iść?”.


„A jeśli nie?”.


„Zosta­wili mi sakwę zie­lar­ską. Może prze­oczyli. Albo uznali, że w lochu
na nic mi się nie przyda, a po ciemku i tak nie znajdę spe­cy­fi­ków,
któ­rymi da się otu­ma­nić. Są w niej sty­mu­lanty, alko­hol, a nawet suszone
owoce – suro­wiec lecz­ni­czy, ale jak naj­zu­peł­niej jadalny”.


„Dawaj!”.


Ber­nard usiadł na sien­niku i zaczął łap­czy­wie się pokrze­piać wszyst­kim,
co mu poda­wa­łem. Wysą­czył alko­hol oraz elik­sir sty­mu­lu­jący, prze­gryzł
gar­ścią suszo­nych jabłek i jagód. Gdzieś na dnie sakwy zna­la­złem jesz­cze
parę kro­mek chleba – odkąd wyzdro­wia­łem, cały czas nosi­łem przy sobie
coś do jedze­nia. Rzu­cił się na nie z taką ener­gią, że musia­łem go
poha­mo­wy­wać. I to tyle, jeśli cho­dzi o brak zaufa­nia.


„Masz może suszone mięso?”.


„Nie­stety nie”.


„Wielka szkoda”.


„W tym sta­nie i tak zaszko­dzi­łoby ci na żołą­dek”.


„Bania­luki! Odkąd w ogóle Mag Pustki zaj­muje się zio­ło­lecz­nic­twem? To
robota dla pachoł­ków i bab”.


„Tak? W takim razie oddaj mi, pro­szę, mali­nową nalewkę”.


„W dro­dze wyjątku przy­znam, że według sta­rych legend wielcy wojow­nicy
umieli także uzdra­wiać” – dodał książę, zazdro­śnie przy­ci­ska­jąc butelkę
do piersi.


„Odpocz­nij sobie. Podej­rze­wam, że sie­dzę tutaj mniej wię­cej od dwóch
godzin; wystar­czy, żeby tłum się roz­pro­szył, a ojciec Ger­ma­ine – tak mu
było? – jesz­cze nie chciał do nas zaglą­dać. Pla­no­wa­łem naj­szyb­szą
ucieczkę świata, ale w tych oko­licz­no­ściach lepiej zacze­kać do zmroku.
Znam urok, który okre­śla datę i godzinę…”.


„A to cie­kawe”. – Znów wyczu­łem w jego gło­sie dez­apro­batę. Czy to
dla­tego, że mówi­łem o magii pro­stej, zapewne nie­god­nej mnie albo coś w tym guście? A, oczy­wi­ście. Uświa­do­mi­łem sobie, że potrzeba dokład­nego
mie­rze­nia czasu zaist­niała w Arbo­rii dopiero z poja­wie­niem się
pierw­szych manu­fak­tur. Urok słu­żący do poda­wa­nia godziny brzmiał jak coś
bar­dzo nie­po­trzeb­nego i wymy­ślo­nego przez idiotę, który traci ener­gię na
bła­hostki.


„Jak widzisz, w ciem­nicy przy­daje się świet­nie”.


Zosta­wi­łem księ­cia roz­ko­szom mali­no­wej nalewki i zna­la­złem dobre miej­sce
na prze­ćwi­cze­nie odde­cho­wego układu Drogi Cza­pli. Zapa­li­łem sobie drugą
Kulę Świa­tła. Loch był prze­stronny, nie musia­łem nawet szcze­gól­nie
skra­cać kro­ków. Do sku­tecz­nej ucieczki potrze­bo­wa­łem zaklęć
kamu­flu­ją­cych i otwie­ra­ją­cych zamki, także przy­naj­mniej jed­nego bojo­wego
i jed­nego ochron­nego, w razie gdyby coś poszło nie tak. Chcia­łem
potre­no­wać na sucho, żeby w sytu­acji pod­bram­ko­wej nie stra­cić wątku.
Ber­nard przy­pa­try­wał mi się z zain­te­re­so­wa­niem, ale nie komen­to­wał.
„Stary pier­dziel – pomy­śla­łem – gdy­by­śmy mieli lep­szą syn­chro­ni­za­cję,
mogli­by­śmy wspól­nie spró­bo­wać z potęż­niej­szymi zaklę­ciami”. Z setką
jed­no­stek da się zro­bić pra­wie wszystko, oczy­wi­ście nie naraz, ale
prze­cież nie pla­no­wa­łem fron­tal­nego ataku na zamek.


Zawsze mogłem mu oddać ener­gię, zamiast liczyć na współ­prze­twa­rza­nie.
Łatwo zrzu­cić robotę na potęż­niej­szego maga…


Albo i nie. Od jak dawna Ber­nard nie uży­wał zaklęć? Mniej wię­cej od
sześć­dzie­się­ciu lat? Nie­prak­ty­ko­wana sztuka rdze­wieje, wzory ule­gają
zapo­mnie­niu, traci się wyczu­cie wła­snego Źró­dła. Umysł stu­latka nie
liczy tak prędko jak trzy­dzie­sto­pa­ro­latka. Książę nie przy­zna się do
sła­bo­ści, będzie odwra­cał uwagę sar­ka­zmem. Dziw­nie się poczu­łem, kiedy
zda­łem sobie sprawę z tego, że na razie z nas dwóch to ja w więk­szym
stop­niu jestem cza­ro­dzie­jem.


„Dobrze, Ber­nie”. Nie­świa­do­mie uży­łem przy­domka, jakim obda­rzali go
ludzie w mie­ście. Żach­nął się, ale nie zapro­te­sto­wał, widocz­nie go znał
i akcep­to­wał taką imper­ty­nen­cję Maga Pustki (któ­rego gminne pocho­dze­nie
igno­ro­wał jako nie­miesz­czące się w świa­to­po­glą­dzie). „Czy masz na zamku
dzieła magiczne, które chciał­byś odzy­skać?”.


Ber­nard zasę­pił się nieco.


„Anty­cy­po­wa­łem podobny roz­wój wyda­rzeń – rzekł wresz­cie. – Im bar­dziej
się sta­rze­jesz, tym czę­ściej czu­jesz nad kar­kiem cuch­nący oddech hien.
Wielu kuzy­nów poszło pod topór kata za spi­sko­wa­nie. I to Henry, krew z mojej krwi, kość z mojej kości, jeden z pięt­na­stu moich wła­snych
pra­wnu­ków, który sam mógł zostać dzie­dzi­cem, gdyż roz­wa­ża­łem go jako
jed­nego z trzech kan­dy­da­tów, oka­zał się zdrajcą. Ech! Parę lat temu
prze­ka­za­łem owe dzieła pod dobrą opiekę i tam zamie­rzam się udać w pierw­szej kolej­no­ści. A z zamku przy­da­łoby się wynieść moją pie­częć
rodową. W skrytce w sypialni trzy­mam też szka­tułkę pełną przed­nich
klej­no­tów, sądzę, że ich nie odkrył. Mitrę zapewne nosi na wła­snej łysej
gło­wie, wyrodny bachor”.


„Czyli trzeba się prze­do­stać do kom­nat ksią­żę­cych. Hm, to może być
trud­niej­sze niż wła­ma­nie do skarbca…”.


„Oczy­wi­ście, że nie! Znam sekretne przej­ścia”.


„Ach, jasne. Natu­ral­nie. W takim razie pro­wadź”.


* * *


Jakiś czas póź­niej ciężka żeliwna kłódka, która zabez­pie­czała od
zewnątrz drzwi do lochu, szczęk­nęła gło­śno i otwo­rzyła się samo­ist­nie.
Usły­sza­łem zdu­mione głosy straż­ni­ków i dźwięk doby­wa­nych mie­czy.
Sta­ra­łem się nie zwra­cać na nich uwagi, żeby nie stra­cić wyczu­cia
kształtu żela­znej sztaby. Zaklę­cia tele­ki­ne­tyczne budziły we mnie
uczu­cie dys­kom­fortu; dawały wra­że­nie, że wyro­sła mi dodat­kowa para
nie­ma­te­rial­nych rąk.


Sztaba spa­dła z hukiem. Pchną­łem drzwi, wyrzu­ci­łem przed sie­bie ręce i bły­ska­wicz­nie prze­li­czy­łem wzór Słod­kich Objęć Mor­fe­usza. Nie­mal
rów­no­cze­śnie doda­łem Wytłu­mie­nie Echa. Oby­dwa wyrwały się ze mnie w odstę­pie ułamka sekundy; moc wybrzmiała w czy­stych akor­dach, a straż­nicy
bez­gło­śnie osu­nęli się na zie­mię. Dwa naraz! Bez słów! Ogar­nęła mnie
eufo­ria.


„Ogra­nicz straty – skry­ty­ko­wał mnie książę – bo zaraz będziesz świe­cił”.


Ski­ną­łem dło­nią, żeby został za mną. Znaj­do­wa­li­śmy się na par­te­rze
wieży, w prze­stron­nej kom­na­cie wypo­sa­żo­nej w sto­jaki na broń, solidny
dębowy stół i sze­roką ławę. Na stole roz­sta­wiono świecz­niki i drew­niane
miski; naj­wi­docz­niej prze­szko­dzi­li­śmy straż­ni­kom w kola­cji. Zauwa­ży­łem,
że ściany zbu­do­wano z takiego samego gład­kiego sza­rego kamie­nia, jaki
już widzia­łem w dro­dze do lochu. I znowu coś mi przy­po­mi­nał, ale nie
pamię­ta­łem, gdzie zoba­czy­łem go wcze­śniej.


„Znaj­du­jemy się w warowni – wtrą­cił Ber­nard zza moich ple­ców. – Star­sza
część zamku zgod­nie z tra­dy­cją służy do prze­trzy­my­wa­nia więź­niów
uta­len­to­wa­nych magicz­nie – wyja­śnił. – Chyba jako jedyny pamię­tam
jesz­cze dla­czego. Zbu­do­wano go z księ­ży­co­wej skały, odpor­nej na
dzia­ła­nie zaklęć. Ścianki dzia­łowe w ciem­nicy są now­sze, więc mogłeś nie
zauwa­żyć”.


„Tak sobie wła­śnie myślę, że nie­duże te lochy”.


„Moi przod­ko­wie nie potrze­bo­wali niczego wię­cej – odparł Ber­nard. –
Trzeba oświe­co­nego władcy, aby zro­zu­miał, że nie wszyst­kich łotrów i wro­gów powinno się wie­szać albo ści­nać. Zbu­do­wa­łem spore wię­zie­nie na
pod­zam­czu. Z tor­tur zre­zy­gno­wa­łem na bar­dzo wcze­snym eta­pie mojego
pano­wa­nia. Po kil­ku­dzie­się­ciu latach czło­wiek się prze­ko­nuje, że
ist­nieją sku­tecz­niej­sze metody na uzy­ska­nie zeznań”.


„To bar­dzo… nowo­cze­sne”. Nie wie­rzy­łem, że książę pan wymy­ślił zbli­żone
do arbo­riań­skich spo­soby prze­słu­chań. Podej­rze­wa­łem, że wszystko zależy
od bre­tań­skiej defi­ni­cji tor­tur, ale wola­łem nie wie­dzieć wię­cej.


„Dzię­kuję. W dzie­dzi­nie zarzą­dza­nia wło­ściami zawsze byłem w ści­słej
awan­gar­dzie”.


„Gdzie teraz? I czego możemy się spo­dzie­wać po dro­dze?”.


„Przy­da­łaby się jakaś nie­wi­dzial­ność; zejdźmy pro­sto na dzie­dzi­niec –
zako­men­de­ro­wał książę. – Kuchen­nymi drzwiami do Głów­nego Zamku, a stam­tąd już pro­ściutko klatką scho­dową wpusz­czoną za fał­szywą ścianę”.


„A co z kapła­nami posłu­gu­ją­cymi się ska­żoną mocą?”.


„Oho, spo­tka­łeś już takich? Jest ich nie­wielu i zwy­kle trzy­mają się z dala od Mon­treuil. Gra­nica daleko, sto­lica rów­nież. Odwo­łują ich do
waż­niej­szych zadań. W Bre­ta­nii zapo­mniano już o magicz­nych
zabez­pie­cze­niach, to będzie pro­ste jak prze­chadzka po parku. Łap”.


Rzu­cił mi włócz­nię.


„Widzę, jak się sta­rasz nie gesty­ku­lo­wać przy rzu­ca­niu zaklęć.
Pochwa­lam. To bar­dzo poży­teczne, uwal­nia ręce”.


Sam chwy­cił drzewce, z namasz­cze­niem prze­ło­żył z jed­nej ręki do dru­giej,
spraw­dził wywa­że­nie broni. Obser­wo­wa­łem go uważ­nie.


„Zostaw. Ledwo ją dźwi­gasz”.


„Bzdury. Radzę sobie dosko­nale”.


„No dobrze, jak chcesz”.


* * *


O zmierz­chu miesz­kańcy zamku przy­go­to­wy­wali się do wie­cze­rzy. Po
dzie­dzińcu prze­cha­dzali się tylko straż­nicy; minęło nas dwóch słu­żą­cych
nio­są­cych ciężką beczkę. Chło­pak pro­wa­dził do stajni jabł­ko­wi­tego rumaka
przy­stro­jo­nego w szma­rag­do­wo­zie­lony, złoto lamo­wany rząd. Wła­śnie takich
zim­no­krwi­stych koni dosia­dano tutaj naj­czę­ściej: masyw­nych, o sze­ro­kich
zadach i kosma­tych nogach, zdol­nych prze­żyć na samej tra­wie, bie­gać po
śniegu przy minus trzy­dzie­stu stop­niach i nosić na grzbie­cie w pełni
opan­ce­rzo­nego, dobrze odży­wio­nego ryce­rza.


Omi­jano nas wzro­kiem. Nie opa­no­wa­łem Praw­dzi­wej Ilu­zyj­nej
Nie­wi­dzial­no­ści, którą Kath­ryn rzu­cała z zamknię­tymi oczami, wyrwana ze
snu w środku nocy. Kamu­flaż Moro nie­źle się spraw­dzał przy wie­czor­nym
świe­tle, ale ten umiał­bym zasto­so­wać tylko na sobie. Wybra­łem więc Mysią
Dys­kre­cję, co brzmi bar­dzo zabaw­nie, a w grun­cie rze­czy jest zaklę­ciem
wpły­wa­ją­cym na umysł. Dopóki nie zwra­ca­li­śmy na sie­bie uwagi, nikomu nie
przy­cho­dziło do głowy, żeby nas zacze­pić. Mój wybór wywo­łał jed­nak
lita­nię narze­kań Ber­narda.


„Nawet małe dziecko wyko­rzy­sta­łoby potęż­niej­sze zaklę­cie”.


„Przy­po­mi­nam, że oszczę­dzamy jed­nostki”.


„Ci dur­nie nie zwra­cają na nas uwagi!”.


„Taki wła­śnie mia­łem plan”.


„Nie rozu­miesz! Setki razy uczu­la­łem ich na podobne pod­stępy. Każdy
straż­nik zam­kowy, któ­rego przyj­mu­jemy na służbę, zostaje prze­szko­lony na
oko­licz­ność zaklęć odwra­ca­ją­cych uwagę, wpraw­nych wła­my­wa­czy oraz istot,
które cho­wają się pod ogo­nem demona, jak to się mówi. Każde nie­wła­ściwe
drgnię­cie świa­tła powinno budzić ich podejrz­li­wość. Dają się nabrać na
tak pro­sty czar!”.


„W tym kraju magia nie ist­niała ponad pięć­dzie­siąt lat. Czują się
bez­pieczni, są w domu. Dla­czego mie­liby szu­kać intru­zów?”.


„Straż­nicy winni zawsze zacho­wy­wać czuj­ność na poste­runku – upie­rał się
Ber­nard. – Gdy odzy­skam ksią­żęcą koronę, zro­bię z tym porzą­dek”.


„Ciszej na chwilę, bo jesz­cze się roz­pro­szę. Muszę pod­trzy­my­wać czar.
Gdzie kuch­nie?”.


„W tamtą stronę”.


Czła­pa­li­śmy w stronę bocz­nego wej­ścia dla służby. Ber­nard nie­wąt­pli­wie
wyobra­żał sobie, że się skra­damy niczym wprawni wła­my­wa­cze, o któ­rych
wspo­mniał, ale rze­czy­wi­stość wyglą­dała nieco ina­czej. Mnie po
prze­ży­ciach dzi­siej­szego dnia bolały żebra i wła­śnie zaczy­nała doku­czać
prawa noga, a książę mimo naj­lep­szych chęci (oraz spo­rej dawki zió­łek i mali­no­wej nalewki) nie mógł prze­zwy­cię­żyć ogra­ni­czeń wyni­ka­ją­cych z wieku. W tłu­mie słu­żą­cych, któ­rzy wyno­sili balie z odpad­kami, wno­sili do
środka beczułki i różne inne dobra oraz krę­cili się przed wej­ściem w tylko sobie zna­nych spra­wach, trudno było nas omi­nąć. Raz po raz
prze­ła­my­wano moje zaklę­cie, pra­wie natych­miast zapo­mi­na­jąc o naszej
obec­no­ści. Potężna kobieta w czer­wo­nym far­tu­chu szturch­nęła mnie
łok­ciem, a następ­nie zamiast prze­pro­sić, zru­gała gromko za to, że
sta­ną­łem na jej dro­dze. Potem facet przy wózku z kapu­stą poin­for­mo­wał
nas gło­śno, że resztki będą wyda­wać po wie­cze­rzy, mamy się nie plą­tać
pod nogami i nie zawa­dzać.


„Biorą nas za pąt­ni­ków z kaplicy! – obu­rzył się Ber­nard. – Żebra­ków!”.


„No cóż, trzeba przy­znać, że przy­da­łaby nam się kąpiel. Patrz,
posłu­gaczki idą z kapu­stą. Wej­dziemy razem z nimi. Zostaw tę włócz­nię”.


„Jesz­cze czego” – odparł chmur­nie książę.


Ukrad­kiem zosta­wi­łem swoją; jakoś udało nam się wśli­zgnąć z trzema
nasto­let­nimi dziew­kami kuchen­nymi. Jedna z nich zaczęła narze­kać, że coś
okrop­nie cuch­nie, ale naj­waż­niej­sze, że zna­leź­li­śmy się w środku.


Od razu zacią­gną­łem Ber­narda pod ścianę, żeby­śmy nie prze­szka­dzali w codzien­nej krzą­ta­ni­nie. W przed­sionku bez prze­rwy mijali się ludzie. Pod
ścianą stały otwarte beczułki z cebulą, mar­chwią i innymi korze­nio­wymi
warzy­wami. Po raz pierw­szy w Bre­ta­nii zauwa­ży­łem kosz ziem­nia­ków. Z kuchni ude­rzał nie­moż­liwy wprost upał; wła­śnie wyj­mo­wano z pieca
chle­bo­wego świeże okrą­głe bochenki. Osobne stoły słu­żyły do opra­wia­nia i przy­go­to­wy­wa­nia mięs. Tutaj zakoń­czono już pracę, kucharz wbił tasak w drewno i tubal­nym gło­sem poda­wał instruk­cje trzem wystra­szo­nym
kuch­ci­kom. Pod sto­łem pięć kotów mla­skało przy misce z reszt­kami, a z pieca docho­dził zapach pie­czy­stego. Nad pale­ni­skiem bul­go­tały garnki z zupami czy też legu­mi­nami.


„Będzie bara­nina z zio­łami i tru­skaw­kami – poin­for­mo­wał Ber­nard, węsząc
zapa­mię­tale. – Quiche z kar­czo­chów, pie­czony bażant w mary­na­cie z cydru.
Na Pustkę! Tar­ta­letki z cie­lę­cym szpi­kiem, fasze­ro­wane win­niczki i węgorz zasma­żany w purée z gro­chu. Moje ulu­bione przy­stawki, zaraz je
poda­dzą”.


Ostroż­nie przy­su­nął się do stołu, gdzie na wiel­kiej tacy roz­sta­wiono
przy­smaki. Wpa­ko­wał do ust kawa­łek węgo­rza i dwie tar­ta­letki, parę
śli­ma­ków w sko­rup­kach zgar­nął do rękawa. Się­gnął do kosza z prze­sty­głym
już chle­bem i wetknął pod pachę mały okrą­gły boche­nek, pęk­nięty na
środku i z ciemną, chru­piącą skórką. Sam chęt­nie uczest­ni­czył­bym w rabunku, ale roz­glą­da­łem się nie­pewny, jak długo moje zaklę­cie wytrzyma
tak oczy­wi­sty akt zło­dziej­stwa. Cie­kawe, co książę powie­działby na
kuli­narne gusta mojej sze­fo­wej. Może paso­wa­łaby mu jej ulu­biona pasta z droż­dży piw­nych.


„Kucharz już trzy razy zer­k­nął w naszą stronę – napo­mkną­łem wresz­cie. –
W końcu cię zauważy”.


Książę ski­nął głową i usu­nął się z drogi słu­żą­cym, któ­rzy zabie­rali tace
do wiel­kiej sali.


„Wej­ście jest w piw­ni­cach” – poin­for­mo­wał. Opie­ra­jąc się o włócz­nię,
ruszył przed sie­bie. Dopiero teraz zro­zu­mia­łem, że poży­cza­jąc od
straż­ni­ków broń, Ber­nard w rze­czy­wi­sto­ści wysta­rał się o laskę. Pod
pozo­rem wojow­ni­czych zapę­dów ukry­wał pro­blemy z poru­sza­niem się.


„Mnie też by się przy­dała jakaś pod­pora” – pomy­śla­łem z nie­po­ko­jem,
kiedy po raz kolejny szur­ną­łem stopą o posadzkę. Za dużo wra­żeń jak na
jeden dzień. W dodatku omi­ną­łem posi­łek i mię­śnie zaczy­nały mi słab­nąć.


Ber­nard na pewno wyczuł przez więź, że jestem głodny, ale na­dal
ukrad­kiem wydłu­by­wał śli­maki ze sko­rupki i zaką­szał chle­bem. Rów­nie
dobrze mógł­bym liczyć na to, że Meg poży­czy mi książkę, którą wła­śnie
czyta.


Do lodowni scho­dziło się przez piw­nice. Pro­wa­dziły do nich sze­ro­kie
kamienne schody z pod­ręcz­nej spi­żarni sąsia­du­ją­cej z kuch­nią. Drzwi były
otwarte na oścież; tęga kobieta w far­tu­chu wła­śnie wyno­siła na górę
kamion­kowy gąsior pełen wina.


„Znam tę pie­częć. To wino roz­le­wano dwa­dzie­ścia lat temu, na srebrne
gody mojego naj­młod­szego wnuka. Widzę, że mło­kos swo­bod­nie sobie poczyna
z moimi zapa­sami – burk­nął książę. – Urzą­dza uczty, żeby zjed­nać
zwo­len­ni­ków”.


„Dzięki temu mamy wstęp do piw­nic”.


„I tak ukry­łem zapa­sowy klucz w pod­ło­dze”.


Zer­k­ną­łem na posadzkę.


„Nie będzie nam potrzebny” – dodał książę.


„Ber­nie… zosta­wiamy ślady z mąki”.


„O, na Pustkę”.


Po krót­kim postoju na otrze­pa­nie butów zeszli­śmy w głąb piw­nic. Albo
znaj­do­wa­li­śmy się w now­szej czę­ści zamku, albo ród d’Ame­thy­ste wolał
trzy­mać w lochach wino niż więź­niów, bo kom­naty cią­gnące się jedna za
drugą były zasta­wione becz­kami i się­ga­ją­cymi aż po sufit pół­kami peł­nymi
roz­ma­itych trun­ków. Kuś­ty­ka­łem za Ber­nar­dem tak prędko, jak tylko
dawa­łem radę. Sty­mu­lanty chyba dzia­łały, gdyż sta­ru­szek znacz­nie
zwięk­szył tempo. Po kilku zakrę­tach, kiedy zgu­bi­łem się już doku­ment­nie,
książę zatrzy­mał się przy gigan­tycz­nej omsza­łej beczce z kur­kiem, która
miała chyba z milion lat. Coś przy niej podłu­bał, coś poskro­bał i otwo­rzył w beczce drzwi wyso­ko­ści doro­słego męż­czy­zny.


Naszym oczom uka­zały się strome krę­cone schody. Jęk­ną­łem.


„Jak wysoko znaj­dują się ksią­żęce kom­naty?”.


„Będziemy odpo­czy­wać po dro­dze – odparł Ber­nard po krót­kim, acz
zna­mien­nym mil­cze­niu. – Gdzie jak gdzie, ale tutaj raczej nikt nas nie
zacznie szu­kać”.


„Czy mogę, o książę, sko­rzy­stać naj­pierw z two­jej piw­niczki?”.


„Zna­ko­mity pomysł. Weź ten gąsio­rek po lewej – dosko­nały rocz­nik”.


Scho­wa­li­śmy się na klatce scho­do­wej z gąsior­kiem peł­nym wina. Resztki
świa­tła, pada­jące od strony bar­dziej uczęsz­cza­nych piw­nicz­nych kom­nat,
prze­świe­cały przez szpary w deskach. Wycią­gną­łem skó­rzany kubek z sakwy,
pola­łem i przez chwilę w mil­cze­niu dzie­li­li­śmy się napo­jem. Spo­dzie­wa­łem
się nie lada rary­tasu, ale tru­nek nie dorów­ny­wał dobrym winom sto­ło­wym z Ava­lonu. Z dru­giej strony kil­ka­na­ście lat temu pija­łem takie rze­czy, że
dotąd mi wstyd, a w tej chwili paso­wałby mi nawet ocet.


Pomo­gło. W moim żołądku zagnieź­dziło się przy­jemne cie­pło, a prawa stopa
zaczęła się nieco bar­dziej słu­chać. Prze­lot­nie zasta­no­wi­łem się, ile
alko­holu naraz Ber­nard może wypić – prze­cież wcze­śniej czę­sto­wał się już
moją nalewką – ale dosze­dłem do wnio­sku, że stu­letni Bre­tań­czyk ma
pew­nie moc­niej­szą głowę niż prze­ciętny arbo­riań­ski sta­ru­szek. Zaczę­li­śmy
się z wolna piąć ku górze. Gdy świa­tło dobie­ga­jące z piw­nic znik­nęło za
zakrę­tem, oświe­tli­łem drogę zaklę­ciem.


Jak się oka­zało, tajemne przej­ście pro­wa­dziło nie tylko do ksią­żę­cych
kom­nat. Na pół­pię­trze z klatki scho­do­wej wio­dły w dwie strony wąskie
kory­ta­rze.


„Będziemy ucie­kać tym na prawo” – wska­zał książę. – Dotrzemy na
pod­zam­cze. Tam weź­miemy konia i w drogę”.


„Komu w drogę, temu czas. Ja muszę jesz­cze wró­cić do gospody. Zosta­wi­łem
tam kilka waż­nych magicz­nych przed­mio­tów”.


„Na pewno już je roz­kra­dli”.


„O, nie – odpo­wie­dzia­łem, myśląc o srebr­nej księ­dze, czyli skła­da­nym
Rydwa­nie, całym wygra­we­ro­wa­nym w sym­bole de Bran­che d’Argent. –
Karcz­marz prę­dzej się zsika ze stra­chu, niż przy­zna komu­kol­wiek, co
nosi­łem w ple­caku. Jeśli to u niego znajdą, zabiją go. Jeśli sam
donie­sie, podej­rze­wam, że tak czy ina­czej zamkną mu usta. Pew­nie scho­wał
ple­cak w naj­głęb­szym miej­scu w piw­nicy i czeka na oka­zję, żeby wyrzu­cić
go do rzeki”.


„Teraz mnie zacie­ka­wi­łeś, młody. Może jako mag nie jesteś taki cał­kiem
nie­wy­da­rzony. No dobrze. Drogą, którą wska­za­łem, można dojść poza mury
zamku. Prze­wi­dziano ją wła­śnie na taką oko­licz­ność i zbu­do­wano, zanim
mia­sto się roz­ro­sło”.


Ruszy­li­śmy dalej. Ksią­żęce kom­naty znaj­do­wały się na wyso­ko­ści naszego
trze­ciego pię­tra, zapewne tuż nad wielką salą. Widzia­łem w życiu kilka
ciem­no­wiecz­nych zam­ków – jako tury­sta, gość, pod­czas wypraw z Mar­gu­eritte. Mia­łem pewne poję­cie o tym, jak wyglą­dają w postaci
odre­stau­ro­wa­nej zgod­nie z prawdą histo­ryczną, roz­bu­do­wa­nej albo
znisz­czo­nej. Z pewną rezy­gna­cją przyj­mo­wa­łem koniecz­ność dłu­giego mar­szu
pod górę i sta­ra­łem się odpo­wied­nio roz­kła­dać siły, tak aby wystar­czyło
ich na ucieczkę.


Znów sta­nę­li­śmy na roz­dro­żach. Schody pro­wa­dziły jesz­cze wyżej, ale
Ber­nard oznaj­mił, że zna­leź­li­śmy się u celu. Podrep­ta­li­śmy kory­ta­rzem.
Od czasu do czasu książę opie­rał się o ścianę; po chwili dostrze­głem, że
zagląda do kom­nat przez ledwo widoczne pio­nowe otwory. Pomy­śla­łem sobie,
że sys­tem taj­nych kory­ta­rzy musi być ważną czę­ścią spo­łecz­nego życia
zamku i że w takim razie nie tylko Ber­nard o nich wie.


„Tutaj – usły­sza­łem myślach, a potem: – O, zdrajca prze­brzy­dły!”.


I zanim zdą­ży­łem go powstrzy­mać, chwy­cić za rękę, zro­bić cokol­wiek,
książę pchnął drzwi i wystrze­lił jak kula armat­nia, dzier­żąc pochy­loną
włócz­nię. Z jego szaty wypa­dły na pod­łogę dwa fasze­ro­wane win­niczki.


„Zacze­kaj!” – Pokuś­ty­ka­łem za nim. Roz­legł się stłu­miony krzyk i bole­sne
rzę­że­nie.


Ber­nard stał w roz­kroku nad pęka­tym męż­czy­zną. Na jasno­fio­le­to­wej
sza­cie, wokół drzewca włóczni, która utkwiła w brzu­chu deli­kwenta,
roz­kwi­tała plama świe­żej krwi. Długa, jasno­włosa, tre­fiona peruka
zsu­nęła się ran­nemu z głowy, odsła­nia­jąc łysie­jącą czaszkę. Miał
zamknięte oczy. Na gęstym dywa­nie, kunsz­tow­nie tka­nym w sceny łowów,
leżała roz­bita butelka po mali­no­wej nalewce.


„Osza­la­łeś?! Przy­szli­śmy tutaj kraść czy mor­do­wać?! Zostaw go!”.


– Weź te łapy – zawar­czał książę na głos. – Taka oka­zja, żeby się
zemścić i odzy­skać wła­dzę, a ty mi będziesz prze­szka­dzał? Nie­do­cze­ka­nie.


„Ber­nard. Opa­nuj się i pomyśl chwilę. Co zro­bią ludzie, któ­rzy wsa­dzili
go na tron, kiedy zoba­czą cię nad cia­łem? Zaczną wiwa­to­wać? Odda­dzą ci
Mon­treuil? Oprzy­tom­nij, czło­wieku!”.


– Należy mu się. Sam Wędro­wiec zesłał na niego spra­wie­dliwą zemstę.
Wrzu­cił mnie do lochu! Chcesz daro­wać mu życie? Jesteś cza­ro­dzie­jem czy
babą?!


„Arbo­riań­czy­kiem – pomy­śla­łem – i nie nauczę roz­sądku bre­tań­skiego
tyrana, dla któ­rego zabić czło­wieka to tyle, co roz­gnieść pchłę”.


„A co się sta­nie, jeśli Henry umrze? Posa­dzą na jego miej­scu kolej­nego.
Pod­po­wiem – nie cie­bie. Zasta­nów się, czy wszy­scy inni kan­dy­daci są od
niego mniej kom­pe­tentni. Kogo wolisz póź­niej oble­gać z armią?”.


To mu dało do myśle­nia. Ode­tchnął nieco głę­biej. Opa­dły mu ramiona.


– Prawdę mówiąc, wolę Henry’ego – przy­znał nie­chęt­nie. – Naj­mniej
znisz­czeń. Nie­do­brze oble­gać wła­sne mia­sto.


Zer­k­ną­łem na ofiarę. Henry mru­żył oczy i sta­rał się nie oddy­chać.
Zapewne sły­szał całą roz­mowę, a przy­naj­mniej tę jej część wypo­wia­daną
gło­śno, i tylko cze­kał, aż minie bez­po­śred­nie zagro­że­nie, aby wezwać
pomoc. Bez zasta­no­wie­nia rzu­ci­łem Obję­cia Mor­fe­usza.


„Skoro tak, pozwól, że zata­muję krwa­wie­nie”.


Zde­cy­do­wa­nym ruchem roz­dar­łem jedwa­bie i obej­rza­łem ranę. Tylko z pozoru
wyglą­dała groź­nie. Stary książę użył cię­żaru wła­snego ciała, żeby dodać
sobie impetu, ale nie tra­fił w cel. Ostrze włóczni ześli­zgnęło się po
wydat­nym brzu­chu, prze­orało kawał skóry i utkwiło w sta­ran­nie
wyho­do­wa­nym boczku księ­cia Henry’ego de Bran­che d’Ame­thy­ste.
Zasto­so­wa­łem Powstrzy­ma­nie Krwo­toku i Asep­tyczną Ulgę, tak na wszelki
wypa­dek. „Wła­ści­wie – pomy­śla­łem – dla­czego mi zależy? Mor­do­wa­nie się
nawza­jem wygląda na tutej­szy sport naro­dowy, zwłasz­cza wśród szlachty.
Po co wymu­szać na nich moje stan­dardy, nie lepiej ich tak zosta­wić, żeby
zała­twiali mię­dzy sobą spory zgod­nie z wła­sną naturą?”. A potem do mnie
dotarło – książę Henry wrzu­cił pra­dziadka do ciem­nicy, cho­ciaż mógł go
oddać katu. Z okru­cień­stwa? Nie byłem tego taki pewien. Kar­mił go nawet,
cho­ciaż nie­zbyt obfi­cie.


„Kiedy zaczną się nie­po­koić?”.


„Jeśli nie zej­dzie na danie główne. Czyli za jakieś pół­to­rej godziny”.


Ber­nard przy­stą­pił do prze­szu­ka­nia kom­naty. Ja oglą­da­łem naścienne
gobe­liny, dzieła sztuki utkane ręcz­nie przez rze­mieśl­ni­ków, jakich już
nie było w Arbo­rii. Każdy naj­drob­niej­szy ścieg coś ozna­czał, budo­wał
szcze­góły opo­wie­ści. Gesty przed­sta­wio­nych postaci, spoj­rze­nia i pół­u­śmie­chy, owoce, kwiaty, uchwy­cone w ruchu psy i wierz­chowce.
Widzia­łem tam polo­wa­nie na jele­nia, sie­lankę z damami dworu w negliżu,
scenę koro­na­cji. Oraz smoka. Zaj­mo­wał pra­wie cały gobe­lin, dum­nie
roz­kła­da­jąc krwi­sto­czer­wone skrzy­dła i zio­nąc języ­kami ognia, które
tro­chę przy­po­mi­nały kształ­tem liście.


„Co, podoba ci się? – Ber­nard wychy­lił się spod łóżka, ści­ska­jąc w dło­niach drew­nianą szka­tułkę. – Jeden z naj­lep­szych por­tre­tów
Kró­lew­skiego Smoka, jaki znam”.


„W Arbo­rii nie ma już smo­ków – wyja­śni­łem. – Tylko duszo­smoki. A przy­naj­mniej jeden był. Do nie­dawna”.


„To nie to samo. – Książę pokrę­cił głową. – Zale­d­wie cie­nie, strzępy
świa­do­mo­ści. Nasz Kró­lew­ski Smok wyco­fał się w góry przed wielu laty.
Prze­stał akcep­to­wać Jego Kró­lew­ską Wyso­kość. Pierw­szy znak, że z Phi­lippe’em stało się coś nie­od­wra­cal­nie złego. Cho­ciaż jeśli się
zasta­no­wić, już wcze­śniej się domy­śla­li­śmy. Smok był cier­pliwy”.


„Chęt­nie usły­szę tę histo­rię. – Pod­nio­słem z dywanu cienką złotą koronę
wysa­dzaną ame­ty­stami. – To chyba twoje”.


Scho­wał koronę do sakwy z mięk­kiej gro­no­sta­jo­wej skórki, którą zna­lazł
gdzieś w kom­na­cie. Sam zaczą­łem się roz­glą­dać za czymś przy­dat­nym.
Spo­dzie­wa­łem się, że w ksią­żę­cej sypialni znajdę broń, ale się
roz­cza­ro­wa­łem. Henry nosił przy sobie miecz, który chęt­nie przy­własz­czył
sobie Ber­nard. Co ja bym zresztą zro­bił z mie­czem?


„Czy znajdę tutaj kostur? Albo laskę?”.


„Nie potrze­buję cze­goś takiego” – prych­nął książę.


„No wiesz, rekwi­zyt cza­ro­dzieja…”.


„Cza­ro­dzie­jem też już od dawna nie byłem. Aż do teraz. Dzięki tobie”.


Przy­po­mnia­łem sobie przy­sło­wia mówiące o wdzięcz­no­ści ksią­żąt i w mil­cze­niu wró­ci­łem do prze­szu­ki­wa­nia noc­nej szafki. Wycią­gną­łem stam­tąd
na wpół opróż­nioną por­ce­la­nową miskę z cia­stecz­kami, które potrak­to­wa­łem
tak, jak wcze­śniej Ber­nard tacę ze śli­ma­kami. Z ustami napcha­nymi
maka­ro­ni­kami z kre­mem zabra­łem się do oglą­da­nia dru­giej, więk­szej
szka­tułki. Moim oczom uka­zała się biżu­te­ria. Na Pustkę, książę Henry, a może i Ber­nard, miał wię­cej biżu­te­rii niż Aman­dine. Meda­liki i kamee,
złote pier­ście­nie, naszyj­niki z bry­lan­tów prze­ty­ka­nych dosko­na­łymi
krysz­ta­łami ame­ty­stu. Skoro stary książę nie zain­te­re­so­wał się tym
bogac­twem, to co trzy­mał w szka­tułce? Zgar­ną­łem wszystko do sakwy.


Kolej­nym zna­le­zi­skiem oka­zało się lusterko ze szklaną taflą.


Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wa­łem się w obcą, wychu­dzoną i bro­datą gębę,
która spo­glą­dała na mnie ze zwier­cia­dła. To ja? Naprawdę tak źle
wyglą­dam? Ze zgrozą przyj­rza­łem się pożół­kłym siń­com pod oczami,
per­ga­mi­nowo bla­dej skó­rze, zapad­nię­tym policz­kom. Rze­czy­wi­ście, żywy
trup.


„Mam wszystko, czego szu­ka­łem – ode­zwał się Ber­nard zza moich ple­ców.
Prze­brał się, kiedy nie patrzy­łem, i teraz miał na sobie ciem­no­fio­le­towe
bry­czesy, koszulę w odcie­niu, który Aman­dine chyba nazwa­łaby écru,
czarną pele­rynę z wyso­kim koł­nie­rzem oraz cał­kiem sporo pobrzę­ku­ją­cej
zło­tej biżu­te­rii we wszyst­kich nada­ją­cych się do tego miej­scach. – Nie
wiem, co on sobie myślał – że schud­nie do moich ubrań?”.


„Jesz­cze jeden dowód, że Henry nie chciał, żeby sza­cowny przo­dek zgnił w lochu – pomy­śla­łem sobie. – Ale teraz, kiedy śpi, nie dowiemy się, co
pró­bo­wał uknuć”.


* * *


Tej nocy w Mon­treuil jasno pło­nęły pochod­nie. Oświe­tlały ulice,
zwie­lo­krot­nia­jąc się w wodach rzeki i świą­tyn­nych witra­żach. Pod osłoną
ilu­zyj­nego kamu­flażu, który wresz­cie udało mi się roz­cią­gnąć na dwie
osoby, prze­szli­śmy nie­mal ramię w ramię obok patroli straży miej­skiej,
oddzia­łów kró­lew­skich wojsk i kapła­nów Cier­pli­wego Wędrowca. Mia­sto nie
spało. Ludzie w szlaf­my­cach wyglą­dali z okien i nawo­ły­wali sąsia­dów.
Minę­li­śmy grupkę miesz­czan z latar­niami, któ­rzy roz­sie­dli się na rynku,
w oczy­wi­stym zamia­rze wymiany infor­ma­cji i domo­wych nale­wek.
Nasłu­chi­wa­łem przez chwilę. Tajem­ni­czy zama­chowcy zaata­ko­wali księ­cia
Henry’ego; z wię­zie­nia uciekł stary książę Ber­nard, nie­wąt­pli­wie
oswo­bo­dzony przez wier­nych mu spi­skow­ców. Podobno byli zbun­to­wa­nymi
kró­lew­skimi Jastrzę­biami; wszy­scy wie­dzą, że cza­ro­dzie­jów nie ma, a Jastrzę­bie potra­fią się stać nie­wi­dzialni.


Nawet bio­rąc pod uwagę śli­ma­cze tempo ucieczki pod­ziem­nym przej­ściem,
nie rozu­mia­łem, jakim cudem plotki roz­nio­sły się aż tak szybko.
Posta­wi­li­śmy na gło­wie miej­ski cykl dnia i nocy.


Prze­mknę­li­śmy naj­krót­szą drogą w stronę Srebr­nego Dzbana. Spo­dzie­wa­łem
się, że karcz­marz zamknie dziś przy­by­tek, tym­cza­sem wręcz prze­ciw­nie,
gospoda pękała w szwach. Weszli­śmy od strony wychodka przez drzwi
kuchenne.


Tam tro­chę sklę­słem i posta­no­wi­łem, że usiądę w skła­dziku z winem.
Książę mnie poparł, nieco zbyt entu­zja­stycz­nie jak na mój gust – w końcu
tym razem to nie było jego wino. Kil­ka­na­ście minut cze­ka­łem, aż
karcz­marz obróci do skła­dziku. Kiedy wresz­cie jego zażywna postać
uka­zała się w drzwiach, musiał się zmie­rzyć z nie­złym zasko­cze­niem.


„Nie krzycz – mówił napis na wosko­wa­nej tabliczce. – Kasza z okrasą,
kieł­ba­ski i piwo dla dwóch osób. Oraz mój bagaż”.


– Święta Aimée spoza Świata… – Karcz­marz oparł się ple­cami o ścianę. –
Mil­czący Zie­larz. Prze­cież widzia­łem, jak… Ale ucie­kłeś… Ten drugi
czło­wiek…


– Na kolana, cha­mie, przed wyż­szymi sta­nem! – Książę Ber­nard spo­koj­nie
odło­żył na bok odszpun­to­waną butelkę i bły­snął pier­ście­niem rodo­wym. –
Mojego towa­rzy­sza możesz zwać Mil­czą­cym Cza­ro­dzie­jem, a nie Zie­la­rzem, o ile się jesz­cze nie domy­śli­łeś. Jak napi­sał – kasza z okrasą, kieł­ba­ski
i piwo. Naszy­kuj naj­lep­szego wierz­chowca, jakiego masz. I przy­nieś
bagaże. Nikomu ani słowa! Od swo­jego księ­cia pana krzywdy nie zaznasz,
ale w naj­czar­niej­szych kosz­ma­rach sobie nie wyobra­żasz, co on ci może
zro­bić. Żywo! Już!


„Ber­nie, chyba żar­tu­jesz”.


„Z cham­stwem trzeba sta­now­czo. – Policzki miał czer­wone od wina. –
Jesteś naj­gor­szym cza­ro­dzie­jem, jakiego widzia­łem w życiu. Ale, na
Pustkę! Nauka cię nie omi­nie”.
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Aman­dine, Kath­ryn i Lily


Utra­cona Bre­ta­nia, 12 Mai 753 AG


Wierz­chowce szły stępa. Sta­ro­żytna droga
z cza­sów Cesar­stwa Trium­wi­ratu, gładka jak gra­ni­towa posadzka,
pro­wa­dziła cały czas pod górę, wzdłuż stro­mych zbo­czy. W doli­nie widać
było domy jak zabawki z kloc­ków, cegla­sto­czer­wone dachy i świą­tynne
wieże. Nad gło­wami podróż­nych lśniła nie­zdo­byta for­teca Narbonne,
sto­lica hrab­stwa rodu Tre­van­cel de Bran­che d’Ame­thy­ste. Wznie­siony na
skale bia­łej jak kość, obro­śnięty strze­li­stymi wie­żami i kamien­nymi
domo­stwami, zamek rów­no­cze­śnie sam w sobie sta­no­wił mia­sto i dzie­lił
nazwę z miej­sco­wo­ścią na dole; razem two­rzyły jedną aglo­me­ra­cję.
Miej­scowi wyróż­niali znaj­du­jące się na szczy­cie Tours de Narbonne oraz
Cite de Narbonne, roz­le­wa­jące się na całą dolinę.


Aman­dine pocią­gnęła z manierki łyk zio­ło­wej her­baty. Podró­żo­wali od
świtu i cho­ciaż zwol­nili tempo po dotar­ciu do gra­nic hrab­stwa, drę­czyły
ją pra­gnie­nie i sen­ność. Pozo­stałe uczest­niczki wyprawy rów­nież
wyglą­dały na zmę­czone. Sie­dząca przed nią na sio­dle Lily poka­sły­wała,
cho­ciaż nie miała już gorączki i cał­kiem przy­tom­nie obser­wo­wała drogę.
Gorzej z Kath­ryn. Wygłu­sza­cze ją wycień­czyły. Cho­ciaż zdjęto je trzy dni
temu, cza­ro­dziejka pozo­stała mar­kotna. Przy­sy­piała pod­czas kon­nej jazdy,
na pyta­nia odpo­wia­dała ni w pięć, ni w dzie­więć. Aman­dine odczu­wała ulgę
na myśl o tym, że zbli­żają się do celu.


Za kolej­nym zakrę­tem uka­zały się zam­kowe bramy. Na ostat­nim odcinku
konie zwol­niły, droga stała się znacz­nie bar­dziej stroma. Po obu jej
stro­nach, na skraw­kach łąk mię­dzy ska­łami, pasły się owce o gęstej
sier­ści koloru kawy z mle­kiem. Kra­jo­braz wyglą­dał tak sie­lan­kowo, że
nie­mal nie­re­al­nie. Aman­dine popa­trzyła w górę, na bramę. Twier­dzę od
wię­zie­nia różni tylko osoba władcy. Jakim czło­wie­kiem jest Renard de
Tre­van­cel de Bran­che d’Ame­thy­ste? Żeby stąd uciec, trzeba umieć latać.


Zer­k­nęła na przy­gar­bioną syl­wetkę Kath­ryn. Cóż, nie­któ­rzy potra­fią.


– Szla­chetne panie, po prze­kro­cze­niu bram radzę zasło­nić włosy kap­tu­rem.
– Kapi­tan Artois, dowódca kom­pa­nii Popiel­ni­ków, dokłu­so­wał do
wierz­chowca Aman­dine. – W mie­ście prze­by­wają zakon­nicy Cier­pli­wego
Wędrowca. Więk­szo­ści nie należy się oba­wiać; to zwy­kli mnisi, dawni
kapłani Sza­rego i cho­ciaż pod­dali się pre­sji, są nie­groźni. Ale ni­gdy
nie wia­domo, kiedy się trafi fana­tyk lub zwy­kła sprze­dajna kana­lia. Zbyt
łatwo panie roz­po­znać.


Przed nimi bramą prze­je­chał wóz wyła­do­wany towa­rem. Straż­nicy nikogo nie
zatrzy­my­wali, przy­pa­try­wali się tylko znu­dzo­nym wzro­kiem podróż­nym. Ruch
mię­dzy Tours de Narbonne a Cite de Narbonne trwał bez ustanku, a posłańcy i nie­któ­rzy han­dla­rze obra­cali tego samego dnia w górę i w dół.
„Wpro­wa­dze­nie myta utrud­nia­łoby ruch” – tłu­ma­czył Artois.


Aman­dine spo­dzie­wała się, że trzy­dzie­sto­oso­bowa kom­pa­nia uzbro­jo­nych po
zęby najem­ni­ków zosta­nie potrak­to­wana ina­czej, ale straż naj­wi­docz­niej
dobrze znała kapi­tana. Ski­nęli mu głową, prze­pu­ścili bez słowa.
Popiel­nicy minęli gra­nice Tours. Artystka ner­wowo spraw­dziła umo­co­waną
przy jukach laskę magiczną i nacią­gnęła kap­tur aż na brwi.


Już wcze­śniej, obser­wu­jąc mijane wsie, pojęła, że pierw­sze wra­że­nie
doty­czące Utra­co­nej Bre­ta­nii było błędne. Nie­które obej­ścia wyglą­dały
bied­nie, ale ni­gdzie nie dostrze­gła aż takiej nędzy i degren­go­lady jak
we wsi ze smo­kiem. Ska­żona wieś, prze­klęta wieś. Czy takich miejsc jest
wię­cej? Będzie musiała o to zapy­tać.


Mia­sto wyda­wało się wykute z kamie­nia. Każdy budy­nek wyko­nano z takiego
samego mate­riału, gład­kiej sza­rej skały, która dla Aman­dine wyglą­dała
dziw­nie zna­jomo. Drę­czyło ją bli­żej nie­okre­ślone uczu­cie, że ten
szcze­gół może oka­zać się ważny. Prze­wer­to­wała w myślach zapa­mię­tane
stro­nice pod­ręcz­nika histo­rii sztuki, przy­wo­łała znane zabytki z cza­sów
Cesar­stwa. Wes­tchnęła. Pew­nie przy­po­mni sobie, kiedy się wyśpi.


Twier­dzę roz­bu­do­wy­wano kon­cen­trycz­nie, doda­jąc kolejne dziel­nice i nowe
mury. Naj­now­szy, zewnętrzny pier­ścień opie­rał się na stro­mych kli­fach.
Na czym to się trzyma? Prze­cież nie na taśmie kle­ją­cej. Jak oni to
zro­bili? Aman­dine ukrad­kiem zer­k­nęła na Kath­ryn. Młoda cza­ro­dziejka
miała obse­sję na punk­cie budow­nic­twa, na pewno zaraz zacznie rzu­cać
jakieś uwagi.


Kat nie ode­zwała się jed­nak ani sło­wem. Nie zaczęła mono­logu o tutej­szych roz­wią­za­niach archi­tek­to­nicz­nych. Aman­dine zmarsz­czyła brwi.
Czy wygłu­sza­cze trwale uszko­dziły jej Źró­dło? Jest chora? Czy należy się
nie­po­koić?


– Kat – ode­zwała się kon­spi­ra­cyj­nym tonem Lily. – Mają tutaj
kana­li­za­cję.


– No – odparła cza­ro­dziejka.


– Czym się wierci takie wiel­kie dziury w skale? Chyba tylko magią? Czy
są do tego spe­cjalne auto­ma­giczne ska­ło­gry­zarki?


– Nikt niczego nie wier­cił. – Kath­ryn jakby się odga­niała od natręt­nej
muchy. – Zbu­do­wali zamknięte rynsz­toki. Nawet jeśli mają gdzieś tutaj
praw­dziwe kanały, nie wyku­wano ich prze­cież w litej skale. Zresztą to by
nie prze­szło, wszystko stoi na wapie­niu, roz­pu­ści­łoby się i tąp­nęło. Ja
się zasta­na­wiam, jak zro­bili zewnętrzne mury. I pew­nie mogę się tak
dalej zasta­na­wiać, bo naj­now­szy dom w mie­ście liczy sobie ze trzy­sta lat
i nie spo­tkam żad­nego z inży­nie­rów, któ­rzy nad nimi pra­co­wali. Wiesz, że
ten kamień ma echo magiczne? Z cze­goś bar­dzo podob­nego zro­biono kom­natę
Wyroczni, od razu zwró­ci­łam na to uwagę.


Teraz Aman­dine wyraź­nie przy­po­mniała sobie kom­natę z sza­rego kamie­nia,
gład­ko­ścienną i bez­cza­sową. Miej­sce, w któ­rym stał posąg Trze­ciej
Wyroczni, wyrzeź­biony, zanim zaczęła się pisemna histo­ria Ava­lonu. I w któ­rym tkwił sta­ran­nie zabez­pie­czony por­tal pro­wa­dzący bez­po­śred­nio w Pustkę. Wzdry­gnęła się.


– Kat, czy to zna­czy, że całe mia­sto jest magiczne? – spy­tała Lily. –
Zaklęta twier­dza?


– No, jeśli tak mówimy, to prze­cież Ava­lon też jest magicz­nym mia­stem. –
Kath­ryn jakby nieco się odprę­żyła. – Poza­bez­pie­cza­nym przed zaklę­ciami,
gdzie się da, zwłasz­cza w cen­trum. Nawet szyny tram­wa­jowe mają runy;
założę się, że o tym nie wie­dzia­łaś. Tylu cza­ro­dzie­jów w jed­nym miej­scu,
mimo regu­la­cji praw­nych zawsze może dojść do wypadku. – Nagle skrzy­wiła
się i znów przy­gar­biła, jakby o czymś sobie przy­po­mniała.


– Czyli jak, nie dzia­łają tutaj zaklę­cia? – spy­tała Aman­dine, ale
roz­mowa wyraź­nie sklę­sła.


Kath­ryn mach­nęła tylko ręką i głę­biej nasu­nęła kap­tur. A, niech się
boczy, skoro chce. Chyba nic poważ­nego się z nią nie dzieje – wyśpi się,
zje i jej przej­dzie.


Kom­pa­nia Popiel­ni­ków przy­cią­gała spoj­rze­nia, ale nie budziła sen­sa­cji.
Jechali głów­nym trak­tem, w luź­nym szyku, nie­spiesz­nie. Za końmi bie­gły
dzieci, pokrzy­ku­jąc rado­śnie. Jakiś żebrak obrzu­cił ich obe­lgami, ale
jakby mimo­cho­dem i bez więk­szego prze­ko­na­nia. Miesz­cza­nie wyle­gali na
ganki, wyglą­dali z okien. Han­dlarki przy stra­ga­nach zamie­rały, czuj­nie
śle­dząc wzro­kiem najem­ni­ków. Nie­które zakry­wały płót­nem towar – głów­nie
owoce oraz uliczne jedze­nie. Aman­dine zauwa­żyła rogale z kmin­kiem,
owalne pie­czone serki, dłu­gie war­ko­cze obwa­rzan­ków. Widząc jej
spoj­rze­nie, kapi­tan Artois rzu­cił jed­nej z han­dla­rek monetę i wyło­wił
gorący serek na patyku. Aman­dine pową­chała go ostroż­nie, nad­gry­zła. Był
świeży, słony, pach­niał owczym mle­kiem i dymem. Lily patrzyła na nią
zazdro­śnie.


– A jeśli się roz­cho­ru­jesz? – zawa­hała się Aman­dine.


– Myślisz, że może być ska­żony? – zapy­tała dziew­czynka zło­śli­wym tonem –
albo zro­biony z oło­wiu i cyny?


Żach­nęła się i podała jej serek.


– Tylko nie narze­kaj, jeśli dosta­niesz bie­gunki.


– Też chcę taki serek – mruk­nęła Kath­ryn spod kap­tura.


Głos miała zmie­niony. Pła­kała?


– Wszystko, co naj­lep­sze dla Waszej Wyso­ko­ści – powie­dział cicho Artois,
wrę­cza­jąc jej przy­smak. – Pro­szę się nie oba­wiać zatru­cia; aby han­dlo­wać
na głów­nym trak­cie, trzeba dostać pozwo­le­nie Gil­dii Kup­ców. I nikt
jesz­cze nie wie, kim jeste­ście, pani.


Kath­ryn jedną ręką nacią­gała kap­tur aż po czu­bek nosa, drugą wsu­wała
serek do ust. Wyglą­dała na nie­szczę­śliwą, zawsty­dzoną i głodną. Lejce
zwi­sały luźno, koń szedł, jak chciał.


Wje­chali wresz­cie przez piątą bramę do Wyso­kiego Zamku.


* * *


Kath­ryn Verd de Bran­che d’Argent spę­dziła wie­czór swo­ich dwu­na­stych
uro­dzin zamknięta na klucz w szkol­nej toa­le­cie. Zapła­kaną i usmar­kaną
dziew­czynkę rodzice uwol­nili wresz­cie około ósmej wie­czo­rem –
zanie­po­ko­jeni, że córka nie wró­ciła do domu, roz­po­częli sze­roko
zakro­jone poszu­ki­wa­nia.


Mię­dzy kolej­nymi napa­dami łka­nia wydu­siła z sie­bie, czego potrze­buje do
szczę­ścia: chce zmie­nić szkołę, nazwi­sko i miej­sce zamiesz­ka­nia i zacząć
far­bo­wać włosy, bo pani od histo­rii powie­działa, że już z daleka widać.


Rodzice wpa­dli w słuszny gniew i zro­bili to, co się zwy­kle robi w takiej
sytu­acji, czyli prze­szli do fron­tal­nego ataku na dyrek­cję szkoły,
oskar­ża­jąc nauczy­cielkę histo­rii, że szczuje dzieci na ich córkę.


Bel­ferka odparła zarzuty. Nie można prze­cież pomi­nąć tak zna­czą­cego
wyda­rze­nia w arbo­riań­skiej histo­rii, jak upa­dek dyna­stii de Bran­che
d’Argent i powsta­nie Repu­bliki. Dzieci muszą poznać bio­gra­fię ostat­niego
króla, Ludwika Okrut­nego, oraz zapa­mię­tać, dla­czego d’Argent jako jedyny
ze szla­chec­kich rodów, włącz­nie ze spo­krew­nio­nymi, które wyka­zują
cha­rak­te­ry­styczną skazę talentu magicz­nego – czyli połą­czoną z darem
siwi­znę – nie otrzy­mał bier­nego prawa wybor­czego pod­czas kró­lew­skiej
elek­cji. A w ogóle gdyby ich córka mniej zadzie­rała nosa i nabyła tro­chę
umie­jęt­no­ści spo­łecz­nych, sprawy zapewne by nie było. Jasne, że jest
zdolna, ale nikt nie lubi prze­mą­drza­łych dzieci. Krótko mówiąc, ona je
pro­wo­kuje.


Nikomu nie przy­szło do głowy, że mała Kath­ryn na pod­sta­wie uryw­ków
wypo­wie­dzi rodzi­ców i napo­mknięć nauczy­cielki może póź­niej poskła­dać tę
roz­mowę do kupy i zacząć żywić prze­ko­na­nie, że to wszystko jej wina. A że cał­kiem dobrze ukry­wała poczu­cie winy, nikt jej go nie wyper­swa­do­wał.


Po dłu­giej noc­nej dys­ku­sji rodzice Kat zde­cy­do­wali się prze­nieść ją na
ostatni rok do pry­wat­nej szkoły dla małych szlach­cia­nek, na którą ledwo
ich było stać. Decy­zja oka­zała się naj­wła­ściw­sza z moż­li­wych, ale
cho­ciaż dziew­czynki w nowym miej­scu nie prze­śla­do­wano, nie stała się
także czę­ścią grupy – nieco sno­bi­stycz­nej i zin­te­gro­wa­nej ze sobą od
sze­ściu lat. Nie poma­gało, że – ze względu na siwi­znę – jako jedyna
wie­działa przed akty­wa­cją Źró­dła, że jest obda­rzona talen­tem i że
cał­kiem dobrze opa­no­wała już mate­ma­tyczną pod­stawę magii. Miała wresz­cie
spo­kój; do czasu akty­wa­cji i roz­po­czę­cia zajęć na uczelni czuła się
jed­nak izo­lo­wana, i to uczu­cie osa­dziło się w niej na dłu­gie lata.


Kath­ryn żuła owczy serek, zasta­na­wia­jąc się, jak bar­dzo żało­śnie wygląda
w tej chwili. Już od dawna nie sto­so­wała elik­siru na prysz­cze, a trą­dzik, jak na złość, nie chciał wyle­czyć się sam, cho­ciaż wszy­scy
przy­ja­ciele z uni­werku już z niego wyro­śli.


Oczy­wi­ście tutaj nikt jej nie zwróci uwagi tylko dla­tego, że jest
cho­lerną kró­lewną, ma te durne siwe włosy i paskudny wielki nos jak
połowa jej przod­ków. To mógłby być kto­kol­wiek inny z przy­pad­kowo podobną
facjatą.


Nie żeby to cokol­wiek teraz zmie­niało.


Znowu cze­goś od niej będą ocze­ki­wać, a ona jak zwy­kle zawie­dzie ich
nadzieje. Wybit­nie uta­len­to­wana magini Creo – i co z tego, skoro
dysen­tro­piczka, któ­rej udało się wywo­łać ska­że­nie próbą ufor­mo­wa­nia
pro­stego wzoru. Zawa­liła egza­min tak spek­ta­ku­lar­nie, że być może
zaszko­dziła wła­snej mistrzyni w karie­rze poli­tycz­nej. Ale nie to było
naj­gor­sze. Prze­cież gdyby umiała rzu­cić cho­ciaż jedno zaklę­cie
prze­ciw­wi­ru­sowe albo prze­ciw­go­rącz­kowe, gdyby lepiej oszczę­dzała
jed­nostki albo dała radę otwo­rzyć skła­dany dom Lucju­sza lub cho­ciaż
domy­śliła się, że bre­tań­skie komary prze­no­szą krwo­toczną gorączkę i przy­po­mniała sobie, że ist­nieją pro­ste uroki prze­ciwko owa­dom, wszystko
mogłoby poto­czyć się zupeł­nie ina­czej. Gdyby tylko się zorien­to­wała,
jakie kło­poty może spra­wiać jej wygląd, i ogo­liła głowę, uda­jąc
rekon­wa­le­scentkę po tyfu­sie… Prze­cież roz­ma­wiali o tym z Vin­cen­tem
jesz­cze przy śnia­da­niu w wio­sce!


Niby taka inte­li­gentna, a jed­nak taka głu­pia. „Co ci się jesz­cze uda
spar­to­lić, panno Kat, nadziejo rodziny, pierw­sza cza­ro­dziejko w rodzie
od czte­rech poko­leń? Naj­po­tęż­niej­sza magini w gru­pie, aku­rat. Mia­łam ich
chro­nić, a jestem zwy­kłym bala­stem. A tutaj, w Bre­ta­nii, każdy mój błąd
może kosz­to­wać czy­jeś życie”.


Znaj­do­wali się już za wewnętrz­nym murem, na dzie­dzińcu Wyso­kiego Zamku,
więc Kath­ryn odwa­żyła się unieść wzrok spod kap­tura. Prze­łknęła ostatni
kawa­łek serka, żeby przy­pad­kiem się nie zakrztu­sić. Roz­po­zna­wała układ
budyn­ków typowy dla archi­tek­tury środ­ko­wych Ciem­nych Wie­ków. Po dłuż­szej
obser­wa­cji oka­zy­wało się jed­nak, że gdyby wyciąć z kra­jo­brazu mniej
wię­cej dwie trze­cie budyn­ków, z wewnętrz­nego Tours de Narbonne zosta­wała
pro­sta, zapro­jek­to­wana na pod­sta­wo­wych geo­me­trycz­nych kształ­tach
cesar­ska straż­nica sprzed co naj­mniej tysiąca lat. Cie­kawe, czy Aman­dine
też to widzi.


W zamy­śle­niu obli­zała palce. Jechali naj­wi­docz­niej w stronę koszar,
mija­jąc dłu­gie, niskie domy. Trudno było roz­po­znać, które nale­żały do
rze­mieśl­ni­ków i obsługi, a które do szlachty. Wszyst­kie wyglą­dały
podob­nie – szare, ele­ganc­kie, oko­lone wypie­lę­gno­wa­nymi ogro­dami.
„Ciem­no­wieczne, wzo­ro­wane na cesar­skich – oce­niła cza­ro­dziejka. – Bar­dzo
luk­su­sowe; jeśli ktoś tu mieszka, to zna­czy, że doro­bił się sta­no­wi­ska”.
W wewnętrz­nym mie­ście nie było dziel­nic bie­doty, służba pomiesz­ki­wała
przy pań­stwu. A ryce­rze pew­nie i tak rezy­do­wali na zamku.


„Czyli – zasta­no­wiła się Kat – Narbonne ni­gdy nie zostało zdo­byte ani
zbu­rzone. Cza­ro­dzieje na pewno daliby radę, ale widocz­nie nie mieli po
co ata­ko­wać mia­sta, które niczego nie bro­niło, stało sobie tylko
pośrodku łań­cu­cha gór­skiego. Nie utrzy­my­wano tutaj kopalni. Miesz­kańcy
musieli wwo­zić całą żyw­ność pod górę. Po co zbu­do­wano Narbonne?”.


W pół­nocno-wschod­niej czę­ści zamku wzno­siła się cha­rak­te­ry­styczna
kon­struk­cja, którą Kath­ryn roz­po­znała na pierw­szy rzut oka, mimo
sta­ran­nego obu­do­wa­nia jej now­szymi ele­men­tami. Wysoka,
kil­ku­na­sto­pię­trowa wieża na pla­nie kwa­dratu nie zwę­żała się ku górze
mimo znacz­nej wyso­ko­ści i ażu­ro­wej budowy. Jej pod­stawa była dokład­nie
tak samo sze­roka jak ostat­nie pię­tro. Kat ni­gdy się nie spo­dzie­wała, że
zoba­czy budowlę z okresu wcze­snego Cesar­stwa w tak dobrym sta­nie. Tours
de Narbonne – a przy­naj­mniej jego cen­tralna część – musiało być pra­wie
rów­nie stare jak zagi­niona Alterra.


– Czy to ma funk­cjo­nalne runy Pustki? – usły­szała wła­sne pyta­nie. – To
zna­czy ta wieża?


Kapi­tan Artois zro­bił bole­sną minę.


– Wasza Wyso­kość – powie­dział. – Jeśli wolno mi zwró­cić uwagę, na
przy­szłość pro­szę nie uży­wać takich wyra­zów przy szla­chet­nie uro­dzo­nych.
Lepiej ich nie zra­zić na wstę­pie. Mnie wszystko jedno, nie takie rze­czy
codzien­nie sły­szę, ale…


Kath­ryn zamru­gała.


– Jakich wyra­zów? W sen­sie, że nie wolno przy nich roz­ma­wiać o archi­tek­tu­rze?


– Że nie można mówić „Pustka” – pod­rzu­ciła Liliana. – Pustkę nazy­wają
Zaświa­tami. Sama sły­sza­łam. A Magów Pustki nazy­wają Wiel­kimi Magami, ale
to już wiesz. Nie mam poję­cia, jak to jest z runami Pustki.


Zakoń­czyw­szy tyradę, zro­biła zło­śliwą, zado­wo­loną z sie­bie minę, która
sko­ja­rzyła się Kath­ryn z Mar­gu­eritte de Bre­ville. Najem­nicy dookoła
zaczęli recho­tać. Kapi­tan Artois spoj­rzał w niebo, ledwo powstrzy­mu­jąc
śmiech.


– Nie mogę się docze­kać, aż się spo­tka­cie z dwo­rza­nami.


* * *


– Jesz­cze raz prze­pra­szam za to prze­my­ka­nie się ukrad­kiem – mruk­nął
kapi­tan Artois. Po zło­że­niu bagaży w kosza­rach, gdzie roz­go­ściła się
kom­pa­nia Popiel­ni­ków, cała czwórka – trzy Arbo­rianki i kapi­tan – szyb­kim
kro­kiem prze­mie­rzała kory­ta­rze dla służby. Kobiety nie zdjęły płasz­czy z kap­tu­rami. Podobno tak było bez­piecz­niej.


– Idziemy w stronę tej wiel­kiej wieży? – sap­nęła Kat.


– Obser­wa­to­rium, Wasza Wyso­kość. Wła­śnie na samym szczy­cie znaj­dziemy
hra­biego. Jeśli jesz­cze nie ma go w pra­cowni, nie­długo tam dotrze.
Prze­sia­duje w niej całymi wie­czo­rami, szcze­gól­nie ostat­nio.


– Możesz mówić do mnie po pro­stu Kath­ryn? Albo cho­ciaż lady Kath­ryn?
Poważ­nie, prze­cież nie zosta­łam koro­no­wana. Nawet u sie­bie w Arbo­rii.
Zresztą chyba macie króla.


– Jeśli Wasza Wyso­kość nosi nazwi­sko de Bran­che d’Argent, ma srebrne
włosy i dys­po­nuje talen­tem, no to jest spad­ko­bier­czy­nią tronu, pro­ste
jak drut – odparł kapi­tan. – Phi­lippe nie zosta­wił uta­len­to­wa­nych synów
ani córek. Wła­ści­wie nie zosta­wił nawet nieuta­len­to­wa­nych. Zawsze
uwa­ża­łem, że wyrzy­na­nie wła­snego potom­stwa nie należy do wła­ści­wych
dłu­go­ter­mi­no­wych stra­te­gii.


– Na pewno macie kan­dy­da­tów, nie musi­cie ich spro­wa­dzać z zagra­nicy –
zauwa­żyła Kat. – Prze­cież chyba d’Argent nie żenią się mię­dzy sobą.


– No tak – przy­znał Artois – ale tak na mój rozum tylko czy­sta krew może
odtwo­rzyć Trium­wi­rat Kró­le­stwa Bre­ta­nii. Czyli cza­ro­dziej o srebr­nych
wło­sach, który nosi nazwi­sko rodu d’Argent. Tak przy­naj­mniej stoi w legen­dach, a legendy wpły­wają na to, co ludzie myślą. Wasza Wyso­kość z racji krwi ma więk­sze prawo do tronu niż pozo­stali spad­ko­biercy. Cho­ciaż
pro­szę pamię­tać, że jestem tylko zwy­kłym kapi­ta­nem najem­ni­ków i moje
zda­nie osta­tecz­nie się nie liczy.


– Bar­dzo mnie cie­kawi opi­nia pozo­sta­łych spad­ko­bier­ców – mruk­nęła
Aman­dine. – Zwłasz­cza że pozo­staje jesz­cze cał­kiem żywy i zdrowy król,
znany z ten­den­cji do wyrzy­na­nia swo­ich potom­ków. Mam wra­że­nie, że może
mieć coś prze­ciwko temu. Kat, tylko nie daj się wkrę­cić w tę całą
kró­lew­ską awan­turę. Nasze prio­ry­tety to powrót po Vin­centa, zna­le­zie­nie
Meg i dotar­cie do Wyroczni.


Kath­ryn ski­nęła głową. Spi­ski i intrygi, jakie knuła Belinde, mimo ośmiu
lat nauki prze­kra­czały jej poj­mo­wa­nie. Ogar­niało ją prze­ra­że­nie na myśl,
że mogłaby się zna­leźć w samym środku podob­nego kotła.


– Czy on taki zdrowy, to sprawa dys­ku­syjna. – Artois się skrzy­wił. – Ale
jeżeli szla­chetne panie pra­gną dotrzeć do Wyroczni, hra­bia na pewno może
w tym pomóc. Cho­ciaż oba­wiam się, że w takim wypadku kró­lew­ska awan­tura
okaże się nie­unik­niona.


* * *


Par­ter podzie­lono na kilka apar­ta­men­tów, do któ­rych wcho­dziło się z kory­ta­rza osob­nymi drzwiami. Gdyby Kath­ryn nie wie­działa, gdzie się
znaj­dują, nie odróż­ni­łaby wieży od wnę­trza zamku. Błę­kit­no­zie­lona
mozaika w fan­ta­zyjne roślinne i zwie­rzęce motywy przy­po­mi­nała jej
deko­ra­cje w sta­rej czę­ści biblio­teki Uni­wer­sy­tetu Ava­loń­skiego. Tylko
surowe, pozba­wione łuków i ozdob­ni­ków kształty pomiesz­czeń suge­ro­wały,
że budy­nek powstał w odle­głej epoce.


„Struk­tura oparta na ramie z cesar­skiej stali” – pomy­ślała i prze­szedł
ją dreszcz eks­cy­ta­cji. Kom­naty umiej­sco­wiono jedne na dru­gich,
kon­dy­gna­cja nad kon­dy­gna­cją, a ele­men­tem nośnym kon­struk­cji były potężne
meta­lowe kolumny i belki ukryte w ścia­nach. Pomi­nąw­szy ilu­stra­cje, do
tej pory widziała taką wieżę tylko raz, w dodatku zacho­wały się z niej
jedy­nie fun­da­menty. W Ava­lo­nie od lat pla­no­wano zbu­do­wa­nie dra­pa­cza
chmur w opar­ciu o cesar­ską tech­no­lo­gię, jed­nak urzęd­nicy blo­ko­wali
roz­po­czę­cie prac, argu­men­tu­jąc, że nie należy eks­pe­ry­men­to­wać w środku
gęsto zalud­nio­nego mia­sta. Zwłasz­cza nie należy zapo­mi­nać o ryzyku
wypad­ków spo­wo­do­wa­nych uży­ciem magii, szcze­gól­nie groź­nych w przy­padku
tak wyso­kiego budynku. Kath­ryn rozu­miała ich zastrze­że­nia, ale mimo to…


– Aman­dine… – Pocią­gnęła ją za rękaw. – Wiesz, dla­czego pyta­łam o runy?


– Hm? Nie, nie mam poję­cia. Myśla­łam, że mi wyja­śnisz.


– A jak sądzisz, w jaki spo­sób pom­po­wali wodę na kil­ka­na­ście pię­ter w górę? – spy­tała. – Poza tym mogę się zało­żyć, że gdzieś tam znaj­duje się
szyb windy.


W oczach Aman­dine bły­snęło prze­ra­że­nie.


– Jak to windy? – spy­tała słabo. – Uwa­żasz, że będą nas wcią­gać na samą
górę?


– Jeśli wszystko działa – odparła Kat. – A raczej tak, bo wąt­pię, żeby
hra­bia Tre­van­cel dyr­dał na wła­snych nogach na pięt­na­ste pię­tro.


– Masz na myśli auto­ma­giczną windę? – Twarz Aman­dine przy­brała nie­zdrowy
odcień.


– No, to znacz­nie bez­piecz­niej­sze niż bloczki i sznury.


– Jeste­śmy w cesar­skiej wieży, prawda? – spy­tała ner­wowo artystka. –
Jed­nej z tych, które zamiesz­ki­wały dzie­siątki rodzin, jak psz­czoły w ulu? Czy ludzie na­dal tutaj żyją?


– Aha, czyli też robi­łaś kurs histo­rii budow­nic­twa.


– Histo­rii archi­tek­tury. – Aman­dine zadrżała. – Czuję lęk wyso­ko­ści i klau­stro­fo­bię rów­no­cze­śnie na samą myśl o miesz­ka­niu w takim miej­scu.


– W Ava­lo­nie ludzie też żyją w wyso­kim zagęsz­cze­niu. Jak psz­czoły w ulu.
– Kath­ryn pró­bo­wała mówić uspo­ka­ja­ją­cym tonem.


– Ale nie pio­nowo!


– Szla­chetne panie – wtrą­cił cicho kapi­tan Artois – nikt nie mieszka na
stałe w obser­wa­to­rium. Jest zimne i ciemne, w żad­nej z kom­nat nie ma
miej­sca na pale­ni­sko. Nawet naj­więksi cza­ro­dzieje nie umieli zgad­nąć,
jak przed tysią­cem lat ogrze­wano wieżę. Może rze­czy­wi­ście kie­dyś
pom­po­wano wodę na sam szczyt, ale teraz trzeba ją dostar­czać windą.
Pra­cow­nię hra­biego obsłu­guje zaufany słu­żący, jed­nak służba nie
wystar­czy, aby inni wpro­wa­dzili się do apar­ta­men­tów. Trak­tu­jemy je jako
składy i spi­żar­nie. Nie­które wciąż stoją puste. Pro­szę za mną.


Prze­szli kory­ta­rzem do wnęki, w któ­rej tkwiły dwie pary drzwi z nie­zna­nego metalu o bla­do­zie­lo­nym odcie­niu. Na ścia­nie, oto­czone
mozaiką, wid­niały dłu­gie pro­sto­kątne tabliczki, na któ­rych wygra­we­ro­wano
sze­reg sym­boli. Aman­dine zmru­żyła oczy, wpa­tru­jąc się w znaki. Przez jej
twarz prze­mknął wyraz zdu­mie­nia, a póź­niej zro­zu­mie­nia.


Kapi­tan Popiel­ni­ków jakby dopiero teraz przy­po­mniał sobie, z kim ma do
czy­nie­nia; cof­nął się kilka kro­ków i czuj­nie wpa­try­wał w rze­komą Wielką
Magi­nię.


– Mylisz się, Kath­ryn. To jest wcze­śniej­sze niż Cesar­stwo – powie­działa
krótko.


– Dla­czego tak uwa­żasz?


– Póź­niej. – Wska­zała ruchem głowy na kapi­tana Artois, który wła­śnie
przy­ci­snął małą tabliczkę umiesz­czoną na fila­rze mię­dzy drzwiami.
Zalśniła jasnym bla­skiem. Nie­długo potem meta­lowe odrzwia roz­su­nęły się
na boki, zni­ka­jąc w ścia­nie.


– Pro­szę się nie oba­wiać – powie­dział kapi­tan. – Wszystko to słu­żyło
bez­piecz­nie kolej­nym hra­biom de Narbonne. W środku są przy­ci­ski, na nich
zazna­czono numery pię­ter. Ojciec hra­biego wymie­nił kilka zuży­tych na
nowe, zro­bione ze złota i macicy per­ło­wej. Ale sama winda działa
nie­prze­rwa­nie i bez napraw od nie­pa­mięt­nych cza­sów.


* * *


Aman­dine opie­rała się o magiczną laskę, masku­jąc lęk. Drżały jej kolana.
Krótka jazda windą zda­wała się trwać całe wieki i nie poma­gało nawet
wpa­try­wa­nie się w szklane zwier­cia­dła, które umiesz­czono w moza­ice na
tyl­nej ścia­nie. Oczy­wi­ście deko­ra­cje powstały znacz­nie póź­niej niż sama
straż­nica. I chyba tylko ona się domy­ślała, o ile póź­niej.


Jako absol­wentka histo­rii sztuki znała sym­bole, jakie poja­wiały się na
pła­sko­rzeź­bach z okresu Cesar­stwa Trium­wi­ratu. Jeden z nich, ele­ment
Sevri, oka­zał się czę­ścią wzoru zaklę­cia oraz hasłem do krysz­ta­ło­wej
kuli Mar­gu­eritte. Od tam­tej pory zasta­na­wiała się, ile pła­sko­rzeźb,
które oglą­dała w muze­ach i na ilu­stra­cjach, powstało nie tylko w celach
ozdob­nych. Nie potra­fiła jed­nak czy­tać zaklęć, zwłasz­cza z okresu
Trium­wi­ratu. Podej­rze­wała, że nawet Meg tego nie umie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
 


© Copy­ri­ght by Wydaw­nic­two „Nasza Księ­gar­nia”, 2016

Text © copy­ri­ght by Alek­san­dra Janusz, 2016


 


Ilu­stra­cja na okładce Milena Mły­nar­ska

Typo­gra­fia Marta Wero­nika Żuraw­ska-Zaręba


 


Redak­tor pro­wa­dzący  Kata­rzyna Laj­bo­rek

Opieka redak­cyjna  Joanna Koń­czak

Redak­tor  Syl­wia San­dow­ska-Dobija
 
Korekta  Ewa Mościcka, Kata­rzyna Sobie­pa­nek-Szczę­sna

Korekta pliku po kon­wer­sji  Irmina Gar­lej


 


ISBN 978-83-10-13105-8


 


Plik wypro­du­ko­wany na pod­sta­wie Kro­niki Roz­dar­tego Świata. Utra­cona Bre­ta­nia, War­szawa 2016


 



  [image: ]



 


www.naszak­sie­gar­nia.pl


 


Wydaw­nic­two NASZA KSI­ĘGAR­NIA Sp. z o.o.

02-868 War­szawa, ul. Sara­bandy 24c

tel. 22 643 93 89, 22 331 91 49,

faks 22 643 70 28

e-mail: naszak­sie­gar­nia@nk.com.pl


 


Kon­wer­sję wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  OEBPS/Images/image00091.jpeg





OEBPS/Images/image00090.jpeg
| Wydawnictwo
INASZA KSIEGARNIA





OEBPS/Images/image00088.jpeg
ALEKSANDRA  JANUSZ

%ONIKI

ROZDARTEGO SWIATA

UTRACONA BRETANIA

NASZA KSIEGARNIA





OEBPS/Images/cover00089.jpeg
— ALEKSANDRA JANUSZ 57 |

) RONIKI
ROZDARTEGO SWIATA

-
UTRACONA BRETANIA

NASZA KSIEGARNIA





